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PARIS (IX) 

LA SEMAINE POLONAISE 
Promienny uśmiech zwycię-
skiego życia w martwych 
zwaliskach... O dzielnych Po-
lakach, którzy odrodzili opusz-
czoną francuską wioskę — 
czytaj na stronach 16—17 
Un village en ruine de la 
Bourgogne revient à la vie 
grâce à une famille polo-
naise — voir pages 16—17 

Ir 31-32 (251-2) • 5-12 féTr 1962 C E N A 0.60NF 
P R I X 7,50Frs.B. 

W NUMERZE - DANS CE NUMERO: 
6 — Wrocławskie spotkanie (La rencontre de Wroclaw), 8 — Mistrzowie ka-
mery (Les maitres de la caméra), 14 — Spełniony testament (Un testament 
réalisé), 18 — Na plaży (Sur la plage), 29 — Paryska Sorbona w Warszawie 
(La Sorbonne à Varsovie), 30 — Młoda staruszka (Un jeune vieillard) 



GRUPA „BARBAKAN" POD BARBAKANEM 

BIAŁYSTOK ROŚNIE I PIĘKNIEJE 
Tylko na przykładzie j ednego Białegostoku można przekonać najbardzie j n ie -
ufnego cz łowieka o wie lk ich zmianach, jakie nastąpiły w c iągu ostatnich 
osiemnastu łat w Polsce. Na zd jęc iu : f ragment nowego śródmieścia 

SATELITA DLA TELEWIZJI 
15 tysięcy części składa się na aparaturę a m e r y -
kańskiego satelity „Telstar" pracu jącego już jako 
aparat przekazujący program stacji te lewizy jnych 
z U S A d o Europy i na odwrót . Na zd jęc iu w i d z i -
m y montaż drugiego już satelity „Telstar" 

Zdjęcia: 
CAF i KEYSTONE 

'Mr T m • " m l * 

f-sm 
bV. í 

Przez kilka dni czynna była pod murami w a r s z a w -
skiego Barbakanu wystawa obrazów abstrakcy jnych 
5 m ł o d y c h malarzy , zwących się grupą „ B a r b a k a n " 

Mistrzowie rogu i jodłowania 
w Lucernie odbył się XII ogólnoszwajcarski festiwal 
jodłowania, lo którym wzięło udział -ponad 6500 śpie-
wdków, jodlerów i mistrzów gry na rogach alpejskich 

Poczta Ziemia—Kosmos—Ziemia 
Ukończono już budowę naziemnej stacji poczty a n -
gielskiej dla dalekosiężnej te lekomunikacj i przy 
pomocy sztucznych satelitów w Goonhi l ły Downs 
(Kornwalia) . Na zdjęc iu : ostatnie prace przy p o -
tężnej antenie o średnicy s i ęga jące j 25,5 metrów 

REKTOR - ZBIERACZ LISTÓW 
Rektor Politechniki w Szczecinie prof. Piotr Za-
remba jest zamiłowanym kolekcjonerem kopert 
pocztowych ze znaczkamii i adresami. Niektóre po-
chodzą aż z XVII wieku. Zbiór liczy 700 listów 

MAURICE I JAYNE 
Jayne Mansfield i Maurice Chevalier srpotkają się na 
ekranie. Są bowiem bohaterami francusko-amerykań-
skiego filmu „Panic Button" nakręcanego w... Rzymie 

W O D N Y SKUTER 
w Sztokholmie zademonstrowano ostatnio n a j n o w -
szą wers ję w o d n y c h nart, skuter na wodzie . Silnik 
o m o c y 18 K M pozwala osiągać szybkość do 
40 km/godz . Po jazd składa si^ z dwóch łódek 

W St. Tropez 
Touchagues wydał pięk-
ny album „Fale w 
Saint-Tropez". Z tej 
okazji ochrzcił szampa-
nem jeden z najpięk-
niejszych kostiumów 
kąpielowych roku mia-
nem „Kropla wody" 

A B i a ł y s t o k , a u t r e f o i s d é s h é r i t é e , e m -
be l l i t r a p i d e m e n t . 

A E x p o s i t i o n d ' a r t a b s t r a i t e n p l e i n 
air à V a r s o v i e . 

A M o n t a g e d ' u n s e c o n d „ T e l s t a r " . 15 
m i l l e p i è c e s p o u r la „ M o n d o v i s i o n " ! 

• L e r e c t e u r de l a P o l y t e c h n i q u e d e 
S z c z e c i n c o l l e c t i o n n e les e n v e l o p p e s t i m -
brées . 700 e x e m p l a i r e s r a r i s s i m e s . 

A F e s t i v a l d e „ l o d l e u r s " e t d e j o u e u r s 
d e c o r à L u c e r n e . 

A ^ C e t t e a n t e n n e de G o o n h i l l y D o w n s 
e n C o r n o u a i l l e s s e r v i r a à l a t é l é g r a p h i e 
p a r satel l i tes a r t i f i c i e l s . 

A U n a q u a - s c o o t e r s u é d o i s p e r m e t d e se 
d é p l a c e r à 40 k m à l ' h e u r e . 

A J a y n e M a n s f i e l d et M a u r i c e C h e -
v a l i e r e n s e m b l e à l ' é c r a n d a n s , , P a n l c 
B u t t o n " , t o u r n é à R o m e . 

A A l ' o c c a s i o n d e la p a r u t i o n d e ses 
„ V a g u e s à S a i n t - T r o p e z " , T o u c h a g u e s 
b a p t i s e a u C h a m p a g n e le p lus b e a u des 
c o s t u m e s d e b a i n — , , G o u t t e d ' e a u " . 

A F r e d B a l d a s a r e a réuss i à f r a n c h i r 
L a M a n c h e e n n a g e a n t s o u s l ' e a u . 

A L e s V a r s o v i e n s p r o f i t e n t d e p l u s 
e n p lus des é v e n t a i r e s e n p l e i n air . 

N A ^VOLNYM "liej Warszawie warzywa i owoce można 
_ I fTł kupić w licznych otwartych stoiskach ulicznych. Pa-ń-rO^ylETRZU stwowy i spółdzielczy handel zrobił dałszy kmk na-

^ przód, aby maksymalnie ułatwić klientom zakupy 

LA MANCHE POD WODĄ 
Amerykanin Fred Baldasare w y d a ł 35 tysięcy d o -
larów, trenował wiele lat, ale zrealizował w końcu 
swoje zamierzenie. Jako pierwszy na świecie prze -
płynął kanał La Manche... sześć metrów pod wodą 



P I E R W S Z A 
W Ż Y C I U 

R O Z M O W A PO POLSKU 
D o redakc j i nadszedł list napisany w j ęzyku f rancusk im: 
„Je profite de l'occasion qui m'est donnée de vous écrire, 

pour vous remercier de l'aide que m'apporte votre revue. 
Mes parents étant décédés lorsque j'étais très jeune et je ne 
connaissais pas la langue polonaise. Après avoir étudié les 
principaux éléments de grammaire j'étudie cette langue uni-
quement à l'aide de votre revue et d'un dictionnaire depuis 
quelques mois et grâce d votre revue du moins si je n'ai 
pas assez de pratique pour m'exprimer en polonais, je com-
mance à pouvoir le (lire assez bien et j'apprends en même 
temps d connaître la Pologne". 

Fragment ten, w t łumacze -
niu brzmi : 

„Pisząc do Was korzystam 
z okazji, żeby podziękować 
Wam za pomoc, którą daje mi 
Wasze pismo. Moi Rodzice 
zmarli, kiedy byłem jeszcze 
dzieckiem. Nie znałem pol-
skiego języka. Po przyswoje-
niu sobie niektórych podsta-
wowych reguł grarnatyki, za-
cząłem się uczyć sam po pol-
sku. Od kilku miesięcy uczę 
się wyłącznie przy pomocy 
Waszego pisma i słownika..." 

A u t o r listu jest 26- le łnim 
mężczyzną. Nazywa się Jean 
Zawisza. Mieszka w M a l z ś -
ville, pracuje w fabryce , s tu -
d iu je jednocześnie m a t e m a t y -
kę i f i zykę na uniwersytec ie 
w Nancy. Urodził się w e 
Franc j i i kra ju tego d o t y c h -
czas nie opuszczał. Człowiek 
z ix)lskim nazwisk iem nigdy 
jeszcze w swo im życiu z n i -
k i m nie rozmawiał p o polsku. 
Nigdy? Tak, nigdy przed 
dn iem 6 lipca 1962 roku. W 
t y m dniu, korzysta jąc ze spot -
kania z przedstawic ie lem „ T y -
godnika" , po raz p ierwszy w 
swo im życiu odważył się i s ta -
rał się pos ług iwać w r o z m o -
wie zdaniami w y p o w i a d a n y m i 
wy łączn ie językiem, k t ó r y m 
mówi l i rodzice. Nie pamięta 
ich. Skończył dopiero c o 2 i 
pół roku, gdy został sierotą. 
Obca rodzina — Francuzi za -
jęli się nim. Ludzie zacni, 
uczc iwi . Dali mu opiekę, w y -
chowali . 

Nazwisko Zawisza p r z y p o -
minało dorasta jącemu c h ł o p -
cu, że ma coś w s p ó l n e g o z 
n ieznanym, dalekim kra jem. 
Nazwiska n ikt inaczej nie w y -
mawia ł •— nie w y ł ą c z a j ą c j e -
go samego — jak „Zawisa". 
Nauka w szkołach, książki 
k tórymi się pas j onowa ł — te 
zwłaszcza, w których o d k r y -
w a ł tajniki matematyki — 
wzbudzały n o w e zaintereso-
wania. Uczył się języka n ie -
mieckiego , angielskiego; k i e -
dyś wpad ł m u d o ręki sitary 
s łownik angielsko-polski . I n -
n y m razem w książce, w g a -
zecie natkną ł się na s łowo 
„Połogne", „polonaise", „Po-
land"... P o t e m — nie r o z u -
mie jąc ^ ł owi ł przy g łośni -
ku rad iowym s łowa po l sk ie -
go spikera... Jego p o l n i e p o -
chodzenie intrygowało g o c o -
raz bardziej . W „ d u s z y " Z a -
wiszy powol i , ale coraz si l -
n ie j narastała chęć poznania 
tego, co n a z y w a się „Polska". . . 

Uczy się. Sam, zupełnie sam. 
Na jp ie rw ten stary angieasko-
-po lsk i s łownik. Późnie j — o d -
grzebany w jakiś bibl iotece 
podręcznik gramatyki . W y p i -
suje rzędem słowa, szuka w y -
rażeń fonetycznych , które u -
mieszcza obok, na te j samej 
kartce... 

W kiosku któregoś dnia 
zwraca uwagę na okładkę p i s -
ma I tytuł : „La Semaine Po-
lonaise". K u p u j e numeir, c z y -
ta podpisy pod zdjęc iami p o -

s ługu jąc się s łownik iem. N a -
b y w a następny n u m e r i odtąd 
każdy ko le jny , c o tydzień. W 
numerze 246 zna jdu je w dz ia -
le rozrywek u m y s ł o w y c h „ l a -
b i rynt" , który próbu je r o z w i ą -
zać. Rozwiązanie „ lab i ryntu" 
wysy ła w s w o i m p ierwszym 
liście d o redakcj i . W t y m 
właśnie liście pisze p o f r a n -
cusku: „Je pro f i te de l ' o c ca -
sion..." 

A i>otem spotkanie z p rzed -
stawicie lem „ T y g o d n i k a " w 
Malzévi l le — pierwsza r o z m o -
w a Zawiszy p o polsku. Zdania 
f o r m u ł o w a n e n iepewnie , z. 
łrfędami gramatycznymi , ale 
przecież p o po lsku! 

K i e d y już rozstaliśmy się, 
Zawisza uznał widocznie , że 
nie udało m u się w czasie r o z -
m o w y powiedz ieć wszystkiego 
p o polsku i nadesłał nam d r u -
gi list. T y m razem list p o 
polsku. Pierwszy w j ego życiu 
list napisany samodzielnie w 
tym języku. Oto, co pisze Z a -
wisza: 

„Piszę po polsku. Tym go-
rzej dla błędów. Dlaczego 
mnie tak interesuje Polska? 
Rodzice moi byli Polakami, 
miałem 21 lata, chociaż nie 
znałem języka. Wszyscy Pola-
cy byli tak łaskawy. Kiedy 
byłem chory w Arcachon mój 
najlepszy przyjaciel był Po-
lakiem. On dał mnie odwagę 
dla zwyciężać chorobę. Tu za-
poznałem moją narzeczoną 
(od polskiego pochodzenia). Tu 
także kiedy zdawałem egza-
min „Baccalauréat" w Bor-
deaux i nie miałem dosić dla 
umieścić w hotelu, byli Pola-
cy u które mogłem mieszkać. 
Jak zapomnieć tego i nie czu-
wać się bliski z Polakami". 

Jak nie czuć się związany 
z Polską? Sprawa ta jest dla 
Zawiszy dziś zuipełnie o c z y -
wista. Dowiedział się, że na 
Targach w Nancy będzie 
stoisko polskie , po jechał , o d -
szukał i w y b r a ł sobie książkę 
d o swo je j bibl ioteki : „Wyl>ór 
poez j i polskie j X I X wieku" . 
I n n y m razem usłyszał o p r z y -
jeździe prof . Migot z o d c z y -
tem i f i l m e m o Polsce — p o -
szedł posłuchać i obejrzeć.. . 
On, entuzjasta nauk ścisłych 
a jednocześnie „bliski z P o l a -
kami" , jakże móg łby też nie 
znać s ławnych obecnie u c z o -
nych — Po laków, p r o f e s o r ó w 
matematyki — Sierpińskiego 
i Banacha? 

Naprawdę jednak Zawisza 
nie zna jeszcze Polski. P o z n a -
je ją teraz trochę dzięki u p o r -
c z y w e j nauce języka. Bliżej 
pozna kra j rodz i ców w p r z y -
szłości, bo przyrzekł sobie, że 
k iedyś t a m pojedzie . Kiedyś — 
jak skończy studia, j ak juź 
pobierze się z narzeczoną i 
uzbiera trochę oszczędności . 
Tak sobie postanowi ł i dopnie 
na p e w n o celu. Nie m a m y 
wątpl iwośc i . Poznal iśmy Z a -
wiszę. Na Zawiszę można l i -
czyć. 

(K) 

WA W A K A C I E 
J • U Z od początku lipca 

w e wszystkich niemal 
Ośrodkach Po lon i jnych 
trwały gorączkowe p r z y -
gotowania do w y j a z d u 
dzieci na kolonie letnie 

do Polski . I leż to emoc j i , i leż 
wzruszeń przeżywała młodzież 
na lotniskach w Paryżu i 
Lille. 

Pożegnania , uśmiechy, ostat-
nie całusy i uściski przed 
startem spec ja lnych samolo -
t ó w Polskich Linii Lotn i -
czych L O T do Warszawy, 
Wroc ławia , K r a k o w a . T a m 
oczekują krewni , zna jomi i 
rówieśnicy — gospodarze, 
dzięki którym nasze latorośle 
zapoznawać się będą ze w s z y -
stkim co polskie, ze wszyst -
k im co tak bliskie sercom 
rodziców. 

„ A jak to było , o p o w i e m " 
m ó w i każde dziecko na p o -
żegnanie. Za mies iąc wrócą 
pełni n o w y c h wrażeń, w y p o -
częci i jeszcze bardz ie j 
uśmiechnięci niż teraz. A m y 
znowu w najbl iższych n u m e -
rach „ T y g o d n i k a " opowiadać 
będziemy przy p o m o c y f o t o -
reportaży o pobyc ie dzieci w 
Kra ju . 

DO POLSKI 



W zawiązku z przerwą wakacyjną 
dzisiejszy numer ,,Tygodnika Polskiego" 
ukazuje się w zwiększonej objętości 

numer Następny 
„Tygodnika Polskiego" 
wyjdzie z datą 19 sierpnia 

yf POLSKA — słońce, luczasy 
i fantazja" 

Po 33 latach zobaczę Kraj 
Wakacje! Jak każdego lata ludzie ko-

rzystają z wolnych dni urlopu i jadą, 
gdzie kto może, aby choć tui chwilę za-
pomnieć o tej szarzyźnie powszedniego 
dnia i zaczerpnąć świeżego powietrza. 
Ja też jadę, ale odwiedzić moją wszy-
stkim nam drogą Polsikę Ludową. 

Jadę po 33 latach niewidzenia Jej. 
Muszę się Jej dobrze przyjrzeć, dotknąć 
męczeńskiej ziemi, ucałować i zabrać 
z sobą choć maleńką grudkę, by kie-
dyś w ostatniej godzinie życia podłożo-
no mi ją pod głowę i z nią pochowano 
na obczyźnie.. Radość moja po przyby-
ciu do Polski na pewno nie będzie mia-
ła granic. Jak będzie w Polsce ż przy-
witaniem i pożegnaniem podzielę się 
z Szanowną Redakcją po powrocie. 

Pozdrowienia 
A . G O Ł O T A z Wallers (Nord) 

Echa reportażu z Włocławka 

Szanowna R e d a k c j o ! ' 
Się podziękowania za reportaż z 

Włocławka, który mnie bardzo urado-
wał. Chociaż z fotografii zobaczyłam 
drogie mi miasto po tylu latach nie-
bytności w nim. Ciągle stoi mi ono 
przed oczyma. Nowych ulic i dużego 
mostu wiszącego za moich czasów tam 
nie było. Wyobrażam sobie oczyma jak 
teraz musi być upiększony m ó j Włocła-
wek, którego nie potrafiło zatrzeć w 
mej pamięci tyłe pięknych widoków 
we Francji. Włocławek to miasto mo-
jej młodości. 

Jeszcze raz dziękuję za dużą radość, 
którą mi zrobiła Redakcja. Myślę zresz-
tą, że nie tylko mnie, ale i innym oso-
bom, które czują się Polakami, pomimo 
że siłą przeznaczenia znalazły się na 
ziemi francuskiej. 

Serdeczne pozdrowienia 
Stefania U R B A N I A K 
z Gonesse (S. et O.) 

Pod tym tytułem pisze o swołcl i 
wrażeniacl i z c z e r w c o w e g o pobytu w 
Połsce — naczełny redaktor B e l g i j -
sk ie j Agenc j i P r a s o w e j p. M a r c B A -
T A I L L E : 

„ w Polsce istnieje tys iąc m o ż l i w o -
ści spędzenia wczasów. Turyśc ie t rud -
no się zdecydować , jaką w y b r a ć t ra -
sę wyc ieczk i lub m i e j s c o w o ś ć w y p o -
czynkową. Każda decyzja b o w i e m 
oznacza konieczność rezygnacj i ze 
zwiedzenia innycłi, nie m n i e j godnycłi 
uwagi sz laków turystycznycłi . W r e -
k o r d o w o krótk im czasie o d b u d o w a n o 
Warszawę i to taką, jaką była o n -
giś — z historycznynii dzielnicami, 
bramami mie jskimi , a nawet rezyden-
c jami kró lów. Powstała z ruin stolica 
Polski odzyskała swó j d a w n y splen-
dor. Liczy obecn ie ponad mil ion m i e -
szkańców i doprawdy trudno się 
oprzeć urokowi tego miasta... W P o z -
naniu, s łynnym ośrodku międzynaro -

Nowoczesny trawler rybacki produkcji polskiej 
uzyskał najwyższą klasę Lloyda 

Z e stoczni im. K o m u n y Paryskie j 
w Gdyni w y p ł y n ą ł w p ierwszy rejs 
zbudowany w tym zakładzie n o w o -
czesny trawler rybacki „Jacques 
Coeur" w y k o n a n y dla armatora f r a n -
cuskiego. Zdaniem f a c h o w c ó w należy 
uważać ten trawler za jedną z n a j -
nowocześnie jszych zbudowanych na 
świecie jednostek. M / T „Jacques 
Coeur " uzyskał najwyższą ocenę t o -
warzystwa k lasy f ikacy jnego Lloyda. 

Czym charakteryzuje się statek? 
Jest bardzo zwrotny i ł a twy do m a -
newrowania . Si łownia okrętowa skła-
da się z 2 s i lników o m o c y 1.300 K M 
i 570 K M , które mogą nadać statkowi 
szybkość do 15 węz łów. Trawler w 
zależności od potrzeb może być p o r u -
szany jedną lub drugą maszyną 
względnie obiema razem. 

Wszystkie urządzenia łowcze są 
znakomicie wykonane . Statek posiada 
dwie chłodzone ładownie oraz f a b r y -
kę tranu rybnego. W y s o k i m standar-
dem odznaczają się również pomie -
szczenia dla 30 -osobowe j załogi. 
Trawler m a również na jnowocześn ie j -
sze urządzenia nawigacy jne , 2 radary, 
urządzenie rad io lokacy jne i 4 e c h o -
sondy. 

Czytelnicy nasi miel i zresztą o k a -
zję og lądać ten p i ę k n y statek na 
okładce numeru 18 z G m a j a br. 

Trawler „Jacques Coeur " spotkał 
się z bardzo przychylną opinią a rma-
tora i obecnie p ływa już pod b a n -
derą francuską. 

d o w y c h t a r g ó w oraz w Krakowie , 
d a w n e j sto l icy Polski , zachowało się 
na jwięce j zabytków historii , archi tek-
tury 1 s ^ u k i . W a r t o również zwiedzić 
mie j s cowośc i uzdrowiskowo -kąp ie l i -
s k o w e polskiego Wybrzeża — M i ę d z y -
zdroje , Sopot, Świnoujśc ie . Obf i tu jące 
w tysiące jezior Mazury 1 Pomorze są 
p r a w d z i w y m ra j em dla amatorów 
wędkars twa i spor tów wodnych . 
Szczególnym zainteresowaniem tury -
s tów cieszą się polskie góry — Sude -
ty i Karpaty , a zwłaszcza polska s t o -
lica sportów z i m o w y c h — Zakopane 
oraz najbardzie j malownicza część 
Karpat — Pieniny. Tak więc , jakie by 
nie by ły upodobania turystów — su-
muje swó j artykuł p. Marc Bataille — 
znajdą oni w Polsce idealne warunki 
dla spędzenia w c z a s ó w ! " 

W artykule r e d a k c y j n y m belg i j sk ie j 
„ E U R O P E - C O N T A C T " czytamy na p o -
dobny temat: 

„ B y ł czas, k iedy kontentowano się 
poznaniem s w o j e j wioski względnie 
sąsiedniego miasteczka. Późnie j nasta-
ła m o d a podróży turystycznych do P a -
ryża, Bretanii , a w okresie p o w o j e n -
nym również do Włoch , Hiszpanii czy 
na Wyspy Balearskie. Obecnie należa-
łoby dokonać dalszego kroku, o d k r y -
w a j ą c kra je wschodnie j Europy, 
a przede wszystkim Polskę. Uzyskanie 
wizy nie przedstawia żadnych t rudno -
ści a komunikac ja powietrzna umoż l i -
wia odbyc ie podróży ze stolic zachod -
nioeuropejskich do Warszawy w za -
ledwie ki lka godzin." 

R O D A C Y n a s z e r o k i m 
^ W Y S P I E B E L Ł E I S Ł E ( U S A ) w 

c z a s i e l e t n i c ł i m i e s i ę c y k o n c e r t u j e o r k i e s t r a 
„ D e t r o i t C o n c e r t B a n d " . N i e d a w n o o r k i e -
s t r a t a , p o d b a t u t ą k a p e l m i s t r z a H a m t r a s i c -
k i e j O r k i e s t r y F i l h a r m o n i c z n e j G r a b o w s k i e -
go» d a ł a k o n c e r t m u z y k i p o l s k i e j , w y k o n u j ą c 
u t w o r y C h o p i n a , M o n i u s z k i , O g i ń s k i e g o , 
W i e n i a w s k i e g o i P a d e r e w s k i e g o . 

G O W S K I E J R A D I O S T A C J I c ó r k a L u c j a n a 
R y d l a p o d z i e l i ł a s i ę z e s ł u c ł i a ć z a m i w s p o m -
n i e n i a m i o S t a n i s ł a w i e W y s p i a ń s k i m i o 
s w o i m o j c u , a u t o r z e „ Z a c z a r o w a n e g o k o ł a ' * . 
M . i n . m ó w i ł a o w e s e l u R y d l a , k t ó r e o d b y -
w a ł o s i ę w p o d k r a k o w s k i m d w o r k u W ł o -
d z i m i e r z a T e t m a j e r a . 

^ P R E Z E S P O L S K I E G O K L U B U A R T Y S -
T Y C Z N E G O , m a l a r z i r z e ź b i a r z B e r n a r d 
W i ś n i e w s k i , w y b r a n y z o s t a ł p r e z e s e m c l i i -
c a g o w s k i e g o o d d z i a ł u „ T h e A m e r i c a n A r -
t i s t s P r o f e s s i o n a l L e a g u e " . 

A . U R Z Ą D Z A N Y P R Z E Z A R G E N T Y N S K I 
I N S T Y T U T K I N E M A T O G R A F I C Z N Y c o -
r o c z n y k o n k u r s n a n a j l e p s z y f i l m p r z y n i ó s ł 
w t y m r o k u I n a g r o d ę k o l o r o w e j k r ó t k o -
m e t r a ż ó w c e „ L a n i n a a z u l " , k t ó r e j r e ż y s e -
r e m i j e d n o c z e ś n i e a u t o r e m s c e n a r i u s z a j e s t 
P o l a k — T a d e u s z B o r t n o w s k i , d y r e k t o r a r -
t y s t y c z n y „ S u c e s o s A r g e n t i n o s " . F i l m o p a r -
t y j e s t n a p i ę k n e j l e g e n d z i e i n d i a ń s k i e g o 
s z c z e p u A r a u k a n ó w „ O d z i e w c z y n i e , k t ó r a 
z a k o c h a ł a s i ę w w u l l E a n i e L a n i n * * . T a d e u s z 
B o r t n o w s k i o s i ą g n ą ł t e ż d r u g i w i e l k i s u k -
c e s a r t y s t y c z n y ; t o s a m o j u r y p r z y z n a ł o m u 
p i e r w s z ą n a g r o d ę w k l a s i e f o t o g r a f i i a r t y s -

t y c z n e j z a i n n y j e g o k r ó t k o m e t r a ż o w y f i l m 
„ E l P u e b l o i C u l t u r a * ' . U z d o l n i o n y r e ż y s e r 
j e s t r ó w n i e ż r e a l i z a t o r e m f i l m o w e g o r e p o r -
t a ż u o W i t o l d z i e M a ł c u ż y ń s k i m . 

^ Z I N I C J A T Y W Y I N Ż . A R C H . R . S T A N -
K I E W I C Z A o t w a r t a z o s t a ł a , w s a l a c h M u -
z e u m N a r b d o w e g o w O t t a w i e , w y s t a w a p r a c 
p o l s k i c h a r t y s t ó w z a m i e s z k a ł y c h w K a n a -
d z i e . 

NAPOLEON na WARMII i MAZURACH 

W K R A J U niemal każdy reg ion m a s w o -
je czasopismo, które za jmuje się jego 
historią, geograf ią , literaturą, f o l k l o -
rem, współczesnością. Szczególnie c i e -
k a w e w y d a w n i c t w a tego typu mają 
Z iemie Zachodnie i Północne, rola ich 

łączy się bowiem często z badawczymi pracami 
w terenie. W e Wroc ławiu wychodz i np. miesięcznik 
„ O d r a " poświęcony sprawom i ludziom Śląska oraz 
kwartalnik „ S o b ó t k a " o j rapularnonaukowym c h a -
rakterze. Opole ma swó j „Kwarta ln ik Opolski" , 
Z ie lona Góra dwutygodnik „Nadodrze " dla Z iemi 
Lubuskiej . W Szczecinie redagowany jest mies ięcz -
nik „Szczec in" , o b e j m u j ą c y s w y m zasięgiem P o m o -
rze zachodnie, zaś dwutygodnik „ P o m o r z e " stanowi 
wspólny organ społeczno-kulturalny dla Bydgosz -
czy, Gdańska, Koszal ina i Szczecina. Gdańsk ma 
kilka czasopism związanych z morzem i Pomorzem. 
Miesięcznik „Warmia i M a z u r y " ukazujący się 
w Olsztynie za jmuje się sprawami Elbląga, Olszty-
na i Ełku. 

Ostatni w a k a c y j n y numer „Warmi i I Mazur " 
można by nazwać numerem napoleońskim, gdyż 
kilka zawartych w n im pozyc j i związanych jest 
z pobytem i szlakiem t>ojowym cesarza Francuzów 
na t y m terenie. Numer otwierają „Listy do J ó -
zef iny" . Są to listy pisane przez Bonapartego z P o l -
ski do żony, cesarzowej Józef iny, podczas k a m -
pani i w 1806—1807, po raz pierwszy udostępnione 
w języku polskim. T łumaczy ł je z f rancuskiego na 
j ęzyk ix>lski August Furuhje lm. Dziwne w b r z m i e -
niu nazwisko. Nie polskie i nie francuskie. K i m ż e 
by ł ten cz łowiek? Polakiem, ale z pochodzenia. . . 
Finem. Jak in formuje „Warmia i Mazury" , zmarł 
on niedawno, 13 marca br. w Olsztynie w wieku 
lat 79. Jak się stał Polakierń? Otóż o j c i e c Furuh je l -
ma, Fin z urodzenia, jako o f i cer carski w armii 
rosy jskie j wys łany został do Warszawy, tu się 
ożenił z Polką Pieniążkówną 1 o b u synów w y c h o -
w a ł na Po laków. Starszy, Jan, by ł architektem r a -
dy mie j sk ie j Warszawy, młodszy , August , również 

architekt, o b j ą ł po pierwszej w o j n i e światowej 
i odrodzeniu państwowośc i polskie j administrację 
cywilną z ramienia sztabu armii polskiej f rontu 
pomorskiego tej części Pomorza , która wróc i ła do 
Polski. Po zdemobi l izowaniu z wo j ska został sta-
rostą grodzkim w Poznaniu. 

„ W z i ą ł s i ę w t e d y e n e r g i c z n i e d o w i c h r z ą c y c h N i e m -
c ó w . w t y m o k r e s i e d e c y d o w a ł s i ę p r o b l e m , c z y m a b y ć 
w P o l s c e s e n a t c z y n i e . G ł o s y w s e j m i e b y ł y p o d z i e l o n e 
i t a k s ię z ł o ż y ł o , ż e j ę z y c z k i e m u w a g i s t a ł s i ę n i e m i e c k i 
k l u b p o s e l s k i . K l u b t e n o ś w i a d c z y ł : j e s t e ś m y z a s e n a t e m 
i z a t a k ą u c h w a ł ą b ę d z i e m y g ł o s o w a l i , a l e p o d w a r u n -
k i e m , że s t a r o s t ą g r o d z k i m w P o z n a n i u z o s t a n i e k t o i n -
n y , n i e F u r u h j e l m . J e ż e l i r z ą d g o n i e o d w o ł a , b ę d z i e m y 
g ł o s o w a l i p r z e c i w " . 

W ten sposób Furuhje lm przestał być starostą 
i w Polsce doszło do utworzenia senatu. Furuhje lm 
przeniósł się wtedy do rodzinnej Warszawy. Po 
drugie j wo jn ie osiadł w Olsztynie. W Polsce r o -
dzina Furuh je lmów z jego śmiercią wymarła . 
K r e w n y c h miał jeszcze August F. tylko w F in lan -
dii, gdzie w Helsinkach mieszka j ego stryjeczny 
brat o t y m samym nazwisku, znany kompozytor . 
Obaj Furuhje lmowie nigdy się w życiu nife w i -
dzieli, korespondowal i tylko sobą w języku 
francuskim. 

W Olsztynie A. Furuhje lm dokonywał dla „ W a r -
mi i i Mazur " tłumaczeń z j ęzyka francuskiego. 
Ostatnią jego pracą, nie ukończoną z p o w o d u utra -
ty wzroku a wkrótce śmierci, by ł właśnie przekład 
l istów Napoleona do Józef iny. 

W listach tych pisanych z Poznania, Ostródy, K a -
mieńca, Gdańska, Malborka I Frydlandu, krótkich, 
p rzypomina jących czasem w o j s k o w e rozkazy, N a -
poleon zapewnia każdorazowo Józef inę o swej m i -
łości, donosi, że na razie przy jazd je j do Polski 
jest n iemożl iwy, przy czym w y n a j d u j e różne prze -
szkody, jak : mróz, złe drogi, fatalne mieszkania, 
warunki po l owego życia itp. Zapewnia też żonę, 
iż nie powinna mieć najmnie jszych podstaw do 
zazdrości, którą prze jawia w listach, chociaż „Polk i 

nie różnią się od Francuzek" — jak pisze — ale dla 
niego „ istnieje tylko j edna kobieta" , tzn. ona. 
W rzeczywistości istnieje już druga, pani szambe-
lanowa Walewska, która n iebawem z jawi się 
w zamku w Kamieńcu, niedaleko Olsztyna. Józe -
f ina wie już od swych zaufanych o romansie c e -
sarza z piękną Polką, w listach też staje się coraz 
bardzie j natarczywa, Napoleon jest jednak sta-
nowczy . „ K o c h a m tylko Cieb ie " — zapewnia ją — 
a równocześnie rozkazuje : „pozostań w Malmalson" . 

Oprócz t łumaczenia dwudziestu dwóch l istów c e -
sarza miesięcznik „Warmia i M a z u r y " przyniósł 
jeszcze opis pobytu i walk armii napoleońskiej na 
tym terenie, przypomina jąc resztki polskiej poezj i 
ludowej z tego czasu związanej z armią francuską, 
j ak i szereg innych ciekawostek. In formuje np., że 
nazwa „Jez ioro Francuskie" k. Ostródy pochodzi 
stąd, że zginęło w nim wtedy kilkunastu żołnierzy 
napoleońskich. Artykuł na ten temat pt. „ Z N a -
po leonem na Warmi i i Mazurach" jest i lustrowany 
sztychami z tego czasu. 

W innym artykule pt. „Szlakiem Napoleona" ze -
stawione zostały mie j scowośc i i budynki , w których 
cesarz mieszkał i nocował . Były to karczmy, domy 
zajezdne, plebanie, stodoły i pałace. Z niektórych 
nie pozostało śladu, spłonęły w ostatnich d w u w o j -
nach. Ki lka zru jnowanych zabezpieczono, trakto-
wane są obecnie jako historyczne zabytki, niektóre 
czekają na odbudowę . Spłonął m.in. w ostatniej 
w o j n i e b a r o k o w y pałac w Kamieńcu , gdzie przez 
dwa miesiące bawiła u Napoleona 18-letnia Maria 
Walewska, żona starego szambelana Walewskiego. 
A u t o r artykułu obliczył , że o w o c e m pobytu pani 
Walewskie j w Kamieńcu był syn Najraleona A l e k -
sander Walewski , znany późnie j minister spraw z a -
granicznych Franc j i za drugiego cesarstwa. Inte-
resuje go też, jaka była reakc ja Napoleona na 
piękno Z iemi Mazurskiej . Da je przy t y m opis b rze -
gu jeziora Malszewskiego. „Przepiękne te strony — 
pisze — rzadko są odwiedzane. Czy bóg w o j n y był 
wraż l iwy na Ich urok? Nie m a na to żadnego d o -
w o d u w jego Ustach. Nie byl zresztą turystą. T u -
ryści odwiedzają Mazury latem". A to była zima. 
Ponadto miał na głowie sprawy wo j enne oraz setki 
innych spraw, panią Walewską i tx)mbardującą go 
listami o przy jazd Józefinę. 



w czerwcu pokazal iśmy f o t o re -
portaż z „koncertu nad koncertami" 
— 3 tysięce m u z y k ó w - a m a t o r ó w , 
c z ł onków orkiestr przy kopalniach 
śląskich, pod Jedną batutą grało na 
stadionie chorzowskim. Cóż jednak 
3 tysiące... 8 tysięcy śp i ewaków na 
znak jednego dyrygenta napełniło 
śp iewem stadion w Poznaniu na za-
kończenie II Festiwalu C h ó r ó w 
Polskich, w którym wzięto udział 
ponad 170 c h ó r ó w l iczących 10 ty -
sięcy cz łonków. 

Chóry zrzeszone w Zjednoczeniu 
Polskich Zespo łów Śpiewaczych sta-
nowią najlepszą organizacyjnie i 
artystycznie część wspaniale r oz -
w i j a j ą c e g o się masowego amator -
skiego ruchu śpiewaczego w Po l -
sce. Metody pracy artystycznej 
Z jednoczenia Polskich Zespo łów 
¡śpiewaczych, które chętnie służy 
s w y m dorobkiem także i zespołom 
po lon i jnym — przecież to nasza 

j edna wie lka polska rodzina śp ie -
w a c z a ! — są w y j ą t k o w o c iekawe ' 
dają doskonałe rezultaty. 

Toteż nie w a h a m y się poświęc ić 
Im na stronie następnej większe j 
i lości miejsca. Na p e w n o bowiem 
pobudzą do ref leksj i , pomys łów 
przydatnych I dla naszych chórów 
w e Francj i . Czytajc ie zatem na 
stronie 6: 18 tysięcy koncertów. 

w ¡pochodzie przez Poznań idą zasłużeni śpiewacy wielkopolscy — tu powstał 
w 1892 roku pierwszy w Kraju amatorski Wielkopolski Związek Śpiewaczy 

Święto pieśni zakończyło się pod pomnikiem Mickiewicza, który sercem od-
czul: „O pieśni gminna, ty stoisz na straży narodowego pamiątek kościoła" 

Wyciągnęły się ręce ku sobie z obydwu 
stron, z szeregów publiczności i z sze-
regów pochodu. Serdecznie i wzruszają-
co fetowali Poznaniacy Rodaków z 
Westfalii i Nadrenii. Za tablicą — idzie 
wiceprezes Zarządu Związku Polaków 
w NRF, Marian Grajewski (fot. z lewej). 
Po koncercie rva stadionie (u dołu) p. 
Grajewski powiedział: „Wyjedziemy 
pod urokiem polskiej pieśni, pełni ocho-
ty do dalszej pracy śpiewaczej dla do-
bra wychodźstwa w Niemczech" 



18 TYSIĘCY KONGERTdW 
PO N A D 500 z e s p o ł ó w chóra lnyc ł i , k t ó r e zrzeszają o k o ł o 

30 tys ięcy ś p i e w a k ó w ! A przec i eż c ł ióry Z j e d n o c z e n i a 
P o l s k i c h Z e s p o ł ó w Ś p i e w a c z y c h nie s tanowią b y n a j -
m n i e j ca łośc i a m a t o r s k i e g o ruchu ś p i e w a c z e g o w K r a -
ju . G d y jeszcze dodać , że w c iągu 5 - l e c ia m i ę d z y I 
a II F e s t i w a l e m C h ó r ó w P o l s k i c h w P o z n a n i u zespoły 

Z j e d n o c z e n i a da ły w Po lsce , n ie l i c ząc w y s t ę p ó w z a g r a n i c z -
nych , aż o k o ł o 18 tys ięcy k o n c e r t ó w p u b l i c z n y c h — to trzeba 
przyznać , że zespoły te d o b r z e służą pieśni. . . 

W r o z m o w i e z p r z e d s t a w i c i e l e m „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " pro i . 
E d m u n d M a ć k o w i a k , d y r e k t o r a r tys tyczny Z j e d n o c z e n i a P o l -
skich Z e s p o ł ó w Ś p i e w a c z y c h i Ins t rumenta lnych , r ek to r W y ż -
sze j S z k o ł y M u z y c z n e j w Poznan iu , znany z a p e w n e wie lu 
f r a n c u s k i m zespo ł om p o l o n i j n y m i i ch d y r y g e n t o m , p o n i e w a ż 
k i l k a k r o t n i e w i z y t o w a ł nasze zespo ły p o l o n i j n e i gośc i ł w ś r ó d 
nas w e F r a n c j i — pros i ł , ż eby jKjdkreśl ić : trzy są k l u c z o w e p r o b -
l e m y a m a t o r s k i e g o ś p i e w a c z e g o r u c h u c h ó r a l n e g o i od n ich 
zależy sens ar tys tyczny i s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n y ruchu , m i a n o -
w i c i e 1) dba łość o stale n o w y i d o b r y repertuar , 2) doksz ta ł -
canie d y r y g e n t ó w , 3) dokszta ł can ie m u z y c z n e i o g ó l n o k u l t u r a l -
ne u c z e s t n i k ó w ruchu . 

A W I Ę C p r o b l e m n u m e r j eden . P o I F e s t i w a l u C h ó r ó w 
w 1957 r. u z n a n o p r o b l e m o d n o w i e n i a reper tuaru za 
n a j w a ż n i e j s z y i has ło p r z y g o t o w a ń do II Fes t iwa lu w r o -

k u b i e ż ą c y m brzmia ło : w s z y s t k i e zespo ły chóra lne p r z y j e ż d ż a -
ją d o P o z n a n i a z o d n o w i o n j T n reper tuarem. P o 5 latach 
o g r o m n e j d o k o n a n e j p r a c y 80 p r o c e n t c h ó r ó w zg łos i ł o r zeczy -
w i ś c i e c a ł k o w i c i e n o w y repertuar , p rzy t y m z o k o ł o 400 ś p i e -
w a n y c h u t w o r ó w — 200 to u t w o r y s k o m p o n o w a n e w c iągu 
os ta tn i ch 17 lat. 

C h ó r y a m a t o r s k i e l u b i ą u t w o r y z n a n e , ś p i e w a n e , o „ m u r o w a n y m " 
b r z m i e n i u i e f e k c i e , o „ ż e l a z n e j " l o k a c i e w g u s t a c l i p u b l i c z n o ś c i . A l e 
p r z e c i e ż p o s t ę p p o l e g a n a p o m n a ż a n i u d ó b r a r t y s t y c z n y c h , n a w y p r a -
c o w a n i u n o w y c h w s p ó ł c z e s n y c h ś r o d k ó w w y r a z u , n a p o s z u k i w a n i u 
i — o d k r y w a n i u e l e m e n t ó w w z b o g a c a j ą c y c h w y p o w i e d ź a r t y s t y c z n ą . 
X b t e ź n a w e t n a j p i ę k n i e j s z e j , z d e c y d o w a n i e u z n a n e j i u l u b i o n e j p i e ś n i 
n i e t r z e b a ś p i e w a ć w y ł ą c z n i e d z i e s i ą t k a m i l a t , o b o k n i e j — n i e c h 
z a b r z m i p i e ś ń n a s z y c h c z a s ó w w s p ó ł c z e s n y c h . 

Na postulat o d n o w i e n i a reper tuaru c h ó r y o d p o w i e d z i a ł y : 
chętnie , doskona le , a le d a j c i e n a m ten reper tuar ! Z j e d n o c z e -
nie og łos i ł o w i ę c 2 k o n k u r s y k o m p o z y t o r s k i e w 1958 i 1959 r. 
P o n i e w a ż p l o n k o n k u r s ó w b y ł z b y t m a ł y , j a k na po t rzeby 
przesz ło 500 c h ó r ó w — z a m a w i a n o i z a m a w i a s i ę nada l p ieśni 
b e z p o ś r e d n i o u l i t e r a t ó w ( teksty) i k o m p o z y t o r ó w . Dla p o b u -
dzenia i w y k r y c i a m o ż l i w o ś c i t w ó r c z y c h w e własnjrm z a k r e -
sie p o w o ł a n e zostały k l u b y l i t e r a c k o - m u z y c z n e przy zarzą -
dzie g ł ó w n y m , z w i ą z k a c h , oddz ia łach i de legaturach t e r e n o -
w y c h Z j e d n o c z e n i a . 

Na j l epsze , n a j c i e k a w s z e u t w o r y n a g r y w a się — r a z e m z k o -
m e n t a r z e m s ł o w n y m — na taśmy m a g n e t o f o n o w e , k t ó r e z k o -
lei w r a z z par ty turami udos tępn ia s i ę w s z y s t k i m d y r y g e n t o m . 
N u t y w y b r a n y c h u t w o r ó w p o w i e l a w ł a s n a p o w i e l a r n i a Z j e d -
n o c z e n i a w W a r s z a w i e i rozsy ła c h ó r o m w ż ą d a n e j i lości 
egzemplarzy . W latach 1958 — 1962 p o w i e l a r n i a w y d a ł a o g ó ł e m 
550 t y t u ł ó w w nak ładz ie b l i sko 150 tys ięcy egzemplarzy . 

PR O B L E M drug i : dyrygenc i . D y r y g e n c i c h ó r ó w Z j e d n o -
czenia — są t o w olbrz jrmie j w i ę k s z o ś c i nauczyc ie le , b l i -
s k o j edną czwartą s tanowią m u z y c y z a w o d o w i , t r o chę 

jest o rgan i s t ów , i n s t r u k t o r ó w m u z y c z n y c h , a część to z a m i ł o -
w a n i a m a t o r z y — p r a c o w n i c y r ó ż n y c h z a w o d ó w , u m y s ł o w i 
i f i zyczn i . W s z y s c y d y r y g e n c i należą do tzw. k l u b ó w d y r y g e n -
t ó w przy o k r ę g a c h i o d d z i a ł a c h Z j e d n o c z e n i a . 

D w a , trzy , cztery razy w r o k u k l u b zbiera się na c a ł o d z i e n -
ną, c z a s e m n a w e t dłuższą, k o n f e r e n c j ę — s e m i n a r i u m . W c z a -
sie s e m i n a r i u m o d b y w a j ą się r e f e r a t y o w y b r a n y c h z a g a d -
n ien iach m e t o d y c z n y c h i lus t rowane przez p o k a z o w e l e k c j e z 
chórem, dyskus je , o m ó w i e n i e n o w y c h p o z y c j i r e p e r t u a r o w y c h , 
p rzes łuchan ie i ch z taśm. 

D y r y g e n c i , p r z e s ł u c h u j ą c w i e l e u t w o r ó w , w t y m t a k ż e i t r u d n e , n i e 
w s z y s t k i e , n a t u r a l n i e , b i o r ą d l a s w y c h z e s p o ł ó w , a l e t a m e t o d a m a 
o l b r z y m i e z n a c z e n i e d l a p o s z e r z e n i a i c h z n a j o m o ś c i l i t e r a t u r y c h ó r a l -
n e j , d l a d o k s z t a ł c a n i a m u z y c z n e g o . W i e l u d y r y g e n t ó w p r z e n i o s ł o f o r m ę 
p r a c y w k l u b a c h d o p r a c y w z e s p o ł a c h — z p r z e s ł u c h i w a n i e m n o w y c h 
u t w o r ó w z t a ś m y r a z e m z e s ł o w n y m k o m e n t a r z e m , z d y s k u s j ą . W y -
n i k i s ą z n a k o m i t e ! 

R e z u l t a t y c a ł o r o c z n e j p r a c y d y r y g e n t a i j e g o z e s p o ł u p o d l e g a j ą s y s t e -
m a t y c z n e j o c e n i e . S p e c j a l n a k o m i s j a s ę d z i o w s k a p r z e s ł u c h u j e c h ó r y 
n a z a w o d a c h o k r ę g o w y c h . C h ó r y są p o d z i e l o n e n a t r z y k a t e g o r i e , 
k a ż d y j e s t z o b o w i ą z a n y w y k o n a ć j e d e n u t w ó r k o n k u r s o w y z a d a n y 
d l a d a n e j k a t e g o r i i o r a z d w a u t w o r y d o w o l n e . N i e k t ó r e o d d z i a ł y 
o r g a n i z u j ą z a w o d y c o d w a l a t a — n a z m i a n ę z t z w . ś w i ę t a m i p i e ś n i 
z c a ł y m p r o g r a m e m d o w o l n y m . 

KL U B Y d y r y g e n t ó w cieszą się w ie lką f r e k w e n c j ą , n ie są 
b o w i e m z a m k n i ę t e w y ł ą c z n i e dla d y r y g e n t ó w Z j e d n o c z e -
nia. W ich p r a c y b ierze udz ia ł b a r d z o l i czne g r o n o d y -

r y g e n t ó w z e s p o ł ó w szko lnych , z w i ą z k o w y c h , spó łdz ie l czych , 
z a k ł a d ó w pracy , świet l i c czy d o m ó w kul tury — przec ież p ó ł 
tys iąca c h ó r ó w Z j e d n o c z e n i a to j e d y n i e m a ł a część , c h o ć na 
o g ó ł na j l epsza część , a m a t o r s k i e g o r u c h u ś p i e w a c z e g o w P o l s -
ce. N a j c z ę ś c i e j w ł a ś n i e z tych d y r y g e n t ó w spoza Z j e d n o c z e n i a , 
z a i n t e r e s o w a n y c h p o w a ż n y m i i c i e k a w y m i f o r m a m i p r a c y a r -
tys tyczne j w Z j e d n o c z e n i u , w e r b u j e s ię n o w y c h d y r y g e n t ó w 
dla c h ó r ó w Z j e d n o c z e n i a . L e c z n a to s t a n o w i s k o droga n ie 
jest b y n a j m n i e j łatwa. 

K a n d y d a c i na d y r y g e n t ó w przechodzą sys tematyczne kursy 
s z k o l e n i o w e . Szko len ie , k t ó r e p r o w a d z i Z j e d n o c z e n i e , t rwa 
przec ię tn ie 3 lata, nauka o d b y w a się 2 razy w m i e s i ą c u , w co 
drugą s o b o t ę p o 8—10 godzin . 

D o b r e m u r e p e r t u a r o w i , d o b r e m u d y r y g e n t o w i m u s i s p r o -
stać d o b r y ś p i e w a k w chórze . T e n p r o b l e m n u m e r trzy — jest 
j eszcze batalią do rozegrania . B o w i e l e c h ó r ó w , u s z c z ę ś l i w i o -
n y c h o g r o m n y m p o w o d z e n i e m , r o z r y w a n y c h w p r o s t na w y -
stępy (są c h ó r y d a j ą c e p o 300 w y s t ę p ó w przez 365 dni w roku! ) , 
śp i ewa , ś p i e w a z ca l e j duszy i... n ie m a p o prostu czasu na 
o p r a c o w a n i e dos tateczne j i lości n o w y c h pozyc j i , na doksz ta ł -
canie m u z y c z n e , na systematyczną p r a c ę artystyczną. 

T y m c z a s e m powsta ła potrzeba tak ie j p r a c y , c z ł o n k o w i e ze-
s p o ł ó w p o w i n n i p o z n a w a ć e l e m e n t y teori i , p r z e c h o d z i ć sys te -
m a t y c z n i e so l feż , s z c z e g ó ł o w o u c z y ć s ię e m i s j i g łosu. 

N- I B Y nie na jważn ie j s za sprawa — amatorsk ie chóry . A t y -
le p o w a ż n y c h p r o b l e m ó w , p l a n ó w , tak strasznie dużo 
pracy . Bo amatorsk ie c h ó r y rhają w i e l k i e zadanie do 

spe łn ien ia i nikt tego zadania nie m o ż e spe łn ić tak j a k one — 
u m u z y k a l n i a ć s p o ł e c z e ń s t w o . 

W A u l i L e o p o l d i n a : na p i e r w s z y m p ian ie P o l a c y z K a n a d y , p a n o w i e St. W ó j c i k i J. D u t k i e w i c z 

W R O C Ł A W S K I E 
r o z m o w y 

R O D A K Ó W 
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C Z T E R D Z I E S T U m i -
l i o n ó w P o l a k ó w t r z y -
dzieśc i mieszka w 
K r a j u , a o k o ł o d z i e -
s ięc iu poza j e g o g r a -
n i c a m i , na w s z y s t k i c h 

k o n t y n e n t a c h i c h y b a w e 
w s z y s t k i c h p a ń s t w a c h świata. 
„Łączy nas wstpólne umiłowa-
nie Ojczyzny, ziemia ojców, 
sława imienia -polskiego, du-
ma z bohaterskiej postawy na-
rodu w czasie -najstraszniej-
szej z wojen, która miała 
znieść z ziemi polskie plemię i 
wykreślić z mapy świata pań-
stwo polskie, duma z imponu-
jąc-ych osiągnięć w odbudowie 
Kraju i jego rozbudo-wie. Aby 
ocenić te ostatnie, trzeba je 
widzieć na własne oczy, nie 
przedstawi ich w pełni naj-
lepiej napisany artykuł, foto-
grafie, opowiadanie czy nawet 
film. Zachowałem w -pamięci 
Polskę sprzed lat trzydziestu 
pięciu, drogą sercu, ale jakże 
zabiedzoną, bezradną -wobec 
swych dzieci, którym nieraz 
nie mogła dać pracy i chleba, 
dzisiaj widzę tu naprawdę 
wielkie rzeczy, rozmach w bu-
dowie, szkolnictwie, nauce, 
kulturze". Z w i e l k i m w z r u s z e -
n i e m m ó w i ł t a k podczas w r o -
c ł a w s k i e g o spotkania R o d a -
k ó w z z a g r a n i c y z n a u k o w c a -
m i z K r a j u p . S t a n i s ł a w W ó j -
cik, dz ia łacz p o l o n i j n y z K a -
nady , k t ó r y z m a z o w i e c k i c h 
r ó w n i n w y w ę d r o w a ł za c h l e -
b e m w szeroki świat j a k o m ł o -
dy ch łopak , n i e j e d n o p r z e -
szedł , n i e j e d n o w ż y c i u w i -
dział , a dziś — j a k * 60- letni 
d o ś w i a d c z o n y c z ł o w i e k — p o -
traf i p a t r z e ć i t ra fn ie oceniać . 
P o latach roz łąk i O j c z y z n a z a -
skoczy ła g o i p r z y j e m n i e r o z -
czarowała , u m o c n i ł a w p a t r i o -
t y c z n e j p o s t a w i e 1 w s y n o w -
skie j mi łośc i , nape łn i ła dumą . 

W e W r o c ł a w i u dzieli l i się 
s w y m i w r a ż e n i a m i z p o b y t u 
w P o l s c e R o d a c y o r ó ż n y c h 
p o z y c j a c h spo ł e cznych , stale 
z a m i e s z k u j ą c y p o z a o j c z y s t y m 
K r a j e m : ludz ie s p ę d z a j ą c y ż y -
cie vy labora tor iach n a u k o -
w y c h , w i e l k i c h ucze ln iach , 
i tacy , k t ó r z y pracu ją w k o -
pa ln iach l u b f a b r y c z n y c h h a -
lach, na ro l i c z y w handlu . 

W s z y s c y b y l i z g o d n i w t y m , 
że w Po l s ce d o k o n u j e się d u -
ż y c h rzeczy . 

N a sesj i p o ś w i ę c o n e j w k ł a -
d o w i Po lsk i d o k u l t u r y i c y -
w i l i z a c j i świata n a j w i ę c e j 
mie l i o c zywiś c i e d o p o w i e d z e -
nia n a u k o w c y . I ch w y s t ą p i e -
nia o d b y w a ł y się w A u l i L e o -
po ld ina U n i w e r s y t e t u W r o -
c ławsk iego , p i ę k n e j b a r o k o -
w e j sali, p e ł n e j r zeźb i p o r -
t re tów , sali n a b r z m i a ł e j h i s -
torią. Historią n i e raz b a r d z o 
tragiczną dla P o l a k ó w . P r z e -
c ież w t e j aul i d o k o n y w a l i 
N i e m c y d w u k r o t n i e w y r z u c e -
nia „raz na zawsze" w s z y s t -
k i c h istudentów po l sk i ch : w 
1919 r o k u p o d c z a s p i e r w s z e g o 
p o w s t a n i a ś ląsk i ego i w 1939 
r o k u ; w t y m s a m y m u n i w e r -
sytec ie , w k t ó r y m h a k a t y s -
tyczna m ł o d z i e ż h i t l e rowska 
p r z e r w a ł a w 1937 r. w y k ł a d 
n i e m i e c k i e g o p r o f e s o r a H u e c -

kela , g d y ten o d w a ż y ł s ię 
s twierdz i ć zgodn ie z p r a w d ą , 
że p i e r w s z e g o skrop len ia p o -
w i e t r z a w świec ie d o k o n a l i 
d w a j P o l a c y , O lszewsk i i W r ó -
b l e w s k i ; w t y m mieśc ie , w 
k t ó r y m p r e z y d e n t i>olicji n i e -
m i e c k i e j w 1939 r. o d e z w a ł 
się d o k i e r o w n i c t w a p o l s k i c h 
o r g a n i z a c j i a k a d e m i c k i c h s ł o -
w a m i : „ K i e d y ż ty hołoto pol-
ska, przestaniesz tę ziemię 
traktować jako terra irreden-
ta" (z iemia n i e w y z w o l o n a ) ; 
w t y m mieśc ie , w k t ó r y m w 
1939 r. w i ę z i o n o i p o b i t o p r o -
f e s o r ó w U n i w e r s y t e t u J a g i e l -
l o ń s k i e g o z K r a k o w a , w t y m 
w y b i t n y c h l u m i n a r z y nauki 
ś w i a t o w e j , b y i ch następnie 
w y s i a ć d o o b o z u k o n c e n t r a -
c y j n e g o w g łęb i Rzeszy . 

I dziś w p o l s k i m W r o c ł a -
w i u , w m u r a c h j e g o p o l s k i e -
g o U n i w e r s y t e t u p r z e m a w i a j ą 
na p r z e m i a n z p o d i u m A u l i 

^ D u ż e w r a ż e n i e n a R o d a -
k a c h z w i e d z a j ą c y c h W r o c ł a w 
z r o b i ł y z b i o r y M u z e u m Ś l ą s -
k i e g o . S z c z e g ó l n e z a i n t e r e s o -
w a n i e . w z b u d z i ł y p ł ó t n a P a n o -
r a m y R a c ł a w i c k i e j z i c h c e n -
t r a l n y m f r a g m e n t e m , p r z e d -
s t a w i a j ą c y m T a d e u s z a K o ś -
c i u s z k ę i k o s y n i e r ó w , z w i s a -
j ą c e w y s o k o w o l b r z y m i e j 
d w u p i ę t r o w e j s a l i , o r a z z n a j -
d u j ą c e s ią w n i e j w s p a n i a ł e 
d z i e ł a ś r e d n i o w i e c z n e j s z t u k i 
ś l ą s k i e j , s a r k o f a g i H e n r y k a I V 
P r a w e g o 1 H e n r y k a P r o b u s a , 
k s i ę c i a ś l ą s k i e g o , k r a k o w s k i e -
g o , s a n d o m i e r s k i e g o i w i e l k o -
p o l s k i e g o , c o u w i d o c z n i o n e 
j e s t ł a c i ń s k i m n a p i s e m . 

A P r o f e s o r G o d l e w s k i z L i l -
le p r z y w i ó z ł d o W r o c ł a w i a 
p i e r w s z e e g z e m p l a r z e , , L a l k i " 
B o l e s ł a w a P r u s a w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m , w y d a n e w P a r y -
ż u z i n i c j a t y w y U N E S C O w 
c y k l u a r c y d z i e ł l i t e r a t u r y 
ś w i a t o w e j . P r z e k ł a d n a f r a n -
c u s k i d o k o n a n y z o s t a ł w L i l l e . 
K s i ą ż k a w z b u d z i ł a s z c z e g ó l n e 
z a i n t e r e s o w a n i e d r K a z i m i e r z a 
W y k i , w y b i t n e g o h i s t o r y k a l i -
t e r a t u r y p o l s k i e j , p r o f e s o r a 
U n i w e r s y t e t u J a g i e l l o ń s k i e g o . 

^ P r o f e s o r d r M a r i a n S o ł -
t y s z U n i w e r s y t e t u w C a m -
b r i d g e z a k o m u n i k o w a ł n a 
s p o t k a n i u , ż e w t e j c h w i l i w 
C a m b r i d g e j e s t c z t e r e c h p r o -
f e s o r ó w P o l a k ó w , p r z y c z y m 
p o B r y t y j c z y k a c h s t a n o w i ą o n i 
n a j l i c z n i e j s z ą g r u p ę n a r o d o -
w o ś c i o w ą w ś r ó d p r o f e s o r ó w 
t e j s ł a w n e j u c z e l n i . 

A W M u z e u m Ś l ą s k i m p r a -
c o w n i c y t e j p l a c ó w k i w r ę c z y l i 

k a ż d e m u z p o l o n i j n y c h g o ś c i 
n a p a m i ą t k ę o d l e w z a u t e n -
t y c z n e j p i e c z ę c i z 1403 r o k u 
K o n r a d a I H o l e ś n i c k i e g o , k s i ę -
c ia ś l ą s k i e g o z r o d u P i a s t ó w . 

A G r u p a k i l k u l e k a r z y p o l -
s k i c h , g ł ó w n i e z A n g l i i 1 B e l -
g i i , z w i e d z i ł a k l i n i k ę p r o f . d r 
W i k t o r a B r o s s a , z n a n e g o z 
l i c z n y c h o p e r a c j i s e r c a . P r o f e -
s o r B r o s s m a k i l k u w y b i t n i e 
z d o l n y c h w y c h o w a n k ó w , d z i ś 
j e g o a s y s t e n t ó w , k t ó r y m f a -
c h o w c y w r ó ż ą k a r i e r ę w y b i t -
n y c h c h i r u r g ó w . W r o c ł a w s k i 
u c z o n y b y ł k i l k a k r o t n i e z a -
p r a s z a n y n a w y k ł a d y i p o k a z y 
o p e r a c j i d o S t a n ó w Z j e d n o -
c z o n y c h . 

O s o b n e s p o t k a n i a 1 r o z -
m o w y o d b y w a ł a w e W r o c ł a -
w i u g r u p a m ł o d z i e ż y . B y l i w 
n i e j m . i n . s t u d e n c i z P a r y ż a , 
L y o n u 1 L i l l e . M ł o d z i e ż p o l o -
n i j n ą p o d e j m o w a l i s t u d e n c i 
U n i w e r s y t e t u 1 P o l i t e c h n i k i 
W r o c ł a w s k i e j . O b r a d y o d b y w a -
ł y s i ę p r z y o k r ą g ł y m s t o l e . 
Z a s i a d ł o p r z y n i m o k o ł o 60 
o s ó b , p r z e p l a t a j ą c s i ę : R o d a k 
z K r a j u — R o d a k l u b R o -
d a c z k a z W y c h o d ź s t w a . M ó -
w i l i s o b i e p o I m i e n i u . K a ż d y 
d z i e ń n a r a d k o ń c z y ł s ię „ p o -
t a ń c ó w k ą " w P i w n i c y Ś w i d -
n i c k i e j , w p o d z i e m i a c h h i s t o -
r y c z n e g o R a t u s z a . 

• K s i ą d z A l e k s a n d e r G l a s -
b e r g z P a r y ż a s p o t k a ł w e 
W r o c ł a w i u k s . k a n o n i k a K u -
l a w i k a . k t ó r y p r z e z o k . 30 l a t 
p r a c o w a ł w ś r ó d W y c h o d ź s t w a 
p o l s k i e g o w e F r a n c j i , a o b e c -
n i e j e s t p r o b o s z c z e m w j e d n e j 
z p a r a f i i p o d S i e d l c a m i . 



Ogólny widok Aul i L e o p o l -
dina w e Wroc ławiu w czasie 
spotkania R o d a k ó w z zagra-
nicy z naukowcami z Kra ju 

A C z o ł o w y a r c l i i t e k t K u r y t y -
b y ( B r a z y l i a ) — i n ż . M a r i a n 
P i e k a r s k i , p r z y j e c l i a ł n a s p o t -
k a n i e z ż o n ą , w a r s z a w i a n k ą z 
p o c h o d z e n i a , k t ó r a n i e s t e t y n i e 
p o t r a f i ł a w W a r s z a w i e o d n a -
l e ź ć m i e j s c a , g d z i e s t a ł j e j 
d o m r o d z i n n y . O b e c n y w e 
W r o c ł a w i u p r o f . H r y n i e w i e c k i 
z P o l i t e c h n i k i w a r s z a w s k i e j 
z a p r o s i ł p a ń s t w a P i e k a r s k i c h 
d o S t o l i c y , o b i e f c u j ą c p r z e -
w o d n i c t w o p o o d b u d o w a n y m 
m i e ś c i e , w k t ó r y m w i e l e g m a -
c h ó w w z n i e s i o n o w e d ł u g J e g o 
p r o j e k t ó w . 

^ P r o f . d r M i c h a ł o w s k i o k a -
z a ł siĘ C z ł o w i e k i e m o w y j ą t k o -
w e j p a m i ę c i . P o z n a ł z m i e j s c a 
d r K a z i m i e r z a Z y l u k a , l e k a r z a 
z L o n d y n u , k t ó r y z a n i m p o -
s z e d ł na m e d y c y n ę , s t u d i o w a ł 
w e L w o w i e a r c h e o l o g i ę i p r z y -
p o m n i a ł m u w e W r o c ł a w i u p o 
25 l a t a c h , że z d a w a ł k i e d y ś u 
n i e g o e g z a m i n , a n a w e t , j a -
k i e m u p o s t a w i ł p y t a n i a . 

^ B r a z y l i j s k i e W y c h o d ź s t w o 
r e p r e z e n t o w a n e b y ł o w e W r o -
c ł a w i u m . i n . p r z e z c z t e r e c h 
d z i e n n i k a r z y . J e d n y m z n i c h 
b y ł d r S a p o r s k i E d m u n d , r e -
d a k t o r n a c z e l n y w i e l k i e g o b r a -
z y l i j s k i e g o d z i e n n i k a , , C o r r i e -
ra d o P a r a n a " , p o t o m e k p i o -
n i e r a P o l o n i i b r a z y l i j s i t i e j w 
p i e r w s z e j p o ł o w i e X I X w . . 
Ś l ą z a k a W o ś S a p o r s k i e g o , k t ó -
r y p r z y b y ł d o B r a z y l i i z g r u -
p ą R o d a k ó w p r z e ś l a d o w a n y c h 
w K r a j u p r z e z w ł a d z e p r u s k i e . 
E r S a p o r s k i n a s p o t k a n i u z 
d z i e n n i k a r z a m i W r o c ł a w i a 
w r ę c z y ł p o l s k i m k o l e g o m p a -
m i ą t k o w y p r o p o r c z y k . D r u g ą 
c i e k a w ą p o s t a c i ą b r a z y l i j s k i e j 
e k i p y d z i e n n i k a r z y b y ł r e d . 
T a d e u s z H a r t m a n , n a c z e l n y r e -
d a k t o r „ p r z e g l ą d u P o l s k i e g o " . 
O p o w i e d z i a ł o n k r a j o w y m 
d z i e n n i k a r z o m . J a k i e t o t r u d -
n e o b o w i ą z k i p r z y p a d a j ą n a 
r e d a k t o r a o r g a n u p o l s k i e g o 
W y c h o d ź s t w a , k t ó r e g o r o l a n i e 
m o ż e s ię o g r a n i c z a ć d o s a m e -
g o p i s a n i a , a l e c z ę s t o m u s i o n 
b y ć d r u k a r z e m , k o r e k t o r e m , 
z a j m o w a ć s i ę a d m i n i s t r a c j ą , 
o g ł o s z e n i a m i i k o l p o r t a ż e m . 

Leopold ina : p ierwszy po w y -
zwoleniu rektor Uniwersytetu 
i j ego organizator prof . d r 
Stanisław Kulczyński; p r o f e -
sor angielskiego uniwersytetu 
w Cambridge prof . dr Marian 
Sołtys; by ły hi t lerowski w i ę -
zień w katowni w r o c ł a w s k i e j 
w 1939 r., obecny rektor U n i -
wersytetu Jagiel lońskiego dr 
Kazimierz Lepszy; obecny 
rektor Uniwersytetu W r o c ł a w -
skiego dr Wiktor Swida; d o -
cent uniwersytetu paryskiego, 
s ławnej Sorbony, dr Zdzisław 
Jędryka; j eden z na jwiększych 
archeo logów świata, prof . 
Uniwersytetu Warszawskiego 
dr Kazimierz Michałowski, 
pro fesor Uniwersytetu w L i l -
le dr Godlewski i wielu, w i e -
lu innych, a oprócz nich dz ia -
łacze po loni jn i przybyl i z 
Argentyny, Australii, Austrii, 
Brazylii, Belgii, Danii, Ho-
landii, Francji, Paragwaju, 
Wielkiej Brytanii, Szwecji i 
Stanów Zjednoczonych. M ó -
wią o dorobku polskie j nauki 
na przestrzeni tysiąclecia, w 
Kra ju ł za granicą, o -wkła-
dzie P o l a k ó w do cywil izac j i 
świata, o potrzebie pod jęc ia 
szerokich badań nad dziejami 
polskiego Wychodźstwa, o po l -
skiej historii Śląska, o d o r o b -
ku Polski na Śląsku, o n i e -
naruszalności granic na Odrze 
i Nysie, o zgodności w tej 
sprawie wszystkich Po laków, 
i tych w Kra ju , i tych rozs ia-
nych p o świecie. — _ _ 

Chyba bardzo potrzebne b y -
ło to spotkanie. Uczeni polscy, 
p rzebywający stale za gran i -
cą, przekonal i się w e W r o c ł a -
wiu , czego tu dokonal i ich 
k r a j o w i ko ledzy w dziedzinie 
nauki. Zwiedzi l i pracownie 
naukowe, laboratoria, zakła-
dy uniwersyteckie , muzea. 
Stwierdzi l i na mie j scu wynik i 
dużych prac i dużej wiedzy . 
Dziś z całą pewnością i o d p o -
wiedzialnością mogą i n f o r m o -
w a ć o t y m swoich ko legów, 
uczonych Ang l ików, A m e r y -
kanów, Francuzów, B e l g ó w i 
innych. A ci wszyscy z R o d a -
k ó w , którzy w swe j codz ien -
nej pracy da lecy są od spraw 
nauki, w oparciu o popu lar -
nie ujęte głosy n a u k o w c ó w , 
które słyszeli, będą również 
mogl i roznieść p o świecie 

prawdę o dorobku polskiej 
nauki, kultury, b u d o w n i c t w a 
w e Wroc ławiu i na całych z i e -
miach odzyskanych. Zetknęli 
się tu z n i e j ednym d o k u m e n -
tem, poznali n ie j edno o d k r y -
cie, zobaczyl i odwieczne d o -
w o d y polskości , orły polskie i 
pomniki odgrzebane spod g r u -
z ó w w o j e n n y c h i patyny g e r -
manizmu, zobaczyl i ogromny 
współczesny wkład narodu w 
zagospodarowanie nadodrzań -
skiej ziemi. 

0 P a n W a l t e r S i d o r — s ę -
d z i a z C h i c a g o , o d b y ł k i l k a 
r o z m ó w n a t e m a t y p r a w n i c z e 
z p r o f e s o r a m i p o l s k i c h u c z e l -
n i : d r w . S w i d ą — k i e r o w n i -
k i e m K a t e d r y P r a w a K a r n e g o 
U n i w e r s y t e t u W r o c ł a w s k i e g o , 
d r R e m i g i u s z e m B i e r z a n k l e m 
— k i e r o w n i k i e m K a t e d r y P r a -
w a M i ę d z y n a r o d o w e g o P u -
b l i c z n e g o U n i w e r s y t e t u w Ł o -
dzi i d r A l f o n s e m K l a f k o w -
s k i m — k i e r o w n i k i e m t a k i e j 
s a m e j k a t e d r y U n i w e r s y t e t u 
A . M i c k i e w i c z a w P o z n a n i u . 

^ P a n T a d e u s z B i e n i a w s k i , 
p r o f e s o r g i m n a z j a l n y , o d 20 l a t 
m i e s z k a w R o d e z j i , w ł a d a o n 
k i l k o m a n a r z e c z a m i m u r z y ń -
s k i m i , Jest p r z e z s w y c h c z a r -
n y c h w s p ó ł p r a c o w n i k ó w n a -
z y w a n y . . B w a n a P o l a n d a " . D o 
W r o c ł a w i a j e c h a ł 6 t y g o d n i ! 
P r z y j e c h a ł d o - P o l s k i , b y o d -
w i e d z i ć r o d z i n n y N o w y S ą c z . 
p r z e k o n a ć s i ę n a o c z n i e j a k . w 
P o l s c e j e s t n a p r a w d ę i o d e t c h -
n ą ć o j c z y s t y m p o w i e t r z e m . 
Z a b i e r a z s o b ą d o R o d e z j i 
m n ó s t w o k s i ą ż e k , p a m i ą t e k l u -
d o w y c h i f o t o g r a f i i . 

0 R e d . K a z i m i e r z S m o g o -
r z e w s k i z L o n d y n u — w c z a s i e 
z w i e d z a n i a w M u z e u m Ś l ą s -
k i m w y s t a w y p a m i ą t e k z p o -
w s t a ń ś l ą s k i c h i p l e b i s c y t u , 
w n i ó s ł d o i n f o r m a c j i o t y m 
o k r e s i e s z e r e g c e n n y c h u w a g . 
Z n a o n d o s k o n a l e h i s t o r i ę 
w a i k o p r a w a P o l s k i d o Ś l ą s k a 
i P o m o r z a p o p i e r w s z e j w o j -
n i e ś w i a t o w e j . B y ł Jej c z y n -
n y m u c z e s t n i k i e m . J a k o s p r a -
w o z d a w c a p r a s y w a r s z a w s k i e j 
z K o n f e r e n c j i W e r s a l s k i e j p o 
p i e r w s z e j w o j n i e , p u b l i k o w a ł 
na t e n t e m a t s z e r e g p r a c 
k s i ą ż k o w y c h w j ę z y k u f r a n -
c u s k i m 1 a n g i e l s k i m . 

^ D r K . Z y l u k p r z y w i ó z ł d o 
K r a j u 1017 f u n t ó w , k t ó r e z e -
b r a ł w A n g l i i n a s z k o ł ę T y -
s i ą c l e c i a w D o b i e g n i e w i e , w 
k t ó r e j t o m i e j s c o w o ś c i p r z e -
b y w a ł w c z a s i e w o j n y w o b o -
z i e j e ń c ó w . W o b o z i e t y m ( p o 
n i e m i e c k u W o l d e n b u r g ) s p ę -
d z i ł r ó w n i e ż w o j n ę p r o f . H r y -
n i e w i e c k i . 

W pierwszym rzędzie od p r a w e j : tró jka Po laków z Brazylii , w środku dr Saporski, dale j Polka 
z Detroit 1 dr Kazimierz Zy luk z Londynu. Na zdjęc iu u dołu dr Zygmunt Jędryka z Paryża 



Operator Roman Wionczek (przy kamerze) wraz z asystentem W. Karkowskim z dachu budynku BGK filmuje skrzyżowanie Alei Jerozolimskich i Nowegro Świata 

MISTIZOWIE KAMERY 
Przedstawiciel młodszego pokolenia operatorów Bronisław Baraniecki w cza-
sie zimowych zdjęć na Wiśle. Mróz kroniki f i lmowej nie może odstraszać... 

P O L S K A K R O N I K A F I L M O W A obrazująca po-
przez ekran codzienne życie Kraju , należy do n a j -
lepszych tego rodzaju wizualnych informacji pod 
wzglądem wykonania, doboru tematów i ujęcia. Nic 
też dziwnego, że na tegorocznym Festiwalu Fi lmo-
wjmn w Cannes wraz z zachodnioniemieckim , ,Deu-
tsche Wochenschau" nadano jej „Grand P r i x " . A j u -
ry tej nagrody było nie tylko wysoce fachowe, ale 
i bardzo wymagające. Składało się z dwóch Francu-
zów, Amerykanina, Włocha i Czechosłowaka. 

W cyklu zdjęć przedstawiamy ludzi, którzy zdo-
byli tę cenną nagrodę, reporterów — a zarazem 
operatorów Polskiej Kroniki Fi lmowej , którzy są 
wszędzie tam, gdzie się coś dzieje, przy pracy, w y -
darzeniach, imprezach i miejscach zasługujących na 
uwagę, f i lmują wszystko, co ciekawe i ważne, by 
przekazać następnie bieżący obraz Polski milionom 
osób w K r a j u i za granicą, P K F ma bowiem coty-
godniowe w y m i a n y z przeszło 60 państwami. 



KRÓTKIE DZIEJE-DUŻA PRACA 

O P R Z Y Z N A N I U „Grand 
P r i x " zespół redakcy jny 
P K F w Warszawie d o w i e -
dział się z te legramu za-
kończonego s ł owem „ fé l i c i -
tations", podpisanego przez 

p. Hameł in , przewodniczącego M i ę d z y -
n a r o d o w e g o Stowarzyszenia Kron ik 
Fi lmowycł i (INA). Nie trzeba p r z e k o -
nywać , że telegram sprawił po lskim 
f i l m o w c o m wie le radości. Trzeba d o -
dać, że Polska Kronika F i lmowa była 
najmłodszą z reprezentowanych w e 
Francj i . Trzeba też dodać, że ciężiiie 
b y ł o j e j dzieciństwo. 

A oto krótka j e j historia. 
Luhlin 1945 (lipiec). Mały pokó j , w 

k t ó r y m w warunkach bardzo p r y m i -
t y w n y c h pracuje pierwsza ekipa K r o -
niki. By ł tam w ó w c z a s reż: Bossak — 
dziś naczelny reżyser polskiej W^ytwór-
ni F i l m ó w Dokumentalnych , reż. Pers -
ki — którego f i l m „Oczek iwanie " (zre-
al izowany wspólnie z Wito ldem G i e r -
szem) otrzymał w Cannes dwie nagro -
dy, by ł W a c ł a w Kaźmierczak, który do 
dziś pracuje jako montażysta jednego 
z d w u w y d a ń Kroniki . Taśmy w y w o ł y -
w a n o w ó w c z a s ręcznie, na ramach, k l e -
j o n o je palcami ; w aparacie do prze -
wi jan ia była wmontowana. . . korbka od 
maszynki do mięsa. A le Kron ika u k a -
zywała się w kinach! 

Pod koniec 1945 roku zespól prze -
niósł się do Łodzi , do remontowanego 
budynku. „ W jednym pokoju pracowa-
ła Kronika, w pozostałych murarze i 
malarze kończyli swoją pracę... — 
wspomina te czasy W a c ł a w K a ź m i e r -

czak. — Potem dopiero zdobyliśmy ma-
szyny do wywoływania i przewijania 
taśmy". 

Na przełomie lat 1948/49 Polska K r o -
nika F i lmowa przeniosła się do W a r -
szawy, do budynku W y t w ó r n i F i l m ó w 
Dokumenta lnych , w k t ó r y m realizuje 
w każdym tygodniu dwa wydan ia ze 
zd jęć polskich i zagranicznych. Te 
ostatnie wymienia za zdjęcia własne. 

P K F — to zespół redakcyjny, który 
zbiera tematy z całego Kra ju , wysy ła 
operatorów na zdjęcia, szereguje te -
maty d o ko le jnych zestawów, opatruje 
je komentarzami. Zespół techniczny 
PKF dokonuje t rudne j selekcj i zdjęć , 
skleja precyzy jn ie taśmę, tak aby treść 
zawarta była w formie lakonicznej , ale 
i zrozumiałej . 

Operatorzy Kroniki krążą ze swoimi 
kamerami po całej Polsce. Spotyka się 
ich na rusztowariiach budowl i , ul icach 
miast polskich, w tłumie, w chłopskich 
zagrodach, zimą w zaspach śnieżnych, 
na wiosnę — w mie jscowośc iach za-
grożonych powodzią , latem wśród w y -
p o c z y w a j ą c y c h w c z a s o w i c z ó w itd., itd. 

„ Images de P o l o g n e " znane w e Fran -
cji , p rzygotowywane w biurze ,,Filmu 
Po lsk iego" V7 Paryżu, z f rancusk im k o -
mentarzem, to dz iecko Polskie j K r o n i -
ki F i lmowej . Obrazy z życia Polski 
opowiadające nam, co s łychać w K r a -
ju, w m o n t o w a n e do kronik wyświe t la -
nych przed g ł ó w n y m i seansami, to 
o w o c pracy operatorów P K F . 

L e s A c t u a l i t é s c i n e m a t o g r a p l i i q u e s p o l o n a i s e s o n t o b t e n u à C a n n e s l e G r a n d F r i x , 

e x a e q u o a v e c l a „ O e u t s c h e W o c b e n s c h a u " a l l e m a n d e . P r i x b i e n m é r i t é p u i s q u ' a 

l ' e n c o n t r e d e t a n t d ' a u t r e s p a y s le s p e c t a t e u r p o l o n a i s m o y e n a t t e n d a v e c i m p a -

t i e n c e l a n o u v e l l e c h r o n i q u e f i l m é e d e l a s e m a i n e e t s o u v e n t v a a u c i n é m a p o u r 

la v o i r , e n d i s c u t e l e s m é r i t e s e t les d é f a u t s , r a p p e l l e les m e i l l e u r s s é q u e n c e s , c o n -

n a î t l e s n o m s des o p é r a t e u r s e t d e s c o m m e n t a t e u r s . E t l e s j u r é s d e C a n n e s o n t 

c o n f i r m é l e j u g e m e n t d e s s p e c t a t e u r s . 

Jeden z najpopularnie jszych real izatorów PKF, Karo l Szczeciński, przed chwilą 
opuścił warszawskie kanały, gdzie dokonywał zdjęć związanych z Powstaniem 

Sergiusz Sprudin, operator i realizator wielu polskich f i l m ó w dokumenta l -
nych, jest dobrze znany publiczności ze znakomitych zd jęć i u jęć p lenerowych 

Wac ław Kaźmierczak, reżyser -monta-
żysta, podczas skompl ikowanego m o n -
tażu kole jnego wydania co tygodnio -
w e j Polskie j Kroniki F i l m o w e j 

Głos Włodzimierza Kmic ika jest d o -
brze znany widzem k inowym. Jest on 
bowiem j e d n y m ze stałych spikerów-
-komentatorów popularnej Kroniki 

Operator Henryk Makarewicz z K r a k o w a realizuje ciekawą sekwenc ję poświę -
coną pracy b a t e m koksowniczych w j e d n e j z wielu polskich hut żelaza i stali 
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RADIO W AMERYCE POŁUDNIOWEJ 

NA C O CZEKA B O N N ? 
BONN. Z a c h o d n i o n i e m i e c k i e w ł a d z e 

s ą d o w e nie mogą się z d e c y d o w a ć na 
w y t o c z e n i e procesu zastępcy E i c l iman-
na, genera łowi SS K r u m e y o w i . C i e k a -
we , że do 1957 r. żył o n sobie spoko jn ie 
pod w ł a s n y m nazwisk iem w N R F , 
a n a w e t został d e p u t o w a n y m r e w i z j o -

LENINGRADZKA 
WIEŻA TELEWIZYJNA 

LENINGRAD. Dobiega ją tutaj końca 
prace przy b u d o w i e w ieży te lewizy jne j , 
k tóre j w y s o k o ś ć w y n o s i 315 metrów . 

N o w a wieża p o z w o l i odb ierać p r o -
g r a m te l ewizy jny z Len ingradu w p r o -
mieniu ki lkuset k i l ometrów . 

TEATR STAROGRECKI 
ATENY. Teatr „P i ra ikon T h e a t r o n " 

z Aten w y r u s z y ł w paromiesięczną 
p o d r ó ż artystyczną p o Europie z p r z e d -
s tawien iem „ M e d e i " Eurypidesa w sta-
r o g r e c k i m oryginale t e k s t o w y m i k o -
s t i u m o w y m . 

Eurypides żył w V w i e k u przed n a -
szą erą. 

NIEDOBÓR KALORII 
GENEWA. W e d ł u g obl iczeń Ś w i a t o -

w e j Organizac j i Z d r o w i a , o r g a n i z m 
doros łego m ę ż c z y z n y w kl imac ie 
u m i a r k o w a n y m w y m a g a przeciętnie 
żywnośc i , która by dostarczała c o d z i e n -
nie 3 tys iące kalori i . W krajacł i c i e -
płycł i i lość ta może zmaleć o 500 k a l o -
rii, p o n i e w a ż resztę w y r ó w n a słońce. 

Jeśli oprzeć się na tych t e o r e t y c z -
n y c h n o r m a c h , które j ednak na o g ó ł 
i w p r a k t y c e mają zastosowanie , okaże 
się, źe dla 60 procent ludzi na świec ie 
nie starcza żywnośc i , a w i ę c braknie 
i m r ó w n i e ż kalori i . W A m e r y c e P o ł u d -
n i o w e j n iedobór ten w y n o s i 600 kalor i i 
na osobę , w Egipc ie — 650, a 1200 na 
D a l e k i m Wschodz ie . 

P ł o n n e n a d z i e j e 
T u r y s t y k a jest j e d n y m z p o w a ż -

n y c h źróde ł d o c h o d ó w skarbu f r a n -
cuskiego , t ym cennie j szym, że o z n a -
cza n a p ł y w dewiz . Trzydz ieśc i d z i e -
w i ę ć o f i c j a l n y c h p l a c ó w e k rozs ia -
nych w wie lu k r a j a c h wszys tk i ch 
k o n t y n e n t ó w stara się z a p e w n i ć 
Franc j i gości zagranicznych . P r a k -
tyka w y k a z u j e j ednak , że ostatnio 
rezultaty są jeszcze dalekie o d 
oczek iwań . L i czba turystów, d y s -
p o n u j ą c y c h średnimi d|ochodami, 
u t r z y m u j e się w p r a w d z i e her. 
zmian, ale podróżn i z dobrze nabitą 
sakiewką zwróc i l i s w e za intereso -
w a n i a w stronę innych k r a j ó w . 
L i czba t u r y s t ó w amerykańsk i ch np. 
spadła w okresie j e d n e g o roku o 
15,2%. 

P r z y c z y n y tego z jawiska są c i ą g -
le te same. H o t e l o w y system f r a n -
cuski nie nadąża za w y m o g a m i 
czasu. Wys i łk i w k ierunku m o d e r -
nizac j i hoteli , r ea l i zowane kosz tem 
130 m i l i o n ó w N F w roku b i eżącym, 
nie rozwiązują w pełni z a g a d n i e -
nia. K o n i e c z n e są d w i e pi lne r e -
f o r m y . 

P ierwsza po lega na w p r o w a d z e -
niu ucz c iwego cennika „ tout c o m -
pris" . Turysta zagraniczny mus i 
w i e d z i e ć z góry , ile będz ie go k o s z -
t owa ł poby t w e Franc j i , a b y by ł 
w stanie ustalić s w ó j budżet. 

Następnie gośc ie zagraniczni 
skarżą się na zbyt ob f i te posi łki . 
Nie jes t to już s p r a w a w y d a t k ó w , 
ale p o prostu żo łądka. Trzeba w i ę c 
ustalić t y p o w y „ d e j e u n e r - s p o r t " , w 

skład k tórego w e s z ł o b y j e d n o d a -
nie reg ionalne , deser, k ie l iszek w i -
na i k a w a . 

Niestety , wsze lk ie zabiegi G e n e -
ra lnego Komisar ia tu do S p r a w T u -
rystyki na rzecz real izac j i t y ch 
postu latów napotyka ją dotychczas 
na m u r niezrozumienia większośc i 
hc te la i zy . T y m c z a s e m spada f r e k -
w e n c j a . 

T e g o j e s z c z e n ie b g ł e 
S a m jeden, i to w n a j w i ę k s z e j 

ta j emnicy , Jean Cocteau p r a c u j e 
od wie lu dni, p r z y o z d a b i a j ą c w n ę -
trze bast ionu z 1619 roku, z n a j d u j ą -
cego s ię przy por c i e w Mentonie . 
Bastion przechodz i ł różne ko l e j e 
losu: b y ł f o r tecą , w ięz i en iem i l a -
tarnią morską . 

Jean Cocteau pragnie przekszta ł -
c ić ten zabytek w m u z e u m r y b a c -
kie. Mistrz d e k o r u j e m u r y i u k ł a -
da wie lką mozaikę . 

0 c o c h o d z i ? 
Przed stu przeszło laty ks iążę 

K a r o l III z M o n a c o zmuszony by ł 
zrzec się s w y c h p r a w s u w e r e n n y c h 
do M e n t o n y i R o ą u e b r u n e . Potulni 
dotychczas o b y w a t e l e tych d w ó c h 
miast zbuntowal i się p r z e c i w k o 
n a d m i e r n y m c iężarom p o d a t k o w y m 
1 w re fe rendum zażądal i p r z y ł ą c z e -
nia do Francj i . N a u k a nie poszła w 
las. A b y ustrzec się przed podobną 
niespodzianką na przyszłość , Karo l 
III zwo ln i ł s w y c h p o d d a n y c h o d 
wsze lk i ch podatków. Czy m o g ł o 

BUENOS AIRES. W k r a j a c h A m e -
r y k i Łac ińskie j c z y n n y c h b y ł o ostatnio 
25 m i l i o n ó w a p a r a t ó w r a d i o w y c h . P r z e -
ciętnie na 8,4 m i e s z k a ń c ó w tego lądu 
przypada j eden aparat. Dla or ientac j i 
warto p o r ó w n a ć , że w A f r y c e j eden 
rad ioodb iorn ik przypada na 36,3 m i e s z -
kańca, a w A z j i — na 63 osoby . 

Rozmieszczen ie aparatów r a d i o w y c h 
w k r a j a c h A m e r y k i P o ł u d n i o w e j jest 
bardzo n ie równomierne . Wys tar czy p o -
wiedz ieć , że 90 procent aparatów z n a j -
d u j e się na tery tor ium 8 k r a j ó w , z k t ó -
r y c h trzy — Argentyna , Brazyl ia i 
M e k s y k — posiadają 57 procent a p a -
ratów. 

n is tyczne j partii B H E i p r z e w o d n i c z ą -
c y m o k r ę g o w e g o „ z i o m k o s t w a s u d e c -
k iego " . 

W p r a w d z i e o b e c n i e p r z e b y w a ten 
S S - m a n n w areszcie ś ledczym, lecz b y -
n a j m n i e j nie z i n i c j a t y w y prokuratury 
zachodnion lemieck ie j , ty lko po prostu 
na w n i o s e k austr iackie j po l i c j i k r y m i -
nalnej . Na cóż czekać z procesem, który 
by dotyczy ł g ł ó w n e j działalności w o -
jenne j K r u m e y a ? Czyżby zamierzano 
„ z rehab i l i t ować " go r ó w n i e dyskretnie , 
j ak uczyn iono to z e k s - o f i c e r e m p o l i -
t y c z n y m terrorystycznego batal ionu 
„Nacht iga l l " , T h e o d o r e m O b e r l a n d e -
r e m ? 

PAŁAC PIONIERÓW 
MOSKWA. Na W z g ó r z a c h L e n i n o w -

skich w M o s k w i e zakończono b u d o w ę 
p ie rwsze j części Pa łacu P ion ierów. Jest 
to w łaśc iw ie całe miasteczko p i on ie r -
skie, w k t ó r y m m o ż e p r o w a d z i ć za jęc ia 
j ednocześnie p o n a d 5 tys ięcy c z ł o n k ó w 
tej organizac j i m łodz i eżowe j . 

O p r ó c z ki lkudzies ięc iu świetnie w y -
posażonych „ sekc j i za in teresowań" o r a z 
bogato zaopatrzonych p r a c o w n i i l a b o -
ra to r i ów p ionierzy radz ieccy uzyskal i 
stadion spor towy z t rybunami , baseny 
p ł y w a c k i e , teatr na 330 mie j s c i salę 
k o n c e r t o w ą , która może pomieśc i ć 1000 
osób. 

i TAKTY 
L I P I E C 

tt SUKCES „BIERIOZKI 
W BRAZYLII 

RIO DE JANEIRO. Przebywający 
w Ameryce Południowej radziecki ze-
spól tańca „Bieriozka" -przyjmowany 
byl we wszystkich większych miastach 
brazylijskich z wielkim entuzjazmem. 
Ogółem „Bieriozka" dała w Brazylii 12 
przedstawień, obejrzanych przez 50 ty-
sięcy osób. 

Zespół następnie udał się na występy 
do Chile, Argentyny i Urugwaju. 

F O W Z N O W I E N I U O B K A D K O M I T E T U 
R O Z B R O J E N I O W E G O w G e n e w i e p r z e d -
s t a w i c i e l ZSRR o ś w i a d c z y ł , ż e r z ą d r a -
d z i e c k i p r z y j m u j e n i e k t ó r e p r o p o z y c j e 
USA, a m . i n . w s p r a w i e t r y b u r e d u k c j i 
sił k o n w e n c j o n a l n y c ł i , w n a d z i e i , i ż r z ą d 
USA t a k ż e p o d e j m i e k r o k i , a b y p r z y -
s p i e s z y ć z a w a r c i e u k ł a d u r o z b r o j e n i o -
w e g o (16. V I I . ) . 
P R Z E D S T A W I C I E L E 14 P A R T I I S O C J A L -
D E M O K R A T Y C Z N Y C H s p o t k a l i s ię w 
B r u k s e l i na p o u f n e j n a r a d z i e w s p r a w i e 
s t o s u n k u s o c j a l d e m o k r a c j i d o w s p ó l n e -
g o R y n k u (16 .VII . ) . _ 
E K S G E N E R A Ł S S E R I C H V O N D E M 
B A C H - Ż E L E W S K I s t a n ą ł p r z e d s ą d e m 
w N o r y m b e r d z e o s k a r ż o n y o z a m o r d o -
w a n i e 7 k o m u n i s t ó w w 1933 r . w d a w -
n y m L a n d s b e r g u (16 .VII ) . 

P O B U R Z L I W E J D E B A C I E f r a n c u s k i e 
Z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e o d r z u c i ł o w n i o -
s e k o V o t u m n i e u f n o ś c i d l a r z ą d u z g ł o -
s z o n y p r z e z 4 p a r U e o p o z y c y j n e , s p r z e -
c i w i a j ą c e s ię r z ą d o w e m u p r o j e k t o w i z b u -
d o w a n i a z a k ł a d u i z o t o p o w e g o w P i e r -
r e l a t t e (16 .VII . ) . 
O B R A D Y W P O U F N Y M G R O N I E o d b y ł 
k a n c l e r z A d e n a u e r w z w i ą z k u z z a r y -
s o w u j ą c y m i s i ę w N R F t e n d e n c j a m i i n -
f l a n c y j n y m i (16 .VII . ) . 
U T H A N T K O N F E R O W A Ł Z P R E Z Y -
D E N T E M D E G A U L L E M i z p r e m . P o m -
p l d o u na t e m a t z a g a d n i e ń a f r y k a l ^ s k i c ł i 
i p r o b l e m u r o z b r o j e n i a (17 .VII . ) . 
R E K O R D W Y S O K O Ś C I z d o b y ł n a r a k i e -
t o p l a n l e X - 1 5 a m e r y k a ń s k i m j r R o b e r t 
W b i t e , o s i ą g a j ą c o k . 94,5 k m , p r z y c z y m 
p r z e z 3 m i n u t y z n a j d o w a ł s i ę w s t a n i e 
n i e w a ż k o ś c i , c o p o z w a l a m u p r e t e n d o -
w a ć d o t y t u ł u a s t r o n a u t y (17 .VII ) . 
R E K O N S T R U K C J Ę G A B I N E T U J A P O Ń -
S K I E G O p r z e p r o w a d z i ł p r e m i e r I k e d a , 
z a c h o w u j ą c j e d y n i e 4 d o t y c h c z a s o w y c h 
m i n i s t r ó w . M i n i s t r e m s p r a w z a g r . z o s t a ł 
N a s a j o s z i O h i r a (17 .VII . ) . 

b y ć coś lepszego? W ł a d c a M o n a c o 
nie przypuszczał j ednak , że w s p a -

ia łomyślna ta decyz ja stanie się 
W w i e l e lat późnie j ź r ó d ł e m k o n -
f l ik tu z po tężnym sąs iadem, F r a n -
cją. 

Po długich, b e z o w o c n y c h r o k o -
w a n i a c h rząd f rancusk i zerwał r o z -
m o w y i w y p o w i e d z i a ł łączącą oł^a 
k r a j e k o n w e n c j ę z 1951 r. W p a ź -
dzierniku br., o ile o b e c n y impas 
się utrzyma, Franc ja p o w i n n a o d -
grodz i ć k o r d o n e m c e l n y m 150-hek-
t a r o w e ks ięstwo. 

O co chodz i ? P a r y ż d o m a g a się 
przy jęc ia przez M o n a c o zasad p o -
d a t k o w e g o systemu f rancusk iego . 
Dlaczego? Dlatego , że p e w n e dz ia -
ł a j ą c e na terytor ium ks ięstwa s p ó ł -
ki robią k o k o s o w e interesy, w y m y -
k a j ą c s ię spod kontro l i skarbu 
f rancuskiego . O b l i c z o n o bez trudu, 
że w ś r ó d c z y n n y c h z a w o d o w o 
m i e s z k a ń c ó w M o n a c o j e d y n i e 7,36»/o 
stanowią rdzenni M o n e g a s k o w i e . 

M o n a c o idzie już na ustępstwa. 
K s i ę s t w o godzi s ię w p r o w a d z i ć p o -
datek o d z y s k ó w w . p e w n y c h ściśle 
o k r e ś l o n y c h w y p a d k a c h , us tanowić 
surową kontro lę nad b a n k a m i i 
zbadać s z cze g ó ł o wo s p r a w y k o m b i -
natorskich spółek. Z o b a c z y m y , j ak 
się to wszys tko skończy . 

Budoujnictujo utyka 
Ogłoszone ostatnio o f i c j a lne sta- , 

tystyki u jawnia ją n i e p o k o j ą c e z j a -
w i s k o : s tagnac ję , a nawet c o f n i ę -
cie się b u d o w n i c t w a m i e s z k a n i o -
w e g o . W I kwarta le b i e żącego r o -
ku u k o ń c z o n o 74.100 mieszkań w o -
b e c 76.500 w a n a l o g i c z n y m okres ie 
1961 i 79.200 w r e k o r d o w y m roku 
1959. 

R ó w n o c z e ś n i e w z r o s ł y o •i,2'>/o 
koszty b u d o w y , k tóre w y k a z y w a ł y 
pewną stabi l izac ję przez długie lata. 

B. M. 

^ A K C E S D O E U R O P E J S K I E J W S P Ó L N O -
T Y W Ę G L A I S T A L I z g ł o s i ł a o f i c j a l n i e 
W . B r y t a n i a (17 .VII . ) . 

^ W O J S K O W Y Z A M A C H S T A N U W P E R U . 
P r e z y d e n t P r a d o z o s t a ł a r e s z t o w a n y . N a 
c z e l e j u n t y s t a n ę l i g e n e r a ł o w i e R i c a r d o 
P e r e z G o d o y i N i c o l a s L i n d l e y . U S A 
z a w i e s i ł y c h w i l o w o s t o s u n k i z P e r u 
(18. V I I . ) . 

^ S A M O L O T Y „ T U - 1 1 4 " o b s ł u g i w a ć b ę d ą 
b e z p o ś r e d n i ą l i n i ę l o t n i c z ą M o s k w a — H a -
w a n a , z g o d n i e z p o r o z u m i e n i e m p o d p i -
s a n y m w s t o l i c y K u b y (18 .VII . ) . 

^ A M E R Y K A N I E W Y S Ł A L I W K O S M O S 
° ś r e d n i c y 40 m na w y s o k o ś ć 

1.520 k m , a b y s p r a w d z i ć , c z y b a l o n y t e -
g o r o d z a j u m o g ą d o b r z e o d b i j a ć s y g n a ł y 
r a d i o w e (18 .VII . ) . j^s j-

^ A M B A S A D O R O W I E T U N E Z J I I I N D O -
N E Z J I W P O L S C E z ł o ż y l i s w o j e l i s t y 
u w i e r z y t e l n i a j ą c e (19 .VII . ) . 

^ P R Z E D S T A W I C I E L E M Z S R R w R a d z i e 
W z a j e m n e j P o m o c y G o s p o d a r c z e j m i a -
n o w a n o W . N o w i k o w a . N a j e g o m i e j s c e 
w i c e p r e m i e r e m i p r z e w o d n i c z ą c y m K o -
m i s j i P l a n o w a n i a G o s p o d a r c z e g o Z S R R 
z o s t a ł W l e n i a m i n D y m s z y c (19 .VII . ) . 
O R D Y N A C J Ę W Y B O R C Z Ą , k t ó r a o b o -
w i ą z y w a ć b ę d z i e w w y b o r a c h 12 .VIII d o 
p i e r w s z e g o w n i e p o d l e g ł e j A l g i e r i i z g r o -
m a d z e n i a n a r o d o w e g o , u c h w a l i ł a t y m -
c z a s o w a w ł a d z a w y k o n a w c z a (19 .VII . ) . 

^ „ S T R A T E G I Ą S A M O B Ó J C Ó W " n a z w a ł 
m a r s z a ł e k Z S R R S o k o ł o w s k i n o w ą s t r a -
t e g i ę U S A , k t ó r e j z a s a d y o g ł o s i ł w p r z e -
m ó w i e n i u na u n i w e r s y t e c i e M i c h i g a n 
m i n . M c N a m a r a (19 .VII . ) . 

^ I N D O N E Z Y J S K I M I N . S P R A W Z A G R . 
S U B A N D R I O o d b y ł r o z m o w ę z m i n . 
R u s k i e m w W a s z y n g t o n i e na t e m a t r e -
a l i z a c j i . , , p l a n u B u n k e r a " w z w i ą z k u z 
I r i a n e m Z a c h o d n i m (19 .VII . ) . 

^ D O P O L S K I Z W I Z Y T Ą p r z y b y ł a d e l e -
g a c j a p a r l a m e n t u M a l i (19 .VII . ) . 

t F A L A U P A Ł Ó W W M E K S Y K U . T e r m o -
m e t r y w y k a z a ł y r z a d k o s p o t y k a n ą w 
t y m k r a j u t e m p e r a t u r ę 470C w c i e n i u 
(20 .VII . ) . 

k G E N . L A U R I S N O R S T A D P O D A Ł S I Ę 
D O D Y M I S J I . Z e s t a n o w i s k a d o w ó d c y 
n a c z . w o j s k N A T O w E u r o p i e u s t ą p i 
1 . X I . (20 .VII . ) . 

k B O N S K I M I N I S T E R S C H R O D E R p r z y b y ł 
d o G e n e w y , a b y p r z e d s t a w i ć m i n i s t r o m 
3 m o c a r s t w z a c h o d n i c h p o g l ą d y s w o j e g o 
r z ą d u n a s p r a w ę B e r l i n a z a c h . i p r o b l e m 
N i e m i e c (20 .VII . ) . 

i N A Z A P R O S Z E N I E P R E Z . S U K A R N O 
d o I n d o n e z j i p r z y b y ł w i c e p r e m i e r Z S R R , 
A . M i k o j a n (20 .VII . ) . 

1 D E F I C Y T B U D Ż E T O W Y U S A za r o k f i n . 
1961-62 w y n i ó s ł 6 m i l i a r d ó w d o l a r ó w — 
w g . m i n . s k a r b u (20 .VII . ) . 

^ N O W Y A M B A S A D O R F R A N C J I W P O L -
S C E , p . P i e r r e C h a r p e n t i e r , p r z y b y ł d o 
W a r s z a w y (20 .VII . ) . 

1 P R O J E K T N O W E J K O N S T Y T U C J I J U -
G O S Ł A W I I w p ł y n ą ł d o p r e z y d i u m S k u p -
s z c z y n y ( p a r l a m e n t u ) , g d z i e b ę d z i e d y s -
k u t o w a n y w e w r z e ś n i u (20 .VII . ) . 

^ R Z Ą D Y F R A N C U S K I I T U N E Z Y J S K I 
p o s t a n o w i ł y w z n o w i ć s t o s u n k i d y p l o m a -
t y c z n e i w y m i e n i ć a m b a s a d o r ó w (20 .VII . ) . 

I P O L S K I M I N . S P R A W Z A G R . A . R A -
P A C K I u d a ł s i ę d o G e n e w y , a b y u c z e s t -
n i c z y ć w p o d p i s a n i u d o k u m e n t ó w w 
s p r a w i e L a o s u (20 .VII . ) . 

, P R E M . M A C M I L L A N O D W I E D Z I Ł p r z e -
b y w a j ą c e g o w s z p i t a l u l o n d y ń s k i m b . 
p r e m . w i n s t o n a C h u r c h i l l a , k t ó r y l i c z y 
p o n a d 87 l a t (20 .VII . ) . 

, M I N . S T R A U S S P O Z O S T A N I E N A S W O -
I M S T A N O W I S K U , p o m i m o a f e r y b u -
d o w l a n e j „ F I b a g " , j a k o f i c j a l n i e o ś w i a d -
c z o n o w B o n n (21 .VII . ) . 

1 W K I E R U N K U P L A N E T Y W E N U S 
A m e r y k a n i e w y s t r z e l i l i w a ż ą c y 250 k g 
p o j a z d k o s m i c z n y , , M a r i n e r " , k t ó r y p o 
p r z e b y c i u o k o ł o 40 m i l i o n ó w k m m i a ł p o 
140 d n i a c h p r z e l e c i e ć w o d l e g ł o ś c i 16 t y -
s i ę c y k i l o m e t r ó w o d t e j p l a n e t y . W 5 
m i n u t p o s t a r c i e p o j a z d z n i s z c z o n o , p o -
n i e w a ż r a k i e t a n o ś n a z b o c z y ł a z k u r s u 
(22. V I I . ) . 

. W O D P O W I E D Z I N A A M E R Y K A Ń S K I E 
P R O B Y A T O M O W E r z ą d Z S R R p o l e c i ł 
p r z e p r o w a d z i ć d o ś w i a d c z e n i a z n a j n o w -
s z y m i r o d z a j a m i r a d z i e c k i e j b r o n i n u -
k l e a r n e j (22. V I I . ) . 
S P O T K A N I E G R O M Y K O — R U S K w G e -
n e w i e t r w a ł o 4 g o d z i n y (22 .VII . ) . 
Z W O L E N N I C Y B E N B E L L I u t W o r z y U 
B i u r o P o l i t y c z n e F r o n t u W y z w o l e n i a N a -
r o d o w e g o (22. V I I . ) . 
P O R O Z U M I E N I E G W A R A N T U J Ą C E N E -
U T R A L N O Ś Ć L a o s u p o d p i s a l i w G e n e -
w i e m i n i s t r o w i e 14 p a ń s t w (23 ,VII . ) . 
Z A P O Ś R E D N I C T W E M S A T E L I T Y „ T E L -
S T A R " t r a n s m i t o w a n o d o E u r o p y p o c z ą -
t e k k o n f e r e n c j i p r a s o w e j p r e z y d e n t a 
K e n n e d y (23 .VII ). 
N A M O R Z U B A R E N T S A 1 M O R Z U 
K A - R S K I M Z S R R p r z e p r o w a d z i o d s i e r p -
n i a d o p a ź d z i e r n i k a ć w i c z e n i a z n o w o -
c z e s n ą b r o n i ą , j a k p o d a n o w M o s k w i e 
(24. V I I . ) . 
M I N . S U B A N D R I O K O N F E R O W A Ł Z 
U T H A N T E M w N o w y m J o r k u , p o c z y m 
p o w r ó c i ł d o W a s z y n g t o n u , g d z i e w z n o -
w i o n o r o k o w a n i a i n d o n e z y j s k o - h o l e n -
d e r s k i e w s p r a w i e I r i a n u Z a c h o d n i e g o 
(24 .VII . ) . 
R A D A B E Z P I E C Z E Ń S T W A r o z p a t r y w a ł a 
s p r a w ę p r z y j ę c i a R e p u b l i k i R w a n d a i 
K r ó l e s t w a B u r u n d i na c z ł o n k ó w O N Z 
(26. V I I . ) . 
Z W I Z Y T Ą D O B R A Z Y L I I w y j e c h a ł 
p r e z y d e n t K e n n e d y (30 .VII . ) . 

S I E R P I E ! ^ 
K O S M O N A U T A H . T I T O W s p o t k a ł s i ę z 
m ł o d z i e ż ą w r a m a c h , , D n I a N a u k i " na 
f e s t i w a l u w H e l s i n k a c h (4 .VII I , ) , 
V I I I Ś W I A T O W Y F E S T I W A L M Ł O D Z I E -
Ż Y W H E L S I N K A C H , w k t ó r y m u c z e s t -
n i c z y ł y d e l e g a c j e z e 134 k r a j ó w , z o s t a ł 
z a k o n c z o n y ( 5 . V I I I . ) . 



Za chwilę na małym zie lonym „ b ą c z k u " p. W ą s o -
wicz wyruszy na obserwac ję ptasiego życia wśród 
trzcin i sitowia. Dopomoże m u w tym lornetka 
Bardzo delikatnie i ostrożnie p. Wąsowicz za -
łoży aluminiową obrączkę na nogę tego ptaka 
i drapieżny rybo ł ów poleci dale j z polskim „ d o -
w o d e m osobistym". P o m a g a mu córka Lucyna 

Na ptasiej wyspie 
D O W O D Y OSOBISTE DLA SZPAKOW I BOCIANOW 

TRZY L A T A temu na pięknie po łożone j n i e -
da leko Gdańska wyspie sobieszewskie j , 
ob ję te j z j edne j s trony ramieniem Wisły, 
a z drug ie j burz l iwymi w o d a m i Bałtyku, 
w ryback ie j w iosce Górki Wschodnie z o r -
gan izowano jedyną w Polsce Stac ję Orn i to -

logiczną Inst j^utu Zoo log i cznego Polskie j A k a d e -
m i i Nauk. 

— U -ujścia Wisly — m ó w i k ierownik stacji, d r 
Jan Szczepski — przebiega jedna z głó-wnych tras 
przelotowych skrzydlatych wędrowców. Minął nie-
dawno okres nasilonych ptasich przelotów, który 
rozpoczęły wróblowate. A więc przede wszyst-
kim — szpaki, jaskółki, muchołówki, drozdy i wiele 
innych. 

Nic też dz iwnego , że pracownic^ stacji — mgr 
Ryszard Za jąc , Z y g m u n t W ą s o w i c z i k ierownik , 
dr Jan Szczepski — miel i pełne ręce pracy, o b r ą c z -
k u j ą c dziennie dziesiątki zaplątanych w spec jalnie 
rozstawione siatki jrtaków. Corocznie p lacówka o r -
nitologiczna P A N w Górkach Wschodnich waży , 
wyp i su j e metryczk i i każdemu sponad 5 tysięcy 
ptasich w ę d r o w c ó w zakłada na nóżkę swego rodza -
ju trwały , b o z aluminium, d o w ó d osobisty. 

Właśnie leżą na stole lekkie , metalowe obrączki 
różnych rozmiarów. Nielrtóre są zupełnie maleńkie, 
a inne znowu szerokie, o dużej średnicy. Na w s z y -
stkich jednak zna jdu je się ten sam napis „Polonia 
Varsovia" i numer ko le jny . Na ki lku z nich, które 
p o w r ó c i ł y poprzez Warszawę d o Górek W s c h o d -
nich,widać ząb czasu. Domyś lać się można burz l i -
w e g o żywota ich skrzydlatych właściciel i . T r u d n o 
nie odczuć respektu i sympatii dla tych ptasich 
w ę d r o w c ó w , którzy c o roku przebywają setki t y -
sięcy k i l ometrów i bezbłędnie wracają do swych 
stron rodzinnych. Dokładnie nie wy jaśn iono d o -
tychczas czym np. kierują się boc iany, p r z e b y w a -
jące w jedną stronę ponad 10 tysięcy k i l ometrów 
na trasie P o l s k a — A f r y k a Po łudniowa, aby na w i o -
snę, w celu założenia gniazda, powróc i ć z n o w u 
w to samo miejsce. Nie wy jaśniona jest ta jemnica 
p o w r o t u jaskółki d o swego rodzinnego gniazda, 
która po przebyciu 15 tys. k m do Pó łnocne j A f r y k i 
i z p o w r o t e m nieomylnie wraca do swego gniazdka 
pod wiejską strzechą. 

Z zac iekawieniem przeg lądamy liczną korespon -
denc j ę napływającą do stacji ornito logicznej 
w Górkach Wschodnich . Listy pisane są po f r a n -
cusku, n iemiecku i angielsku. Jest nawet list z S u -
danu pisany p o arabsku. T o ludzie z różnych k r a j ó w 
i z różnych części świata odnajdują obrączkowane 
w Polsce ptaki. Jeden z mieszkańców Po łudn iowe j 
A f r y k i w długiej korespondenc j i opisuje całą h i -
storię schwytania polskiego boćka, poda jąc j e d n o -
cześnie j ego dok ładny rysopis. 

Ileż to przygód przeżywają skrzydlaci w ę d r o w c y 
w swych zagranicznych podróżach! P o to, aby choć 
w części poznać ich obycza je i dokładne trasy prze -
lo tów, utworzone zostały prawie w e wszystkich 
kra jach Europy tego rodzaju stacje ornito logiczne. 

które ob ję te międzynarodową umową wymienia ją 
wza jemnie in fo rmac je o obrączkowanych ptakach. 

W całej Polsce rocznie obrączku je się ponad 50 
tysięcy p taków. Dokonu je tego 300 rozsianych p o 
kraju w s p ó ł p r a c o w n i k ó w stacji w Górkach 
Wschodnich . Są t o przeważnie leśnicy i nauczyciele 
wie jscy . 

Ornitolodzy opracowal i ciekawą metodę n ie -
szkodl iwego zwalczania smakoszy wiśni i czereśni, 
jakimi są szpaki, które z drugie j z n ó w strony z j a -
dają poważne ilości gąsienic i innych o g r o d o w y c h 
szkodników. Metoda ta nazwana została akustycz -
ną. W dużych sadach w iśn iowych instaluje się na 
drzewach głośniki podłączone do nadajnika, z k t ó -
rego za pomocą nagranej taśmy m a g n e t o f o n o w e j 
odtwarza się glos szpaka, b i ją cy na alarm. Skutek 
jest natychmiastowy. Całe stado, które w y b r a ł o się 
na wiśnie, ucieka z drzew w popłochu. Tą samą 
metodą z natychmiastowym skutkiem odstrasza się 
również gawrony z plantacj i kukurydzy . Badania 
p taków w o d n y c h wykazały natomiast, że mają one 
w s p ó l n y c h posażytów z rybami, co nie jest bez zna-
czenia dla gospodarki rybnej . Stwierdzono ponadto, 
iż ptaki morskie zjadają tyle ryb, ile wy ławia 

człowiek. Wszystkie te obserwac je i doświadczenia 
rokrocznie wzbogacają o całe tomy światową l i te -
raturę ornitologiczną. 

Z c iekawostek ptasich podać m o ż e m y jeszcze, że 
takie np. kaczki są prawdz iwymi włóczyk i jami 
i bardzo często się zdarza, że polski kaczor, k tóry 
poleciał na „ w c z a s y " do Angli i , zostaje tam „ z b a -
ł a m u c o n y " przez jakąś angielską kaczkę. Bardziej 
natomiast przywiązane do swych mie jsc l ę g o w y c h 
są polskie kaczki. Często się zdarza, że sprowadzają 
ze sobą kaczora z Angli i . W i e m y to dzięki a lumi -
n i o w y m obrączkom. W i e m y też o tym, że szpaki 
z pó łnocnych w o j e w ó d z t w Polski zimują w Angl i i , 
a szpaki z południa lecą do Pó łnocne j A f r y k i i p o -
łudniowe j Francj i . Wie lu tych z jawisk ornito logia 
nie wy jaśn ia jeszcze. Jedno jest pewne, że wszystkie 
ptaki natura wyposażyła w d o d a t k o w y zmysł, p o -
maga jący w nawigacj i . I różne gatunki p t a k ó w 
różnie się nim posługują . Jedne lecą np. nocą, 
or ientując się prawdopodobnie wed ług gwiazd, inne 
w czasie dnia. Mają one też jakieś specjalne w y -
czucie niebezpieczeństwa, ponieważ — jak w y k a -
zały obserwac je — w czasie si lnych wiatrów, d e -
szczów i mgły ptasie przeloty ulegają wstrzymaniu. 

Jesienią będz iemy mieli możność obserwac j i 
prze lotów ptasich stad na zimowiska. Jedne będą 
leciały nisko, inne w równych kluczach wysoko , 
j edne hałaśliwie, a inne po cichu. Ż y c z m y im szczę-
ś l iwego powrotu d o stron rodzinnych, aby na przy -
szły rok niosły nam pomoc w zwalczaniu szkodni -
ków. 

Perkoza udało się nam złapać w pobliżu gniazda 
dobrze ukrytego wśród trzcin. P o zaobrączkowaniu 
wróc i z powrotem do swego pobl iskiego siedliska 

Tę szarą czaplę ze zwichniętym skrzydłem udało 
się s chwyc ić bez trudu. Jednak trzeba się strzec 

j e j długiego 1 ostrego dzioba, którym mocno b i je 



Z a p a k o w a ć czy na mie jscu? 
Mazurskie zakłady pre fabrykatów trzclnowycl i w M i k o ł a j -

kacł i produkują 4 typy d o m k ó w campingrowycli z trzciny 
i drewna. Nledrogrie, a k o m f o r t o w e domki mają duże zastoso-
w a n i e w mazurskicli ustroniacłi, a nawet w tycliże samych 
Miko ła jkach . Są jednak i klienci, którzy sobie życzą, by d o m e k 
„ z a p a k o w a ć " , I to solidnie, w podróż. Zagranicznymi klientami 
zak ładów są Austr iacy 1 Niemcy. 

^ W r ó c i ć , z o b a c z g ć 
K t o wrzuc i pieniążek do 

f o n t a n n y Di Trev i w Rzymie , 
ten na pewno wróc i do tego 
miasta — głosi podanie . W 
Poznaniu przybysze używają 
d o tego samego celu — by 
k iedyś z n ó w tu p o w r ó c i ć — 
basenu w Palmiarni poznań -
skiej . P o Targacli znaleziono 
w basenie pod p ł y w a j ą c y m i 
l iśćmi A lba Regia pokaźną s u -
m ę w monetach o d 10 groszy 
d o 2 nawet złotych. 

A w r ó c i ć do Poznania n a -
p r a w d ę będzie warto , bo dla 
miasta nadchodzą lata „ t łus-
te" . Po pierwsze — zapadła 
decyz ja gruntownej przebu-
d o w y samego śródmieścia, 
g łówna ulica Czerwone j A r -
mi i stanie się dwukrotnie 
szerszą niż dotychczas aleją, 
w o k o ł o niej staną 3 wieżowce 
handlowe i 3 p ięc iopiętrowe 
bloki mieszkalne. Po drugie — 
kończy się b u d o w ę wie lkiego 
hotelu „Orbisu" , o d b u d o w u j e 
się salę tronową w N o w y m 
Ratuszu na salę w idowiskową , 
dale j prowadz i się p rzebudo -
w ę dworca g łównego , już dziś 
j ednego z naj ładnie jszych w 
Polsce. 

P o trzecie — rozpoczęto 
b u d o w ę chwal iszewskie j t ra -
sy mostowe j , przeb iega jące j 
przez Ostrów Tumski ; trzy 
n o w e mosty połączą centrum 
z dzielnicami wschodn imi 
przy trasie w y l o t o w e j do 
Warszawy . Po czwarte — p o -

^ S a m o c h ó d 
za 2 złote 

Wspaniałe j nagrody za z a -
mi ł owanie do książek d o c z e -
kał się mieszkaniec B y d g o s z -
czy, Mieczys ław Makowieck i . 
Na urządzonej przez „ D o m 
Ks iążk i " loterii ks iążkowej 
kupił o n 2 losy po 2 złote. 
P ierwszy by ł — wygrany , p. 
Makowieck i ucieszony c r e -
bra! książkę. Także na drugi 
los padła wygrana w postaci 
ni mnie j ni więce j , t y lko — 
samochodu marki „Syrena" . 

^ Romantgczna 
stanica 

Malowniczy, stary wiatrak 
w Tczewie nie miele już od 
dawna mąki. -Oryginalny wia-
trak tuż nad brzegiem Wisły 
warto jednak zachować w 
krajobrazie, toteż opieką nad 
nim objęli harcerze. Urządzi-
li sobie tutaj stanicę wodną. 

ważne zmiany czekają tereny 
Targów, staną n o w e p a w i l o -
ny, m. in. własny pawi lon 
chcą b u d o w a ć Włosi. 

K A S Z O W O (Wrocławskie) . — Archeo logowie 
natrafi l i na wczesnośredniowieczne g r o -
dzisko. Znaleziono m.in. resztki naczyń 
z X I wieku. 

P R Z E M Y Ś L . — Buduje się jedną z n a j p i ę k -
niejszych dróg w Kra ju , prowadzącą przez 
Bieszczady do Gór Słonych. Jedną z atrak-
c j i jest 56 serpentyn na 4 -k i l ometrowym, 
bardzo m a l o w n i c z y m odc inku trasy. 

P O D G K O D Z I E (Szczecińskie). — W miastecz -
ku dziec ięcym, nad k tórym sprawuje 
opiekę Huta „Szczec in" , przebywa obecnie 
na w a k a c j a c h 1.200 dzieci hutników z c a -
łego Kra ju . 

SZCZECINEK (Koszalińskie). — Na wie lk ie 
spotkanie pod hasłem „Z iemie Zachodnie 
na zawsze po lsk ie " — przyby ło tu na 
22 l ipca 10 tysięcy młodzieży z całe j P o l -
ski. 

Ł O P U S Z N A (Krakowskie) . — Ośrodek z a r y -
b ien iowy Polskiego Związku Wędkarsk ie -
go specjal izuje się w hodowl i pstrąga t ę -
c z o w e g o i po tokowego , dzięki czemu ta 
smakowita ryba nie zanika w rzekach 
i potokach po łudn iowe j Polski. 

T O R U N — Dobiegły końca wieloletnie prace 
konserwatorskie w podziemiach średnio -
wiecznego ratusza. Pod wieżą gotycką we 
wspaniałych, sklepionych salach zorgani -
zowane będzie muzeum archeologiczne. 

P I L I C H O W I C E (Wrocławskie) . — Okol ice j e -
ziora p i l i chowskiego zamieniły się... na 
Bieszczady. Kręc i się tu b o w i e m f i lm p a -
noramiczny „ Z e r w a n y mos t " o walkach 
z faszystowskimi bandami ukraińskimi 
w latach powo jennych . 

P S Z C Z E W (Zielonogórskie) . — Na m i ę d z y n a -
r o d o w y m obozie harcerskim „Malta 62" 
przebywają setki harcerzy i p ion ierów 
z Polski , Francj i , Belgii , Z S R R , Finlandii 
i Cypru. 

N r o A (Olsztyńskie). — Uruchomiony został 
nowoczesny zakład płyt w i ó r o w y c h i spi l -
śnionych, powlekanych laminatem o g n i o -
odpornym. 

K U D O W A Z d r ó j (Wrocławskie) . — W o b e c -
ności tysięcy rnelomanów odby ł się d o -
roczny Fest iwal Moniuszkowski . 

S K A R Ż Y S K O - K A M I E N N A (Kieleckie). — 
Pierwsza partia 24 nowoczesnych automa-
tycznych krosien włókienniczych ruszyła 
w daleką drogę do Indii. 

G N I E Z N O — Na przedmieśc iach wyros ły 
nowe zakłady Spółdzielni Mleczarskiej 
Gniezno -Lubowa . Dziennie przerabiać b ę -
dą 20.000 l i trów mleka na masło i znako -
mite sery. 

Z Ł O C Z E W (Łódzkie). — Wiercenia geo log icz -
ne doprowadzi ły do odkryc ia bogatych 
złóż węgla brunatnego. Dalsze badania 
określą Ich przydatność przemysłową. 

Setki noiugch szkół 

Nafta — l e c z b e z przesady 
Na Rzeszowszczyźnie, g ł ó w -

nie na Podkarpac iu i w r e j o -
nie Przeworska, oddano do 
eksploatacj i 13 n o w y c h s zy -
b ó w gazowych I na f towych . 
Najbogatsze szyby na f towe — 
wśród n o w o produkujących — 
znajdują się w powiatach 
Krosno I Gorl ice , natomiast 
pokłady gazu pod Przewors -
k iem odpowiadają wiełkaiścią 
pok ładom lubaczowskim. E -
nergiczne prace p o s z u k i w a w -
czo-wiertnicze trwają nadal w 
wie lu różnych re jonach K r a -
ju. 

Nic dz iwnego , że podniece-
ni coraz n o w y m i realnymi 
sukcesami polskich nafc iarzy 
— robotnicy budowlani koło 
Świdnicy pewnego dnia przer -
wali pracę 1 wszczęli radosny 
alarm w Centralnym Urzędzie 
Geo log i cznym w Warszawie . 
G d y kopali doły pod f u n d a -
menty strzegomskich zakła-
d ó w kamieniarskich — natra-
f i l i na ropę. Przybyl i na tych -
miast eksperci stwierdzili , że 
szczęśliwi „ o d k r y w c y " trafil i 
nie tylko na ropę, ale nawet 
— na czyściutką, r e k t y f i k o -

9 Niezastąpione 
dokumenty 

Polska k inematograf ia o d -
szukała i zakupiła za granicą 
t)ezcenne dokumenty f i lmowe , 
mianowic ie oko ło 30 tysięcy 
m e t r ó w f i l m ó w d o k u m e n t a l -
nych z lat 1914—1939 oraz f i l -
m ó w z okresu II w o j n y świa -
towe j , przedstawia jących u -
dział po lskich sił zbro jnych w 
walkach na zachodzie. Wśród 
50 f i l m ó w są np. kroniki t y -
godn iowe P A T - a sprzed w o j -
ny, kroniki w o j e n n e o b r a z u -
jące b i twy pod Tobruk iem i 
Monte Cassino, wie le f i l m ó w 
z życia i działalności gen. 
Władysława Sikorskiego. 
Wszystkie zakupione f i lmy są 
obecnie kop iowane , b y przy 
wyświet laniu nie niszczyć 
ibezcennych oryg ina łów, są 
wśród n i ch b o w i e m nawet 
kopie jedne jedyne na ś w i e -
cie. F i lmy — pamiątki znajdą 
się s topniowo na ekranach. 

waną naftę. Nafta musi p o -
chodzić z jakiegoś wielkiego , 
podziemnego zbiornika z cza -
sów w o j n y , który uległ teraz 
koroz j i i przepuszcza naftę. 
Zb iornika — poszukuje się. 

A Warszawskie lato. 

Sierpień — w i ę c j ak co r o -
ku największe natężenie r o -
bót panuje na b u d o w a c h szkół. 
W n o w y m roku szko lnym p o l -
skie szkolnictwo pods tawowe 
otrzyma aż 576 nowych , ca ł -
kowic ie nowoczesnych b u d y n -
k ó w szkolnych, w tym 411 na 
wsi. 228 n o w y c h szkół podsta -
w o w y c h — to szko ły -pomniki 
Tysiąclec ia . Ponadto kończy 
się b u d o w ę 28 n o w y c h szkół 
l icealnych, 27 szkół z a w o d o -
w y c h , 18 b u d y n k ó w na warsz -
taty dla szkół z a w o d o w y c h , 18 
internatów i 23 przedszkoli . 
Przybędzie także 7 szkół spe -
c ja lnych i kilka zakładów 

Niecenzuralny wyraz , k tórym określają w tym roku lato 
warszawiacy , musie l iśmy wykropkować . . . 

^ Transport d o ł o w y — drugi na ś w i e c i e 
Jak wyn ika z ostatnich d a -

nycii, Polska wyb i ła się na 
drugie mie jsce na świecie pod 
wzg lędem automatyzacj i 
transportu do łowego w g ó r -
nictwie. Pierwsze mie jsce za j -
m u j e Związek Radziecki , 
trzecie Czechosłowacja . O b e c -

9 Polskimi 
autobusami 
przez świat 

Największa w K r a j u f a b r y -
ka autobusów „ A u t o s a n " w 
Sanoku otrzymała miłe z a m ó -
wienie na eksport 20 a u t o b u -
s ó w do Bułgarii . T o d o b r y p o -
czątek, b o zmodernizowane 
„Sany -H-25" , z nowoczesną 
karoserią, pełną kl imatyzac ją , 
z szybami panoramicznymi 
itd. — wzbudzi ły zaintereso-
wanie i w innych kra jach o 
g o r ą c y m kl imacie , m. in. w 
Chile, Turc j i i Senegalu, czyli 
za j e d n y m zamachem w 3 c zę -
ściach świata, w A m e r y c e , 
Az j i i A f r y c e . 

nie w kopalniach k r a j o w y c h 
zautomatyzowanych jest o k o -
ło 1000 podz iemnych trans-
porterów taśmowych, do 1965 
roku zautomatyzuje się d a l -
szych 2300 przenośników oraz 
wie le dalszych urządzeń p o -
mocniczych . O p r a c o w u j e się 
również pro jekty automatyza-
c j i wentylatorów, urządzeń 
w y c i ą g o w y c h , sortowni itp.; 
na coraz pełniejszą automaty -
zację górnictwa pozwol i w 
najbl iższych latach o lbrzymi 
przyrost produkc j i energii 
e lektrycznej , urządzeń I sprzę -
tu. 

w y c h o w a w c z y c h . N a j w i ę k -
szym przyrostem szkół cieszą 
się w o j e w ó d z t w a — katowic -
kie I warszawskie. 

Narzędzia 
sprzed 
700 w i e k ó w 

Pięściak to kamień wypeł-
niający dużą męską dłoń, 
obrobiony albo zaostrzony in-
nym kamieniem; krzemienny 
pięściak w epoce kamiennej 
byl uniwersalnym narzędziem 
naszych praprzodków —- mło-
tem, siekierą, kilofem, bronią. 

Pięściaki są nowym rewela-
cyjnym odkryciem polskich 
archeologów w jamie skalnej 
„Wylotne" w Ojcowie. Podob-
ne narzędzia sprzed 70 tysięcy 
lat znaleziono w jaskini 
„Okiennik" pod Skarżycami 
w pow. Zawiercie. 

Natomiast z o wiele póź-
niejszych czasów, sprzed 25 
wieków tylko, pochodzi wy-
kopane ostatnio na polach wsi 
Łęki pod Łowiczem naczynie 
zawierające liczne ozdoby z 
brązu. Należą one do kultury 
łużyckiej, tej samej, co bis-
kupińska. 

Telewiz ja , 
te lewizja 

Około 150 tys ięcy n a b y w -
c ó w przez pierwsze pó łrocze 
tego roku zainstalowało sobie 
w domu n o w y te lewizor , w 
t y m — ponad 25 tysięcy n o -
w y c h te l ewizorów przyby ło na 
wsi. Te lewiz ja w Polsce ma 
na jwięce j z w o l e n n i k ó w na 
G ó r n y m Śląsku, po tem — w 
Warszawie i w o j . w a r s z a w -
skim, a następnie w e W r o c ł a -
w i u i w o j . wroc ławsk im. 
Łącznie te lewizja ma już 800 
tysięcy al>onentów. Radio n a -
tomiast b i je wszystkie r e k o r -
dy powodzenia w e Wroc ławiu , 
jest tutaj p o n a d 100 tysięcy 
odb io rn ików, a więc rad iood -
biornik posiada każda rodz i -
na. 

52 miliardy z d y m e m 
52 miliardy sztuk papiero-

sów — tyle w ciągu ostatnich 
12 miesięcy zdołali wypalić 
Rodacy w Kraju, chociaż pra-
sa nie przestaje pisać o szkod-
liwości tytoniu i jego związku 
z zachorowaniami na raka. 
Najpopularniejsze są mimo to 
— mocne „Sporty". Wiele 
osób przechodzi jednak na 
palenie papierosów z filtrem, 
w ub. r. wyprodukowano ich 

300 tysięcy sztuk, w br. za-
potrzebowanie wynosi prauńe 
2 miliardy sztuk. Produkcja 
polskich papierosów opiera 
się w 80 procentach na włas-
nym, krajowym tytoniu. Jest 
on chyba nie najgorszy, skoro 
w tym roku zamówiły 3 i pół 
tysiąca ton: Francja, Belgia, 
Holandia, Luksemburg, Au-
stria, Niemiecka Republika 
Federalna i Egipt. 



K R A J i Ś W I A T 
POMOC UNICEF W R O Z -

WOJU M L E C Z A R S T W A 
W POLSCE 

U N I C E F — to skrót j e d n e j 
z o rganizac j i O N Z (Nat ions 
Unieś) , która z a j m u j e się 
sprawą p o m o c y dz iec iom, a 
m. in. p r o b l e m e m ich o d ż y -
wian ia . U N I C E F p o m a g a 
przeszło 20 k r a j o m w r o z w o -
j u prze twórs twa s p o ż y w c z e -
go, m a j ą c na celu z d r o w e o d -
ż y w i a n i e dzieci . O k a z y w a n a 
przez U N I C E F p o m o c P o l s c e 
w y r a ż a się w dos tawach m a -
szyn i urządzeń do z a k ł a d ó w 
mleczarsk i ch . 

Organ izac ja ta m a s w ó j 
udział w p r a c u j ą c y c h już w 
K r a j u o w y t w ó r n i a c h m l e k a 
s p r o s z k o w a n e g o i b u d u j ą c e j 
się szóstej , w zak ładach m l e -
czarskich w K a t o w i c a c h i S o -
s n o w c u , w r o z b u d o w i e p o -
d o b n y c h z a k ł a d ó w w Łodzi i 
Poznaniu . P o m o c U N I C E F 
udzie lana jest na okreś l onych 
w a r u n k a c h . SO"/» k o s z t ó w i n -
w e s t y c j i mus i p o k r y ć k r a j 
o t r z y m u j ą c y p o m o c z w ł a s -
n y c h funduszy . M l e k o w 
proszku p r o d u k o w a n e w w y -
t w ó r n i a c h z b u d o w a n y c h przy 
udz ia le U N I C E F przeznaczo -
ne jest w p i e r w s z y m rzędz ie 
dla n i e m o w l ą t , zaś m l e k o 
p łynne — na zaopatrzenie 
szkół . U N I C E F czerpie f u n -
dusze z dotac j i udz ie lanych 
przez poszczegó lne państwa, 
w te j l i czbie przez Polskę . Z a 
do tac ję w y p ł a c a n ą w z ło tych 
po lsk i ch organizac ja ta z a -
k u p u j e w K r a j u urządzenia 
m e d y c z n e , leki , ko^ie, cukier 
i w y s y ł a j e do innych k r a -
j ó w . P o n i e w a ż k r a j e e u r o p e j -
skie, w te j l i czbie Po lska , r o z -
wi ja ją się coraz w s z e c h s t r o n -
nie j , dz ia ła lność U N I C E F 
skupia się o b e c n i e na udz ie -
laniu p o m o c y n o w o p o w s t a -

ł y m p a ń s t w o m , s łabo r o z w i -
n ię tym p o d w z g l ę d e m g o s p o -
darczym. 

DLA WSPÓŁPRACY M O N -
TECATINI Z POLSKIMI 
U Z D R O W I S K A M I . Na z a p r o -
szenie po lsk iego Minis ters twa 
Z d r o w i a p r z e b y w a ł w Po l s ce 
dr A . Valente — genera lny 
d y r e k t o r s ł ynnego u z d r o w i s -
k a w ł o s k i e g o — Montecat in i . 
Dr Valente zwiedz i ł m. in. 
uzdrowiska po lsk ie w K r y n i -
cy i Szczawnicy . Ce lem w i z y -
ty by ła w y m i a n a d o ś w i a d -
czeń w zakresie o rganizac j i 
s łużby u z d r o w i s k o w e j , w r a -
m a c h usta lone j w s p ó ł p r a c y 
między w ł o s k i m i i po lsk imi 
uzdrowiskami . 

W S P Ó Ł P R A C A W A R S Z A -
W A — BUDAPESZT. D e l e g a -
c ja m i e j s k i c h w ł a d z k o m u n i -
k a c y j n y c h W a r s z a w y p r z e b y -
w a ł a ostatnio w Budapeszc ie , 
gdzie m. in. o m ó w i ł a s p r a w ę 
dalszych d o s t a w dla W a r s z a -
w y a u t o b u s ó w dla k o m u n i -
k a c j i m i e j s k i e j , doskona łych 
„ I k a r u s ó w " , części z a m i e n -
n y c h do tych a u t o b u s ó w oraz 
uwzg lędn ien ia zmian p r o d u k -
c y j n y c h , zgodnych z ż y c z e -
n iami warszawsk i ch u ż y t -
k o w n i k ó w . Ponadto w a r s z a w -
scy spec ja l iśc i od k o m u n i k a -
c j i m i e j s k i e j zapoznal i s ię z 
pracą w z o r o w o dz ia ła jącego 
dyspozytorsk iego punktu t a k -
s ó w k o w e g o w Budapeszc ie . 

GOŚCIE Z DANII — W 
PORCIE SZCZECIŃSKIM. 
P o r t o w c y szczec ińscy p o d e j -
m o w a l i ostatnio gośc i z D a -
nii , a mian . : dyrektora portu 
A a r h u s p. M. O v e r v a d a , b u r -
mistrza tego miasta p. B. 
Jensena i in. Gośc i e zwiedzi l i 
Szczecin, tamtejsze stocznie i 
zapoznal i s ię z pracą portu. 

M A Ł E J A S N E 
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GAWĘDA 
W słolicy — lałem 
• Dwie Warszawy 

Jana • 

^ „Odkrycie Mariensztatu" 
• Wilanów jak za króla 

Teatr na Wiśle 

Latem zwyMo się pisać o 
morzu i jego urolcach, o Sopo-
cie i innych nadmorskich te-
renach wypoczynkowych, o 
Mazurach •— krainie tysiąca 
jezior i „taaakich ryb" (każdy 
pętak, który pierwszy raz w 
życiu wędkę w łapie trzyma 
i z trudem odróżnia rekina od 
płotki, lubi się przechwalać), 
o wędrówkach z przygodami, 
o zdobywaniu szczytów gór-
skich w Tatrach i przebytych 
szlakach (od „Watry" do 
„Grandu" przez przełęcz „ P o -
rajską" czyli zakopiańskie 
knajpy). O wszystkim pisze 
się, tylko nie o Warszawie. 

Bo cóż Warszawa „w te po-
rę"? Wyludniona, narodek 
wypu.ścił się na wczasy. Ten, 
który musi siedzieć w domu, 
bo nie ma urlopu, klnie. W 
teatrach nic nowego, teatry 
zresztą też w rozjazdach, nu-
da... 

Tak by się zdawało. Ale to 
wcale nieprawda. Po pierwsze 
Warszawa latem ma swoje u-
roki, których nie sposób od-
kryć o innej porze roku. „Sta-
rzy" Warszawiacy osrwoili się 
już na przykład z Marienszta-
tem, który został odbudowany 
niedługo po wojnie. Ale po-
szedłem którejś nocy na prze-
chadzkę z przyjacielem, który 

przyjechał do mnie właśnie z 
Sopotu (gdzie mieszka stale) 
na Mariensztat, i przy nim do-
piero odkryłem, jakie to cu-
do: proste, cholernie swojskie, 
uśpione w księżycowej po-
świacie, z odblaskiem świateł 
wielkiego miasta i stareńkimi 
a potężnymi murzyskami na 
tyłach kościoła świętej Anny. 
Ileż takich zakątków w War-
szawie... 

Bo na dobrą sprawę: są 
dwie Warszawy. Jedna — 
właśnie mariensztacka, staro-
miejska, liryczna. A druga: 
nowoczesna, iluśtampiętrowa, 
szerokoarteriasta. 

Kiedy na przykład jedziesz 
na Żoliborz — oczy przecie-
rasz. Warszawa — nie Warsza-
wa. Tak samo przy numerowa-
nych Pragach (stara, poczci-
wa, prawobrzeżna Warszawa 
czyli Praga została ponumero-
wana na Pragę I, II, HI, IV). 
Otóż ta dalsza numeracja — 
to nowe praskie dzielnice w 
kierunku na Żerań, wielkie 
nowoczesne domy, raczej blo-
ki potężne, które tak się mają 
do dawnej Pragi, jak stara 
przekupka z Bazaru Różyc-
kiego do ekspedientki niedaw-
no otwartego „Supersamu", 
bardzo nowoczesnego i pięk-
nego w kształcie i wyposaże-

niu budynku koło placu Unii 
Lubelskiej. 

Nowoczesność jednak tri-
umfuje. Co tu dużo gadać. 
Sentymenty —• sentymentami, 
ale życie drugiej połowy XX 
wieku ma swoje prawa i od 
nich nie odstąpi. To, co rze-
czywiście miało wielką war-
tość historyczną, zostało od-
budowane w dawnym kształ-
cie, nie ma jednak sensu two-
rzyć nowych dzielnic w sta-
rych formach. Drogo i mniej 
ludzi się zmieści. Lepiej jed-
nak dać ludziom mieszkania, 
których wciąż jeszcze — dla 
zrozumiałych powodów — jest 
mało. Chociaż... We wrześniu 
otworzy swoje podwoje znisz-
czony przez hitlerowców Pa-
łac w Wilanowie. Odbudowa 
nie była łatwa, ale z Wilano-
wem łączy się szmat polskiej 
historii, park wilanowski jest 
jednym z ulubionych miejsc 
wypoczynkowych warszawia-
ków, toteż w tym wypadku 
dobrze, że po dziesięciu latach 
pracy odnowicieli Wilanowa 
w dawnym kształcie, odpo-
czywający w parku wilanow-
skim warszawiacy będą mogli 
zwiedzić urządzone tam mu-
zeum. A że przy okazji będą 
mogli coś zjeść i napić się 
kawy w parkowej restauracji 
i kawiarni — tym lepiej. Jed-
ną z bolączek Warszawy jest 
brak podmiejskich kawiarń i 
restauracji, gdzie można by 
coś przekąsić podczas nie-
dzielnej wycieczki. 

Z teatrami — też latem nie 
jest tak źle. Sprawdziłem re-
pertuar: dwanaście teatrów 
gra. Do tego 62 kina. Można 
wytrzymać. Co prawda, nie se-
zon na wielkie premiery, te 
przyjdą jesienią, ale nie jest 
tak żle. A propos teatrów: 
warszawski Teatr Ziemi Ma-
zowieckiej jest chyba jedy-
nym tego typu teatrem na 
świecie. Teatr ten swoje bez-

ustanne wojaże odbywa — w 
jednym ze swych zespołów 
(ma ich trzy) na barkach po 
Wiśle. Aktorzy, reżyser, inspi-
cjent, pracownicy techniczni 
— wsiadają w barki i „Płyń 
Wisło moja" — i f o niezależ-
nie od tego, czy „pogoda 
sprzyja". Dopływają do mias-
teczka, wyładowują swój ba-
gaż, jazda do pobliskiej sali 
i wieczorem miejscowa lud-
Tiość może oglądać Fredrę, 
Moliera czy Żeromskiego w 
dobrym wykonaniu. 

Teatry objazdowe w ogóle 
cieszą się uHelkim powodze-
niem. Jest ich w Polsce aż 
78 i ogląda je rocznie około 
10 milionów widzów. Wypie-
rają szmirę, uczą dobrego 
smaku i docierają -po całym 
kraju wszędzie tam, gdzie 
dawniej pies z kulawą nogą 
nie zajrzałby. Dobra robota. 

No, dosyć na dziś. Powta-
rzam: Warszawa ma i latem 
swoje uroki. Zwłaszcza gdy 
lato jest takie, że gdy sie-
dzisz nad jeziorem, szczękasz 
zębami z zimna i żyć Ci się 
odechciewa. 

MARIAN 

R Z E Z ca ły ub ieg ły 
rok, j a k w y n i k a z d a -
n y c h statystycznych, 
każda „ g ł o w a l u d n o -
śc i " w Po lsce w y p i ł a 
23 i p ó ł litra p i w a . 

Niektóre „ g ł o w y " , oczywiśc ie , 
kosz tem statystycznych a n i e -
p i j ą c y c h g ł ó w e k dz iec ięcych 
nie omieszkały w y p i ć o w ie l e 
w i ę c e j , aż d o lec iutkiego 
szmerku w g ł o w i e (tej d o -
s łowne j , bez cudzys łowu) . T e n 
rok p o d w z g l ę d e m k o n s u m p -
c j i p i w a stanowi jeszcze w i e l -
ką n i ewiadomą . D a n y c h dla 
statystyka dostarczają „ p r a -
c o w i c i e " p iwosze , k tórzy 
z u p o d o b a n i e m zaspokaja ją 
pragnienie , choć tego lata 
w o a l e nie jest gorąco . 

A l e po lsk ie p i w o jest 
¿akie dobre. . . I w tylu d a l e -
k i ch k r a j a c h świata n i k o g o 
nie trzeba zachęcać do „ Ż y w -
ca" , „ G r o d z i s k a " czy do „ O k o -
cimia". . . . W i ę c b r o w a r y p r o -
dukują p i w o całą parą, upał 
nie upał, na rynek w e w n ę t r z -
ny i na eksport . W y b i j a j ą się 
(i — w y p i j a j ą ) coraz n o w e 
mark i p i w a k r a j o w e g o . K t o , 
na przykład , s łyszał o „ B i -
s k u p c u " ? A zakłady p i w o w a r -
s k o - s ł o d o w n i c z e w B iskupcu 
w w o j . o lsztyńskim, z k t ó r y c h 
zamieszczamy dziś ki lka zd jęć , 
dostarczają rocznie k i l kadz i e -
siąt tysięcy hekto l i t rów d o -
skonałego p i w a jasnego i 
c iemnego . 

Jest to zarazem b r o w a r d o -
świadczalny . W a r s z a w s k i I n -
stytut Przemys łu F e r m e n t a -
c y j n e g o p r o w a d z i tu badania 
nad po lepszeniem jakośc i p i -
w a , nad n o w y m i j e g o g a t u n -
k a m i i l epszym w y k o r z y s t a -
n iem s u r o w c ó w b r o w a r n i -
czych. D la tego w B iskupcu 
wszystk ie procesy o d b y w a j ą 
się p o d ścisłą kontrolą i c z u j -
n y m o k i e m na j lepszych f a -
c h o w c ó w . Na p r z y k ł a d : tak 
pob iera się p r ó b y p i w a z t a n -
k ó w l e ż a k o w y c h (u g ó r y z l e -
w e j ) ; na zd jęc iu z p r a w e j u 
g ó r y w i d a ć doskonale , że 
z n a w c y krope lka w i ę c e j m ó w i 
niż pe łny ku fe l ; u dołu — b a -
danie stopnia o d f e r m e n t o w a -
nia m ł o d e g o p i w a , przy kadz i 
d o ś w i a d c z o n y p i w o w a r H e r -
bert Kniz ia i m g r inż. S tan i -
s ław Wilczopo łski . 

N I C G R O Ź N E G O ! 
Milicjant, mandat — i takie 

wesołe miny? Bo to jedynie 
migawka z nakręcania nowe-
go filmu na ulicach Warsza-
wy. W samochodzie — popu-
larna aktorka Hanka Bielic-
ka, która w radio i na estra-
dach stworzyła typ kobiety, 
której nie sposób przegadać. 
I tu milicjant nie zdoła przer-
wać potoku wymowy... Film 
zatytułowany „Alkoholo-
mierz" w ¡ekkiej formie saty-

rycznej pokaże niewesoły pro-
blem nietrzeźwych szoferów^ 



P O L A C Y 

W Ż Y C I U 
GOSPODARCE 
I K U L T U R Z E 
F R A N C J I 

„Rdzawe liście", pięliny obraz z martwą 
naturą podarowany przez córki p. M a -
rie Prlmel polskim zbiorom narodowj-m 

T E S T A M E N T 
SPEŁNIONY PO 44 LATACH 

Obrazy, tym razem obrazy były niezwykłymi bohaterami 
uroczystości w ambasadzie polskiej w Paryżu. 38 obra-

zów doskonałego, choć mało znanego artysty, Władysława 
Slewińskiego, którego można by nazwać „polskim Gau-
guinem", żyjącego i malującego w latach 1888—1918 we 
Francji — przekazanych zostało do muzeów polskich. 

Jak to sią stało, że p iękne ale za^ 
pomniane dzieła sztuki p o tylu latach 
teraz właśn ie p o w r a c a j ą do K r a j u ? 
Odszukała je w e Franc j i doktor W ł a -
dys ława Jaworska , h is toryk sztuki 1 
p r a c o w n i k Po lsk ie j A k a d e m i i Nauk. 
Nasi Czyte ln icy znają doktor J a w o r -
ską — to ona odnalaz ła w e Franc j i 
cenne pamiątk i po i n n y m ś w i e t n y m 
artyście po lskim, T a d é M a k o w s k i m . 
Pani Jaworska postanowi ła z ko le i n a -
pisać ks iążkę o życ iu i twórczośc i W ł a - tanii o d b y ł a się w P o n t - A v e n w y s t a w a cy, k tóry przez długie lata p r z e b y w a ł 
dys ława Slewińskiego . Przy j e cha ła z a - „ G a u g u i n et ses amis" , gdz ie r ó w n i e ż za gran icami rodz innego K r a j u , o t o -
tem do Franc j i i rozpoczę ła t rudne p o - pokazano prace S lewińskiego . czone b y ł o ta jemnicą . A b y ł o to życ ie 
szukiwania . Ich w y n i k okaza ł się n i e - nieprzeciętne. 
spodz iewany . Nie m a co m ó w i ć , pan i W roku 1888 m ł o d y S lewiński p r z y -
Jaworska m a w y j ą t k o w e szczęście ! o D - r \ X I A / ^ i C 1 \ A / l i r i ¡ • ' l / ' ^ U j e cha ł do Paryża , gdz ie w k r ó t c e ożeni ł 

Otóż pani Jaworska nie ty lko p o - rKZ . Y J A U l b L W I c L K U ^ H się z Eugenią S z e w c ó w . Przy jaźn i ł się 
zyskała dla Polski 38 o b r a z ó w i z ^ - , D D r ^ C T V / - • L J z w i e l o m a wie lk imi p isarzami i a r t y -
była p a s j o n u j ą c e mater ia ły do s w o j e j I r K O o l Y C H ®tami epoki , z W y s p i a ń s k i m , K a s p r o -
książki . Dzięki j e j in i c ja tywie n a z w i s -
ko S lewińsk iego będz ie o d t ą d znane K w i a t y , m a r t w e natury , pe jzaże m o -
r ó w n i e ż i w e Franc j i . D w a o b r a z y a r - rza — o b r a z y W ł a d y s ł a w a S l e w i ń s k i e -
tysty znajdują się j u ż w tej chwi l i w go zawieszone w muzeach ï>olskich od 
L u w r z e , d w a w m u z e u m w Rennes , d a w n a budzą uznanie m i ł o ś n i k ó w sztu-
a j eden w Q u i m p e r w Bretanii . W B r e - k i po lsk ie j i k r y t y k ó w . A l e życ ie t w ó r -

Surowe, bretońskie domki i w dali szarzejące morze — tak widział poetyckie 
Le Pouidu polski artysta-malarz Władysław Slewiński przed pół wiekiem 

t 
'i' 

NA STRAŻY 
TESTAMENTU 

O b r a z y S lewińskiego , o f i a r o w a n e 
przez j e g o żonę do z b i o r ó w n a r o d o -
w y c h , są ozdobą po lsk i ch m u z e ó w . 
L e c z k a ż d y malarz pozostawia po s o -
bie jeszcze inne płótna i szkice, często 
n iedokończone , które świadczą m o ż e 
czasem bardz ie j in teresu jąco o j ego ż y -
c iu i twórczośc i , p o d o b n i e j a k p o -
kreś lone bru l i ony mówią c i e k a w i e o 
zmaganiach w y s i ł k a c h ar tys tycznych 
pisarza. Pani Jaworska w p o s z u k i w a -
niu p r a w d y o S l ewińsk im postanowi ła 
odnaleźć j e g o codz ienny warsztat p r a -
cy, zapomniany i n i k o m u nie znany. 

Otóż okazało się, że małżeństwo S l e -
w ińsk i ch przy jaźn i ł o się z f rancuską 
lodziną Pr imel . P r z y j a ź ń ta była tak 
serdeczna, że Eugenia S lewińska j a d ą c 
do Po lsk i zostawi ła pani Mar ie P r i m e l 
wie le prac męża, a w r a z z n imi n i e -
zwyk ły testament m o r a l n y : prosi ła , aby 
przy jac ió łka starała się z d o b y ć s ławę 
dla artysty w e Franc j i . 

P o śmierc i pani P r i m e l obrazy S l e -
wińskiego prze ję ły j e j d w i e córki , dziś 
panie B u f f e t e a u x i Legrange zamiesz -
kałe w P a r y ż u i Tours . P o d o b n i e j a k 
ich matka , starały się one za intereso -
w a ć m a l a r s t w e m Slewińskiego badaczy 
f rancusk i ch . L e c z nie jest łatwo p o p u -
l a r y z o w a ć dzieła nie znanego i d a w n o 
zmar łego artysty. 

w i c z e m , P r z y b y s z e w s k i m , z ma larzem 
n o r w e s k i m M u n c h e m i d ramaturg i em 
szwedzk im Str indberg iem. B y ł s e r d e c z -
n y m p r z y j a c i e l e m j ednego z geniuszy 
malars twa f rancusk iego , Pau l G a u -
guina i wspó ł twórcą m i ę d z y n a r o d o -
w e j Szko ły P o n t - A v e n , k tóra p o s t a n o -
wi ła utrwal i ć na p łótnie dz ik ie i r o -
m a n t y c z n e k r a j o b r a z y Bretani i . 

S lewińsk i b y ł zarazem p r z y j a c i e l e m 
pros tych ludzi . Przec i eż o d czasu, k i edy 
nad z a m g l o n y m i b r z e g a m i At lantyku 
żył i m a l o w a ł po lsk i artysta, minę ło 
p r a w i e p ó ł w ieku . A j e d n a k najstarsi 
r y b a c y z m a ł y c h n a d m o r s k i c h p o r t ó w 
pamięta ją go dobrze . Pozosta ł w ich 
pamięc i razem ze w s p o m n i e n i a m i m ł o -
dości . 

ZMIERZCH RADOŚCI 
w roku 1894 S lewińsk i p r z e b y w a ł w 

m i e j s c o w o ś c i bre tońsk ie j L e P o u i d u i 
tam przez parę tygodn i gośc i ł u siebie 
Gauguina . Dziś 96-letni r y b a k A l e k s a n -
der Gou lava in o p o w i a d a , jak przed l a -
ty nosi ł w pole sztalugi „ p a n ó w S l e -
w ińsk iego i Gaugu ina" . Inny, n ieco 
młodszy , 85-letni mieszkaniec Le P o u i -
du Emil Jacob w s p o m i n a p o g a w ę d k i 
z S l ewińsk im i wspó ln ie w y s ą c z o n e 
szklanki wina . 

Doświadczen ia życ ia przeobraz i ły 
s topn iowo usposobienie artysty. W L e 
P o u i d u pamięta ją go , j ako pe łnego r a -
dośc i życia , ale w Doëlan, gdz ie S l e -
w ińsk i p r z e b y w a ł z żoną w latach 
późn ie j szych — starzy r y b a c y mówią 
o nim, j a k o o cz łowieku s m u t n y m i 
m i l c z ą c y m . Z a m e c z e k de K e r S i m o n 
często zmieniał właśc ic ie la , ale cała 
w ioska w i e , że tu właśnie mieszkał 
polski malarz . 

S lewiński w Bretani i c iężko z a c h o r o -
w a ł i został przewiez i ony do szpitala 
w Paryżu . Z m a r ł w roku 1918. Ż o n a 
Eugenia sprzedała zameczek i w y j e -
chała • do Polski . Pani S lewińska p r z e -
kazała część o b r a z ó w męża do p o l -
skich m u z e ó w . Część p łóc ien pozostała 
u rodz iny — te obrazy już nie istnieją; 
spali ły się w czasie działań w o j e n -
n y c h w r a z z c a ł y m d o m e m . 

Starzy rybacy w bretońskich wioskach 
dobrze zachowali w pamięci polskie-
go artystę i chętnie opowiadali o nim 
pani dr Władysławie Jaworskiej 

WE 
FRANCUSKO-POLSKIM 

SOJUSZU 
G d y pani Jaworska przyby ła do 

Franc j i , g d y w d o m u pani B u f f e t e a u x 
stanęła bez s łowa, ze śc iśn iętym g a r -
d łem, przed obrazami S lewińsk iego — 
z a p a n o w a ł n i e z w y k ł y nastrój . Ob ie p a -
nie jak na j chętn ie j pozwo l i ł y s f o t o g r a -
f o w a ć i z i n w e n t a r y z o w a ć o b r a z y S l e -
w ińsk iego , te w i s z ą c e w salonie i te, 
które od wie lu lat spoczywa ły na s t r y -
chu. C o więce j , pos tanowi ły one p r z e -
kazać część dzieł artysty m u z e o m p o l -
skim. P o d j e d n y m j ednak w a r u n k i e m , 
że pani Jaworska postara się w p r o w a -
dzić obrazy S lewińsk iego do m u z e ó w 
Franc j i . F r a n c u s k i m p r z y j a c i ó ł k o m 
sztuki po lsk iego malarza leżał b o w i e m 
na sercu testament j ego żony , p o w i e -
rzony ich matce . 

D o k t o r J a w o r s k a przy j ę ła trudne 
w y z w a n i e . I po 44 latach od śmierc i 
malarza j ego testament został zrea l i -
zowany . Obrazy S lewińsk iego nie ty lko 
traf i ły do L u w r u i m u z e ó w Bretani i . 
P o w y s t a w i e w P o n t - A v e n interesują 
się p o l s k i m twórcą z n a w c y a m e r y -
kańscy . Jeden z j ego o b r a z ó w zna jdu je 
się już obecnie w m u z e u m w Dallas w 
Teksasie . 

38 o b r a z ó w S lewińsk iego p o w r a c a do 
Polski . Niektóre z nich zachowały się 
świetnie , inne w y m a g a j ą o p r a w y i p r a -
cy konserwatora . Wszystk ie razem p o -
służą do zorganizowania wie lk ie j r e -
t rospektywne j w y s t a w y S lewińskiego . 
W k r ó t c e p o t e m zjawią się książki o 
S lewińsk im. W a r t o w ó w c z a s w z i ą ć do 
ręki a l b u m z r e p r o d u k c j a m i i patrzeć : 
tak Po lak z w i e l k i m talentem widz ia ł 
i m a l o w a ł Franc ję . 



Romantyczny krajobraz morza u brzegów Bretanii na obra-
zie Slewińskiego znajdzie się wkrótce w polskim muzeum 

Zameczek de Kir Simon w Doelan, gdzie przez kilka lat 
żyl polski malarz i podejmował przyjaciela, Gauguina 

P r o c a . . . 
n a r z ę d z i e m 
g ó r n i c z y m 

A r c h a i c z n a p r o c a , w y r z u c a j ą c a k a m i e n i e na duże od l eg ł o ś c i , 
b ę d z i e o b e c n i e p r z e ż y w a ć s w ó j renesans w n o w o c z e s n e j _ t e c h -
nice . T r z e c h i n ż y n i e r ó w z B y t o m i a — L e w i ń s k i , R o m i k i Z i o -
ła — p o s t a n o w i ł o b o w i e m zasadę dz ia łania p r o c y , u ż y w a n e j 
dziś j e szcze t y l k o w z a b a w a c h dziec i , w y k o r z y s t a ć d o b a r d z o 
c e n n e g o i n i e z m i e r n i e p r z y d a t n e g o w g ó r n i c t w i e urządzen ia . 

J a k w i a d o m o , „ p r o b l e m e m n u m e r j e d e n " w g ó r n i c t w i e j es t 
k a m i e ń w y d o b y w a n y spod z i emi r a z e m z w ę g l e m . N i e t y l k o 
b l o k u j e on u r z ą d z e n i a t ranspor tu p o d z i e m n e g o i p i o n o w e g o , 
l e cz r ó w n i e ż s t a n o w i p r z y c z y n ę w z r o s t u ha łd , s z p e c ą c y c h k r a -
j o b r a z i z a j m u j ą c y c h m i e j s c e , k t ó r e m o ż e b y ć w y k o r z y s t a n e 
dla b u d o w n i c t w a m i e s z k a n i o w e g o l u b p r z e m y s ł o w e g o . J a k 
o b l i c z o n o , z p o d z i e m i k o p a l ń p o l s k i c h w y d o b y w a się r o c z n i e 
o k o ł o 25 m i l i o n ó w ton k a m i e n i a . P r ó b o w a n o j u ż sb ie z t y m 
p r o b l e m e m p o r a d z i ć m i e l ą c k a m i e ń i u ż y w a j ą c go na p o d s a d z -
kę. B y ł o t o j e d n a k r o z w i ą z a n i e n i e z b y t e k o n o m i c z n e . 

N a j l e p s z y m l e k a r s t w e m okaza ła się b y t o m s k a „ p r o c a " , d z i a -
ł a j ą c a na zasadz ie m i o t a n i a k a m i e n i . U r z ą d z e n i e t o jest p o 

pros tu s p e c j a l n y m t r a n s p o r t e r e m o s i ą g a j ą c y m p r ę d k o ś ć o k o ł o 
12 m e t r ó w na sekundę . K a m i e ń z n a j d u j ą c y s ię na do l e k o p a l n i 
i p o ł o ż o n y na t a ś m i e n a b i e r a o d p o w i e d n i e j p r ę d k o ś c i , a n a -
s tępnie w y l a t u j e w o k r e ś l o n y m k i e r u n k u . W y r z u c o n y w ten 
s p o s ó b k a m i e ń lec i na o d l e g ł o ś ć 20 m e t r ó w . Si ła , z j aką p a d a 
w puste w y r o b i s k o , p o z w a l a na u ł ożen ie się w n i m k a m i e n i 
w s p o s ó b d o ś ć s z cze lny , a co w a ż n i e j s z e , t r w a ł y . 

„ P r o c a X X w i e k u " przesz ła p r ó b y e k s p l o a t a c y j n e w r ó ż -
n y c h w a r u n k a c h . P i e r w s z e e g z e m p l a r z e t e g o urządzen ia z o -
sta ły j u ż z a m ó w i o n e przez k o p a l n i ę „ H a l e m b a " i „ O r z e ł B i a ł y " . 
M i m o iż m i o t a c z w p e ł n i zda ł e g z a m i n p r a k t y c z n y , k o n s t r u k -
torzy m a j ą z a m i a r g o j e sz cze u d o s k o n a l i ć , d o s t o s o w u j ą c do 
r ó ż n o r o d n y c h w a r u n k ó w g e o l o g i c z n y c h p a n u j ą c y c h w p o s z c z e -
g ó l n y c h r e j o n a c h w ę g l o w y c h K r a j u . 

W I E D Z A D L A W S Z Y S T K I C H 

Nikt j u ż n i e w ą t p i , że n i eda lek i j es t czas , g d y p o w i e r z c h n i K s i ę ż y c a d o t k n i e 
s topa c z ł owieka . Jak u c h r o n i ć g o p r z e d n i e b e z p i e c z e ń s t w a m i , k t ó r e t a m na n i e -
g o c z y h a j ą , j a k p r z y g o t o w a ć g o d o życ ia , p o r u s z a n i a s ię i p r a c y w w a r u n -
kach , W k t ó r y c h n o r m a l n i e istota ludzka n i e m o ż e i s tn ieć? 

GDY NA SREBRNYM GLOBIE 
WYLĄDUJE CZŁOWIEK 

B A D A C Z S r e b r n e g o 
G l o b u b ę d z i e m u s i a ł 
z n a j d o w a ć s ię a lbo w 
s p e c j a l n e j k a b i n i e 
k s i ę ż y c o w e g o p o j a z d u , 
a lbo też w s k a f a n -

drze u m o ż l i w i a j ą c y m m u „ i n -
d y w i d u a l n e " p o r u s z a n i e się. 
W p i e r w s z y m w y p a d k u , k o n -
takt z o t o c z e n i e m ( p o b i e r a n i e 
p r ó b e k itp.) k o s m o n a u t a 
u t r z y m y w a ł b y za p o m o c ą m e -
c h a n i c z n y c h m a n i p u l a t o r ó w . 
K a b i n a , w k t ó r e j o d b y w a ł b y 
p o d r ó ż , s t a n o w i ł a b y z a b e z p i e -
c z o n e h e r m e t y c z n i e ś r o d o w i s -
k o , z a p e w n i a j ą c e c z ł o w i e k o w i 
o d p o w i e d n i ą t e m p e r a t u r ę , p o -
w i e t r z e itd. 

D r u g i w a r i a n t — s k a f a n d e r , 
s t a n o w i ł b y dla c z ł o w i e k a 
s w e g o r o d z a j u d o m e k , w k t ó -
r y m m ó g ł b y p r z e b y w a ć szereg 
dni , a n a w e t t y g o d n i . W t y m 
r u c h o m y m „ d o m k u " k o s m o -
nauta m ó g ł b y w y k o n y w a ć 
p o d s t a w o w e f u n k c j e f i z j o l o -
g iczne . U m o c o w a n e z b o k u 
s k a f a n d r a p r z y c z e p y u m o ż l i -
w i ł y b y m u z a w i e s z e n i e się , 
g d y t e g o z e c h c e , u p o j a z d u i 
p r z e b y c i e w ten s p o s ó b częśc i 
drog i . 

Z a p o m o c ą s p e c j a l n e j p o d -
p ó r k i z m ę c z o n y k o s m o n a u t a 
b ę d z i e m ó g ł z a w i e s i ć na n i e j 
s w ó j „ d o m e k " p o z i o m o i u ł o -
ż y ć s ię w n i m d o snu. Z a p a -
sy t lenu i energ i i e l e k t r y c z -
ne j będz ie c z e r p a ł z z a o p a -
t r z o n e g o w n ie k s i ę ż y c o w e g o 
p o j a z d u , p o p r z y ł ą c z e n i u s k a -
f a n d r a d o o d p o w i e d n i c h p r z e -
w o d ó w . 

C z y t e l n i k m a p r a w o w ą t p i ć , 
c z y p o m i m o w s z y s t k o b ę d z i e 
to w y g o d n y s p o s ó b p o r u s z a n i a 
s ię i p r a c y . A l e c z y m o ż n a 
m a r z y ć o „ z i e m s k i c h " w y g o -
d a c h w t a m t y c h , tak zupe łn i e 
o d m i e n n y c h i w r o g i c h c z ł o -
w i e k o w i w a r u n k a c h ? 

RO Z P A T R Z M Y t y l k o n i e -
k t ó r e n i e b e z p i e c z e ń -
s t w a , j a k i e będą tu c z y -
h a ć na c z ł o w i e k a . B r a k 

Łitmosfery o z n a c z a b r a k s w e -
g o r o d z a j u „ f i l t r u " d la z a b ó j -
c zego p r o m i e n i o w a n i a k o s -
m i c z n e g o . P o j a z d c z y s k a f a n -
der , w któr jrm b ę d z i e z n a j -

d o w a ł s ię c z ł o w i e k , m u s i 
w i ę c p o s i a d a ć s p e c j a l n e 
os ł ony . 

S z c z e g ó l n a g r o ź b a c z y h a na 
c z ł o w i e k a , g d y b y j e g o okres 
p o b y t u na K s i ę ż y c u z b i e g ł się 
z o k r e s e m w y b u c h ó w na 
S ł o ń c u , k i e d y to S ł o ń c e w y -
syła s z czegó ln i e i n t e n s y w n e 
p r o m i e n i o w a n i e . U c z e n i j e s z -
cze dziś n i e po tra f ią d o k ł a d -
n ie p r z e w i d z i e ć o k r e s u w y -
s tąp ien ia t y c h p o t ę ż n y c h z a -
burzeń . R a t u n k i e m b y ł o b y 
w t e d y t y l k o u k r y c i e s ię w 
j a k i c h ś w i e l k i c h p i e c z a r a c h 
skalnych. . . 

B i o r ą c p o d u w a g ę to n i e -
b e z p i e c z e ń s t w o o r a z f a k t , że 
ł a t w i e j j est r o z w i ą z a ć p r o b l e -
m y o g r z e w a n i a s k a f a n d r a l u b 
k a b i n y w p o j e ź d z i e , aniże l i 
c h ł o d z e n i a — b y ł o b y d o g o d -
n ie j p r a c o w a ć tu c z ł o w i e k o w i 
p o d c z a s k s i ę ż y c o w e j n o c y , w 
ś w i e t l e ś w i e c ą c e j Z i e m i , k t ó -
re jest 60 razy s i ln ie j sze a n i -
żeli d o c h o d z ą c e do nas ś w i a -
t ło K s i ę ż y c a . 

Inna t r u d n o ś ć , z którą s p o -
t y k a s ię c z ł o w i e k w s w o i c h 
p r ó b a c h zbadan ia S r e b r n e g o 
G l o b u : w w a r u n k a c h , g d y 

b r a k a t m o s f e r y f i l t r u j ą c e j 
świa t ł o , g d y k o n t r a s t y świa t ła 
i c ieni w y s t ę p u j ą z bruta lną 
os trośc ią , g d y b r a k jest p e r -
s p e k t y w y — c z ł o w i e k zatrac i 
p o c z ą t k o w o m o ż n o ś ć o k r e ś l a -
n ia od leg łośc i . T a k ż e l u d z i e 
s i e d z ą c y p r z y e k r a n a c h t e l e -
w i z y j n y c h , o d b i e r a j ą c y c h na 
Z i e m i spostrzeżenia k s i ę ż y c o -
w e j k a m e r y , n ie po t ra f ią 
w ł a ś c i w i e z i n t e r p r e t o w a ć t y c h 
o s o b l i w y c h o b r a z ó w . T r z e b a 
będz ie p r a w d o p o d o b n i e z a s t o -
s o w a ć t e l e w i z j ę s t e r e o s k o p o -
w ą , k tó ra b y p r z e k a z y w a ł a 
w ł a ś c i w e r o z m i a r y w i d z i a -
n y c h p r z e d m i o t ó w , a lbo s w e -
g o r o d z a j u k o m b i n a c j ę t e l e -
w i z j i z r a d a r e m . 

WE 2 M Y k o l e j n y p r o b -
l e m — z a p e w n i e n i a 
ł ą c z n o ś c i na s a m y m 
K s i ę ż y c u . Fakt , że h o -

r y z o n t na K s i ę ż y c u j es t d w u -
k r o t n i e b l i że j n iż na Z i e m i — 
b a r d z o o g r a n i c z a zas ięg t e j 
łącznośc i . B e z p o ś r e d n i a ł ą c z -
n o ś ć r a d i o w a nie m o g ł a b y z a -
p e w n e , p r a k t y c z n i e rzecz b i o -
r ą c , p r z e k r o c z y ć 15—20 k m . 
A b y z a p e w n i ć ł ą c z n o ś ć m i ę -
dzy d w o m a d o ś ć o d l e g ł y m i 
p u n k t a m i na K s i ę ż y c u , t r zeba 
b y n a d a w a ć s y g n a ł y a lbo p o -
przez Z i e m i ę , a lbo przez s y -
s tem s z t u c z n y c h s a t e l i t ó w n a -
szego satel i ty . 

P o n i e w a ż j e d n a k w o k ó ł 
K s i ę ż y c a n ie m a j o n o s f e r y , 
k tó ra o d b i j a f a l e r a d i o w e i 
e l i m i n u j e z a k ł ó c e n i a k o s m i c z -
ne — k t o w i e , c z y n ie t r zeba 
b y n a d a w a ć na f a l a c h b a r d z o 
w y s o k i e j c zęs to t l iwośc i , r o z -
p r o w a d z a n y c h przez.. . p o d ł o -
że K s i ę ż y c a , s p e ł n i a j ą c e r o l ę 
s w e g o r o d z a j u kab la . 

. . . W y o b r a ź m y s o b i e c z ł o -
w i e k a z a g u b i o n e g o w k s i ę ż y -
c o w e j pustce , w terenie , gdz ie 
nie dochodzą f a l e radia . E c h o 
n ie p o w t ó r z y j e g o w o ł a n i a o 
p o m o c , nie rozpal i on o g n i s -
ka , a b y d y m da ł znać o m i e j -
scu p o b y t u , żaden b a l o n i k n ie 
unies ie się w p o w i e t r z e . P r ó ż -
nia. Pozos ta ją m u w t y c h w a -
r u n k a c h tylko. . . s trzały z p i -
s to letu w p o w i e r z c h n i ę n i e -
g o ś c i n n e g o g lobu . Fa le s e j s -
m i c z n e zaniosą S O S z b ł ą k a -
n e g o — do k s i ę ż y c o w e j bazy . 
K s i ę ż y c spe łni w ó w c z a s r o l ę 
w i e l k i e g o t a m - t a m u . 
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POLSKI D O M NA F R A N C U S K I M PUSTKOWIU 

N' - A R E S Z C I E j e s t e ś m y na m i e j s c u . „ N a -
reszc ie " , b o d o j a z d do E c h a r n a n t t o 
w c a l e n i e talca ł a t w a s p r a w a . O d w i e l u 
lat n a z w a Ec l iarnant znik ła z w s z y s t -
k ic l i p r a w i e m a p i z „ D i c t i o n n a i r e des 
C o m m u n e s de F r a n c e " , zaporńniel i o n ie j 

z a r ó w n o o f i c j a ł o w i e a d m i n i s t r a c y j n i , j a k i p rośc i , 
z w y c z a j n i śmier te ln i cy . W p o b l i s k i m B e a u n e — 
j e d n y m z „ l i a u t s - l i e u x " f r a n c u s k i e g o w i n a — na 
d ź w i ę k t ego s ł o w a w y t r z e s z c z a j ą o c z y : gdz ie to 
m o ż e b y ć , n ie z n a m y , n ie w i e m y ! ? 

A u t o b u s ? Nie , w t y m k i e r u n k u nie j e d z i e żaden 
autobus . D o j e c ł i a ć , a r a c z e j — d o b r n ą ć m o ż n a t y l -
k o p o s ł u g u j ą c s ię j e d n y m z d w ó c ł i n a s t ę p u j ą c y c h 
ś r o d k ó w l o k o m o c j i : a) w ł a s n e n o g i ; b ) ch ł opsk i 
w ó z . A l e ż a d n e g o c h ł o p s k i e g o w o z u p o d ręką n ie 
b y ł o , a j eś l i c h o d z i o nog i , t o k i e d y z d o ł a l i ś m y 
ustal ić , że E c h a r n a n t o d d a l o n e jest o d B e a u n e 
0 j a k i e ś 20 k m — o d m ó w i ł y n a m o n e p o s ł u s z e ń -
s t w a . Z k ł o p o t u w y b a w i ł nas i>ewien „ r e p r é s e n -
t a n t " , k o m i w o j a ż e r . J e c h a ł s a m o c h o d e m d o B l i g n y 
1 s t w i e r d z i ł , że s łysza ł k i e d y ś o Echarnant . Z a s i e -
d l i ś m y prze to w s a m o c h o d z i e t ego u p r z e j m e g o 
c z ł o w i e k a , p o c z y m o k a z a ł o s ię , iż s i edz ieć , a n a -
w e t j e c h a ć s a m o c h o d e m — t o jest j e d n o , a d o -
j e c h a ć do E c h a r n a n t — t o j e s t drug ie . 

K o m i w o j a ż e r , c h o c i a ż B u r g u n d c z y k , t y l e m n i e j 
w i ę c e j w i e d z i a ł o E c h a r n a n t , c o i m y . C o c h w i l a 
t rzeba b y ł o u r z ą d z a ć k r ó t k i pos tó j i w o ł a ć d o z a -
j ę t y c h s i a n o k o s a m i r o l n i k ó w coś w t y m guśc i e : 
„ H e j , gospwdarzu, a w i e c i e ta m o ż e , j a k to ta 
s i ę j e d z i e d o E c h a r n a n t ? " . P o f r a n c u s k u , o c z y -
w i ś c i e . M i j a l i ś m y o w e a r n i e i koz iarn ie . A k i e d y 
u p e w n i l i ś m y s ię , że na p e w n o j e d z i e m y w ł a ś c i -
wą d r o g ą , w ó w c z a s u p r z e j m y k o m i w o j a ż e r r z e k ł : 
„ N o , tuta j to już z n a j d z i e c i e s t u p r o c e n t o w y s p o -
k ó j ! " M y ś l a ł , ż e j e d z i e m y n a w c z a s y ! 

A w i ę c j e s t e ś m y na m i e j s c u . P o o b u s t r o n a c h 
d r o g i — p o r o s ł e c h w a s t a m i , porozgryz iane przez 
czas i z m i e n n e s tany p o g o d y , o b r a m o w a n e m c h a -
m i i w i e l o r a k i e g o r o d z a j u z i e l s k i e m — r u i n y d o -
m ó w . R u i n y w r o s ł e w z i emię , d o m y — u p i o r y bez 
ludz i , bez c h a r a k t e r y s t y c z n y c h d ź w i ę k ó w s y g n a l i -
z u j ą c y c h p o k r z e p i a j ą c ą o b e c n o ś ć ż y c i a i p r a c y , b e z 
d y m ó w u n o s z ą c y c h się z k o m i n ó w , c z a s e m — n a -
w e t bez k o m i n ó w . O t o os tatn ie s z c z ą t k i t ego , co 
dziś jest w s p o m n i e n i e m o w i o s c e . J e d e n c h y b a t y l -
k o p r z y s ł o w i o w y d i a b e ł w y m a w i a tu ta j p o d w i e -
c zór l u d z k i e s ł o w o : dobranoc . . . 

T a k m o g ł o b y się na p i e r w s z y rzut o k a w y d a -
w a ć , a le tak n ie jest . P o z a ru inami , o b o k ruin 
i s tn ie j e i n t e n s y w n e życ ie . P r a w i e d w a d z i e ś c i a lat 
t e m u d o t e j o p u s z c z o n e j od b a r d z o d a w n a w i o s z -
c z y n y — E c h a r n a n t —: p r z y b y l i ludzie . P r z y b y l i 
i zosta l i , c h o c i a ż od razu i ch o s t r z e g a n o : „ P a r t e z 
d ' i c i , ic i v o u s al lez m o u r i r de f a i m ! " — „ O d e j d ź -
c i e stąd, tuta j u m r z e c i e z g ł o d u ! " . Jęl i u p r a w i a ć 
s u r o w ą n ieprzys tępną z i e m i ę — z iemię , o d k t ó r e j 
o d e s z ł o ty lu i n n y c h , b o b y ł a n i e w d z i ę c z n a , b o s k ą -
pi ła p l o n ó w — p r z e o r a w s z y ją u p r z e d n i o c z y m się 
d a ł o : p ł u g i e m , k i l o f e m , r ę k a m i . 

Ci ludz ie — t o j e d n a t y l k o rodz ina . Ch łop i . P o -
lacy . 

W m r o c z n y m w n ę t r z u ś r e d n i o w i e c z n e g o k o ś c i o ł a 
r o m a ń s k i e g o L u c i e n n e k i l k a k r o t n i e p o c i ą g a z w i -
s a j ą c y sznur. R o z l e g a s ię g łos d z w o n u . „ T u się 
d z w o n i — t ł u m a c z y L u c i e n n e — k i e d y z j eżdża ją 
d o nas gośc i e " . A t o z d a r z a się tak r z a d k o , że 
z a j ę c i z b i e r a n i e m s iana c h ł o p i z o k o l i c z n y c h w s i 
z d z i w i l i się na p e w n o n i e p o m i e r n i e . G o ś c i e — t o 
o c z y w i ś c i e m y . L u c i e n n e — to c ó r k a p a ń s t w a 
H a w r y l y s i n . A p a ń s t w o H a w r y l y s i n — to są ludz ie , 
k t ó r y m E c h a r n a n t zadz ięcza s w o j e o d r o d z e n i e . 

A l e o t y m niże j . T e r a z — k i lka s ł ó w o kośc ie le . 
Opis k o ś c i o ł a m o ż e p o m ó c w y o b r a z i ć s o b i e a t m o -
s f e r ę E c h a r n a n t , z a n i m p r z y b y l i tuta j H a w r y l y s i n o -
w i e . O t ó ż k o ś c i ó ł zosta ł o p u s z c z o n y r a z e m z w i o s -
ką. K s i ą d z z p o b l i s k i e j w s i zabra ł zeń p r z e d m i o t y 
ku l tu i ł a w k i . Z o s t a ł a o g r o m n a k a m i e n n a k r o -
p ie ln i ca , l i chy i pusty o ł tarz , d z w o n i — p i ę k n e 
sk l ep i en ie r omańsk ie . A także p ły ta k a m i e n n a , 
p o d którą s p o c z y w a p o n o ć n i e g d y s i e j s z y f e u d a ł . 
T o wszys tko . I to w s z y s t k o p r z y w o d z i m i na 
m y ś l s ł o w a b a l l a d y : „ T a m stara c e r k i e w , w n i e j 
p u s z c z y k i s owy . . . " „ O s t a t n i a m s z a — o p o w i a d a 
L u c i e n n e — o d b y ł a s ię tu ta j z o k a z j i j a k i e g o ś 
pogrzebu . T o b y ł o j a k i e ś p i ę ćdz ies ią t lat t emu. . . " 
A b y d o j ś ć d o k o ś c i o ł a , t r z e b a p r z e d z i e r a ć s ię przez 
gąszcze w y s o k i c h t r a w , p o k r z y w , j a k i c h ś k o l -
c zas tych k r z e w ó w . Cała ta o t a c z a j ą c a k o ś c i ó ł 
p o s o ż y t n i c z a roś l inność w y r o s ł a na w i o s k o w y m 
cmentarzu . O d czasu do czasu L u c i e n n e o d g a r n i a 
w y s o k i e t r a w i s k a i gałęz ie . U k a z u j e się szara, 
sE>ękana płyta k a m i e n n a . Z p e w n ą t rudnośc ią 
w s p ó l n i e o d c z y t u j e m y z a m a z u j ą c y s ię napis : „ T u 
spoczywa. . . u r o d z o n y w r o k u 18... z m a r ł w r o k u 
18... P r i e z p o u r lu i " . T a z i emia — m y ś l ę — m u s i 
b y ć n a p r a w d ę „ t r u d n a " , s k o r o j e j mieszikańcy p o -
rzuci l i i d o m y rodz inne , i s p o c z y w a j ą c y c h w n ie j 
z m a r ł y c h . I tak j a k dz is ia j k o ś c i ó ł — drzemała 
k i e d y ś w dz ik i ch zaroś lach ca ła w i o s z c z y n a . 

D l a c z e g o ludz ie p o u c i e k a l i s tąd, p o w ę d r o w a l i 
w ś w i a t ? B o tu ta j grunt jest o p o r n y , bo tuta j d o -
t y c h c z a s nie m a świat ła e l e k t r y c z n e g o ani w o d y 

„ P o w o d ę — w y j a ś n i a g o s p o d y n i , pan i K a t a r z y n a 
— trzeba c h o d z i ć d o s tudni . S tudn ię w y k o p a l i ś m y 
s a m i , z n a j d u j e się ona s t o s u n k o w o d a l e k o od 
d o m u " . B o d o E c h a r n a n t n ie m a d o j a z d u . D o n a j -
b l i ższe j s zko ły t rzeba iść p ieszo aż d w a k i l o m e t r y . 
W i ę c m i e s z k a ń c y mie l i d o s y ć t e g o od ludz ia . M o ż e 
p o w ę d r o w a l i d o te j s a m e j f a b r y k i w D i g o u i n , w 
Saóne-et-]Lx)ire, w k t ó r e j pan H a w r y l y s i n p r a c o -
w a ł p r z e z d ług ie lata i s k ą d — dlatego , że „ l u b i ł 
z i e m i ę " — p r z y b y ł „ p o d p r ą d " d o p u s t k o w i a 
E c h a r n a n t ? 

T a k , p u s t k o w i a — E c h a r n a n t n a p r a w d ę b y ł o 
p u s t k o w i e m , k i e d y w r o k u 1943 z j echa l i tu H a w -
r y l y s i n o w i e . R o z l a t u j ą c e s ię d o m y , po la l e żące o d -
ł og i em. „ N i c z e g o p o r z ą d n e g o tu n i e by ło , n a w e t 
t y c h s m u k ł y c h d r z e w , k t ó r e o t a c z a j ą nasz d o m — 
o p o w i a d a gospodarz . — M y ś m y j e sadzi l i . A żona 
p łaka ła c o w i e c z ó r , m ó w i ł a : n ie w y ż y j e m y . A l e 
ja b y ł e m uparty , b o z a w s z e l u b i ł e m z iemię , c h c i a -
ł e m m i e ć s w o j ą z iemię . I m a m ją. A l e t o w s z y s t -
k o , c o o b e c n i e p o s i a d a m y — z iemia , d o m , z a b u d o -
w a n i a , k r o w y , k o n i e , t r a k t o r — t o w s z y s t k o nie 
spad ło n a m z n ieba , nie p rzysz ł o s a m o , o n i e ! " 

Jeśl i w t e d y , w r o k u 1943, H a w r y l y s i n o w i e nie 
za łamal i r ą k , to d la tego , że u m i e l i p r a c o w a ć , że 
nauczy l i s ię p r a c o w a ć c i ężko , d u ż o i s p r a w n i e — 
j u ż w e w c z e s n e j m ł o d o ś c i , w Po l s ce , p o d P r z e -
m y ś l e m . P o c h o d z ą z w i o s k i w ł a ś n i e spod P r z e -
myś la . T a m b y ł a w i e l k a b i e d a — p a m i ę t a j ą o tym, 
w i e o t y m ich c ó r k a , w i e d z ą s y n o w i e . B ieda i 
a f i sze , na k t ó r y c h czarne l i tery na b i a ł y m tle 
t w i e r d z i ł y , że k t o c h c e d o b r z e zarob i ć , t en p o w i -
nien w y j e c h a ć na r o b o t y d o F r a n c j i . W i ę c H a w r y -
lys in — j a k b a r d z o w i e l u i n n y c h — w y j e c h a ł . 

Z r o d z i n n y c h B r a ń c z y c p r z y b y ł w m a r c u 1926 
r o k u d o te j w ł a ś n i e o k o l i c y , za czą ł p r a c o w a ć n i e -
d a l e k o od Echarnant . S p r o w a d z i ł z P o l s k i K a t a -
rzynę , pobra l i się. O b o j e p r a c o w a l i na roli . Z tą 
m y ś l ą , że zarob ią , zaoszczędzą i w r ó c ą do P o l s k i , 
kupią s o b i e t a m k a w a ł e k z iemi . K t ó ż z e m i g r a n -
t ó w tak nie m y ś l a ł ? A l e F r a n c j a t o b y ł n o w y 
świa t , n o w e ś r o d o w i s k o , w k t ó r y m r o d z i ł y s ię 
u e m i g r a n t ó w n o w e p o t r z e b y , n o w e k o n i e c z n o ś c i , 
p rzeksz ta ł ca ły się m y ś l i i s p o j r z e n i e na życ ie . 

w p r a k t y c e z a r o b k i na ro l i n ie p r z e d s t a w i a ł y 
s ię tak n a d z w y c z a j n i e j a k na a f i s zach n a w o ł u j ą -
c y c h d o w y j a z d u . T o s p r a w i ł o , że H a w r y l y s i n o w i e 
zaczę l i p r z e d e w s z y s t k i m m y ś l e ć o m o ż l i w o ś c i a c h 
w i ę k s z y c h z a r o b k ó w , o znalez ien iu s o b i e — tu, 
na m i e j s c u , w e F r a n c j i — „ l e p s z e g o c h l e b a " . R z u -
c i l i p r a c ę w g o s p o d a r s t w i e b u r g u n d z k i m i udal i 
s ię — b y ł o to w r o k u 1930 — d o D igou in , w d e -
p a r t a m e n c i e S a ó n e - e t - L o i r e . T a m i z a r o b k i b y ł y 
lepsze , i ż y c i e inne — „ m i a s t o w e " . W f a b r y c e , 
gdz ie w y r a b i a ł o się garnk i , z a s t a w y f a j a n s o w e . 

Państwo Hawrylysinowie z córką Lucienne zajmują dom dawnego merostwa; dziś w Echarnant są sami 
sobie „administracją", sami we troje — całą „ludnością", sami — życiem zmartwychwstałej wioski 



z l e w y itd., dużo pracowal i i oszczędzal i — bez 
p r z e r w y przez 12 lat, do 1942 roku. 

A tymczasem wybuc i i la w o j n a . Wszystk ie d o -
t y c h c z a s o w e plany — a w i ę c i p lany p o w r o t u do 
Po lsk i — zostały przekreślone. W o j n a , to by ła 
r ó w n i e ż bieda. Zwłaszcza w miastach , gdz ie nie 
b y ł o w ł a s n e j żywnośc i . P o pracy w f a b r y c e H a w -
rylysin zaczął co niedzielę p r a c o w a ć u o k o l i c z -
n y c h ro ln ików. B o w d o m u by ło t r o j e d r o b n y c h 
dzieci , o które trzeba b y ł o dbać . A praca u r o l -
n i k ó w d a w a ł a drogocenną ż y w n o ś ć — masło , m ą -
kę , jajka. . . P r a c u j ą c d o r y w c z o w gospodars twach 
Hawry lys in coraz częśc ie j myś la ł o przenies ieniu 
się na wieś , o nabyc iu na w s i w ł a s n e g o kąta. 
W ł a ś c i w i e — zawsze o tym myśla ł , jest przec ież 
ch łopem, w pracy na roli , w uprawie ziemi mieśc i 
się dla n iego sens życia . 

N a b y c i e ziemi, to by ł cel j e g o pracy w fabryce . 
W a r u n k i w o j e n n e — bieda mie j ska — przyśp ie -
szy ły p o d j ę c i e decyz j i . W roku 1943 H a w r y l y s i -
n o w i e znaleźli się w Echarnant . P ieniędzy nie 
mie l i dużo, ale po w y p r z e d a n i u „ tego i o w e g o ' ' 
m o g l i kup i ć dom. J e d y n y „ j a k i - t a k i " d o m w u l e -
g a j ą c e j r ozk ładowi wiosce . D o m , w k t ó r y m kiedyś 
mieśc i ł o się m e r o s t w o 1 w k t ó r y m do dziś m i e s z -
ka ją . A za pożyczone p ieniądze wydz ie rżawi l i z i e -
mię . I zabrali s ię d o roboty . 

P r z y p o m n i j c i e sobie teraz opis kośc io ła , a w y -
obraz ic ie sobie, j ak ci ludz ie musie l i p r a c o w a ć . 
Uparc i e karczowal i zarosłe pola , naprawia l i w a -
lące s ię budj 'nki gospodarskie , z t r u d e m z d o b y -
w a l i się na s t o p n i o w y zakup n iezbędnego w r o l -
n i c tw ie sprzętu. To by ła p ionierska, m r ó w c z a p r a -
ca, o d świtu d o nocy , o d godz iny p ią te j rano d o 
j edenaste j w ie czór , bez wytchn ien ia , bez niedziel 
i św ią t , i — nie z a p o m i n a j m y o t y m — t>ez tak i ch 
e l ementarnych so juszn ików , j a k e lektryczność , w o -
da w domu, k o m u n i k a c j a z miastem. 

C iężko było . Ob iad — t o czasem b y ł y posypane 
solą z iemniaki . Jednakże m i m o wszys tko — z o -
stali w Echarnant . Dlaczego? „ B o m y lub imy z i e -
m i ę " . A ziemia u m i e się o d w z a j e m n i a ć za szczerą 
troskę. P i e rwsze żn iwa dały im 180 w o r k ó w psze -
nicy. Oko l i czn i ro ln icy nie m o g l i w to uwierzyć . 
Przy jeżdża l i , pyta l i : to n a p r a w d ę wasze? B o t r z e -
ba wiedz ieć , że zanim d o Echarnant przyby l i 
H a w r y l y s i n o w i e , żaden ro ln ik nie zebrał tutal 
w i ę c e j niż 25 w o r k ó w . 

„ Z o s t a n i e m y ! " — powiedz ie l i sobie i w y t r w a l i 
w t y m postanowieniu . Od dwudziestu p r a w i e lat 
n iezmiennie pracują tak jak p i e rwszego dnia : od 
świtu do nocy . Czy się tutaj n ie nudzą? Sami? Na 

Pan Hawrylysin jest nieodmiennie pod urokiem 
tei ziemi, którą uratował przed zdziczeniem 
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Lampa naftowa jak w starodawnej powieści... 

takim odludziu? „Nie , tu nie ma czasu na nudze -
nie się. Ciągle m a m y ręce pe łne roboty . Niedzie la? 
Niedziela, to dzień jak c o dz ień : p r a c u j e m y — m ó -
w i Luc ienne . — R o z r y w k i ? Jeśli chodzi o r odz i -
c ó w , to ogranicza ją się o n e do w y j a z d u w ł a s n y m 
„2 C V " (2, 3 razy w tygodn iu ) do oko l i cznych w s i 
i miasteczek p o zakupy" . B o p a ń s t w o H a w r y l y s i -
n o w i e choc iaż nie kupują w ie l e żywnośc i — pod 
tym w z g l ę d e m są p r a w i e samowystarcza ln i — to 
j ednak w gospodars twie zawsze potrzebują czegoś 
nowego . 

A Luc ienne? I dla L u c i e n n e roz rywki są r z a d -
kie. Czasem w niedzielę urządza się w pobl iżu 
jakąś „Fête du Vi l lage" , czasem — to jest raz na 
rok w każde j z o k o l i c z n y c h wiosek . Luc i enne b y -
w a na tych świętach. Na t y m zaczynają się i k o ń -
czą r o z r y w k i t e j mi ł e j , p r a c o w i t e j i ku l tura lne j 
22-le<tniej dz i ewczyny — jeśl i nie l i czyć lektury. 
B o Luc ienne czyta dużo — zwłaszcza z imą. Pros i 
nas o przys łanie j e j ks iążek o Po lsce w j ęzyku 
francuskim. . . 

Energia ty ch ludzi, w y r o s ł a na gruncie p r a c o -
witośc i , uporu i przywiązan ia do ziemi, ta energ ia 
sprawi ła , że oca l i l i o d totalnej ru iny f rancuską 
wieś. Wie lk i e cmentarzysko , j a k i m by ło E c h a r -
nant, przelcształcili — poza w ą s k i m pobrzeżem 
ruin — w j e d n o w i e l k i e i w z o r o w e gospodarstwo . 
Na p o w s t a ł y m gdzieś w początkach tego w i e k u p u -
s tkowiu s tworzy l i n o w e życie . W sercu Burgundi i 
zbudowal i p l a c ó w k ę — ż y w e ś w i a d e c t w o jakośc i 
pracy po lskie j , amb i c j i pwDlskiego ro lnika i c h a -
rakteru p o l s k i e g o w ogóle. 

H a w r y l y s i n o w i e żyją w osamotnieniu , r zadko 
widu ją ludzi , a jeszcze rzadzie j P o l a k ó w . „ J a k to 
p r z y j e m n i e p o m ó w i ć z k i m ś p o p o l s k u ! " — p o w t a -
rza raz IX> raz Katarzyna H a w r y l y s i n o w a . N i e -
d a w n o temu spotkal i Po lkę , która przy jecha ła 
z K r a j u na ur lop d o syna , m i e s z k a j ą c e g o w o k o -
l icy. Ucieszyl i się, k i e d y powiedz ia ła im, że w 
Po lsce lep ie j s ię teraz ż y j e niż przed w o j n ą . M y -
ślą o w y j e ź d z i e na w a k a c j e d o Kra ju . 

Myślą też o przyszłośc i , a t o p rzyprawia ich 
0 w ie lk i n iepokó j , o smutek . B o dzieci n ie chcą 
pozostać w Echarnant . P o c i ą g a ich miasto . O b a j 
s y n o w i e udal i się d o Paryża i tam teraz pracu ją . 
A córka, Luc ienne , która ży j e .1 p racu j e d o t y c h -
czas razem z n imi , r ó w n i e ż tęskni za miastem. 
W i ę c m o ż e trzeba będz ie opuśc ić — dla nie j , dla 
córk i — tę „ t r u d n ą " z iemię , w k tó re j zakotwiczy l i 
s w e na jbardz ie j istotne, ch łopskie i e m i g r a n c k i e 
dążenia? M o ż e trzeba będz ie sprzedać tę z iemię 
1 przenieść s ię d o pob l i sk iego Beaune? 

Czy, k to i k i e d y prze jmie p e w n e g o dnia w p o -
s iadanie Echarnant — tego, o czywiśc ie , n ie w i e m y . 
A l e n ie t o jest ważne . W a ż n y jest dla nas jeden 
ty lko f a k t : Echarnant , tę p l a c ó w k ę w z o r o w e j , p r a -
c o w i t e j działalności ro lnicze j zbudowal i w e f r a n -
cuskie j Burgundi i — na chwastach i na ruinach — 
polscy emigranc i . 

Stanisław K O C I K 

„Nigdy nie nudzę się w Echarnant — twierdzi Lucienne. — Wolałabym jednak żyć w mieście..." 

SŁOWO SAMOUKA 
EMIGRANTA 

JE S T E M „ o b d a r z o n y " manią zbierania p a p i e r ó w 
j u ż od dz iec ięcego w ieku . P ó ź n i e j , g d y z a j ą ł e m 
się samokszta łceniem, mania ta przekształc i ła 
s ię w t a k zwaną b ib l io f i l ię . A jeszcze t r o c h ę 

późn ie j z a c z ą ł e m zb ierać czasopisma. Z p o c z ą t k u — 
m ó w i ę o czasop ismach — w s z y s t k o b y ł o w p o r z ą d -
k u i p ięknie . Z b i e g i e m czasu j e d n a k p o g o r s z y ł o 
się ze w z g l ę d u na brak przestrzeni i z racji . . . 
h u m o r u t e ś c i o w e j o r a z żony . 

B o u nas w d o m u rzecz przedstawia ła się t a k : 
g d y już aż trzy bibaioteki b y ł y wjTJchane k s i ą ż k a -
m i r ó ż n e g o f o r m a t u i w ró'żnych j ęzykach , z d e -
c y d o w a ł e m , źe t y m c z a s o w o j a k o „ p ó ł k a " na k o l e k -
c j ę r óżnorak i ch czasop i sm p o s ł u ż y m i p o d ł o g a s y -
pialni. Od j e d n e g o k ą t a d o drug iego , t a m gdzie 
t y l k o b y ł o w o l n e m i e j s c e , zaczęły zatem w y r a s t a ć 
s tosy „Przekroju", „Zycia Literackiego", „Stolicy", 
„Dookoła świata". Od łóżka d o g a r d e r o b y , o d g a r -
deroby d o p i e ca •— stosy „Przeglądu Kulturalne-
go", „Noiaej Kultury", „7 Dni w Polsce", „Argu-
mentów", „Kulis" i „Nowej Wsi". Od p ieca d o ł ó ż -
ka — „Przyjaciółka", „Wolna Myśl", „Kamena", 
„Panorama Siąska" i spory s tos ik rozmai tośc i : k a -
ta log i w y d a w n i c t w z Polski , stare kalendarze ś c i e n -
ne i k s i ą ż k o w e , gazetk i dla dzieci . D o d a m , źe dla 
„Tygodnika Polskiego", „La Pologne" o raz „Naszej 
Ojczyzny" i k i l k u e g z e m p l a r z y „Magazynu" w y -
b r a ł e m m i e j s c e tuż p r z y s a m y m łóżku. 

K o m p l e t o w a n i e k o l e k c j i t rwa ło p r a w i e sześć lat. 
S p o r o g o d z i n t a m p r z e s i a d y w a ł e m i wierzc ie mi , 
b y ł e m szczęś l iwy ! O, szczęś l iwszy o d r y b y w w o -
dzie (nie w i e m , czy rzeczywiśc i e r y b a m o ż e b y ć 
szczęś l iwa?) , a z a r a z e m d u m n y z m e g o zb ioru j a k 
p a w ! Niestety , o d p e w n e g o czasu, b ą d ź to p r z y 
obiedzie , b ą d ź t o p r z y ko lac j i , żona oraz j e j matka 
zaczę ły pytać , n i b y d l a żartu, ale" z p e w n y m z d e -
n e r w o w a n i e m w g łos ie — oo ix>cznę, g d y z t y c h 
s t o s ó w za ki lka lat f i l a r y aż d o su f i tu w y r o s n ą ? 
P ó ź n i e j zaczę ły n a r z e k a ć na t rudnośc i w o d k u r z a -
niu sypialni , w czyszczeniu l ino leum. M ó w i ł y z w i -
d o c z n y m n i e z a d o w o l e n i e m , że sprzątanie „ i z b y " 
z gazetami w y m a g a w i ę c e j p r a c y aniżel i p o r z ą d k o -
w a n i e ca ł ego d o m u ; źe t o przec ież n i e z d r o w o i n i e -
h ig ienicznie spać p o ś r ó d p a p i e r ó w ; że i tak z t e g o 
n i c nie m a m i n ie toędę mia ł ; źe ...jak b y to w y g l ą -
da ło , g d y b y na przylcład m o j a żona k o m p l e t o w a ł a 
„Marie-Claire", „Femmes d'aujourd'hui" 1 inne k o -
b iece magazyny. . . 

— Niech sobie gadają — m ó w i ł e m s o b i e i b r o n i -
łem, acz b a r d z o ł a g o d n y m t o n e m , m o j e g o s t a n o -
wiska . U ż y w a ł e m a r g u m e n t ó w , j a k i c h może t y l k o 
u ż y w a ć s a m o u k o c z a r o w a n y p o l s k i m d r u k i e m . 
A one odp iera ły — że m a m rac ję , ale przec ież d o m 
nie jest ż a d n y m m u z e u m , że j u ź w y s t a r c z y ł y b y 
ks iążki i... k a r t o n y o d m a r g a r y n y „Astra", m y d ł a 
„Sunlight", p r o s z k u „Omo" w y p c h a n e broszurami , 
f r a n c u s k i m i drukami , r o z m a i t y m i minera łami , 
„ s k o r u p a m i " (może mia ły n a myś l i muszle , k t ó re 
też t ro chę zb ie ram?) . N o i tak właśn ie , kochan i , 
zaczęła się walka. . . Codz ienna . Z w y c i ę ż y ł y one — 
m o j e drog ie n iewiasty . 

R o k t e m u ( choć m n i e k r e w zalewała) p r z y s t ą p i -
ł e m d o l i k w i d a c j i ko l ekc j i . P isma c z ę ś c i o w o r o z d a -
ł e m na spalenie ¡sąsiadom i z n a j o m y m , c z ę ś c i o w o 
sprzeda łem h a n d l a r z o w i r y b (może k iedyś k u p u j ą c 
śledzie k t ó r y ś z C z y t e l n i k ó w miał okaz ję p r z e c z y -
tać sobie coś ze s tarego „ E x p r e s s u " l u b „ G ł o s u P o -
morza" ! ) . T y l k o c ząs tkę zb ioru uda ło m i się o c a -
lić... Ba, za sjHJkój w d o m u trzeba czasem g r u b o z a -
p łac i ć ! P o d ł o g a w syp ia ln i jest dz iś „ czys ta" , p r z y 
stole nie s ły chać z ł o ś l iwych uwag , to p r a w d a , ale... 
A w i ę c z a c h o w a ł e m między i n n y m i (to b y ł o n i e -
m o ż l i w e , z rozumc ie ludzie , rozstać s ię ze w s z y s t -
k im! ) k o m p l e t „Tygodnika Polskiego". — C o ci 
z tego? — p o w i e d z i a ł z n a j o m y z „ K o ł a ś p i e w u " na 
w i d o k s m ę t n y c h resztek zb i o rów . — C o będziesz 
z tego miał?!" A ja doskona le w i e m , o o b ę d ę z t e g o 
mia ł i c o z t y m zrobię ! 

Z n a m ludzi , k tórzy pragną — tak p r z y n a j m n i e j 
twierdzą , k i e d y z n imi r o z m a w i a m — kszta łc i ć się, 
uprawiać samokszta łcenie . „Ale, wiecie — dodają — 
nie mam czasu i, co najważniejsze, nie ma odpo-
wiedniego podręcznika." N iektórzy będą szukal i 
czasu i o d p o w i e d n i e g o podręczn ika jeszcze m o ż e 
w p o z a g r o b o w y m życ iu ! W y b a c z c i e m i ten gorzk i 
żarcik , ale przec ież „dla chcącego nie ma nic trud-
nego". Już d a w n o t emu jakiś W ł o c h — nie p a m i ę -
tam, j a k się nazywał , l e cz w i e m , że b y ł s z e w c e m — 
nauczy ł się czytać z gazet , w które k l i enc i zawi ja l i 
o b u w i e , p r z y n o s z ą c je d o n a p r a w y do j e g o w a r s z t a -
ciku... Wiedza jes t wszędz ie , t r zeba ty lko u m i e ć 
i chc i e ć ją o d n a j d y w a ć ! 

Szkoda zatem, że m n i e w y ś m i a l i o w i ,fi,matorzy 
kultury", k i edy im z a p r o p o n o w a ł e m „Encyklope-
dię — Tygodnik Polski", j a k o p i e r w s z y , p o c z ą t k o -
w y , „ s t a r t o w y " podręczn ik , p o d a j ą c y c o tydz ień 
w i a d o m o ś c i ze w s z y s t k i c h n iemal dziedzin ku l tury 
po lsk ie j , f r a n c u s k i e j i ś w i a t o w e j . M ó g ł b y m p r z y t o -
c z y ć (przy jdz ie i na to pora ) dziesiątki p r z y k ł a d ó w , 
setki p r z y k ł a d ó w o k a z j i d o sys tematycznego d o -
kształcania s ię na p o d s t a w i e k o m p l e t u k o l e j n y c h 
n u m e r ó w „ T y g o d n i k a " . A l e j a k na dziś — d o ś ć 
pisania. 

P o z d r a w i a j ą c wszys tk i ch b y ł y c h , przysz łych i t e -
raźnie jszych s a m o u k ó w życzę i m sza lone j c i e k a w o -
ści i m ą d r e g o szperania p o d r u k o w a n y c h „ p a p i e -
rach" . 

Ignacy ZBOROWSKI 
z Artois 



Na piaskach nadbafl 
Mo ż n a z a r y z y k o w a ć twierdzen ie , że p o l -

skie W y b r z e ż e B a ł t y k u to j e d n a o l -
b r z y m i a plaża, o k o ł o 600 k m d ługośc i . 

O d Ś w i n o u j ś c i a i M i ę d z y z d r o j ó w w z a c h o d n i m 
kąc i e K r a j u przez M i ę d z y w o d z i e , D z i w n ó w , 
P o b i e r o w o , Trzęsacz , R e w a l , N i e c h o r z e , 
M r z e ż y n o , K o ł o b r z e g , S a r b i n o w o , C h ł o p y , 
M i e l n o , Unieśc ie , Cza j cze , Ł a z y , D ą b k i , B o b o -
lin, D a r ł o w o , Jaros ławiec , Ustkę , R ó w n e , Ł e -
bę , Jastrzębią G ó r ę , W ł a d y s ł a w o w o , Jastarnię, 
Juratę , He l , P u c k , Gdyn ię , O r ł o w o , S o p o t , J e -
l i t k o w o , Gdańsk , S o b i e s z e w o aż p o K r y n i c ę 
Morską na Mierze i Wiś lane j , w s z ę d z i e na p i a -
s z c z y s t y m b r z e g u w y p o c z y w a j ą ludzie , k o r z y -
stają ze s łońca , m o r s k i e j w o d y i z d r o w e g o p o -
wietrza . W y m i e n i l i ś m y tu u z n a n e i z a r e j e -
s t r o w a n e kąpie l iska, k t ó r e m a j ą z o r g a n i z o w a -
n y charakter , urządzen ia i w y g o d y dla w c z a -
s o w i c z ó w , d o m y w y p o c z y n k o w e , p e n s j o n a t y . 

hote le , k o l o n i e l u b o b o z y . Jest t y c h m i e j s c o -
w o ś c i p r a w i e 40 — w s z y s t k i e z w y z n a c z o n y -
m i p lażami , szatniami, so lar iami , b u f e t a m i itp. 
O p r ó c z n ich istnieją j e s z c z e dzies iątki t zw. 
, ,dz ik ich" plaż , p e ł n y c h n i e z w y k ł e g o uroku , 
s p o k o j u u r o z m a i c o n e g o j e d y n i e s z u m e m m o r -
sk ich fal . K o n c e n t r u j ą się one n iemal p r z y 
w s z y s t k i c h w i o s k a c h ryback i ch , p r z y b a r d z o 
m a l o w n i c z y c h b r z e g a c h u k s z t a ł t o w a n y c h 
przez p r z y r o d ę , z p i ę k n y m i p o m o r s k i m i b o r a -
m i na zap leczu . Jest tu idea lny w y p o c z y n e k 
dla z m ę c z o n y c h mięśn i i n e r w ó w oraz s w o b o -
da, na którą nie p o z w a l a j ą m o d n e i pe łne r u -
c h u kąpie l iska. T e j e d n a k cieszą się n a j w i ę k -
szą popu larnośc ią , w i e l u ludzi pragnie b o w i e m 
p o d c z a s u r l o p u nie t y l k o w y p o c z y w a ć , a le 
i z a b a w i a ć się. O g ó ł e m obl i cza się w Po l s ce , że 
w te j c h w i l i nad B a ł t y k i e m o d p o c z y w a o k o ł o 
mi l i ona osób . 

Młodych ludzi nie zadowala wczasowe lenistwo. Ich ogranizmy ' temperamenty domagają się ruchu. 
Szulsają „zatrudnienia" I rozrywki. Wypożyczyli więc od rybaka łódź, by na niej popływać, oczywiś-
cie tylko w pobliżu brzegu, bo przecież nawet 1 najodważniejsi nie zapuszczają się daleko w morze 

Małżeństwo po srebrnym weselu czyli po 25 latach szczęśliwego pożycia nie nudzi się na wspólnych 
wczasach i plaży. Zawsze znajdzie rozrywkę (zdjęcie z Łeby). Obok: młode dziewczęta kontrolują na wa-
dze w Sopocie, w jakim stopniu morskie kąpiele wpływają na utrzymanie upragnionej smukłości 



lyddej plaży 
- s t » « ^ ' " 

i ^ t I s . . / 

Takie urządzenie przeznaczone jest nie tyle dla małych 
dzieci, ile dla matek, które pragną odetchnąć od swych po-
ciech, popływać, zagrać w karty lub... poflirtowaó. 
Wprowadzono je na wielu plażach wzdłuż całego Bałtyku 

Czwórka brydżystów wszędzie się zbierze. Kibiców też 
nigdy nie zabraknie. Nierzadko kibicują i tacy, którzy 
nigdy w brydża nie grają, ale są ciekawi (Kołobrzeg) 

i i i l i i * ^ « 

f l l l i B I H I B I I I H M B l ® 

Słońce, piasek, fale 
morskie, ruch i leni-
stwo w służbie zdrowia 
i W3rpoczynku starych, 
młodych i najmłod-
szych. Zdjęcie z plaży 
nadmorskiej w Juracie 

< 
Proste i najbardziej 
wyszukane stroje, nie-
raz jakby zwariowane, 
są przywilejem nad-
morskich miejscowości 
letniskowych (zdjęcie 
z pięknego Sopotu) 

Plaża w Międzyzdr'0-
jach, ta zorganizowana, 
za opłatą, z wygoda-
mi... Za nią rozciąga się 
kilometrami wolna pla-
ża, gdzie panuje spokój 



DO POLSKI 
& Kraju Twych Ojców 

Kraju obchodzgcego Tysigciecie istnienia 
PRZEZ CAŁY ROK 1962 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY „ORBIS" 
W A R S Z A W A . B R A C K A 16 

łeief. 6 0 2 - 7 1 

l O R B I S I 

zorganizuje C i przyjemny pobył w Kraju • zapewni miejsce we własnym hotelu lub pensjonacie • ułatwi zwiedzenie 
najciekawszych miejscowości ^ wymieni waluty ^ wypożyczy samochód osobowy z kierowcq lub bez kierowcy ^ zapewni 
wszystkie usługi turystom, myśliwym, wędkarzom, amatorom campingu i caravaningu ^ udzieli rady i pomocy w podróżach 

po Kraju 

Sz,cz,ególow^ch informacji udzielają biura podróży będące korespondentami „ORBISU" oraz 

Ośrodek Infornnacyjny „ O R B I S " 
- w P A R Y Ż U - 18 . rue Louis le G r a n d . tel. O P E 6 2 - 2 6 . R I C 0 5 - 6 0 

- w BRUKSELI - 4 . rue du Progrès , tel. 1 8 - 7 6 - 9 6 

tj j ojtlet z 
w domu pana Macieja Crodeckiego, właściciela wsi Gro-

dziec na SląsSku Cieszyńskim, oczekiwane są narodziny dru-
giego dziecka. Kiedy wreszcie do pokoju przybywa stara 
klucznica z oznajmieniem, że na świat przyszedł syn, pan 
Maciej razem z pierworodnym Janem udają się do położnicy. 

W kilkanaście dni po narodzinach noworodka pan 
Maciej — zgodnie z panującym obyczajem — urzą-
dzi! huczne chrzciny. Z sąsiedztwa przyjechało do 
dworku w Grodicu wielu przyjaciół i bliskich zna-
jomych. Na polecenie grospodarza wytoczono beczki 
miodu i wina. Nie pożałował też pan Gródecki 
jadła i napitku dla czeladzi i wieśniaków, sprawia-
jąc im tym wielką radość. Inna rzecz, że pan 
Maciej był wyjątkowym — jak na owe czasy — 
ziemianinem. Podczas gdy w całej Europie pano-
szy! się bezprzykładny wyzysk pańszczyźnianych 
chłopów, dia których szlachcic był panem życia 
i śmierci — właściciel Grodźca nigdy nie naduży-
wał swej władzy. Po części wynikało to z dużej 
jego pobożności, a po części z niebywale dobre-
go serca i z wrodzonego poczucia sprawiedliwości. 
Z tego też powodu wieśniacy darzyli go ogrom-
nym szacunkiem i sympatią. Kiedy biesiadnicy po-
pili już zdrowo, przed ganek zajechała zaprzężo-
na bryczka. Rychło potem sędziwy pleban zapisał 
pod datą 1535, że ochrzcił niemowlę płci męskiej, 
syna Heleny ze Starowiejskich i Macieja Gródec-
kiego z Brodów, i że chłopcu nadano imię Wacław. 

Podczas gdy uczta osiągnęła kulminacyjny punkt, 
mały Janek Gródecki ukradkiem zajrzał do przy-
ległego pokoiku, do którego od czasu do czasu za-
glądała matka. Rozczarowany dogłębnie pierwszym 
widokiem nowo narodzonego braciszka zapragnął — 
sam zresztą nie wiedząc dlaczego — raz jeszcze 
obejrzeć maleństwo i przyjrzeć mu się bardziej 
dokładnie. Opatulony pieluchami malec leżał nad-
spodziewanie spokojnie i tylko wpatrywał się nie-
ruchomym wzrokiem w pułap, jak gdyby dostrzegł 
na nim coś osobliwego. Nie, stanowczo nie był to 
udany braciszek. Czerwony jakiś, jak by obrzękły, 
nieforemna twarzyczka, bezzębne usta. Janek pa-
trzył na niego ze wzrastającą niechęcią, wreszcie 
nie mógł się powstrzymać i pokazał malcowi ją-
zyk. „Ty szkarado!" — szepnął ze złością. Nie-
mowlę spojrzało na niego i nagie roześmiało się 
głośno. Było to tak nieoczekiwane, że Janek osłu-
piał. Znowu wywalił język i znowu malec uśmiech-
nął się radośnie. Wówczas starszy brat schylił sią 
nad kołyską i najpierw niezgrabnie pogładził ma-
łego po twarzyczce a potem pocałował go raz i dru-
gi. W ten sposób przyjmował go do swego serca. 

Dziwny był to chłopiec z małego Wacusia. Takiego 
zdania był i ojciec i matka. Nie psocił nigdy, uni-
kał zabaw i gonitw, śmiał się rzadko. Początko-
wo sądzili wszyscy, że jest to następstwem ja-
kiejś choroby, aie lata płynęły a chłopiec rozńd-
jał się całkowicie normalnie, wobec czego mach-
nięto ręką na jego wcale niedziecinne zachowanie. 
„Taka widać jest jego natura!" — oświadczono. Je-
dynym człowiekiem, w którego towarzystwie naj-
chętniej przebywał, i do którego lgnął całym ser-
cem, był starszy brat, Janek. Aż śmiech zbierał na 
widok dwóch chłopców, prowadzących sią za ręce 
i rozmawiających ze sobą ustawicznie. Zachowywa-
li się zupełnie niczym dorośli ludzie, wzbudzając 
tym powszechną wesołość. Jan był dia Wacława je-
dynym autorytetem. On mu udzielał pierwszych 
wyjaśnień o nie znanych dotychczas rzeczach i spra-
wach, on tłumaczył cierpliwie wszystkie niejasno-
ści. Pod tym względem przypominał do złudzenia 
swego nauczyciela, z którego pomocy korzystał od 
kilku lat. W czasie nauki mały Wacław cierpliwie 
siedział w kącie pokoju i chciwie przysłuchiwał 
«ię każdej lekcji, jaką przerabiał ukochany brat. 



En 1938, à la ve i l le de la 
guerre , toute la puissance d i -
sponible des centrales é lectr i -
ques polonaises n'atteignait 
pas 1.700 Mégawatts . La s i -
tuation dans ce domaine 
n'était que le f idè le reflet du 
retard général de l ' industrie 
et du développement é c o n o -
m i q u e du pays. 

Aussi l 'essor industriel 
d 'après-guerre a s igni f ié aus-
si, ou plutôt avant tout, un 
intense déve loppement du 
système de product i on e t de 
fourni ture d 'énergie é lectr i -
que. Reconstruction d 'abord, 
comme dans tous les d o -

CIHQ FOIS PLUS OU'AVAHT-GUERRE 
DEUX FOIS MOIHS OU*EN 1970 

-

maines d'activité de la P o -
logne détruite et meurtrie , 
puis construction de n o u v e l -
les centrales puissantes, d ' i m -
portants réseaux d ' intercon-
nection. 

Centrales classiques, pu is -
que le pays est un important 
producteur de houille, centra-
les marchant au lignite, c en -
trales hydrauliques enf in — 
ont amené la puissance dis-

ponible à près de huit mil le 
Mégawatts cette année. Ou 
plutôt 9 mi l le puisque les 
centrales qui entreront en a c -
tivité en 1962, f ourniront à 
elles seules mil le Mégawatts . 

Une seule de ces usines 
d'énergie, cel le de T u r o w en 
Easse-Silésie qui marchera 
au lignite, aura après sa f i -
nition une puissance totale de 
2 mil l ions de Mégawatts , soit 
plus que tout le réseau 
d 'avant-guerre . Cette année 
les deux premiers généra -
teurs (400 M W au total) sont 
mis en marche. 

Et, un peu partout en P o -
logne des t ravaux semlables 
sont en cours qui doivent 
amener le pays dans les p r e -
miers rangs des producteurs 
d 'énergie électrique — ce qui 
correspond bien à la place 
que la Po logne industrielle 
d 'aujourd 'hui occupe dans le 
monde . 

Les géants industriels — 
acieries, fonderies d 'a lumi -
nium, usines métallurgiques 

sont — avec l ' introduction 
répétée de procédés de f a b r i -
cation ultra-modernes, des 
ogres jamais rassasiés. Il leur 
faut chaque jour plus de c o u -
rant que la veille. Et la tâ-
che des électriciens est jus te -
ment de les „nourr i r " à leur 
faim..; 

LE PLUS G R A N D 
SOLABIDM 
P O U R LA CAPITALE] 
Dll TEXTILE 
Les architectes ne l 'avaient 

pas prévu. Mais la direct ion 
du nouveau Palais des Sports 
à Lodz, capitale polonaise du 
textile, a déc idé de t rans for -
m e r les toits en terrasse du 
bât iment en immense so la-
rium. C'est dé jà chose faite 
et les habitants de la ville 
peuvent se rôtir au soleil sur 
plus de mil le „transats" , 
parmi des jardins miniature 
et des jets d'eau. Un c a f é - r e -
staurant complète l 'ensemble. 

L'aménagement du cours de l'Oder signifie également la con-
struction d'une „cascade", sucf;ession de centrales hydroélec-
triques de diverse puissance. Nos photos en haut et à droite 
représentent la nouvelle centrale de Waly à Brzeg Dolny 

La nouvelle centrale Halemba ,4nangera" du charbon de qua-
lité inférieure. Les deux premiers générateurs d'une puissan-
ce totale de 100 Mégawatts seront mis en service pendant le 
quartrième trimestre de cette année. Les ingénieurs et ouvriers 
font de gros efforts pour devancer les dates fixées par le plan 

Une véritable artillerie est 
mise en batterie dans les 
forêts polonaises pour la lutte 
contre les insectes nuisibles. 
Ce „canon" produit un nuage 
de -poudre toxique, inoffensive 
pour l'hom,me, qui permet 
d'atteindre les sommets des 

plus hauts arbres 

LES . V I S T U L A -
D E P L O C K 
MEILLEURES Q U E LES 
„JOHN DERB" AMERICAINES 
L'usine de machines agr i co -

les de Ploclc a fabr iqué une 
première série de moissonneu-
ses-batteuses pour la récolte 
du riz, destinées év idemment 
à l 'exportation. Une équipe 
d ' ingénieurs et technic iens de 
l 'usine s'est rendue dernière-
ment au Brésil et à Cuba pour 
des essais d 'exploitation dans 
les rizières sud-américaines. 
Ces essais se sont avérés c o n -
cluants. La „Vístula" p o l o -
naise a obtenu un rendement 
deux fo is plus élevé qu 'une 
machine semblable fabriquée 
par l 'usine américaine „John 
Derr" . Les premiers p o u r -
parlers pour la l ivraison de 
„Vís tu la" sont actuellement 
en cours. 

N O U T E L L E S E C L A I R W O r V E L L E S E C L A I R 
.A. Le voilier-école ,J)ar 

Pomorza" a rejoint le port 
de Gdynia après une croi-
sière de 12 mille milles 
marins, la plus longue 
d'après-guerre. 

^ Les poiriers sont pour 
la seconde fols en fleurs 
dans la région de Kielce. 

A Gdańsk, l'un des 
plus beaux bâtiments de 
la Cité Universitaire a été 
transformé pour l'été en 
hôtel international pour 
200 étudiants. On attend 
entre autres des étudiants 
de France. 

^ Les prises de vue de 
„Mandrin", fUm de J. P. 

Le Chanois, ont commencé 
dans la région pittoresque 
d'Ojcôw, près de Cracovie, 
qui est sensée représenter 
la Savoie du XVIII-ème 
siècle. 

^ Les éleves de 3-ème 
année de l'Ecole Nationale 
de la Marine de Gdynia 
effectueront tous leurs 
cours, exercices etc. sur un 
bâtiment de 10.000 t, le 
„Janek Krasicki". 

^ A Poznań s'est de-
roulée la V exposition po-
lonaise des roses. 400 va-
rietés, sur les 700 cultivées 
en Pologne, étalent repré-
sentées. 

^ La nouvelle gare de 
chemin de fer de Koszalin 
est une des plus modernes 
de Pologne. 

^ Le laminoir à froid 
de l'acierie de Nowa Huta 
a fourni sa millionième 
tonne de tôle. Plus de 40*/> 
de la production sont de-
stinés à l'exportation. 

.ik. A Sidi-Fatallach, 
banlieue de Tunis un 
groupe de 5 maisons, cha-
cune construite d'une fa-
çon différente, constitue la 
„carte de visite" des archi-
tectes polonais qui doivent 
construire Ici tout un nou-
veau quartier. 

A LA DECOUVERTE DE LA POLOGNE... EN FRANCE 

A P A R I S <2) Jea.D Hugonnot 

Dans lia première partie de sa découverte de la 
P o l o g n e à Paris, Jean Hugonnot nous a mené au 
c imet ière de Montmorency , véritable camposanto 
d e l 'exi l polonais, puis f lâne a v e c vous à travers 
les rues „polonaises" de la capitale. 

* 

Le ciseau de Bourdelle a immortalisé à jamais 
l e souvenir du granid. poète Adam Mickiewicz, 
l'ami de Michelet, celui en qui le peuple polonais 
^alue l'un de ses plus authentiques héros natio-
naux; sa statue qui ornait il -y a quelq-ues années 
encore, la place de l'Aima, a été transférée au 
Cours la Reine, mais il est infiniment regrettable 
q u e le Conseil Municipal de Paris n'ait pas jus-
<iu'ici ^ngé d donner son nom d une grande artère 
de la capitale. 

Avez-vous lu „Cousine Bette" de Balzac, ma-ri 
de Mme Hanska? Dans le récit qui se déroule en 
juin 1844, il e^ question de ce „quart ier sinistre 
n o m m é autre fo i s la Petite Pottogne et que c i r cons -
•crivent lea rues du Rocher , la rue de la Pépinière 

e t la rue de Mirosmeni l " ou demeurent „des indu-
striels sans industrie, de dangereux ferrail leurs, 
des indigents l ivrés à des métiers pér i l l eux" , quar-
tier ou „ la po l ice ne met le pied que quand la j u -
stice l ' ordonne" . Quartier peuplé de hors-la-loi, si 
nous entendons bien Balzac mais il nous faut pré-
ciser: de glorieux hors-la-loi. On suppose que ce 
quartier fut dénommé ainsi à partir du règne 
d'Henri III. Jacq-wes Hillairet, pour qui les pierres 
de la capitale n'ont pas de secrets, écrit dans son 
„Evocat ion du v i e u x Paris" : 

„Ce n o m venait de l 'enseigne d 'un cabaret A u roi 
de Pologne, allusion au d u c d ' A n j o u , ro i de P o -
logne, le f u t u r Henri III, qui devait avoir eu une 
maison à l ' emplacement de notre Cour de Reine 
(devant la Gare St. Lazare)" . 

Ajoutons que ce nom de Petite Pologne est 
a-pparu fréquemment dans de nombreuses localités 
après l'afflux des insurgés polonais de 1831. 

„Après 1831" — lii-on effet dans le B-uUetin Po-
lonais du 15 novembre 1909 — „les Polonais se 

groupèrent dans un m ê m e quartier p o u r v ivre e n -
semble plus c o m m o d é m e n t et surtout plus é c o n o -
miquement avec leis fa ibles subsides que le g o u -
vernement l e u » allouait; aux quart iers qu'i ls 
avaient choisi , on avait donné le n o m de Pologne 
ou de Petite Pologne. Peu à peu les réfugiés se 
dispersèrent, mais à Mont -Marsan , à Aire-isur-
Adour , c omme à Roquefor t , c o m m e dans d 'autres 
vil les du département des Landes et m ê m e dans 
des départements voisins, on continue d 'appeler 
Pologne o u Petite Pologne, certains quartiers" . 

N -'AVIONS-NOUS PAS RAISON de parler de 
l'ubiquité géographique de la Pologne en 

~ France; imaginiez vous, chers lecteurs de 
France et de Pologne que l'amitié franco-polonaise 
ne passait pas seulement par Paris et Varsovie, par 
L,ens et Narvcy, Montceau-les-Mines ou la Rica-
marie, mais aussi par Aire-sur-Adour et Mont-de-
Marsan; n'avais-je pas raison de vous dire que 
nous allons dans ce domaine de décou-verte en dé-
couverte? 

Et pour revenir en conclusion d notre vieux Pa-
ris, saluons le souvenir de ce Moulin de la Pologne 
qui n'était -pas le Moulin, de la Galette, -mais se 
situait sur l'emplacement de l'actuelle place de 
l'Europe et celui de la caserne de Pologne, qui pré-
céda le Cerde Militaire de la Place St. Augustin. 



•KRÓL MACIUŚ PIERWSZY* 
JANUSZ KORCZAK 
ZZ '7 • tar 9 - 5 - 8 1 9 4 2 

60 gr — Wjazd Króla Maciu-
sia do stolicy po odniesieniu 
zwycięstwa w bajliowej wojnie 

K Ą C I K FILATELISTY 

•KRÓL M A C I U Ś PIERWSZY* 
0ANU5Z KORCZAK 
2 2 - 7 - 1 8 7 9 - 5 • 8 - 1 9 4 2 

90 gr — Król Maciuś ofiaro-
wuje zegarek córce króla lu-
dożerców na dalekiej wyspie 

•KRÓL .MACIUŚ PIERWSZY* 
JANUSZ KORCZAK 
2 2 - 7 - 1 8 7 9 - 5 - 8 - 1 9 4 2 

1 zł — Króla Maciusia prowa-
dzono na ścięcie, w ostatniej 
chwili został tylko wygnany 

•KROL M A C I U Ś PIERWSZY* 
JANUSZ KORCZAK 
2 2 • 7 - 1 8 7 9 - 5 - 8 - J 9 4 2 

2.50 zł — Król Maciuś opła-
kuje śmierć przyjaciela-ka-
narka, towarzysza zesłania 

« K R Ó L M A C I U Ś PIERWSZY* 
JANUSZ KORCZAK 
2 2 - 7 - 1 8 7 9 . - 5 - 8 - 1 9 4 2 

5.60 zł — Król Maciuś po-
nownie objął władzę i zmę-
czony odpoczywa na ślizgawce 

JANUSZ KORCZAK i jego bajki 
20 lat t emu -— 5 s ierpnia zg inął b o -

haterską śmiercią z a m o r d o w a n y przez 
h i t l e r o w c ó w w i e l k i przy jac i e l dzieci — 
Janusz Korczak . Janusz K o r c z a k to 
p s e u d o n i m w i e l k i e g o działacza s p o -
łecznego , p e d a g o g a - w y c h o w a w c y i p i -
sarza — doktora Goldszmita . 

K o r c z a k jest a u t o r e m ks iążek dla 
dzieci i b a j e k „ K r ó l M a c i u ś I " i „ K r ó l 
Mac iuś na w y s p i e bez ludne j " . 

W s ierpniu w e j d z i e d o ob iegu p i ę k -
na seria 6 z n a c z k ó w dla u p a m i ę t -
nienia 20 roczn i cy śmierc i K o r c z a k a . 

TT T-SIERPNIU dn ie stają się k r ó t -
® noce ch łodn ie j sze i rosa 

poranna z j a w i a się coraz c zęś -
ciej . Dla ogrodn ika i ro ln ika r o z p o -
czyna się n o w y ka lendarz pracy . W 
poprzedn i ch latach „kącik ogrodnika" 
rozpoczyna ł s ię d r u k i e m p r z y s ł ó w 
l u d o w y c h po lsk ich ; w roku nas tęp -
n y m — t ł u m a c z o n y c h w i e r s z e m —' 
f r a n c u s k i c h , a w t y m będz i emy w y -
b ierać p o w i e d z o n k a , k tó re m ą d r o ś ć l u -
d o w a zaczerpnęła z n a t u r y o g r o d o w e j 
i zas tosowała do ludzi. 

A w i ę c , na urodę : Gładki jak brzos-
kwiniowa pestka. Czerwony jak burak. 
Głupi jak cebula. N a zalety i p r a c ę 
ludzką: Siedem lat podlewała, jedną 
dynię wychowała. Jaka marchew taka 
nać, jaka córka taka mać. Nie ma ta-
kich grabi, żeby od siebie grabiły; i 
p o d o b n o : Deszcz ranny, gniew panny 
i taniec starej baby nie trwają długo. 

Na ROILI w ś r o d k o w y c h i p ó ł n o c -
n y c h re j onach Franc j i już w r e 
p r a c a przy p r z y g o t o w y w a n i u roli 

do n o w y c h p łodów. Orze s ię w i ę c 
śc ierniska, rozs iewa n a w o z y sztuczne i 
w ogóle w y k o n u j e r o b o t y podrzędne ; 
s ie je s ię rzepak, kon iczynę , rzepę, a w 
w i n n i c a c h przeprowadza się ostatnie 
o p r y s k i w a n i e ochronne k r z e w ó w i o d -
słania kiśc ie , u s u w a j ą c l iśc ie nad d o j -
r z e w a j ą c y m i w i n o g r o n a m i . 

Na zagonach warzywnych p raca 
t rwa przy sianiu sałaty, z w a n e j tu 
mâche , na j l ep ie j na grzędach d o j r z e -
w a j ą c y c h p o m i d o r ó w i k a l a f i o r ó w 
( choux - f l eurs ) , k tóre zapewnią cień 
roślinie. S i e w sałat (Laitues i R o m a i -
ne, jak i Chicorées f r isées ) k o n t y n u u j e 
się już w p ie rwsze j p o l o w i e mies iąca . 
A b y nasienie wcześn ie k i e ł k o w a ł o , n a -
k r y ć po pos ianiu s łomą. 

P ierwszy szpinak (Epinard) s iać 
trzeba na początku s ierpnia, a p r z e -
znaczony do z i m o w a n i a p o piętnastym. 

R z o d k i e w (Radis roses i demi - l ongs ) 
w y s i e w a się już w p i e r w s z y c h dniacl i , 
a białą cebulę w drug ie j po łowie . P o 
skopaniu z iemi udeptać , pos iać i p r z y -
s y p a ć l e k k o ziarno dobrą inspektową 
ziemią (próchnicą ) . 

Z i m o w ą kapustę sadzi się, j ak w i a -
d o m o , w d w ó c h rzędach i odstępach 
60—70 c e n t y m e t r ó w ; przy spulchnianiu 

Na p i e r w s z y m znaczku (40 gr) jest 
portret Janusza K o r c z a k a — rzeźba 
X a w e r e g o D u n i k o w s k i e g o . Na p o z o -
stałych pięc iu, k t ó r y c h p r o j e k t y r e -
p r o d u k u j e m y , są i lustrac je do uroczego 
„ K r ó l a M a c i u s i a " w y k o n a n e przez 
znanego artystę Jerzego S r o k o w s k i e g o . 

Z n a c z k i d r u k o w a n e będą techniką 
w i e l o b a r w n e g o o f f se tu w n a k ł a d a c h : 
40 gr i 60 gr — po 2 mi l i ony , 90 gr 
i 1 zł po 1,7 mi l iona , 2.50 — 1,2 m i l i o -
na i 5.60 •— 600 tys ięcy sztuk. Format 
z n a c z k ó w : 31,25 X 43 m m . em. 

ziemi nie ka le czyć ł odyg i ; sadzić g ł ę -
b o k o , a w dni gorące o b f i c i e p o d l e w a ć . 
T o s a m o odnosi się do sadzonek 
w c z e s n e g o gatunku k a l a f i o r ó w ( b r o c o -
lis hâti fs i demihâti fs ) . 

P r z y p o m n i e ć też należy , że w y r a s t a -
j ą c e rośl inki kapusty i r z o d k w i ła t -
w i e j niż k i e d y indz ie j a t a k o w a n e są 
przez różne m a l e ń k i e żar łoki zamiesz -
kałe w ziemi. O p u d r o w y w a n i e rośl in 
proszk iem D D T chron i od c a ł k o w i t e j 
nieraz zagłady. 

W ogrodzie owocowym d rzewa p o -
trzebują coraz m n i e j s o k ó w p o k a r m o -
w y c h z z iemi , bez s z k o d y m o ż n a p o -
siać p o d koroną łubin l u b w y k ę , a 
przed n a d e j ś c i e m z imy ugnieść i p r z y -
kopać . P o n i e w a ż , j a k w s p o m n i a ł e m , 
d o p ł y w s o k ó w w k o r o n ę zmnie j sza się, 
pora , g d y zachodzi potrzeba , szczepić 
w k l in : nac iąć skórę w f o r m i e dużego 
T , l e k k o o d c h y l i ć brzegi , w s u n ą ć kl in 
z zawiązką czyli oczkierh na o w o c , p o -
k r y ć odpowiednią mazią i o b w i ą z a ć , 
b y powie t r ze nie dochodz i ł o do ś rodka 
powsta ł e j rany. Jak w i a d o m o , tai l le 
Loret te (przerzedzanie gałęzi ) po lega 
również na skracaniu p ę d ó w grubośc i 
o ł ó w k a do w y m i a r u trzech—czterech 
liści. R o z p o c z ą ć z n ó w s p r y s k i w a n i a 
p r z e c i w o w a d o w e i p r z e c i w c h o r o b o w e . 

P a n H e n r y k B O K S K I , 
B Y T O M , u L L e n a r t o w i c z a 2 / 2 

Zgodnie z otrzymanymi wia-
domościami mój ojciec, jak 
również mój teść mogliby ubie-
gać się o uzyskanie dodatko-
wej pensji z Carcom. Ojciec bo-
wiem pracował w kopalniach, 
francuskich bez przerwy 23 la-
ta (Mines de Dourges), zaś teść 
17 lat (Mines d'Escarpelle). Jak 
należy napisać podanie, jakie 
dane podać i dokąd wysłać? 
A ż e b y m i e ć p r a w o d o d o d a t k o -

w e j peinisji C A R C O M , d o 3 0 
g r u d n i a 1 9 6 9 r. , t r z e b a : 
1. p o b i e r a ć p e n s j ę g ó r n i c z ą z 

K a s y A u t o n o m i c z n e j ( C a i s s e 
A u t o m o m e N a t i o n a l e ) z a c o 
n a j m n i e j 15 l a t p r a c y , 

2 . p r a c o w a ć w k o p a l n i d o 5 5 l a t 
l u b p o n a d t e l a t a , j e ż e l i m a 
s i ę m n i e j n i ż 15 l a t p r a c y . 

W i e k u p o w a ż n i a j ą c y d o p e n s j i 
w y n o s i 6 5 l a t . M o ż n a j e d n a k 
u b i e g a ć s i ę o t ę r e n t ę o d 6 0 r o k u 
ż y c i a , a l e w t a k i m p r z y p a d k u 
r e n t a j e s t o b n i ż o n a o 2 5 % , w 6 1 
r o k u o 2 0 % , w 6 2 r o k u o 15« /o , 
w 6 3 r o k u o 10®/o, w 6 4 r o k u o 
5 % . W r a z i e n i e z d o l n o ś c i d o 

p r a c y o b n i ż k i n i e s t o s u j e s i ę . 

W i e k u p r a w n i a j ą c y d o p e n s j i 
w d o w i e j w y n o s i 5 5 l a t . W d o w y 
n i e z d o l n e d o p r a c y l u b m a j ą c e 
n a w y c h o w a n i u c o n a j m n i e j 2 
d z i e c i n i e p o d l e g a j ą ż a d n e m u 
o g r a n i c z e n i u c o d o w y m a g a n e g o 
w i e k u . W d o w y m a j ą p r a w o d o 
6 0 % s t a w k i m ę ż a . N i e m n i e j j e d -
n a k w d o w a m o ż e s i ę u b i e g a ć o 
t ę r e n t ę w 5 0 r o k u ż y c i a . R e n t a 
t a j e s t w ó w c z a s o b n i ż o n a o 2 0 % , 
w 51 r o k u o 1 6 % , w 5 2 r o k u o 
1 2 % , w 5 3 r o k u o 8 % , w 5 4 r o k u 
o 4 % . W d o w a n i e p o w i n n a b y ć 
z a m ę ż n a p o w t ó r n i e a n i t e ż r o z -
w i e d z i o n a . 

W n i o s e k o d o d a t k o w y z a s i ł e k 
s p o r z ą d z o n y n a s p e c j a l n y m 
b l a n i k i e c i e w y d a n y m p r z e z w ł a -
d z e k o p a l n i a n e b a s e n u l u b g r u -
p y , d o k t ó r y c h n a l e ż a ł g ó r n i k 
p r z e d z a k o ń c z e n i e m p r a c y , p o 
w y p e ł n i e n i u n a l e ż y o d e s ł a ć p o d 
t y m s a m y m a d r e s e m . P i e c z ę ć b a -
s e n u l u b g r u p y n a p o w y ż s z y m 
w n i o s k u o z n a c z a , ż e w ł a d z e t e 
g w a r a n t u j ą z g o d n o ś ć p o d a n y c h 
i n f o r m a c j i , p o c z y m p r z e k a z u j ą 
p o d a n i e d o C a r o o m u . P o z a t y m 
n a l e ż y r ó w n i e ż w y p e ł n i ć f o r m u -
l a r z , , D é c l a r a t i o n d e . c e s s a t i o n 
d ' a c t i v i t é " , g d y ż w a r u n k i e m 
u b i e g a n i a s i ą o p o w y ż s z y z a s i ł e k 
j e s t z a p r z e s t a n i e w s z e l k i e j p r a c y 
z a r o b k o w e j . P o d a n i e f i k c y j n y c h 
d a n y c h p o c i ą g a z a s o b ą z a w i e s z e -
n i e z a p o m o g i . D o ł ą c z y ć r ó w n i e ż 
n a l e ż y ś w i a d e c t w o ż y c i a ( c e r t i f i -
c a t d e v i e ) a d l a z a m i e s z k a ł y c h 
w e F r a n c j i , , f i c h e f a m i l i a l e 
d ' é t a t - c i v i l " , z e w z m i a n k ą , , n o n 
d é c é d é " . 

ERCA 
S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Piszę do Pani i ja parę słów. Jestem 

wdową, mam 42 lata i prawie dorosłe 
dzieci. Jestem zupełnie niezależna. 
Cztery lata temu poznałam pewnego 
kawalera, który często zbliża się do 
mnie. Jest dużo młodszy ode mnie, 
zresztą nie przedstawił mi się jak na-
leży i prawie nic o nim nie wiem. 
Od czasu do czasu opuszcza mnie, po-
tem wraca z powrotem, szczególnie 
gdy widzi, że zaczynam bawić się z in-
nymi. Prawie zawsze mu ulegam, ale 
zdaje mi się, że on zabiera mi tylko 
czas, a przecież ja się starzeję. Czytam 
dużo Pani rad. Co też Pani powie w 
mojej sprawie? Jak mam dalej postę-
pować? 

C Z Y T E L N I C Z K A „ T Y G O D N I K A " 

D R O G A P A N I ! 
Nie b a r d z o r o z u m i e m tę sytuac ję . 

Z n a Pani mężczyznę od czterech lat, 

ż y j e z n i m Pani , a w ł a ś c i w i e n i c Pan i 
0 n i m nie w ie . W y d a j e m i s ię , że nie 
m o ż n a w i ą z a ć się z c z ł o w i e k i e m na 
stałe, jeś l i j edyną spójnią są s p r a w y 
seksualne. Dla m n i e jest oczywis te , że 
ten c z ł o w i e k nie zamierza już ani b l i -
że j , p rawdz iwie , zaprzy jaźn i ć się z P a -
nią, ani t y m bardz ie j żenić się. 

w Pani sy tuac j i na j l ep i e j b y ł o b y z a -
w r z e ć z w i ą z e k z j a k i m ś c z ł o w i e k i e m 
starszym od Pani o k i lka lat, p o w a ż -
n y m , s a m o t n y m , k t ó r y będz ie i p r z y -
jac ie lem, i doradcą , i mężem. A l e p r z e -
de w s z y s t k i m p o w i n n a Pan i z e r w a ć z 
t y m m ł o d y m k a w a l e r e m , k t ó r y p r z e -
cież Panią obraża — b y w a u Pan i dla 
w y g o d y , nie szanuje Pani , n ie kocha . 

42 lata — t o jeszcze p i ękny w i e k dla 
k o b i e t y d b a j ą c e j o siebie, n iezależnej . 
Na p e w n o zdoła Pani u ł o ż y ć sobie 
m ą d r z e życ ie , o, w łaśn ie — mądrość , 
rozwaga , d a l e k o w z r o c z n o ś ć są w Pan i 
w i e k u r ó w n i e ż konieczne . A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Mam bardzo trudny problem do roz-

strzygnięcia i nie mogę sobie z nim 
poradzić. Były nas trzy siostry. Rok 
temu umarła najmłodsza zostawiając 
9-letnią córeczkę i męża pijaka. Dziew-
czynkę wzięła na wychowanie druga 
siostra, jeszcze za życia pierwszej, po-
nieważ nie mogła mieć dzieci, a matka 
dziewczynki była w bardzo trudnych 
warunkach. Dziecko jest w tamtej ro-
dzinie od trzech łat. Przed rokiem, mi-
mo poprzednich złych przewidywań, 
siostra urodziła jednak własne dziecko. 
1 od tej chwili zaczęły się kłopoty. 

Mój szwagier nienawidzi dziewczyn-
ki, ciągle na nią krzyczy, bije ją, prze-
śladuje. Dziecko jest nieszczęśliwe, 
smutne, zaniedbane. Niestety, ja nie 
mogę wziąć małej do siebie, ponieważ 
jestem także w ciężkiej sytuacji, prze-
de wszystkim mieszkaniowej. O tym, 
żeby jej ojciec wziął ją, nie ma mowy. 
Ożenił się powtórnie z kobietą, z którą 
żył już przedtem, i ma z nią troje dzie-
ci. Poza tym jest pijakiem i za żadne 
skarby nie chciałabym mu powierzyć 
siostrzenicy. Co robić? C I O T K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Jeśli w żaden sposób nie może Pani 

p o d j ą ć się op i ek i nad tą biedną d z i e w -
czynką , trzeba by postarać się o 
umieszczenie j e j w j a k i m ś internacie . 
W t y m ce lu na leża łoby z w r ó c i ć się z 
p o d a n i e m do o d p o w i e d n i e g o m e r o s t w a 
a lbo d o o p i e k u n k i spo łeczne j (assis-
tante sociale) w m i e j s c u zamieszkania 
dz iecka. Istnieją p a ń s t w o w e internaty 
w r a z ze szkołami . 

N i m j e d n a k rozpoczn ie Pani starania, 
radz i łabym jeszcze raz zas tanowić się 
nad moż l iwośc ią wz ięc ia dz iecka d o 
siebie. Jest Pani najbliższą krewną te j 
małe j . N iech Pani pomyśl i , że mog ła 
Pani m i e ć jeszcze j e d n o własne d z i e c -
ko i m i m o trudnośc i m i e s z k a n i o w y c h 
jakoś b y s ię c h o w a ł o w domu. Niech 
Pani także p o m y ś l i o n i e ż y j ą c e j 
siostrze — g d y b y żyła i wiedzia ła , że 
c h o ć m a dwie s iostry, żadna z n i ch 
nie może w y c h o w a ć j e j dz iecka, t o 
przec ież b y ł a b y dla n ie j tragedia . 

A N N A 



P A L C E L I Z A Ć 

D o m o w e p o w i d ł a 
Tanie , pyszne , a w h a n -

d lu tak i ch n ie ma . D o j r z a -
łe ś l i w k i - w ą g i e r k i o b e -
t rzeć z „ b a r w y " , w y j ą ć 
pestki , w r z u c i ć ś l iwk i d o 
k o c i o ł k a b e z ż a d n y c h d o -

Coś dla pań 
Nie wiadomo, jak to się 

dzieje, ale prawie każda ko-
bieta ma zawsze klucze od 
mieszkania na samym dnie 
torebki, pod stosem drobiaz-
gów. W ręku torba z zakupa-
mi, jakieś pakunki, trzeba 
otworzyć drzwi do domu — i 
za każdym razem męczące po-
szukiwania tych złośliwych 

kluczy. Jest na nie rada — 
przywiązać je na nylonowej 
nitce do uchwytu torebki, 
tak, żeby nie było widać z 
zewnątrz. Taka wędka zaw-
sze je wyłowi! 

D. DOWOJNA-BIENAUVEE 
Tłumaczka przysięgła przy 
Wyższycłi Sądacłi w Pary-
żu: Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 23, 
auai de la Tournelle, Pa -
ris (Se) 

T e l e f o n : O D E o n 41-17. 
M e t r o : P o n t - M a r i e . 

d a t k ó w i b e z w o d y . G o t o -
w a ć na w o l n y m ogniu , b e z 
p r z e r w y m i e s z a j ą c . G d y 
rozgo tu ją się — p r z e t r z e ć 
p r z e z sito. P r z e c i e r w ł o -
ż y ć na n o w o d o w y s z o r o -
w a n e g o koc io łka , g o t o w a ć 
p o w o l i z n ó w stale m i e s z a -
j ą c , a g d y będz i e ods tawał 
o d k o c i o ł k a — p r z e ł o ż y ć 
d o k a m i e n n y c h s ł o j ó w . 
W s t a w i ć k a m i o n k i d o l e t -
n iego p ieca , ż e b y na p o w i -
d łach zastygła t w a r d a 
„ s k ó r k a " , k tóra u c h r o n i j e 
o d pleśni . P o p r z e s t u d z e -
n iu — o b w i ą z a ć p e r g a m i -
n e m , p o s t a w i ć w s u c h y m 
m i e j s c u . 

D w a k o c i a k i 
D u ż y „ k o c i a k " — j a k m ó w i 

s ię w P o l s c e na ładną 1 p r z y -
mi lną d z i e w c z y n ę — na o g ó ł 
d a j e s o b i e d o b r z e r a d ę sam. 
A l e czy z a w s z e u m i e c i e się 
o p i e k o w a ć m a ł y m k o c i a k i e m 
— t y m b e z c u d z y s ł o w u — ż e -
by m ó g ł b y ć n a p r a w d ę p r z y -
j e m n y m i z a b a w n y m t o w a -
r z y s z e m dz iec i , r o z r y w k ą d o -
ros łych , E)omocą g o s p o d y n i w 
tęp ieniu m y s z y oraz m u c h , 
p a j ą k ó w , d o k u c z l i w y c h o w a -
d ó w s m a k u j ą c y c h m u n ie 
m n i e j n iż m y s z y ? 

K o t w c a l e n i e p o w i n i e n i 
n ie m u s i j e ś ć w y ł ą c z n i e m i ę -
sa. O d m a ł e g o t r z e b a g o 
p r z y z w y c z a j a ć d o p u r é e z 
k a r t o f l i , k a s z y o w s i a n e j , k l u -
sek w m l e k u ; u r o z m a i c o n e 
poż j rwien ie z a p e w n i a m u l e p -
sze z d r o w i e , zresztą k o t j e 
t a k m a ł o ! 

K o n i e c z n i e k o t m u s i j e ś ć 
t r o c h ę z i e l e n i n y , w p u d e ł k u 
o b o k m i s e c z k i na m l e k o n i e c h 
m a z a w s z e świeżą t r a w ę , l i -
s tek s z p i n a k u , l i s tk i g roszku 
c u k r o w e g o . K o t a m o ż n a w d r o -
ż y ć n a w e t d o j e d z e n i a k w a -
s z o n e j k a p u s t y , a w i t a m i n y 
dla k o t a — to j e g o d o b r y h u -

Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 

P R Z E D W O J E N N E F I L M Y będą w z n o w i o n e na p o l s k i c h 
e k r a n a c h ; w U S A , gdz ie o c a l a ł y w czas ie w o j n y j e d y n e i ch 
k o p i e , k u p i o n o 23 f i l m y , m. in . „ Z n a c h o r " , „ P r o f e s o r W i l -
c z u r " , „ G r a n i c a " , „ G e h e n n a " , „ K r ó l o w a p r z e d m i e ś c i a " , 
„ M ł o d y las " . 

M E B L E „ N A K O Ł K A C H " r o z w o z i i>o m i a s t e c z k a c h w o j . 
w a r s z a w s k i e g o w ó z m e b l o w y s t o ł e c z n e g o k o m i s u m e b l o w e -
go , i m p r e z a m a w i e l k i e p o w o d z e n i e . 

N I E P O C I E S Z O N E R O G A C Z E w p o r c i e s z c z c i e ń s k i m , k t ó -
re c h o d z i ł y s o b i e t a m s w o b o d n i e w t o w a r z y s t w i e s a r n y , 
z a p a d ł y na z d r o w i u , g d y sarna zg inę ła . Z a r z ą d p o r t u da ł 
o g o ł s z e n i e : s a r n a p o t r z e b n a o d zaraz . 

S A M O C Z Y N N E P R A L K I , w y p o s a ż o n e w a u t o m a t p o -
z w a l a j ą c y n a s t a w i ć c a ł y p r o c e s p r a n i a i w y ż ę c i a b i e l i zny 
i •—• iść na s p a c e r — z a c z ę ł y p r o d u k o w a ć p o d n a z w ą „ G o -
s i a " z a k ł a d y w K i e l c a c h . 

S T R A J K P R Z E C I W M O D Z I E — o c z y w i ś c i e , t r a d y c y j n e j 
m o d z i e m ę s k i e j — r o z p o c z ą ł w S o p o c i e p . C z e s ł a w B u l -
c zyńsk i w y w o ł u j ą c Sensac ję b i a ł y m i k r ó t k i m i s p o d e n k a m i , 
k t ó r e uzupe łn ia ją w i e l o b a r w n e s a n d a ł y , k o l o r o w a p a r a s o l k a 
i s ł o m k o w y k a p e l u s z z c z e r w o n y m i w s t ą ż k a m i . 

m o r i z a b a w y r o z w e s e l a j ą c e 
c a ł y d o m . T o t e ż m i ę s o dla 
k o t a — r ó w n i e ż p o w i n n o b y ć 
t y l k o s u r o w e i b a r d z o ś w i e -
że, n a j l e p i e j z a w i e r a j ą c e dużo 
w i t a m i n , a w i ę c k a w a ł e k w ą -
t r o b y , n e r e k , serca . 

K o t d o p r z e s a d y lub i p o -
r z ą d e k i czystość . N a g l e na 
p o d ł o d z e z j a w i a s ię kałuża. . . 
N ie , n ie t r z e b a b i ć ko ta . 
T r z e b a n a j p i e r w z a j r z e ć d o 
k o c i e j s k r z y n k i z p iask iem. 
B o n a j c z ę ś c i e j p r z y c z y n ą j es t 
n a s z własny . . . n i e p o r z ą d e k , 
p i a s e k w s k r z y n c e j es t b r u d -
ny , d a w n o n ie z m i e n i a n y i 
k o t b rzydz i s ię go . P i a s e k 
t rzeba z m i e n i a ć k i l k a r a z y 
dz iennie . N a n i szczen ie o b i ć 
p r z e z k o t a j es t r ó w n i e ż r a -
da. O d m a ł e g o n i e ch m a s w o -
ją d e s e c z k ę d o ostrzenia p a -
z u r ó w — p r z y z w y c z a j o n y d o 
nie j , n ie b ę d z i e w y c i ą g a ł n i -
tek z f o te l i . 

Jeszcze j e d n o w a ż n e o s t r z e -
ż e n i e — ko t j e s t b a r d z o 
w r a ż l i w y na w s z e l k i e z a k a ż e -
nia. P a s o ż y t y i l i s za je m o ż e 
l e c z y ć w y ł ą c z n i e w e t e r y n a r z , 
b o w i e l e l e k ó w dz ia ła na k o -
ta z a b ó j c z o . N a p r z y k ł a d t ę -
p i e n i e p c h e ł m y d ł e m k r e o z o -
t o w y m m o ż e w r a z z p c h ł a m i 
— z a b i ć ko ta . K o t , w y j ą t k o -
w o s k ł o n n y d o c h o r ó b u s z -
n y c h , p o w i n i e n m i e ć uszy d e -
l i k a t n i e c z y s z c z o n e w a t k ą n a -
win ię tą na p a ł e c z k ę i z w i l -
żoną o l e j k i e m k a m f o r o w y m . 

„ K o t a k ą p a ć n i e w o l n o " — 
m ó w i s ię , i n ies łusznie . K o t a 
m o ż n a i t r zeba k ą p a ć w d o b -
r.ze c i e p ł e j w o d z i e b a r d z o d e -
l i k a t n y m s z a m p o n e m n a w e t 
r a z na tydz ień . T r z e b a t y l k o 
c h r o n i ć m u o czy przed m y d -
łem, p o k ą p i e l i n a t y c h m i a s t 
do l i ładn-e w y s u s z y ć r ę c z n i -

k i e m i p r z e z p a r ę godz in 
t r z y m a ć w c i e p ł y m p o m i e s z -
czen iu , z dala od przec iągu . 
N i e w i e l u w i e , że k o t j e s t 
w r a ż l i w y na gruź l i cę . 

T y l e t rosk i o k o t a ? N o tak, 
bo j eże l i j u ż c h c e m y k o t a w 
d o m u , t o n i e c h b ę d z i e d o b r z e 
utrzsrmany, z d r o w y , p r z e d e 
w s z y s t k i m ze w z g l ę d u na 
z d r o w i e d o m o w n i k ó w i d z i e -
ci. W n a s t ę p n y m n u m e r z e — 
coś n i e c o ś o psie . 

L e t n i k w i a t 
Suknia wieczorowa, cała z 

plisowanego muślinu, kreowa-
na przez Ninę Ricci, kojarzy 
kobietę z jakimś delikatnym, 
śwaeżym kwiatem. Plisowany, 
jasny muślin zawsze podnosi 
kobiecy wdzięk, można stoso-
wać go do krótkiej letniej 
sukienki, wieczorowej krót-
kiej sukni na cały rok, bluzki 
czy nawet szlafroczka. 

c z t e r d z i e s t o g r o s z o w y . N i e s p o d z i a n e z a s t a n o w i e n i e , c u d z e o t a m o w a n i e : 
g d y b y tak k a ż d e m u dz iadowi . . . W t e j s a m e j c h w i l i s e r d e c z n y żal i t ę -
p a r o z p a c z : — c z e m u ten c z ł o w i e k n ie z a b i j a , l e c z j ę c z y ; c z e m u n ie 
Iży , l e c z b ł a g a ? 

U c z u c i e c i ę ż k i e i n i e r u c h o m e p o r u s z y ł o s i ę w p i e r s i a c h i p o p ł y n ę ł o , 
p o p ł y n ę ł o p a l ą c y m i s t rugami . W ś lad za n i m s a m o w ł a d n e s ł o w a : 

— O m i a s t o , m i a s t o ! G d y b y ż b y ł a w c z ł o w i e k u m o c , ż e b y m ó g ł p r z y -
c i s n ą ć d o p iers i c i e b i e , o m i a s t o ! G d y b y ż m o ż n a b y ł o o d k u p i ć w s z y s t e k 
n i e s z c z ę ś l i w y świat. . . O d k u p i ć ś w i a t z r ą k ł o t r ó w , z p o s i a d a n i a p l u g a -
w y c h t y r a n i ą t , z w ł a d z y oszus tów , b o g a c z ó w , p a n ó w — z o p i e k i n a j -
g o r s z y c h i n a j p o d l e j s z y c h — b i e r n y c h w i d z ó w , o b o j ę t n y c h , j e d z ą c y c h 
w s p o k o j u i p i j ą c y c h w weselu . . . J a k ż e tu ż y ć , c h o d z ą c w s u k n i a c h 
p i ę k n y c h , c o os łan ia ją c i a ł o aż d o z i emi — p o m i ę d z y ł a c h m a n y ż e b r a -
k ó w ? J a k ż e m o ż n a d a w a ć j a ł m u ż n ę , b r u d ręk i s w e j . na p o ż y w i e n i e 
b ra tu — b l i ź n i e m u ? 

Ł z y z n a j g ł ę b s z e j k r y n i c y s e r c a p r z e m k n ę ł y s ię m i ę d z y z w a r t y m i 
p o w i e k i , n i epos t r zeżen ie . C h w i l a g ł ę b o k i e j s k r u c h y , m ę k i s t raszne j 
i g roźne j . S e r c e w p i e r s i a c h u k r z y ż o w a n e , w n i e m o c y s w e j g w o ź d z i a m i 
przyb i te . W y t r y s k a zeń i s z y b u j e żądza o f i a r y . 

W g ó r z e n a d g ł o w ą w s z ę d z i e - o b e c n y , r o z t o c z o n y f i r m a m e n t . S ł o w o 
o l b r z y m i e , m i ł o ś c i w e , k o j ą c e , s ł o w o d r o g o c e n n e ! O g a r n i a sobą m ę -
czarn ię . J a k n o w y p o w i e w w i e t r z y k a p r z e f r u w a z n o w u ta sama , d a w -
na , c u d n a i g łup ia m y ś l - p o k u s z e n i e : d o s k o n a ł o ś ć duszy , c zys toś ć 
serca. . . j es t t o t a k ż e e g o i z m . J a k ż e tu iść w s w e j czys tośc i w ś r ó d g r z e -
c h ó w s t r a s z l i w y c h ś w i a t a ? C h r z e ś c i j a n i n p o w i n i e n p r z e c i e z b a w i ć l u d z -
k o ś ć , g d y ż inaczej . . . 

M y ś l u lo tna p r z e f r u n ę ł a , d z i w n i e s z e m r z ą c , j a k o b y w i a t r w ga łęz iach 
brzóz . L e c z za nią n a d c i ą g a inna , m y ś l c o f a j ą c a s ię w tył , m y ś l ś l epa 
i z a m k n i ę t a w sob ie , p a t r z ą c a w z ia rno r z e c z y i n i e u b ł a g a n a . J a k o b y 
o w o c p r z e d z i w n e j w i a d o m o ś c i , k t ó r y b y s t o c z y ł s ię w e w s z y s t k o , c z y m 
k i e d y k o l w i e k b y ł — w z a w i ą z e k , w k w i a t , a ż d o s a m e g o p o c z ą t k u : 

„ B ą d ź c i e p o z d r o w i e n i , u p a d l i , g r z e s z n i c y o b a r c z e n i p r z e z z b r o d n i e ! 
P a n z w a m i , z b r o d n i a r z e . N i e c h a j s ię dusze w a s z e uciszą. N i e c h sen 
z e j d z i e na w a s z e p o w i e k i . W y t c h n i j c i e w s p o k o j u , z b ó j c y i m o r d e r c y , 
w y r z u c e n i z r o d u l u d z k i e g o . " 

E w a m i n ę ł a szereg u l i c p ó ł b e z w i e d n i e , n i e p o z w a l a j ą c u c z u c i u s w e m u 
o b n i ż y ć się i zmaleć . N i o s ł a j e w s o b i e z ostrożną c zu jnośc ią , p o d o b n i e 
j a k p i e r w s i c h r z e ś c i j a n i e n o s i ć m u s i e l i na p r z e c i ą g u k o r y t a r z y p o -
d z i e m n y c h , w g łęb i n o c y , k a g a n k i g l in iane , u k t ó r y c h k o ń c a p ł o n ą ł 
n i k ł y k n o t e k z a n u r z o n y w o l iw ie . N a p o ł y w i e d z ą c o t y m , gdz ie jes t , 
w e s z ł a w b r a m ę , o d d a ł a g r z e c z n i e j s z y niż z w y k l e u k ł o n s t r ó ż o w i A m -
b r o ż e m u . U r o c z o z d r o w y m i , p r z e ś l i c z n y m i k r o k i , m e l o d y j n i e p e w n y m 
s t ą p a n i e m d z i k i e j k o z y E>O s k a ł a c h , p r z e b y ł a a s f a l t o w y c h o d n i c z e k , 
p r z e c i s k a j ą c y się w p o p r z e k dz i edz ińca m i ę d z y p r a s t a r y m b r u k i e m . 

STEFAN ŻEROMSKI 
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P A N T W A R D O W S K I 
Pozostawiwszy Kasię z nowo narodzonym synem w majątku rodziców, Jasiek w środku zimy 

zjechał do Krakowa. Radośnie witano go u Balczarów. Zdun zgnębiony chorobą i kłopotami za-
wodowymi pragnął zasięgnąć rady zięcia, z którego zdaniem bardzo się liczył. Przy kubku miodu 
w gospodzie Medyka zwierza się Jaśkowi z kłopotów i niepowodzeń prosząc go o pomoc. 
W domu Maciek opowiada Twardowskiemu o poszukiwaniu w „diabelskiej pieczarze" ka-
mienia niezbędnego przy produkcji emalii. Jasiek, podjął doświadczenia alchemiczne, pragnąc od-
kryć cudowny proszek. Godzinami przesiad-uje więc w czytelmi Alma Mater i w domu nad księ-
gami. 

Chytrze przemilczał , że to o p o l e w ę c h o -
dzi, ale co dzień rano, z b i j ą c y m sercem, 
w s u w a ł się do p o k o j u na piętrze, do którego 
łoże s w o j e T w a r d o w s k i przeniósł , i nie b u -
dząc zięcia, pyta ł c i chutko M a ć k a : 

— No, jakże tam!.. . 
Mac iek prowadz i ł uroczyśc ie mistrza do 

kamienne j p łyty , gdzie w n u m e r o w a n y c h 
kwadrac ikach leżały r zędem grudki białych, 
szkl istych s topów. Garncarz brał j e po kole i 
z religi jną niemal czcią w palce, og lądał p o d 
świat ło , obraca ł na wszystk ie strony, w a ż y ł 
z l ekka na dłoni , p r o b o w a ł językiem. 

— Widz i m i się, że to samo!.. . — w z d y -
chał . — W ż d a m s p r o b o w a ć trzeba!. . . I le mię 
to już p ieniędzy kosztu je , ile m i ę kosztu je? 
N i e c h b y się zacz nie opłaci ło , b y l e b y c h t y m 
W ł o c h o m nos utrzeć! . . . D u ż o w i ę c e j da łbych 
ja, niż da łem! 

Brał stopy, zawinięte przez M a ć k a w n u -
m e r o w a n e papierki , i odchodzi ł . Każde d o -
świadczenie T w a r d o w s k i e g o musia ło prze jść 
j eszcze przez mistrza Balczara, k t ó r y o t r z y -
m a n e s topy m e ł ł na proszek, r ozprowadza ł 
wodą , ostrożnie pędz l em nakładał na słabo 
w y p a l o n e garnuszki i p o d d a w a ł następnie ż a -
r o w i ognia w m u f l a c h w m a ł y m p ie cyku 
garncarskim. W s z y s t k o to ogromnie p r z e d ł u -
żało doświadczenia . T w a r d o w s k i j ednak nie 
wstrz j rmywał doświadczeń , nie czekał na r e -
zultaty, lecz da le j p rzeprowadza ł p r ó b y z c a -
ł y m szeregiem u łożonych przez siebie za -
wczasu k o m b i n a c y j . Większość dawała 
u j e m n e w y n i k i : g lazura op ływała , p r y s z c z y -
ła sią l u b pękała. Rzadko traf ia ły się stopy, 
które m o g ł y u jść dla gorszych w y r o b ó w . . . 

Żadna nie d o r ó w n y w a ł a w łosk im, n a w e t n ie -
m i e c k i m w z o r o m . Balczar b y ł w rozpaczy . 
P a n o w a ł d ługo nad sobą, b y nie d o k u c z y ć 
z ięc iowi , k tórego ciężką pracę i w y t r w a ł o ś ć 
w y s o k o cenił . Ostatniego j ednak dnia w y -
b u c h n ą ł : 

— Z a tydzień u p ł y w a termin dostarczenia 
w z o r ó w na Zamek. . . Obiecują mi , że k r a j o -
w e , c h o ć b y gorsze , wezmą! . . . Tak i ch j ednak 
nie sposób pokazać! . . . T o jest „szkandal ! " . . . 

T w a r d o w s k i , k t ó r y siedział na zyd lu i r o z -
myś la ł z a k r y w s z y o c z y dłonią, z e rwa ł się 
nagle : 

— Słuchaj , Maciek! . . . Czyś ty dał mi 
wszystkie, kamienie , co pozosta ły po W ł o c h u ? 

— Wszystkie , mistrzu! . . . 
— Ich tam w i ę c e j nie było? ! . . . 
— M o ż e i by ło , dobrze nie pamiętam.. . 
— Słuchaj , M a ć k u , m y p ó j d z i e m y do te j 

pieczary. . . Z a p r o w a d ź mię. . . 
— Panie łaskawy, b o j a m się, bardzo się 

bo jam. . . O n nie da wziąć . . . T e n ^^łoch przecz 
nic z tych kamieni nie miał , a od z iomka 
s w e g o przepis dostał. . . 

— A l e przepisu tego n a m nie da!... Sami 
m u s i m y znaleźć.. . Zaś waszmość , o j cze , nie 
dawałeś m u żadnych innych species? 

— Nie dawałem. 
— Zacz m ó g ł j e brać j eno z tych k a m i e -

ni!... Idz iemy, Mac iek , zaraz jutro! . . . 
— W o l e j ja sią f a r f u r ó w w y r z e c , m ó j s y -

nu!... T a m złe mieszka!. . . W s z y s c y to mówią . . . 
T a m w nagłe j , śmierte lne j potrzeb ie ludzie 
j eno idą... Co b y powiedz ia ła Kasia?! . . . 

— B o g a ć to!... W ł o c h poszedł , a ja nie 
m a m iść!... Nic m i nie bądzie.. . Z e złym d a -

m y sobie radę!.. . S ł a b y to duch, jeżel i g o 
Mac iek zmógł! . . . — roześmiał się młodz ien iec 
ws ta jąc . 

— P e w n i k i e m , że jakiś drobn ie j s zy bies! 
— zgodzi ł się Mac iek . 

— D o b r z e ! P r z y z w a l a m na w y p r a w ę 
i wsze lką p o m o c okażę. A l e ob ieca j mi , z i ę -
ciu, że wszystko , c o trzeba przedtem, z r o -
bisz!... — nastawał pan Balczar . 

— T o jest co? 
— A n o : znaki, zaklęcia, o chrony , e g z o r -

c y z m y , modl i twy . . . Wszys tko jak należy 
z „ k u s y m " . . . 

— Głupstwo! . . . Zabobon! . . . M o ż e jeszcze 
na mszą dać?! . . . 

— D o b r z e b y by ł o ! — w s t a w i ł nieśmiało 
Mac iek . 

— Jak to, nie w ierzysz w kusiciela?. . . — 
zapytał z przerażeniem Balczar. 

— Co b y o n za p o w ó d mia ł nas napasto -
wać. . . Z rac j i garnków? . . . — żartował m ł o -
dzieniec. 

— Nie o garnki chodzi , ale o cz łowieka . 
A m a ł o to z tego p o w o d u już jest s w a r ó w 
i grzechu! . . . Zaraz garnki ! Z ł y czepia sią 
wszystk iego ! D laczego garnki mają b y ć g o r -
sze? — obrazi ł się pan Balczar . 

— Ależ , o j cze , przecz nie m a m nic n a -
p r z e c i w temu! T y l k o sam rob ić nie będą, 
niech robi Maciek! . . . 

— Z r o b i ę w s z y ć k o ! R y c h t y c z e k zrobią!. . . 
Jeszcze sią t rochę poduczę , bo w i e m , gdz ie 
zamawiań szukać z d a w n y c h czasów.. . 
P łaszcz włożę , ko łpak włożę! . . . Ż a d n e m o c e 
nas nie ruszą!.. . H o ! ho!.. . — upewnia ł ra -
dośnie Mac iek . 

— Więc dobrze! . . . K i e d y idziecie? Bo m u -
szą r o b i e ń c ó w p r z y g o t o w a ć ! I wszystko , co 
trza: świecą w o s k o w ą , latarnię, pożywien ie , 
w o r e k i resztę, co ten t w ó j Mac iek zażąda!... 
A l e starej m o j e j ani m r u m r u ! Ni, ni, umrze 
ze strachu.. . A co gorze j , j eszcze rozgada 
i przed czasem nas do kapi tu ły wezwą. . . 

— Wierę , wezwą! . . . B o przecz w pacht 
wzię l i ca ły tamten świat!. . . — śmiał sią 
T w a r d o w s k i . 

— W i ą c fert ig ! Pos tanowiono ! A teraz 
p ó j d ź m y do M e d y k a zapić u m o w ę naszą!... — 
zapraszał Balczar. 

Poszl i . Wzięl i nawet Maćka ze sobą. 
„ P o d P i e j ą c y m K u r e m " b y ł o jak zawsze 

sporo luda. Pośrodku , za sto łem, rozpierali 
się i hałasowal i Włosi , a w ś r ó d nich szcze-

STEFAN ŻEROMSKI, pseudonim Mau-
rycy Zych, Józef Katerla (1864—1925), był 
najwybitniejszym pisarzem polskim I po-
łowy XX wieku. Twórczość swą poświęcił 
sprawie wyzwołenia narodowego i walce 
z niesprawiedliwym ustrojem. Pod wzglę-
dem artystycznym Żeromski rozwinął po-
wieść polską przez wzbogacenie jej języ-
ka, przesycenie opowiadania tonem lirycz-
nym, oryginalną budowę całości. Pisarz 
zwracał się chętnie do przeszłości, szuka-
jąc w niej odpowiedzi na zagadnienia 
aktuałne, wśród których naczelny był 
problem przyszłej, sprawiedliwej, wolnej 
Polsiki („Rozdziobią nas kruki, wrony", 
„Popioły", „Sułkowski", „Wierna Rzeka", 
„Wszystko i nic"). W utworach poświęco-
nych współczesności („Syzyfowe prace", 
„L,udzie bezdomni", „Dzieje grzechu", 
„Uroda życia", „Walka z szatanem", 
„Uciekła mi przepióreczka", „Przedwioś-
nie") Żeromski podejmował w sposób od-
ważny najtrudniejsze zagadnienia poli-
tyczne i społeczne. Ciekawe śuńatło na 
postać pisarza rzucają jego „Dzienniki". 

W czasie p o w r o t u d o d o m u E w a mia ła o c z y spuszczone. W s z y -
s tk imi s i łami starała s ię nie patrzeć na p r z e c h o d n i ó w 
i un ikać i ch w z r o k u . Wiedz ia ła przec ie , że k a ż d y p r z e c h o -
d z ą c y mężczyzna. . . Chc ia ła w i d z i e ć i spod p o w i e k widz ia ła 
j e d y n i e wyś l i zganą szarzyznę b e t o n o w e g o chodnika , c h r o -
powatą r ó w n i ę środka u l i cy z j e j do łami i zb i tym b r u k i e m 

d r e w n i a n y m , nagość bezbarwną d r z e w e k u j ę tych w żelazne pręty o g r o -
dzeń. B a r w y te by ły p o d o b n e do j e j myś l i i o d p o w i a d a ł y potrzeb ie 
duszy. Dba ła o to, ż e b y m y ś l i b y ł y w łaśn ie takie , p o z b a w i o n e p i ę k n o -
ści, j a k g d y b y o d b a r w i o n e ze w s z e l k i e g o uroku. By ła b o w i e m szczegó l -
na wznios łość i n ieznany p o w a b w t y m d o b r o w o l n y m i p i l n y m w y z b y -
ciu s ię wese la . N i e rzpczy się też przesuwały , lecz n iemater ia lne 
wrażen ia , n ik ł e uczuc ia w różne postaci zamknięte . Przez n i e u w a g ę 
j e d y n i e postrzegała k o n a r y , gałęzie i prę ty d r z e w s k w e r u , p r o f i l e k a -
mien i c , osrebrzone od s łońca p o r a n k o w e g o . D r z e w a czarne, j a k b y u r o -
b i o n e z węgla. . . Spu l chn iona rola skweru.. . S iady na nie j grabi n iby 
ś lady z a b a w y dziec ięce j . W ś w i e ż y m , s z a r y m grunc ie p o o b c i n a n e p a -
tyk i krzewin . Na c h o d n i k u n i e o c z e k i w a n e c ienie drzew. Cienie smagłe , 
c ienie r u c h o m e i ż y w e ! W i d ł y , pnie , ga łązk i ! Nogi wstępują na ż y w e 
pnie. Uczuc ie n iepostrzegalne , że się n iedel ikatnie przeszkadza cudzemu 
bytowi. . . W o k r ą g ł y c h zag łęb ieniach p o d że laznymi kratami dooko ła 
p n i ó w uwięz i onych — jeszcze śnieg. Czarny śnieg, p r z y w a l o n y n a w o -
zem, o d p a d k a m i , p r o c h e m śmiec i , gó rami n i e d o p a ł k ó w . C i e m n o ś ć m o -
giły... L e c z j u ż tam t rawa zielona puśc i ła pędy . Wia t r c h w i e j e i nagina 
m a l e ń k i e j e j pióra. Wia t r ch łodny , r o z w i c h r z a j ą c y w ł o s y , doc iera do 
i ch korzeni . M n ó s t w o w s z ę d z i e p o ł y s k ó w , skupień świat ła , ognisk, 
po l śn iewań , barw.. . 

Ż e b r a k ! L e ż y na c h o d n i k u przy m a r m u r o w y c h s c h o d a c h w i e l k i e g o 
gmachu. W y c i ą g n ą ł ku le i p o t w o r n e kikuty . R o z w a l i ł się j a k u s ieb ie 
na barłogu. Ł a c h m a n y szare. T w a r z potężna, w z g a r d l i w a , o k o g ł ę b o k o 
n ienawidzące . W y c i ą g n ą ł rękę. Ujrza ła podarte i zat łuszczone wnętrze 
j e g o czapczyny . Rzuc i ła w nie wszys tko , co m i a ł a : srebrny p ieniądz 



g ó l n i e j b y ł g ł o ś n y Z e p p o B a m b u c ł i i . U j r z a w -
s z y m i s t r z a B a l c z a r a i T w a r d o w s k i e g o , w c a -
l e n i e s t r a c i ł r e z o n u ; o w s z e m , j e s z c z e g ł o ś -
n i e j z a c z ą ł s t u k a ć k r u ż ą w s t ó ł i p o d ś p i e w y -
w a ć . W s z y s c y p r z y c i c ł i l i i s p o g l ą d a l i c i e k a w i e 
n a B a l c z a r a , k t ó r e g o t w a r z p o k r y ł a sią n a -
g l e k r w i s t y m r u m i e ń c e m . A l e T w a r d o w s k i 
u j ą ł t e ś c i a p o d r ę k ą i p o c i ą g n ą ł w d r u g i 
k o n i e c „ s a m b o r z y " , g d z i e z K u r d z i e s z ą i w a -
g a n t a m i s i e d z i a ł S a b i n k a , j u ż w m n i s z y m 
s t r o j u . S k o r o s p o s t r z e g l i p r z y b y ł y c h , z a c z ą l i 
m a c h a ć i m r ą k a m i , p r z y z y w a j ą c d o s i e b i e . 

— D a w n o ś p r z y j e c h a ł ? — p y t a ł S a b i n k a 
T w a r d o w s k i e g o , g d y j u ż u s i e d l i . 

— N i e d a w n o , b ą d z i e d w a t y g o d n i e ! . . . 
— S ł y s z a ł e m . M ó w i ł m i J a n e c z k a , ż e 

w c i ą ż , , O d - A u n A k a s a " — s t a r a s z s ią c h y -
c i ć ! . . . C z a s s ią u s t a t k o w a ć , s p r a w y b i e s o w -
s k i e p o r z u c i ć ! . . . Ż o n ą m a s z . . . — z a c z ą ł S a -
b i n k a g ł o s e m k a z n o d z i e j s k i m . 

T w a r d o w s k i z r o b i ł n i e c i e r p l i w y r u c h r ą k ą . 
— A p a n i K a s i a t y ż p r z y j e c h a ł a ? — s p y -

t a ł K u r d z i e s z ą . 
— N i e . Z o s t a ł a u o j c ó w . D r o g a z i m o w a 

z d z i e c k i e m n i e p o r ą c z n a . 
— T o j u ż m a c i e d z i e c k o ? — w t r ą c i ł z ł o ś l i -

w i e S a b i n k a . 
T w a r d o w s k i z m a r s z c z y ł b r w i . 
— Ż y c z ą w a m s z c z y r o w s z e l k i e j p o m y ś l -

n o ś c i i d o b r e g o z d r o w i a ! . . . — z a k o ń c z y ł j u ż 
i n n y m t o n e m m n i c h . 

— C o t a m sią s w a r z y ć ! . . . R a d o d a w n e 
w s p o m n i j m y c z a s y ! . . . C h c e s z l i , K u r d z i e s z ą , 
w i n a ? 

— N i e o b r a ż ą s ią , j a k n a l e j e c i e , m i s t r z u ! . . . 

— C z e g ó j s ią o b r a ż a ć ? . . . L e p i e j z a ś p i e -
w a j ! . . . 

— M o ż n a z a ś p i e w a ć . J e n o m i s a m e w e s o -
ł e ś p i e w k i n a m y ś l i , b o z a p u s t y ! . . . 

— Ś p i e w a j , ś p i e w a j w e s o ł e , i n o p o p>ols-
k u — z a h u c z a ł y w o k o ł o g ł o s y . 

K u r d z i e s z ą z w y c z a j n y m r u c h e m l u t n i ą , 
w i s z ą c ą n a s z e r o k i e j w s t ą d z e n a p l e c a c h , n a 
p r z o d e k s i e b i e p r z e r z u c i ł i z w r ó c i ł s ią d o 
s t a r s z e g o w a g a n t a . 

— T y , W ą t o r e k , b ę d z i e s z m i p r z e ś p i e w y -
w a ł ! U w a ż a s z ? . . . 

— U w a ż a m . 
— Z a c z y n a m y . 

Przecz tam, mnichu, w tę ulicę 
Bieżysz niosąc tę tabilcę? 
Wiesz, że tam lutrowie siedzą. 
Co i w piątek, mięso jedzą! 

W Ą T O R E K 

I tyś wygrał z tym kropidłem 
J z tą solą, i z mazidłem; 
Mało z nich świętości znają. 
Jeszcze się z nich podśmiewają. 

K U R D Z I E S Z Ą 

A cóż, mnichu, za świętości. 
Iż nosimy zdechłe kości 
Albo sól z wodą, z mazidłem? 
Tobieć by się mazał mydłem. 

W Ą T O R E K 

Cóż chcesz czynić z swym nałogiem 
Przedsię pożyczanym Bogiem? 
Chcesz mieć Krysta, co nas zbawił? 
Jakoż to bez bóstwa sprawił? 

K U R D Z I E S Z Ą 

Ja chcę mieć Boga jednego. 
Potem Krysta, syna jego. 
Nam od ojca posłanego. 
Który miał wszystko od niego... 

W Ą T O R E K 

To i bóstwo od niego miał. 
Co mu je byt do czasu dat; 
Jakoż miał być pożyteczny. 
Gdyż Bóg nie jest jednowieczny? 

K U R D Z I E S Z Ą 

Toć pewnie tak, jako mówisz, 
A wszak to i sam dobrze wiesz. 
Ze to jawnie sam wyznawał, 
łże wszystko od Ojca miał! 

— S a t i s ! . . . — k r z y k n ą ł n a g l e S a b i n k a , 
z r y w a j ą c s ią z z a s t o ł u . — T o t y t a k , p o g a n i -
n i e , z a m ó j m i ó d ś p i e w a s z ? . . . 

— T w e g o m i o d u j u ż n i e m a , a n a s t o l e 
s t o i w ę g r z y n i m c i p a n a B a l c z a r a ! — o d p a r ł 
s p o k o j n i e K u r d z i e s z ą . 

— J u ś c i ż ! . . . W i e d z i a ł e m , ż e t a k p o w i e s z ! . . . 
C o o p a k w y s ł a w u j e s z p o z ł o c i s t y m i s ł o w y ? . . . 
B l u ż n i e r s t w o i h e r e z j e ! . . . N i e I ż a m i s ł u c h a ć 
t e g o p r z e z m o j ą ś w i ą t ą s u k i e n k ą . . . A w r y -
c h l e n i k o m u t e g o t u s ł u c h a ć n i e w o l n o b ę -
d z i e ! . . . B o g a m i ! . . . W y ń d ą ! . . . I w a s w z y w a m , 
c h o d ź c i e z e m n ą , a b y ś c i e n i e p r z y z w a l a l i n a 
t a k ą s r o m o t ę ! . . . T u w P o l s z c z ę p o l s k i e m u 
B o g u u r ą g a ć ! . . . C z y ż n i e p o w i e d z i a n o j e s t : 
„ O n p r o r o k z a b i t b ą d z i e , a b y c i ę n i e u w i ó d ł 
w b ł ą d z d r o g i , k t ó r ą t o b i e p r z y k a z a ł P a n ! . . . " 

W y r y w a ł s ią m n i c h z z a s t o ł u z s r o g i m 
g n i e w e m i z e ś l i n ą n a u s t a c h , a w a g a n c i g o 
z p r z e ś p i e w k a m i z a t r z y m y w a l i . 

— A t y . M e d y k , u w a ż a j , ż e b y c i g o s p o d y 
n i e z a m k n i o n o . I d ą z a r a z d o b i s k u p a ! — 
z w r ó c i ł s ią S a b i n k a d o n a d b i e g ł e g o g o s p o -
d a r z a . 

— C z e g o ś n a r o b i ł ? — w y m a w i a ł M e d y k 
K u r d z i e s z y . 

— N i e c h i d z i e ! . . . O d k ą d t o t a k i c n o t l i w y 
s i ę z r o b i ł . D o n i e d a w n a k o z i o ł s p r o ś n y b e ł , 
a t e r a — l i s i a s k ó r a . . . N a p r e b e n d ę p e w n i e 
j a k ą p o l u j e . . . P o c z e k a j , z a r a z w r ó c i , i n o m u 
0 p o d w i k a c h z a ś p i e w a m . S ł u c h a j , S a b i n k a , 
t w o j a u l u b i o n a ! . . . 

W z i ą ł k i l k a p r z e c i ą g ł y c h a k o r d ó w n a l u t n i 
1 z a ś p i e w a ł : 

Dziewkę matka w kożuszek 
na święto ubrała. 

Pilno jej przygroziwszy. 
By go szanowała... 

I szła z nią do kościoła, 
W ławeczce klęknęła. 

Koszulę i z kożuszkiem 
W górę podwinęła. 

Dalszy ciąg nastąpi 
••••łka 

„ W s z y s t k o m i w o l n o , ale nie w s z y s t k o pożyteczno . . . " A dale j p rzyk ład , 
w y j ę t y ze świę tego Franc iszka Salezego , o drzewie m i g d a ł o w y m , k t ó -
rego o w o c e przemienią s ię z gorzk i ch na s ł odk ie za pomocą w y p u s z c z e -
nia z pnia z łych s o k ó w . 

E w a zapytu j e s a m e j s ieb ie , c zemu b y nie mia ła w z n i e ś ć s ię do tej 
p o p r a w y i s tanąć w cnoc i e czystości o b o k o b l u b i e n i c y z p leśni nad 
p ieśniami , o b o k tej , co w palcach s w y c h przecedza mirrę , p łyn b r o -
n i ą c y od zepsucia — tej , co m a oczy przepasane przepaską złotą na 
znak czyste j m o w y , co m a oczy j a k gołębica?. . . Ogarnia ją rozkosz tego 
o b r a z u , p o r y w a w y n i o s ł o ś ć pragnienia , z d e j m u j e w o l a m o c n a , o d u r z e -
nie przecudne , żeby się wzn ieść ku dobru w y s o k i e m u . W y p l e n i ć ze s ieb ie 
obmierz l e upodoban ie do kokieter i i , w y t r ą c i ć z duszy o w ą rozkosz n i e -
w y m o w n ą do szelestu j e d w a b i u , do p ięknośc i sukien, k tóre o w i e w a j ą 
c iało różowośc ią jutrzenki a lbo lazurem w i o s e n n e g o nieba — d o po łysku 
p a n t o f e l k ó w l a k i e r o w a n y c h — dreszczowy czar z w i a s t u j ą c y (zawsze, 
zawsze ! ) nade j ś c i e studenta (a nawet tego ga łgana Horsta! ) . N i g d y już, 
p rzen igdy (przysięga to sob ie ! ) nie pó jdz ie , n i b y to p rzypadk iem, a w 
grunc ie rzeczy ze ś w i a d o m y m zamiarem ujrzenia C z a p o w s k i e g o ( p r z y -
s ięga to sobie! ) , gdy on wychodzi . . . N i g d y już nie zaszeleści j e d w a b n ą 
halką j a k w ó w c z a s , k i e d y to stanął na s c h o d a c h i zwróc i ł na nią 
w ie lk ie , m a r z ą c e oczy... G łup iec jeden, kabo tyn , oś lak! C o on sob ie 
m ó g ł w t e d y m y ś l e ć ! Po p i e rwsze — w o n ! — pantof le . Od jutrze jszego 
dnia t rzewik i , k lapy , b ł o to chody , c iapostępy — trzewik i do skończenia 
świata ! P o drugie — halka. W o n ! 

Zatka ła uszy, żeby nie s łyszeć j e d w a b n e g o szelestu przecudne j u l u -
b i en i cy ze ś lubne j n iegdyś sukni matczyne j , za chwytu s w e g o i radości . 
Z a m r u ż y ł a oczy , żeby nie w i d z i e ć żó ł tego po łysku przep ięknych b u c i -
k ó w , w y s m u k ł y c h , obc i s łych , na w y s o k i c h korkach . Ileż to razy w y c a -
ł o w a ł a j e o czyma , wyp ieśc i ł a myś lą , gdy jeszcze stały na w y s t a w i e za 
wie lką szybą, na lustrzanej taf l i . Straci ła na nie wie le , w i e l e nocy , 
p rzep i su jąc akta b i u r o w e d o rana. Teraz — w o n , w o n , w o n ! 

„ W o n ! " — powtórzy ła raz jeszcze. 
Myś l i po tym rozkazie p ierzchły na wszys tk i e s trony . Jakiś ty lko 

szum w uszach, szelest wyrazów. . . W y m a w i a się w o n , a pisze się 
V a u g h a n . — Księżniczka. . . Ks iężn i czka V a u g h a n ! Prześ l iczne , b ł ę k i t -
ne oczy , sploty w ł o s ó w , g ł o w a l ekko p o c h y l o n a na p r a w e ramię. Na 
g ł o w i e kape lus ik z czarne j mater i i , j e d w a b n i e lśniące j , rodza j sp łasz -
czonego cy l inderka , z s z e r o k i m r o n d e m i rozszerzeniem w k ie runku 
dna Kape lusz o t o c z o n y woalką nieopisanie p i ę k n e g o ko loru . Obnażona 
szv ja i b łęki tny paltoc ik z bu f ias tymi r ę k a w a m i . A c h , ty śl iczna, p r z e -
c u d o w n a , ty śmieszna! G d y b y tak teraz w y j ś ć w t y m pal toc iku, w tym 
kapeluszu z tą w o a l k ą ! Z tą bajeczną w o a l k ą ! Ks iężn i czka Vaughan. . . 

Wia t r g w a ł t o w n y zawia ł zza d r z w i o b ł u p a n y c h ze s tare j , w i e c z n i e 
r o zwar te j i, niestety, w ie czn ie c u c h n ą c e j „ c h o r e j " sieni. C h ł o d n y m 
tchn ien iem ogarną ł nogi aż do ko lan , w c i s n ą ł s ię pod suknie... Z a ś m i a -
ła się w b r e w w o l i , w e w n ę t r z n i e i ustami, u j rzawszy s w e śliczne, k o -
chane, p o ł y s k l i w e buc ik i na w y s o k i c h obcasach , i zakrzyknęła na 
bezcze lny w i a t r bez w y d a n i a g łosu : ^ ach, ty!... 

S k o ń c z y ł się chodn i czek ową dziurą w y ł u p a n ą przed laty, w y r w ą , 
którą noga zna tak dobrze , jak w n ę t r z e rozkosznie m i ł e g o buc ika — 
b iedną , starą zna jomą „ k a w e r n ą " . Jeszcze w n ie j tał się j^dza-ka łuża , 
ostatni ślad n o c y w i c h r o w y c h . E w a rzuci ła o k i e m w o k n a mieszkania , 
na brudne szyby, nie m y t e od jes ieni , na zeschłe ś lady szarug, d e s z -
c z ó w , k u r z ó w , na f u t r y n y ob łup ione z pokos tu 1 kitu, i w k r o c z y ł a , 
w z d y c h a j ą c na s chody . C iężko j e j b y ł o iść p o ty ch s chodach p o p r z e c z -
ne j o f i cyny . By ły paskudne jak życ i e o f i c y n o w e : b rudne , lepkie od 
z b ł o c o n y c h nóg, z wyś l izganą poręczą o d n iez l i czonych rąk , które j e j 
d o t y k a ł y w biegu, w pośpiechu u b o g i e g o życia . 

Szła m a r z ą c czy m o d l ą c s ię pragnien iami , żeby to w y p r o w a d z i ć stąd 
r odz i ców , żeby to coś tak iego przeds ięwziąć , aby mog l i w y j ś ć w s z y s c y 
z tych mie j s c , dokądś na lepsze... 

Ciche , n ieznane w c o d z i e n n y m życ iu westchnien ia sp ływa ły , na w a r -
gach prze is tacza jąc się w szept l e c ą c y w górę. Wiedz ia ła , że nic u c z y -
n ić nie m o ż e , nic poradz ić , n ic zmienić , ale w i e d z ą c o t y m o d d a w a ł a 
się kon iecznośc i szeptania , k tóre z j e j piersi ulatało j a k o d d e c h . Nie 
w i e d z i e ć k i e d y stanęła przede drzwiami . M i m o w o l i oparła s ię o o d r z -
w i a r a m i e n i e m i, t r z y m a j ą c już rękę na guz iku d z w o n k a , śniła przez 
chwi lę . T a k przykro b y ł o w r a c a ć d o d o m u z powietrza , k tóre już n a -
s iąk ło z a p a c h e m f i o ł k ó w i drga ło w i o s e n n y m gwarem.. . Jeszcze mia ła 
w oczach te smużki i kępk i m a l e ń k i e j a p o ł y s k l i w e j t rawy , co się k o ł o 
że laznych sztachet i ogrodzeń c h y ł k i e m czaiły. Teraz oczy j e j leżały 
bezwładn ie na drzwiach zamkniętych , u czern ionych i w y ś w i e c h t a n y c h 
w pob l iżu k lamki — na bi letach w i z y t o w y c h s z a n o w n y c h l okatorów. 
Czytała z ohydą s t o k r ó ć z n a j o m e l i tery : — Jan Faustyn Cyg ler — a p o d 
t y m napis g łupkowaty , n ie w i e d z i e ć c zemu o lbrzymimi l i terami : „ D z w o -
n i ć trzy razy ! " OlX)k nie m n i e j s rog imi k u l f o n a m i w y l i t o g r a f o w a n e n a -
zwisko : — Stanis ław C z a p o w s k l — Stud. M e d . Dale j : „ D z w o n i ć d w a 
razy" . Na górze o r d y n a r n y m i zaiste c h a m s k i m d r u k i e m : — Ado l f 
Hors t — Fi lozof — „Nie d z w o n i ć ani razu". N a j n i ż e j to posępne m i e j s c e 
bielsze, puste — i znaki po świeżo o d e r w a n y m bi lecie , cztery czarne 
zagłębienia p o p lusk iewkach . E w a zatrzymała w z r o k na b ia łe j plamie. 
Czo ło j e j zmarszczy ło się, twarz przybra ła w y r a z bolesny. 

„ K t o też na jmie ten p o k ó j ? Boże, Boże ! tyle czasu p o k ó j stoi pus tką ! " 
Była to j ednak ob łudna , a p r z y n a j m n i e j na pół ś w i a d o m a t rosk l i -

w o ś ć . E w a us i łowała nią zatrzeć ( w Interesie czystości duszy) o b r a z y 



K A R T K I 
Z D Z I E J Ó W 
EM I GR A C JI 

GÛRtVICY POLSCY 
W KOPALNICTWIE FRAIVCUSKIM 

J 
EDEN z naszych Rodaków po gruntow-
nych badaniach nad historią górników 
polskich we francuskim przemyśle ko-
palnianym opracował dla „Tygodnika 
Polskiego" cykl artykułów. Pierwszą część 
tego cyklu drukujemy poniżej. 

W zasadzie autor zajmuje się dziejami na-
szych górników we Francji od chwili, gdy 
zajęli oni dużą pozycję liczebną we francu-
skim kopalnictwie, tj. od lat po pierwszej 
wojny światowej. Okres wcześniejszy, od 
upadku powstania styczniowego w 1863 r. do 
końca pierwszej wojny światowej traktuje 
jedynie skrótowo, przypominając, że niesłusz-
ne jest mniemanie, iż pierwsi górnicy polscy 
przybyli na ziemię francuską dopiero w 1919 r. 

Dla pełniejszego obrazu górników polskich 
we Francji pragnęliśmy ze swej strony do-
dać, że również po powstaniu listopadowym, 
tj. po roku 1831 znajdujemy ślady Polaków 
w tutejszym kopalnictwie. I tak wiadomo np., 
że w latach 1835—36 działało w Paryżu To-
warzystwo Politechniczne Polskie, założone 
przez polskiego emigranta, dobrze zapisanego 
w dziejach wojennych naszego narodu, gen. 
Józefa Bema. Wśród 65 członków-założycieli 

tego Towarzystwa widnieje nazwisko Fryde-
ryka Chopina. Towarzystwo Politechniczne 
miało duże plany prowadzenia uczelni, wyda-
wania dziennika o technice, pomocy dła mło-
dzieży studiującej nauki i zawody technicz-
ne itp. Otóż najwięcej zrobiono w zakresie 
pomocy dla studiujących. W związku z tym 
prowadzono rejestr Polaków, którzy uczyli się 
we francuskich szkołach technicznych. Z tycli 
rejestrów wiadomo, że w „Ecołe des MInes" 
w Paryżu I w „Ecole des MInes" w St. Etlenne 
kilku Polaków studiowało geologię I górnict-
wo. Zachowały się Ich nazwiska. W Paryżu 
uczyli się Ignacy Domeyko, przyjaciel Adama 
Mickiewicza, sławny później Inżynier górnik, 
który po pracy w górnictwie francuskim stał 
się twórcą górnictwa chilijskiego, oraz 
Aleksander Pieniążek i Wiktor Zienkiewcz; 
zaś w St. Etlenne: Józef Badeński, Józef Ja-
nicki, Feliks Karwowski, Herman Lachowski, 
Ignacy Radziszewski, Antoni Ferdynand Ro-
giński i Franciszek Wężyk. Można przypusz-
czać, że przynajmniej niektórzy z nich po skoń-
czeniu szkoły górniczej pracowali we francu-
skim przemyśle kopalnianym. Dzisiaj na pew-
no wiemy to o Domeyce, ale podobnie miała 
się chyba rzecz I z Innymi. 

Z f Y J E jeszcze w o s a -
dach po lsk ich Pas de 
Calais, Nord czy o k o -

1 l ic M o n t c e a u les M i -
" nes i Saint Etienne 

w i e l u g ó r n i k ó w , k t ó -
rzy pamięta ją s w e p r z y b y c i e 
na z iemię f rancuską . N i e k t ó -
rzy by l i j u ż doros łymi ludź -
mi , ci — przeważn ie w te j 
chwi l i są emerytami . Dla i n -
nych, obecn ie b ę d ą c y c h w s i -
le w i e k u — to w s p o m n i e n i e 
dziec iństwa. W e w s p o m n i e -
niach z a r ó w n o starszych, j a k 
m ł o d s z y c h ludzi zatar ło się 
w i e l e szczegó łów. W i e l e dat 
czy l i c zb d o t y c z ą c y c h naszej 
e m i g r a c j i — być m o ż e — jest 
im nawet zupełnie nie z n a -
nych. 

Na o g ó ł przeważa m n i e m a -
nie, że p ierws i górn icy p r z y -
byl i na ziemią f rancuską d o -
p iero p o p i e rwsze j w o j n i e 
ś w i a t o w e j . Tjrmczasem b y ł o 

inacze j i na leży c o f n ą ć się 
g łęb ie j w przeszłość . 

W osadach górn i czych p ó ł -
n o c n e j Franc j i , zwłaszcza w 
j e j częśc i w s c h o d n i e j na t ra -
f i a m y na ś lady p i e rws zy ch 
p r a c u j ą c y c h w górn i c tw ie P o -
l a k ó w w k o ń c u ub ieg łego s tu -
lecia. Byl i to emigranc i , k t ó -
rzy musie l i o p u ś c i ć z iemię 
polską p o u p a d k u powstan ia 
s tyczn iowego , a w i ę c p o 1863 
roku. Przypuszcza ln ie tu d o -
p i e r o uczyl i się z a w o d u g ó r -
niczego , pożeni l i się z F r a n -
c u z k a m i i ty lko zn iekszta ł co -
ne brzmienie nazwiska , j a k : 
Sc igal le ( z a p e w n e : Sc igał ła ) 
ś w i a d c z y o ich po l sk im p o -
chodzeniu . 

D o p i e r o oko ło 1907 roku 
p o j a w i a j ą się tutaj w y k w a l i -
f i k o w a n i górnicy . Sprowadz i ł 
ich j a k o d o b r y c h f a c h o w c ó w 
jeden z ks iążąt Czartoryskich , 
k t ó r y — b ę d ą c c z ł onk iem j e d -

ne j z k o m p a n i i w ę g l o w y c h —• 
m i a ł s w e udz ia ły w k o p a l -
n iach P a s - d e - C a l a i s czy 
Nord . Na j e g o po lecen ie b i u -
ro w e r b u n k o w e S k o ł y c z e w -
s k i e g o z Wie l i c zk i zaan g ażo -
w a ł o n iewie lką grupę f a c h o w -
c ó w i w y s ł a ł o do Franc j i . Oni 
t o poczęl i t w o r z y ć p i e rwsze 
w i ę k s z e skupiska polskie , d a -
j ą c p o c z ą t e k n i e k t ó r y m k o -
p a l n i o m : Chaufours , C i t é - d e -
V a r s o v i e c zy T a f f i n , So l i tu -
de -St . Mart in l u b Cernay . 

G ó r n i c y po l s cy s z y b k o z y s -
kal i s ob i e uznanie i stali się 
p o ż ą d a n y m i c e n i o n y m e l e -
m e n t e m w g ó r n i c t w i e f r a n c u -
sk im. W t e d y poszczegó lne 
k o m p a n i e poprzez s w y c h 
a g e n t ó w poczę ły czyn i ć s t a -
rania, aby p o z y s k a ć j a k n a j -
w i ę c e j P o l a k ó w . S k i e r o w a n o 
u w a g ę na cenne ź ród ło f a c h o -
w e j s i ły górn icze j za g r a n i -

cą pruską w pob l i sk ie j W e -
stfali i . 

Ó w c z e s n y układ w a r u n k ó w 
po l i ty cznych d o p o m ó g ł F r a n -
c u z o m w zrea l i zowaniu ich 
zamierzeń. Był to b o w i e m 
okres w z m o ż o n y c h prześ lado -
w a ń n a r o d o w y c h . E c h o s p r a -
w y D r z y m a ł y czy bic ia dz i e -
ci po lsk ich w e Wrześn i d o -
chodz i ł o do po l sk i ch ko loni i 
górn i czych w Nadreni i i W e -
stfali i . P o d o b n i e ich w ł a s n e 
życ ie n a r o d o w e i o rgan iza -
c y j n e stało się t e renem szy -
kan ze s trony s z owi n i s t ów 
pruskich . Ogran i czano ich 
działalność , zmusza jąc o r g a -
n izac ję „ S o k ó ł " do zwo łan ia 
zlotu w 1913 r. na z iemi h o -
lendersk ie j w W i n t e r w y k . 
Z lo t ten stał się j e d n o c z e ś n i e 
o s t rym protestem p r z e c i w k o 
po l i ty ce pruskie j . 

N i c d z i w n e g o , że w takie j 
a tmosferze n ę c ą c e p r o p o z y c j e 
a g e n t ó w poszczegó lnych k o m -
pani i f r a n c u s k i c h z t e r e n ó w 
N o r d natra f i ły na grunt p o -
datny. Coraz częśc ie j p o d p i -
s y w a n o u m o w y i n d y w i d u a l n e 
czy z b i o r o w e i u c i e k a n o z 
Niemiec . Już w 1909 r. p i e r w -
sza grupa po l sk i ch g ó r n i k ó w 
p r z y b y ł a z West fa l i i do 
N o e u x - l e s - M i n e s i zaczęła 
pracę w szybach 7 i 9. 

Następny transport został 
s k i e r o w a n y d o Barl in i jest 
na ty le l i czny, źe t a m w ł a ś -
nie p o w s t a j e p ierwsza po lska 
ko lon ia górnicza w e Franc j i . 
W n ied ług im czasie p r z y b y w a 
n o w y transport d o Lal la ing , 
p o t e m d o Guesnain . N i e w i e l -
k i e g r u p y z a a n g a ż o w a n y c h 
f a c h o w c ó w p r z y j m u j ą pracę 
w k o m p a n i a c h r o z b u d o w u j ą -
c y c h kopa ln i e w centrum b a -
senu górn i czego , a w i ę c w 
L i é v i n i Lens. 

P o w o l i a le stale, na p r z e -
strzeni nas tępnych czterech 
lat, poszczegó lne k o m p a n i e 

zyskują cenną siłę roboczą 
odebraną n iemieck iemu p r z e -
m y s ł o w i . 

W przededniu w y b u c h u 
p ie rwsze j w o j n y ś w i a t o w e j 
l iczba P o l a k ó w z a m i e s z k u j ą -
cych przeważn ie w s c h o d n i ą 
część basenu górn iczego d o -
chodzi do 3 tys ięcy . P o w s t a j e 
w t e d y k i lka w i ę k s z y c h s k u -
pisk. N a j w i ę k s z e to La l la ing , 
k tóre l i czy ło w t e d y 120 r o -
dzin górn iczych , następne w 
s w e j l i czebnośc i sta je s ię 
Guesnain — 60 rodzin. B i o r ą c 
p o d u w a g ę dużą l i czebność 
rodzin okaże się, źe każda z 
tych m i e j s c o w o ś c i l iczyła p o -
nad 1000 P o l a k ó w . Trzec i e 
m i e j s c e z a j m u j e Barl in , p o -
t em dop iero sz ło Béthune i 
w r e s z c i e Lens, gdzie t a k ż e 
poczę ły się t w o r z y ć zalążki 
przysz łych ko lon i i po lskich . 

P o l a c y s z y b k o zapuści l i k o -
rzenie w z iemię f rancuską . 
Ułatwia ły im ten proces p o -
szczególne k o m p a n i e , d o s t o -
s o w u j ą c się do ś w i a d o m y c h 
s w e j n a r o d o w e j odrębnośc i 
P o l a k ó w . S z y b k o r o z k w i t a 
przeszczepione z West fa l i i ż y -
c ie kul tura lne i o r g a n i z a c y j -
ne. W 1914 r. m a j ą już P o -
lacy d w i e po lsk ie s z k o ł y : 
większą , gdz ie naucza ło 
d w ó c h nauczyc ie l i , w L a l -
laing, i mnie jszą — w G u e s -
nain. 

Jednocześn ie krzepnie i 
w z m a g a się życ ie posz czegó l -
n y c h organ izac j i , zwłaszcza 
„ S o k o ł a " . Już w 1913 r. o d b y -
w a się p i e r w s z y zlot „ S o k o -
ł ó w " na z iemi f rancusk ie j . 
P o m y ś l n y r o z w ó j h a m u j e i 
bruta ln ie przec ina w y b u c h 
p ie rwsze j w o j n y ś w i a t o w e j . 

i myśl i , k t ó re ją t ł u m e m ob ieg ły , s k o r o ty lko rzuci ła o k i e m na napis : — 
Ado l f Hors t — Fi lozof — „ N i e d z w o n i ć ani razu" . 

Jak ż y w a stanęła j e j teraz w pamięc i cała s p o w i e d ź przed godziną 
odbyta , wszys tk ie t o w a r z y s z ą c e j e j okol i cznośc i , uczucia , wzruszenia , 
s tany b ierne , a nawet ruchy i łsezwiedne spo jrzenia oczu . Jeszcze czuła 
śc ierpnięc ie poniże j k o l a n a od d ł u g o t r w a ł e g o uc isku kośc i przez os t ry 
gzems schodka , k i e d y p r z y k l ę k n ą w s z y n i e w y g o d n i e przetrwała w j e d -
nej poz ie całą spowiedź . Jeszcze czuła na t w a r z y s w e j s p o c z y w a j ą c y 
w z r o k kap łana i o d d e c h j ego ust. Teraz o g a r n ę ł o ją p r z e d z i w n e l e n i -
s two ciała i ducha. Wszystka ta j emnica i potęga spe łn ionego aktu s p o -
wiedz i by ła j a k o b y b r z e m i ę z łożone z ramion . Nie zeszło jeszcze z g ł o -
w y , nie osunę ło się z myśl i . P r z e c i w n i e — minę ła j u ż rozkosz b i e rnego 
poczuc ia , że święty oh)owiązek został w y p e ł n i o n y , w r a ż e n i e radośc i , że 
już jest p o wszystk im, k tóre nios ło ją by ło n iby m r o c z n y a m i ł y o b ł o k 
przez u l i ce miasta i zasłaniało przed o c z y m a ziemię . W chwi l i g d y stała 
p o d e d r z w i a m i domu, w r a c a ł o , w ł a m y w a ł o s ię do duszy i o b l e g a ł o z m y -
sły dotykalne , l en iwe uczuc ie życia. E w a nacisnęła d z w o n e k i u s ł y -
szała w k r ó t c e z n a j o m y tupot nóg s łużące j . S k o r o się drzwi o t w a r ł y , 
wsunę ła się c icho i p o c h w y c i w s z y za r ę k a w k u c h a r k ę szeptała j e j d o 
ucha ze zmarszczonymi b r w i a m i : 

— Leośka , nie masz do m n i e o n ic żalu? Nie gn iewasz się na m n i e ? 
O nic, g a d a j ż e ! 

Tamta wytrzeszczy ła id iotycznie o c z y , zachichota ła — aż nagle p o -
częła z p r z e j ę c i e m szeptać : 

— Była panienka u ks iędza Jutk iewicza? 
— Byłam. Przebaczysz m i wszys tko? 
— No, przec ież ! Cóż z n o w u nie m a m przebaczyć. . . 
— A l e s łuchaj , z se r ca ! 
— N o ! A do Stołu Pańsk iego pan ienka przystąpi ła? 
— Nie, jutro . 
— C z e m u ? 
— B o już by ło za późno . 
•— W i d z i c i e ! Jakże to ca ły dzień i całą noc bez grzechu. Pan ienko , 

c h o d ź m y s tąd ! U c i e k a j m y ! 
— Dlaczego? 
— No, d y m a j m y — i ty le ! 
.— P o w i e d z ż e prosto ! 
— Nie p o w i e m . 
— K i e d y to z tobą zawsze ! Chcesz, w i d a ć , ż e b y m się w tak im dniu 

rozzłości ła. 

— A to n i e ch sobie pan ienka w i e ! Nie m o j a w ina , jeś l i panienka. . . 
— Cóż tak iego? 
— A to, że z n o w u u Horsta ta sama dz iewka , ta, co to m a l o w a n a 

na gniado. . . 
O b i e d w i e na te s ł owa p ierzchnę ły z korytarza w tak im pop łochu , j a k 

b y w nie z pistoletu s t rze lono zza w ę g ł a — j edna prosto , w e drzwi k u -
chenne , druga na prawo . 

Wbieg ł szy do p o k o j u , k t ó r y by ł w c a ł y m mieszkaniu j e d y n y m s c h r o -
n ieniem rodz iny , E w a przypadła na ł óżko za p a r a w a n e m . Skul i ła się 
tam natychmiast i co tchu zabrała do p r a c y d u c h o w e j , zupełnie j a k b y 
się wszystka , z g ł o w ą , nakry ła w i e l k i m ca łunem kośc ie lnym. Siedziała 
z r ę k o m a o b w i s ł y m i , z g łową pochy loną na piersi , z o c zyma z a m k n i ę -
tymi . Zrazu m o d l i ł a się c i cho , w y m a w i a j ą c bo leśnie i z t rudem p r a w -
I z i w y m w y r a z y : „ P a n i e B o ż e m ó j ! Jakże ja nędzna o d w a ż ę się p r z y -
s tąp ić do Ciebie , k tó rego tyle razy o b r a z i ł a m ? Pan ie ! nie jestem 
godna , abyś wszed ł d o p r z y b y t k u serca m o j e g o ! Jezu, p o m n ó ż p o k o r ę 
mo ją . . . " W m i a r ę jak w i e l e k r o ć w y m a w i a ł a te s łowa, szerzyła się w nie j 
j a k g d y b y jasność o w e g o kaganka , z k t ó r y m w sob ie szła przez u l i ce 
miasta . Poczę ły w y n i k a ć w duszy pożądane obszary , r o z w i e r a ć się 
i przeistaczać ni to w oko l i ce n ieznane o poranku , o k r y t e jeszcze mgłą.. . 

By ło dobrze iść w ś r ó d tego świata duszy, iść d o k ą d oczy poniosą . 
By ło dobrze i l ekko , o b r a w s z y k t ó r y k o l w i e k k ierunek , w ę d r o w a ć z r o z -
s t a j n y c h dróg , na k t ó r y c h teraz stała. Zaszemra ły nad głową s ł o w a -
- t chn ien ia , s ł o w a - p o s z u m y , j a k o b y szelest l iści o d w i e c z n y c h w j a k o -
w e j ś c i e m n e j alei... 

M o c n e pos tanowien ie p o p r a w y ! 
„Jakże to z r o b i ć ? " — zadała sobie na t ar czywe pytaiiie. „Jak to z r o -

b i ć doskonale , m o c n o , na zawsze? Ż e b y m ó c w i e c z n i e spać na t rawie 
z w a n e j »Baranek Czysty«? Ż e b y m i e ć bosk ie p r a w o zawsze stać przy 
K r z y ż u d u c h e m przez rozmyślanie , a r zeczywiśc i e przez K o m u n i ę 
Ś w i ę t ą ? " 

Przy m kn ę ła p o w i e k i , zacisnęła ręce , nabrała pe łne piersi m o c n e g o 
tchu... Idzie przed się z n o w u dale j w w i o ś n i a n y kra j , po tężnymi kroki . 
Poprzys ięga sobie w duszy, s a m e j sobie rozkazuje , co i j a k teraz będz ie 
czyniła. Wszys tko , co w chwi l i te j pos tanawia , o k a z u j e się do w y k o -
nania łatwe, rysu je się j a k o m ą d r e i tak proste , tak naturalne i c e l o -
w e , j a k na przykład kształt drzwi , b u d o w a domu, p o m y s ł i w y k o n a n i e 
szafy . Czemuż c z ł owiek nie m a b y ć t ym, c z y m b y ć chce? Dlaczegóż nie 
b y ć czystą, d laczego nie b y ć dziewicą nie ty lko c ia łem, lecz i duszą? 
Aza l i ż l ep ie j jest być c zymś b r u d n y m niż czystym? Czyż k w i a t m o ż e 
być brudny , ob lany p o m y j a m i ? Czy m ó g ł b y ż y ć o b l a n y p o m y j a m i ? 
Czyż nie jest to rzecz prosta a na jmądrze j sza , że k w i a t jest czysty? 
Bóg g o s t w o r z y ł po to, żeby by ł czysty. W duszy, w pamięc i , w uchu 
brzmią teraz s ł o w a kapłana.. . Ś w i ę t e g o P a w ł a s ł o w o do K o r y n c j a n : 
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P R Z E D S I Ę B I O R S T W O H A N D L U Z A G R A N I C Z N E G O 
R O L N I C Z E J S P Ó Ł D Z I E L N I „ S A M O P O M O C C H Ł O P S K A ' ' 
W A R S Z A W A , Kopern ika 3 0 , POLSKA 
Adres łelegr. POLCOOP WARSZAWA Telex: 10384 Tel.: 610-81, 623-63 

EKSPORTUJE ARTYKUŁY ROLNO-SPOŻYWCZE; 
# NASIONA HANDLOWE - mak 
# PRZETWORY OWOCOWO-WARZYWNE - kompoty, owoce pasteryzowane, 

ogórki konserwowe 

O GRZYBY SUSZONE I MARYNOWANE 
# KONSERWY MIĘSNE - golonka i pasztet drobiowy 
# DANIA GOTOWE 
# KRÓLIKI MROŻONE 

Na Życzenie służymy dokładnymi informacjami 

U W A G A , MIŁOŚNICY DOBREJ KSIĄŻKI! 
Pragnąc zabezpieczać swoim klientom regularną dostawę 
nowości księgarskich z różnych dziedzin 

„LA BOUTIQUE POLONAISE" 
ujproiuadza z dniem 1 września 1962 r. abonamentową formę 
sprzedaży 

• Na czym będzie polegała nowa forma sprzedażyl 
• Jakie są i ej korzyści? 

1. Z g ł o s z e n i e a b o n a m e n t u jest b e z p ł a t n e 
2. A b o n e n t o t r z y m u j e regu larn ie kata log ks iążek bezp łatn ie 
3. A b o n e n t p o w i n i e n zakup i ć c o n a j m n i e j d w a n a ś c i e ks iążek w r o k u ; 

z a k u p m o ż e b y ć j e d n o r a z o w y l u b też p o j e d n e j ks iążce mies i ę czn ie 
4. K l i ent , k t ó r y zgłos i ł a b o n a m e n t , o t r z y m u j e lO^/o zniżki ; zniżka jes t 

udzie lana p r z y zakupie d w u n a s t e j książki , l e cz rabat w y n o s i 10®/o 
ł ą c z n e j war toś c i w s z y s t k i c h z a k u p i o n y c h ks iążek, a nie t y l k o d w u -
naste j ks iążki 

5. K w o t a p ieniężna s tanowiąca lOVo zniżki j es t w y p ł a c a n a b ą d ź w g o -
t ó w c e , b ą d ź na życzen ie kl ienta w f o r m i e książki , p ły ty , po l sk i ch znacz -
k ó w p o c z t o w y c h , po l sk i ch r e p r o d u k c j i dz ie ł sztuki , takich a r t y k u ł ó w 
C E P E L I A j a k lalki , kasetki itp. 

6. Z a m ó w i e n i e k l ienta jes t r e a l i z o w a n e natychmias t w y s y ł k ą za za l i -
c z e n i e m p o c z t o w y m 

7. P r z y j m o w a n e są r ó w n i e ż zg łoszenia i z a m ó w i e n i a t e l e f o n i c z n e 

Zapamiątafcie adres-

„LA BOUTIQUE POLONAISE" 
25, rue Drouot, PARIS 9 -ème, tel. PRO-83-37 

O S I Ń S K I 
TAPICER - D E K O R A T O R 

149, rue Jules Guesde - ROUBAIX (Nord) 
Urządzenie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E — 
C O S Y — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 

M a i s o n J A N K A 
185, rue de Paris. Lille (Nord). 

Teł. 53.94.26. C.C.P. Lille 2229.30 

Ê ^ n n f ^ k c i m m ^ s k a i t t a m s k t m 

G A B A R D Y N Y • U B R A N I A • K O S T I U M Y • PALTA 
• SUKNIE • S P Ó D N I C E • S W E T R Y • B L U Z Y • 
P O P E L I N Y • T E R G A L • NYLON • W S Y P Y • 
P O S Z W Y • D A M A S Y • P I E R Z E • B I E L I Z N A 

P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
Wysyłam próbltl na żądanie. 
Na życzenie odwiedzam Iclientelę. 

i g p r c t n u m ^ M ^ u t c i c 

Tygodnik Polski 
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B O L E S Ł A W A 

P R U S A 
(29) 

P o śmierci faraona Ramzesa XII, książę Ramzes zostaje 
władcą Egiptu. Za cel stawia sobie okiełznanie kapłanów, 
którzy jego zdaniem prowadzą kraj do zguby. Ma za sobą 
wojsko, arystokrację i lud, który spodziewa się ulżenia jego 
ciężkiej doli. Skarb państwa jest jednakże pusty, a arcy-
kapłani Herhor i Mefres odmawiają naruszenia skarbca 
Labiryntu. Za pośrednictwem Fenicjan Ramzes poznaje ka-
płana Samentu. Ten marzy o zemście nad innymi kapłanami 
i obiecuje znaleźć drogę do bogactw Labiryntu. Ramzes XIII 
zwiedza tę przedziwną budowlę. 

R Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K m g r E W Y K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 

— Gdzież teraz j e s teśmy — zapytał faraon 
— w podz iemiu c z y na górze? — Jesteśmy 
w m o c y b o g ó w — odpar ł j ego sąsiad. P o k i l -
k u zakrętacłi i przejśc iacł i f a raon z n o w u się 
odezwa ł : — A l e ż m y ś m y tu już byl i , boda j że 
ze d w a razy ! Kapłani milczel i . W m a ł e j k o m -
nacie bez drzwi zniżono poc ł iodnię i faraon 
spostrzegł na z iemi wysch łe , czarne zwłok i 
owinięte zbutwiałą szatą. — T o — rzekł 
dozorca g m a c h u — jest trup p e w n e g o 
Fenic janina, k t ó r y za 16 dynasti i p r ó b o w a ł 
w e d r z e ć sią do Lab i ryntu i doszedł aż t u -
taj . — Zabi to go? — U m a r ł z g łodu. P r z y 
następnych z w ł o k a c h Ramzes już milczał . . . 

, ,Samentu nic nie zrob i — m ó w i ł sobie w duchu. — A l b o zginie, jak ci d w a j , o k t ó r y c h m u -
szą m u n a w e t p o w i e d z i e ć " . Wreszc ie w j e d n e j ze ścian odsłoni ł się wąski o twór . W s z y s c y 
ostrożnie przecisnęl i się przezeń. — Oto są k o m o r y — rzekł dozorca gmachu . Kap łan i 
zapalil i pochodnie p r z y t w i e r d z o n e do ścian i Ramzes u j rza ł szereg o g r o m n y c h izb, p r z e -
pe łn ionych skarbami, o f i a r o w a n y m i przez wszystk ie dynastie . B y ł y tu w o z y , czółna, ł óż -
ka, stoły , skrzynie i t rony z łote lub złotą blachą obite , zbro je , tarcze i ko ł c zany lśniące od 
drog i ch kamieni , szczerozłote dzbany , m i s y i łyżki . W s z y s t k o to, dzięki suchości powietrza , 
od w i e k ó w p r z e c h o w y w a ł o sią nienaruszone. . . Z n o w u usunę ły sią ukry te d r z w i i R a m z e s 
wszed ł do w ł a ś c i w e g o skarbca. Sta ły tu gl iniane beczk i pe łne z łotego piasku, b r y ł y złota 
u łożone jak c eg ły i z łote sztaby w wiązkach . Srebrne b r y ł y t w o r z y ł y zaś m u r szeroki na parę 
łokci , w y s o k i do sufitu. Na k a m i e n n y c h stołach leżały drogie kamienie wszys tk i ch b a r w . 
— Oto j es t nasz m a j ą t e k na w y p a d e k nieszczęścia k r a j u — rzekł kapłan-dozorca . — Na 
c o czekacie — spytał Ramzes — c z y k i edyko lw iek Egipt b y ł w g o r s z y m położeniu?. . . 
— B y ł w g o r s z y m , k i edy g o pobi l i Hyksos i . — Teraz mogą tego dokonać n a w e t Izraelici. . . 

Faraon opuści ł Lab i rynt zda jąc sobie spra -
w ę , że d o z o r c ó w n i c z y m nie przekupi . W y d o -
b y ć skarby m o g ł a ty lko zgodna uchwała 
zgromadzenia wszys tk i ch s tanów, p o t w i e r -
dzona przez posąg A m o n a . Przekazał to s w e -
m u d o r a d c y Pentuerowi , k tórego j ednak r o z -
m o w a z nazbyt p e w n y m siebie władcą n a p e ł -
niła troską. O d p o c z ą w s z y , Ramzes w y b r a ł sią 
do świątyni Set iego , odznacza jące j sią c z y -
stością egipskiego stylu, w które j s p o c z y -
w a ł bożek Ozyrys . W przepyszne j proces j i 
u j rza ł złotą łódź, a w nie j n a d z w y c z a j n e j 
p iękności dz iecko , przedstawia jące boga H o -
rusa. P r z y p o m n i a ł o m u zmar łego synka.. . 

G d y w y s z e d ł ze świątyni , zobaczy ł s łońce 
i n i ezmierny t łum radu jącego się ludu. A l e 
po j ego ob l i czu toczy ły się łzy. — N a w r ó -
c o n y faraon ! — m ó w i l i kapłani. — L e d w i e 
wstąp i ł do p r z y b y t k u Ozyrysa , i o to p o r u -
szyło się j ego serce! P o po łudniu z jawi ł się 
u Ramzesa kapłan Samentu . Skarży ł się, 
że go ś ledzono. Tutmoz is w y b i e g ł i p r z y -
prowadz i ł o b c e g o o f i cera . By ł n im setnik 
Eunana. Żal i ł się na k a p ł a n ó w i prosi ł o ł a -
ską. Faraon uwierzy ł m u i nakazał w z i ą ć E u -
naną do s w o j e j gwardi i . I c h o ć władca uspo -
koi ł kapłana Samentu, to Tutmoz is nie 
m ó g ł sią opędz i ć n iemi łemu wrażeniu. . . 

Nie podoba ło m u się l izusostwo E u n a n y 
i p rzeczuwał coś złego. T y m c z a s e m R a m z e s 
w y s ł u c h i w a ł Samentu. — P r a w i e już z n a m 
drogę do skarbca w Lab i rync ie — rzekł ten. 
— Ciężka to rzecz — powiedz ia ł faraon. — 
Śmierć na s łońcu m o ż e b y ć wesoła , ale 
śmierć w tych norach, gdzie kret zab łąka łby 
się... brr ! L e c z jeśl i d o z o r c y sami oddadzą 
nam potrzebną część skarbów? — Nie zrobią 
tego, dopók i ż y j e Mefres , H e r h o r i ich p o -
p lecznicy . Wierza j mi, że t y m d o s t o j -
n i k o m chodz i o to, ażeby owinę l i cię w p o -
wi jak i jak niemowlę . . . Faraon pob lad ł z gn ie -
wu . — O b y m ja ich nie zawiną ł w łańcuchy ! 



A u p r è s d e P U n i v e r s i t é d e V a r s o v i e 
e x i s t e d e p u i s q u a t r e a n s u n C e n t r e d e 
C i v i l i s a t i o n F r a n ç a i s e , c r é é e n c o m m u n 
p a r l e s U n i v e r s i t é s d e P a r i s e t d e V a r -
s o v i e . P o u r l e d i r i g e r , l e M i n i s t r e d e 
l ' E d u c a t i o n N a t i o n a l e a d é l é g u é e n P o -
l o g n e M r . D a n i e l S i m o n i n . C ' e s t l u i q u i 
n o u r e n s e i g n e s u r l ' a c t i v i t é d u C e n t r e . 
N o u s n o u s e f f o r ç o n s — d i t - i l — d e c o o r -
d o n n e r n o t r e t r a v a i l s c i e n t i f i q u e a v e c 
les e x i g e n c e s d e s c h a i r e s d e p h i l o l o g i e 
r o m a n e . U n e r i c h e b i b l i o t h è q u e , u n c e n -
t r e a u d i o - v i s u e l p o u r l ' e n s e i g n e m e n t d e 
la l a n g u e p a r e n r e g i s t r e m e n t s u r m a -
g n é t o p h o n e , d e s p r o j e c t i o n s d e f i l m , d e s 
c o u r s e t c o n f é r e n c e s f o r m e n t u n t r è s 
l a r g e é v e n t a i l d ' a c t i v i t é s q u i f o n t d u 
b â t i m e n t d e l a r u e O b o z n a u n c e n t r e 
d e r a y o n n e m e n t d e l a c u l t u r e f r a n ç a i s e . 

P A R Y S K A 
S O R B O N A 
W WARSZAWIE 

H • I S T O R I A b e z precedensu . "W 
parą mies ięcy p o podp isan iu 
m i ę d z y p a ń s t w o w e j u m o w y o 
dalszej w s p ó ł p r a c y i w y m i a -

- nie ku l tura lne j między F r a n -
cją a Po lską , w p r o w a d z o n o 

w życ ie (niezwykle c i e k a w y e k s p e r y -
ment . P o d j ę ł y g o U n i w e r s y t e t y P a r y s -
k i 1 Warszawsk i . W s p ó l n y m i s i lami 
s t w o r z o n o Ośrodek K u l t u r y F r a n c u s -
k ie j w Po lsce , k t ó r y rozpoczą ł dz ia ła l -
ność j u ż w roku a k a d e m i c k i m 1958/59. 

W w i e l u kra jac ł i istnieją f rancusk ie 
czyte ln ie , p u n k t y i n f o r m a c y j n e 1 k o n -
su l tacy jne , p r z y k a ż d y m niemal u n i -
w e r s y t e c i e w y d z i a ł romanis tyk i cieszy 
się d u ż y m p o w o d z e n i e m . S a m o d z i e l n e -
g o f r a n c u s k i e g o ośrodka ku l tury przy 
j a k i m k o l w i e k un iwersytec ie nie było. 
W Warszawie p o w s t a ł p ierwszy . 

DRZEWO I SZCZEP 
D y r e k t o r e m Ośrodka K u l t u r y F r a n -

c u s k i e j w W a r s z a w i e jes t p. Daniel 
S imonin , d e l e g o w a n y d o Po lsk i przez 
f r a n c u s k i e g o ministra Oświaty . 

— Zadaniem Ośrodka jest prowadze-
nie systematycznej i dobrze zorganizo-
wanej pracy naukowej — i n f o r m u j e 
nas p. S imonin . •— Staramy się więc 
prowadzić i rozwijać działalność na 
uczelni i dostosowywać się do jej wy-
mogów. Ośrodek nasz łączy się z kie-
runkiem dydaktycznych studiów na 
wydziale romanistyki, w pewnym sen-
sie wspierając je. Uniwersytet War-
szawski jest — jeśli tak można rzec •— 
drzewem, a nasz Ośrodek — szczepem, 
który mam nadzieję, przyjął się. A 
Warszawski Uniwersytet to przecież 
placówka tak wielka, że pozostawia 
nam pole do prowadzenia ciekawych i 
owocnych prac. 

Ośrodek nasz jest w specjalny sposób 
wyodrębniony i postawiony do dyspo-
zycji rektorowi Uniwersytetu War-
szawskiego. Obie strony, polska repre-
zentowana przez rektora Uniwersytetu 
Warszawskiego dra Turskiego i prof. 

P o l k a , p a n i A l i c j a S t e r n b e r g , Jest a s y s t e n t -
k ą k a t e d r y r o m a n i s t y k i o d d e l e g o w a n ą p r z e z 
U n i w e r s y t e t d o p r a c y w C e n t r e d e C i v i l i s a -
t i o n ; o d p o c z ą t k u i s t n i e n i a o ś r o d k a z a j m u j e 
s ię j e g o a d m i n i s t r a c j ą , o r g a n i z a c j ą • o d c z y -
t ó w i p r o j e k c j i , a t a k ż e s p r a w a m i b i b l i o t e k i 

Sawrymowicza oraz strona francuska 
reprezentowana przez radcę Kultural-
nego Ambasady Francuskiej w War-
szawie pana René Cheval, pomagają 
sobie nawzajem bardzo wydatnie. 

ZWYKŁY DZIEl«, 
JAK CO DZIEl«... 

Ulica Obożna w i e d z i e do g m a c h u , na 
k t ó r y m w i d n i e j e napis : „Centrę de 
Civilisation Française". iVIlodzi adepc i 
sztuki r o m a ń s k i e j na p a m i ę ć już znają 
w e j ś c i e d o czytelni , b ib l i o tek i p o d r ę c z -
ne j , o ś r o d k a a u d i o - w i z u a l n e g o i s e k r e -
tariatu. 

W bibliotece 
oprócz s t u d e n t ó w spotkać można 
p r o f e s o r ó w , a sys tentów i d o c e n t ó w . 
B ib l i o teka zawiera w s w y m 14- tys ięcz -
n y m ks ięgozb iorze p o z y c j e t r u d n o d o -
s tępne w te j c h w i l i n a w e t w e Franc j i , 
a n iezbędne w pracy n a u k o w e j . 

— Księgozbiór ten nie koliduje z bi-
bliotekami innych wydziałów, nie du-
bluje ich. Zalecenia i dezyderaty 
wszystkich pracowników naukowych, 
przede wszystkim katedry filologii, 
uzgadniane są z aktualnymi potrzeba-
mi pracy w dziedzinie literatury fran-
cuskiej. Z profesorami, asystentami i 
studentami utrzymujemy naprawdę 
przyjazne i serdeczne kontakty. A każ-
dy z pracowników Ośrodka czuje się 
na uczelni, jak u siebie w domu. Pra-
cujemy w bardzo miłej atmosferze. 

— W całej pracy rozwojowej biblio-
teki pomagał nam Uniwersytet War-
szawski, dając nam bardzo kompetent-
ny i oddany personel oraz lokal. 

W ośrodku audio-wizualnym 
d y r e k c j a Centre k o n t y n u u j e m e t o d ę 
opracowaną przez Institut d'Etudes 
pour l'Enseignement Audio-Visuel w 
Sa int -C loud . K a b i n y i m a g n e t o f o n y 
sprowadzo n e z F r a n c j i za insta lowane 
zostały przez s p e c j a l i s t ó w f rancusk i ch . 

P o c z ą t k o w o w b i b l i o t e c e b y w a ł o k i l k a o s ó b d z i e n n i e . N i c d z i w n e g o , s k o r o c a ł y O ś r o d e k 
m i e ś c i ł s ię w . . . d w ó c b p o k o j a c h . D z i ś o k o ł o 40 o s ó b d z i e n n i e p r z e w i j a s ię p r z e z 8 p o m i e -
s z c z e ń . W s z ę d z i e k r ó l u j ą k s i ą ż k i . R o c z n i e p r z y b y w a z F r a n c j i o k o ł o t y s i ą c a w o l u m e n ó w 

O ś r o d e k a u d i o - w i z u a l n y t o j e s z c z e j e d e n e k s p e r y m e n t . T a k i m i k a b i n a m i i m a g n e t o f o n a m i 
n i e k a ż d a u c z e l n i a m o ż e s ię p o s z c z y c i ć ! T e c h n i c z n e c z a r y s p r a w i a j ą , ze n a t a ś m a c h g ł o s 
l e k t o r a Jest „ w f e c z n y " . D z i ę k i t e m u n i e z a w s z e p o p r a w n ą w y m o w ę u c z n i a m o ż n a p o p r o -
s t u ś c i e r a ć * ' j a k z t a b l i c y , p o z o s t a w i a j ą c n i e t k n i ę t y w z ó r . U c z ę s z c z a j ą tu g ł ó w n i e s t u d e n c i 
U n i w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e g o , p o d c z a s k a ż d e j l e k c j i l e k t o r l u b a s y s t e n t u d z i e l a w s k a z ó w e k 

Zna leź ć tu m o ż n a także przeźrocza , 
i lus t ru jące każdą l ekc j ę j ę z y k o w ą . S t o -
s o w a n a t u m e t o d a bezpośredn ia przy 
nauczaniu p o c z ą t k o w y m da je d o b r e 
w y n i k i , zwłaszcza w dziedzinie w y -
m o w y . 

— Na razie znajduje się ona w sta-
dium doświadczalnym, ale postaramy 
się bardziej przystosować ją .do po-
trzeb Uniwersytetu. Dotychczasowa 
praktyka pozwala przypuszczać, że 
przyjmie się ona i będzie odpowiadała 
warunkom uniwersyteckim. 

Działalność tygodniowa 
o b e j m u j e odczy ty w j ę z y k u f r a n c u s k i m 
0 t ematyce l i terackie j , ar tystyczne j , 
h i s to ryczne j l u b d o t y c z ą c e j f r a n c u s -
k i ch a k t u a l i ó w ku l tura lnych . O d b y w a -
ją się one w r ó ż n y c h loka lach K a t e d r y 
Fi lo logi i Romańsk ie j . O d c z y t y p r o w a -
dzą bądź to c z ł o n k o w i e parysk ie j mis j i 
u n i w e r s y t e c k i e j p r z e b y w a j ą c y c z a s o w o 
w Po lsce , b ą d ź też p r o f e s o r o w i e polscy . 
F r e k w e n c j a jes t zawsze duża; p r z y b y -
wa ją na o d c z y t y nie ty lko p r a c o w n i c y 
1 studeaici uczelni , ale i o s o b y z z e w -
nątrz , za in teresowane prob lematyką 
f rancuską . Okaz ja t o nie lada d o s k o n -
f r o n t o w a n i a s w o i c h z n a j o m o ś c i j ę z y k o -
w y c h ! Nie sposób w y m i e n i ć nazwiska 
w y k ł a d o w c ó w i tematy . W ostatnich 
dn iach p r z e d przerwą w a k a c y j n ą pro f . 
d r M a c i e j Ż u r o w s k i wyg łos i ł o d c z y t z 
okaz j i 100-lecia powstania „Nędzni-
ków" z a t y t u ł o w a n y : „Niektóre nie zna-
ne aspekty „Nędzników" W. Hugo". 

O g r o m n y m p o w o d z e n i e m cieszą się 
także c o t y g o d n i o w e p r o j e k c j e f i l m o w e . 
O d b y w a j ą się one w Instytuc ie G e o -
graf i i , k t ó r y pos iada odpowiednią a p a -
raturę s tac j onarną . Mi ł ośn i cy X M u z y 
mają tu prawdz iwą ucztę. W t y m roku 
w y ś w i e t l o n o c y k l o d c z y t ó w o b e j m u j ą -
cy anto log ię f i l m u f rancusk iego , do 
roku.. . 1935, a w i ę c jak g d y b y p ierwszy 
rozdział histori i f i l m u f rancusk iego . 

— Projekcje te — m ó w i d y r e k t o r 
pro f . S imonin — organizowane są dzię-
ki uprzejmości Centralnego Archiwum 
Filmowego w Warszawie, które udo-
stępniło nam filmy archiwalne. 

NIEDYSKRECJE o POLSCE 
W i a d o m o , że ty lko pytania b y w a j ą 

n iedyskretne . Z a r y z y k o w a l i ś m y . I o to 
co powiedz ia ł n a m p r o f e s o r Danie l S i -
m o n i n : 

— Lubię Polskę i bardzo dobrze się 
w niej czuję. Jest to kraj bogaty w 

serdeczność, w humanizm. Ludzie po-
siadają zdolność ekspresji, dużą wra-
żliwość, która w pewnym sensie nie 
pozwala się zestarzeć. To bardzo wzbo-
gaca cudzoziemca. Jest to kraj, w któ-
rym nie można nabrać przyzwyczajeń, 
gdzie bez przerwy coś nowego się two-
rzy, gdzie ciągle poruszana jest wy-
obraźnia. Istnieje tu wyjątkowe połą-
czenie wymagań i pobłażania. 

Co najbardziej mnie zainteresowało? 
Fakt, że umysł Polaków miał odwagę 
poruszyć w sposób aktywny tyle pro-
blemów, ile porusza. Nie jest to więc 
kraj łatwizny, nie stacza się do inercji, 
wykazuje ogromną aktywność. 

Czytając o romantyczności Polaków 
odniosłem wrażenie, że zobaczę kraj 
sentymentalnej pensjonarki, a okaza-
ło się, że to kraj odważnej myśli twór-
czej. Szczególne jego usytuowanie 
sprawia, że wszystkie światowe proble-
my kulturalne trzeba objąć za jednym 
zamachem. Stąd niesłychana prężność 
myśli intelektualnej. 

Pobyt w Polsce każe mi wszystko 
przeżywać i przyznam, że stanowi to 
wielką przyjemność. Jest to doskonałe 
miejsce na uzupełnienie wykształcenia 
człowieka, już niezupełnie młodego. 

R a r y t a s e m d l a c z y t e l n i k ó w Jest b i b l i o t e k a 
p o d r ę c z n a . Z a w i e r a o n a w ś r ó d t y s i ą c a t o -
m ó w s z e r e g k l a s y c z n y c h u t w o r ó w z o b j a -
ś n i e n i a m i i p r z y p i s a m i , k t ó r y c h . n i e ł ^ ^ o s ó b 
z n a l e ź ć g d z i e k o l w i e k i n d z i e j i o c z y w i ś c i e — 
s ł o w n i k i , e n c y k l o p e d i e . T u p a n u j e n a j w i ę k -
s z y r u c h . B i b l i o t e k a p o d r ę c z n a t o k r ó l e s t w o 
p r a c y m a g i s t e r J o a n n y R y c h ł e w s k i e j 



M Ł O D A 
S T A R U S Z K A 

K t o w i e , m o ż e n i e o d l e g ł y j e s t c zas , g d y r a k i e t y k o s m i c z n e , k t ó r e d o t y c h c z a s , n i e -
s t e ty , c i ą g l e j e s z c z e k o j a r z ą się n a m z w o j n ą i z n i s z c z e n i e m a t o m o w y m , staną s ię 
p o w s z e c h n y m ś r o d k i e m t r a n s p o r t u . P ó k i c o j e d n a k — c h o d ź m y p o z i e m i . A r a c z e j : 
j e ź d ź m y p o z i emi . , 

K o l e j e i s a m o c h o d y . . . T e d w i e t r a k c j e o d k i l k u d z i e s i ę c i u ] u z la t k o n k u r u j ą z e 
sobą i t r z e b a p r z y z n a ć , ż e k r o c z e k p o k r o c z k u k o l e j e c o r a z to m u s z ą u s t ę p o w a ć p o -
la N i e j e s t j e d n a k w P o l s c e z n i m i t a k ź l e i d ł u g o j e s z c z e b ę d ą s t a n o w i ł y g ł ó w -
n y ś r o d e k t r a n s p o r t u . W 1961 r o k u p r z e w i o z : ł y o n e 86®/o w s z y s t k i c h p r z e w o ż o n y c h 
t o w a r ó w i 68"/o p o d r ó ż n y c h . 

WY S T A R C Z Y rzu -
cić okiem na m a -
pą Europy, b y 
przekonać się, że 
przez Polskę b i e -
gną g łówne szlaki 

komunikacy jne W s c h ó d - Z a -
chód. Mapa Europy wskazuje 
nam również , że Polska sta-
nowi dogodny pomost k o m u -
n ikacy jny między kra jami 
Pó łwyspu Skandynawskiego a 
Bałkanami, a więc w relacj i 
Pó łnoc -Po łudnie . Tędy biegną 
tranzytowe poc iągi z Czec ł io -
s łowacj i , Węgier do p o r t ó w 
polskich — Gdańska, G d y n i a 
zwłaszcza Szczecina i o d w r o t -
nie, od Bałtyku na południe. 

Nie trzeba b y ć w n i k l i w y m 
ekonomistą, by domyśl ić się, 
że to położenie Polski jest 
źródłem bardzo poważnych 
w p ł y w ó w d e w i z o w y c h za 
transport tranzytowy przez 
j e j terytorium. W p ł y w y te 
stanowią niemałą część o g ó l -
nych w p ł y w ó w polskiego b i -
lansu płatniczego. 

Gdyby torowiska kolei 
polskich ułożyć w jedną 
długą linię, miałaby ona 27 
tysięcy kilometrów długości. 
Przed wojną miała ona 20 
tysięcy km. Owe 7 tysięcy 
km to półtora tysiąca kilo-
metrów nowo zbudowanych 
linii oraz pięć i pól tysiąca, 
które wynikły ze zmiany 
grranic państwowych. Pod 
względem długości linii 
Polska zajmuje w Europie 
piąte miejsce po ZSRR, 
Francji, Niemieckiej Repu-
blice Federalnej i Wielkiej 
Brytanii. 

Jeszcze lepszą pozycję 
zajmuje Polska pod wzglę-
dem gęstości linii, a więc 
ilości kilometrów przypada-
jących na 100 kilometrów 
kwadratowych terytorium. 
W Wielkiej Brytanii przy-
pada tych kilometrów 13,3, 
w NRF — 12,4, we Francji 
— 7,2, we Włoszech — 5,3, 
a w Polsce — 8,7. 
Nie tyle ważna jest jednak 

długość czy gęstość linii, ile 
to, co się na nich dzieje, ile się 
po nich przewozi . Przewoz i 
się zaś w Polsce niemało i 
nadzwyczaj sprawnie. O wiele 

sprawnie j niż p r z e d 
przecież już w ó w c z a s Po lsk ie 
Ko le j e P a ń s t w o w e n a l e ^ ł y 
do n a j s p r a w n i e j s z y c h w E u -
ropie. 

Jeden przykład.. Oto w 
1937 roku P K P prziewiozły 
73 miliony ton towarow, a 
w 1961 r. — 286 milionów 
ton, czyli 400»/o tego, co 
przed wojną. C z y ż b y zużyto 
do tego 4 -krotnie więcej 
wagonów? Nic podobnego! 
Wagonów kolej posiada 
obecnie zaledwie o około 
60»/. więcej niż w 1938 roku. 
Tyle tylko, że dziąki lepszej 
organizacji uzyskuje się 
przyśpieszenie z a - i wyła-
dunków, przyśpieszenie ro-

bót przetokowych i samego 
biegu pociągów itp. — co 
zawdzięczać należy dosko-
nałej pracy polskich koleja-
rzy. 

T o t r z e b a b y ł o 
o d b u d o w a ć 

p o 1944 /1945 r o k u 
10.000 km torów 
60.000 metrów mo-

stów 
15 milionów ms bu-

dunków kolejowych 
72Va urządzeń zabez-

pieczających ruch kolei 
tysiące parowozów i 

dziesiątki tysięcy wago-
nów. 

Co peuńen czas uroczyście udekorowany pociąg rusza w inau-
guracyjną drogą po nowo zelektryfikowanej trasie. Ostatnio 
pierwszy „elektryczny" połączył Łahądy z Kędzierzynem na 
Opolszczyźnie. Prace na 32-km odcinku zakończono 5 miesięcy 
przed terminem. Z Katowic do Wrocławia prowadzą więc już 
dwie' zelektryfikowane trasy: przez Strzelce lub Kędzierzyn 

Trzeba przyznać, że tak 
sprawna praca kolei była b e z -
warunkową koniecznością. 
Dość przyoomnieć , że p r z e -
mys ł polski produkuje dzisiaj 
7 razy w ięce j najrozmaitszych 
t o w a r ó w niż przed wojną — 
w t y m trzy razy w i ę c e j w ę -
gla, stali i cementu prawie 4 
razy więce j , obrabiarek d w a -
dzieścia ki lka razy więce j . 
Ileż bv to linii trzeba z b u d o -
wać , ile w a g o n ó w i l o k o m o -
t y w wprowadz i ć do ruchu, ilu 
„ n o w y c h " kole jarzy zatrud-
nić, nie m ó w i ą c o zakładach 
naprawczych , stacjach przeto -
k o w y c h itp., itd., g d y b y tę k o -
losalnie zwiększoną masę t o -
w a r ó w chciano przewoz ić z 
przedwojenną wydajnośc ią 
pracy. 

Jednym z pods tawowych 
e lementów zwiększenia s p r a w -
ności kolei jest e lektryf ikacja . 
W 1938 r. ze lektry f ikowanych 
bvło niewiele k i l ometrów w 
węźle warszawskim, i to n ie -
mal wyłącznie na potrzeby 
podmie jskiego ruchu pasażer-
skiego. 

Dzisiaj zelektryfikowa-
nych jest ok. 1200 km linii, 
w tym: Warszawa — Kato-
wice — Kędzierzyn — Opo-
le — Wrocław, Warszawa — 
Kutno (dalszy ciąg do Poz-
nania w budowie), Katowi-
ce — Kraków — Turoszów, 
nie mówiąc o takich liniach, 
jak Warszawa — Wołomin 
— Pilawa — Błonie czy 
Gdańsk — Gdynia — Wej -
herowo, Kraków — Wie-
liczka i Kraków — Nlepoło^ 
mice, Katowice — Tychy. W 
1965 r. zelektryfikowanych 
będzie już 2000 km linii — 
czyli 9»/o ogólnej długości 
całej sieci, z tym jednak, że 
wówczas trakcja elektrycz-
na będzie wykonywała ok. 

25<'/o pracy przewozowej ca-
łych PKP. 
Nie wszyscy Czytelnicy z a -

pewne wiedzą, że od 1957 r o -
ku P K P nie zakupiły — 1 nie 
zakupią — ani jednego p a r o -
wozu . „Do jeżdżane" zostają 
stare, a wprowadzane w m i a -
rę ich zużywania — l o k o m o -
t y w y : na liniach ze lektry f iko -
w a n y c h — elektryczne, na p o -
zostałych — spalinowe. 

W coraz szerszym też z a -
kresie stare, t radycy jne m e -
chanizmy służące w ruchu 
k o l e j o w y m zastępowane są 

Sieć k o l e i o w a P K P 
p o d z i e l o u a jes t 
n a 9 d y r e k c j i : 

Warszawa 
Kraków 
Katowice 
Wrocław 
Gdańsk 
Lublin 
Olsztyn 
Poznań 
Szczecin 

nowymi , często automatycz -
nymi. Jest to tzw. b lokada sa -
moczynna, zautomatyzowane 
urządzenia nastawcze, u rzą -
dzenia przekaźnikowe, auto -
matyczne urządzenia na g ó r -
kach rozrządowych, rad io lącz -
ność na l okomotywach , s a m o -
czynne zabezpieczenia na 
przejazdach itp., itd. 
r r ^ R Z Y M A się krzepko sta-

I ruszka-kole j . Staruszka, 
bo liczy sobie setkę lat z 

okładem. A le mimo to — c ią -
gle młoda, zbro jąca się w n o -
woczesną technikę, która p o z -
wala kolei pełnić z p o w o d z e -
niem je j tak ważne zadania w 
życiu kraju. (w.gr.) 

Dla modernizacji kolei pracują zakłady w całym Kraju. Wagony i „trójczłony" elektryczne, lokomotywy elektryczne i dieslowskie, no i oczywiście szyny... 
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w owym 1919 roku pasażerami „Orient-Eocpressu" nieraz bywali francuscy oficerowie i żołnierze 

R o k 1 9 1 9 
PIERWSZY ORIENT - EXPRESS 
P A R Y Ż - W A R S Z A W A 

Wspomnienia starego kolejarza 
Przez 79 lat kursował p o -

między Paryżem a stol icami 
Europy Wschodnie j poc iąg o 
znanej w ca łym świecie naz -
w i e : Orient-Express . Przed 
paru tygodniami poc iąg ten 
przestał istnieć. N o w e rozkła -
dy, n o w e linie, e lektryczna 
trakcja, nowoczesne e l ektro -
w o z y i luksusowe w a g o n y 
wypar ły stary i poetycznością 
otoczony „Or ient -Express" . 
Ileż legend, nowel i powieśc i 
opowiada się o przygodach 
pasażerów tego poc iągu. W y -
starczy w s p o m n i e ć książki 
(t łumaczone na polski) iVIau-
rycego Dekobry , Paul M o -
randa, Valéry Larbauda.. . 

Lecz udało się nam spot -
kać j ednego z k o n d u k t o r ó w 
„Or ient -Expressu" , p i e rwsze -
go, który w 1919 roku odbył 
trasę Paryż—Warszawa. Jest 
n im p. Jules Domenech , 
80-letni mężczyzna, pełen w i -
goru i pogody , zamieszkały w 
Paryżu, w s p o m i n a j ą c y chętnie 
swe podróże d o Podski. 

— Był to pociąg specjalny, 
dyplomatyczny, który połą-
czył w 1919 r. Paryż z War-
szawą, Pragą, Wiedniem, Bu-
dapesztem i innymi stołicami. 
Byłem konduktorem Nr 381. 
Pociąg składał się wyłącznie z 
wagonów sypialnych, restau-
racyjnego i furgonów. Do 
Warszawy jechaliśmy przez 
Szwajcarię i Austrię. W L,inzu 
odczepiali wagony idące do 
Pragi. Był to pierwszy pociąg 
na tej trasie, pierwszy pociąg, 
który z Paryża jeździł do wol-
nej Warszawy. Władze pań-
stwowe przywiązywały do ob-
sługi tego pociągu bardzo du-
że znaczenie, jeździły nim 

W takim umiformie pracował 
pan Domenech na linii Pa-
ryż—Warszawa przed 40 laty 

często wybitne osobistości, 
najwyżsi dostojnicy państwo-
wi. Wśród kolejarzy pracują-
cych na tej linii byli sami 
dawni kombatanci. 

— Pamiętam Ignacego Pa-
derewskiego. Jeździł moim 
pociągiem wiele razy. Był w 
tym okresie prezesem Rady 
Ministrów i ministrem spraw 
zagranicznitch, nie było mo-
wy o tym, aby mógł dawać 
koncerty. Ale wszyscy mówili 
zawsze o Paderewskim jako o 
wielkim pianiście. Pamiętało 
go wielu ludzi w całej Euro-
pie z koncertów, pamiętali 
kolejarze i tragarze dworcowi 
jego fortepian, z którym nie 
rozstawał się przedtem nigdy, 
zanim został premierem. 

Dziś „kuszetki" wagonów „Paris-Warszawa Główna" są do-
brze znane nam wszystkim, jadącym w odwiedziny do Kraju 

Spokojny i samotny, wspomi-
na dzisiaj często lata pracy w 
popularnym Orient-Express 

Przyjazdy do Warszawy by-
ły zawsze na krótko. Pociąg 
przybywał do stolicy rano, na 
drugi dzień odjeżdżał. 

— Pasjonowałem się wtedy 
fotografią i robiłem masę 
zdjęć wszędzie. Niestety nie 
mam ich już dzisiaj, przepad-
ły mi w czasie wojny — o p o -
wiada Jules Domenech. — 
Spacerowałem po Warszawie, 
często chodziłem nad Wisłę. 
Piękne miasto. Warszawa, ale 
jaka wtedy panowała tam nę-
dza! Odnosiło się wrażenie, że 
wojna skończyła się dopiero 
wczoraj. Na ulicach Warsza-
wy były jeszcze napisy w ję-
zyku rosyjskim, pozostałość 
zaborów, mamie ubrani lu-
dzie, brak żywności. Lubiłem 
Warszawę i współczułem Po-
lakom. Nie zapomnę nigdy 
manifestacji na ulicach War-
szawy. Zgłodniałe tłumy szły 
ulicami miasta, zdaje mi się 
pod Belweder. W poprzek 
Marszałkowskiej ustawił się 
kordem policji z bronią. By-
łem wtedy u znajomych, ro-
dziny bankiera. Dla pani 
przyrmozłem z Paryża farbę 
do włosów. Staliśmy przy _ 
oknie i patrzyliśmy na pochód 
manifestantów. „Dlaczego nie • 
strzelają? — denerwowała się • 
żona bankiera. — Dlaczego • 
policja nie strzela?" Nie za- • 
pomnę tego nigdy. Byłem • 
oburzony, nabrałem odrazy do J 
tej kobiety — która chciała, J 
aby policja mordowała ludzi, 5 
którzy chcą pracy i chleba... J 

Pan Domenech przerwał S 
pracę w ko le jn ic twie w 58 r o - ! 
ku życia, gdy w y b u c h ł a w o j - S 
na. Obecnie ukończy ł już 80 S 
lat, przeżył swó j poc iąg , k t ó - S 
ry w 1919 roku prowadz i ł po S 
raz p ierwszy do dalekiej W a r - S 
szawy. S 

KONKURS 
TYGODNIKA POLSKIEGO 

Go wiesz O Wrocławiu? 
s t a r y p o l s k i g r ó d W r o c ł a w stał s ię k o l e j n y m m i e j -

s c e m s p o t k a n i a P o l a k ó w ze w s z y s t k i c h c zęś c i ś w i a t a . 
P o s t a n o w i l i ś m y w i ę c p o w t ó r z y ć p y t a n i a n a s z e g o 
k o n k u r s u pt . , ,Co w i e s z o W r o c ł a w i u ? " i p r z e d ł u ż y ć 
t e r m i n n a d s y ł a n i a o d p o w i e d z i i... z d o b y w a n i a n a g r ó d 
d o 15 w r z e ś n i a 1962 r o k u . 

KONKURS polesa na wybraniu prawidłowej odpowiedzi 
spośród trzech umieszczonych pod każdym z podanych ni-
żej pytań. 

Do kuponu konkursowego przy numerze pytania wpisać na-
leży literę oznaczającą prawidłową odpowiedź. 
U W A G A ! Tylko jedna odpowiedź pod każdym z pytań jest 
prawidłowa. 

Kupony konkursowe naieży nadsyłać do 15 września pod 
adresem redakcji „Tygodnika Polskiego": 

23, rue Taitbout PARIS IX. 
Na uczestników konkursu czeka wiele cennych nagród, m.in.: 

kryształy, cenne wydawnictwa książkowe i albumy o Wrocła-
wiu, książki o Wrocławiu i innych miastach i regionach Ziem 
Zachodnich. 

1. Wrocław ma ludności: 
A. 250 000 
B. 450 000 
C. 600 000 

2. W roku 1945 Wrocław zniszczony był: 
A. w 30»/o 
B. w 50»/o 
C. w 700/0 

3. W roku 1962 Wrocław odbudowany jest: 
A. w 200/0 
B. w 35»/o 
C. w 60»/o 

4. We Wrocławiu mieści się: 
A. Ossol ineum 
B. Muzeum Narodowe 
C. Biblioteka Jagiellońska 

5. Słynnym wrocławskim zakładem produkcyjnym jest: 
A. Huta metali nieżelaznych 
B. 
C. 

Państwowa Fabryka W a g o n ó w 
Fabryka H. Cegielskiego 

6. Pierwsze biskupstwo założył we Wrocławiu Bolesław 
Chrobry: 
A. w roku 950 
B. w roku 1000 
C. w roku 1256 

7. Wrocław leży nad rzeką: 
A. Odrą 
B. Bystrzycą 
C. Nysą 

8. Wrocław jest stolicą: 
A. Śląska 
B. Z iemi Lubuskie j 
C. Pomorza 

9. Stadion wrocławski może pomieścić: 
A. 25 tysięcy w i d z ó w 
B. 50 tysięcy w i d z ó w 
C. 80 tysięcy w i d z ó w 

10. We Wrocławiu znajduje się: 
A. Fi lharmonia Narodowa 
B. Wytwórn ia F i l m ó w Fabularnych 
C. Teatr Wielki Opery i Baletu. 

K U P O N K O N K U R S O W Y .Tygodnika Polskiego' 
pf. „CO WIESZ o WROCŁAWIU ? " 

Numer pytania 
konkursowego 

Wpisać literę A, B lub 
C w zależności, którą z 
nich oznaczona jest p r a -
w i d ł o w a odpowiedź na 
dane pytanie 
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Nazwisko, imię 
Zawód 
Adres 
Wiek 



WZRUSZAJĄCE 
POŻEGNANIE RODAKÓW 
NA D W O R C U w S A I N T - E T I E N N E 

(Od naszego korespondenta) 
w godz inach porannyc l i na 

d w o r c u St . -Et ienne m o ż n a 
spo tkać w i e l u P o l a k ó w . „ R a n -
ne p taszk i " „ o d l a t u j ą " na 
c i ep łe (może wreszcie. . . ) lato 
do K r a j u . Niektórzy n a w e t do 
rodz innego gniazda — już na 
zawsze. P e ł n o przy te j o k a z j i 
na jb l i ższych , j a k z w y k l e t r o -
chę łez. P r z y p o ż e g n a n i a c h 
ludz iom zawsze „ t a k j a k o ś " 
niewyraźnie . . . 

N a d w o r c u jest r ó w n i e ż 
przedstawic ie l b iura p o d r ó ż y 
„ T r a n s t o u r s " p. Tomasz 
Baum. Ż e g n a s w o i c h k l i e n -
t ó w s e r d e c z n y m : „ S z c z ę ś l i w e j 
p o d r ó ż y " . A w i ę c k to dziś j e -
dz ie w tę szczęśl iwą p o d r ó ż ? 

O t o p. Józef IVIatuszczak z 
Côte Chaude o r a z p. Zofia 
Szutka z ko l on i i po l sk ie j w 
Chavass ieux . G ł ó w n y cel ich 
w y j a z d u : o d w i e d z i ć strony r o -
dzinne. Chc ie l iby r ó w n i e ż 
p o d r ó ż o w a ć t rochę p o Po lsce , 
poznać n o w e ob l i cze K r a j u , 
o k t ó r y m ty le słyszeli i c z y -
tali. P. Matuszczak , p. S z u t -
k a otoczeni są przez rodz iny , 
k t o t y l k o m o ż e , o d p r o w a d z a 
„ p o d r ó ż n i k ó w " na d w o r z e c . P. 
Szutka da j e s w o i m w n u k o m 
ob ie tn i cę : „Jeże l i będz iec ie 
grzeczne podczas m o j e j n i e -
obecnośc i , to p r z y w i o z ę w a m 
z Po lsk i piękną p a m i ą t k ę . " 

P. Józefa Libiszewska jest 
szczęś l iwsza : j edz ie d o K r a j u 
razem z w n u k i e m . T a k b a r -
dzo pragnęła m u k i edyś p o -
kazać Po l skę ! T o j e j m a r z e -
nie — spełnia się, a inne... 
.Test w d o w ą , w i ę c o świadcza 
z h u m o r e m : „ M o ż e w P o l s c e 
nadarzy się j akaś p a r t i a ! " P. 
L ib i szewska zabiera ze sobą 
t r o c h ę p o d a r k ó w , a przede 
w s z y s t k i m dużo d o w c i p ó w . 
P r z e d trzema laty by ła już w 
Polsce . „ O d ż y ł a m w ó w c z a s — 
m ó w i — to b y ł dla m n i e n a -
p r a w d ę p i e rwszy i p r a w d z i w y 

Panna Krystyna Bolesław-
ska jest utalentowaną śpie-
waczką w zespole Pieśni i 
Tańca w St.-Etienne. W tym 
roku po raz drugi spotkało 
ją wyróżnienie: została wy-
delegowana do Kraju na kurs, 
zorganizowany przez Towa-
rzystwo „Polonia". Wraz z 
nią pojechało również dwóch 
młodych, dobrze zapowiada-
jących się tancerzy: p. Mes-
vignes z Soieił i p. Papakuł 
z La Ricamarie. Na zdjęciu — 
p. Krystyna Bołesławska w 
otoczeniu rodziny. 

urlop. T y m razem s p o d z i e -
w a m się, że w a k a c j e spędzę 
jeszcze l ep ie j " . 

„ J a d ę zażyć świeżego p o -
wietrza o j c z y s t e g o " — m ó w i 
p. Czesław Jędrzejewski, k t ó -
ry mieszka ł w e Franc j i o d 
1919 roku , a teraz w y b i e r a s ię 
do Po lsk i już na stałe. Z P o l -
ski p r z y w ę d r o w a ł przed 43 
laty, opuszcza jąc rodz inny 
p o w i a t o p a t o w s k i w w o j e w ó -
dztwie k ie l e ck im. 

„ D o Franc j i p r z y b y ł e m w 
oko l i ce N a n c y — o p o w i a d a p. 
Jędrze j ewsk i — p r a c o w a ł e m 
w r ó ż n y c h f a b r y k a c h i w r e s z -
c ie w kopalni . Od w i e l u lat 
m i e s z k a ł e m stale w St . -Et ien -
ne, ale c iąg le tęskni łem do 
Polski . F r a n c j a podoba ła m i 
się, zos tawi łem tutaj dużo 
pracy , pozostała m i renta i 
inwal idz two . A tam w P o l s -
ce czekają n a m n i e teraz m o i 

40-lecie S O K O Ł Ó W 
z Hersin-Coupigny 

Ostatnio w p i ę k n y m p a r k u 
zamku Fou lon odby ła s i ę 
uroczystość z o rgan i zowana 
przez m i e j s c o w y c h S o k o ł ó w z 
okaz j i czterdziestolec ia z a ł o -
żenia organizac j i . 

Młodz ież ubrana w b ia łe 
k o s t i u m y s p o r t o w e w y k o n a ł a 
pod k i e r o w n i c t w e m w y c h o -
w a w c ó w pp. Wolskiego i Szy-
bowicza ćw i czen ia z b i o r o w e 
oraz p i ramidy . 

Uroczystość zakończy ła się 
zabawą taneczną. 

N a stałe do Po lsk i w y j e ż d ż a 
także p. Julia Fedor, z a m i e s z -
kała dotychczas w okol icac l i 
Montreno . P a n i F e d o r jedz ie 
w oko l i ce R z e s z o w a ; w d o w a , 
o b e j m i e tam s w o j e g o s p o d a r -
s two , o k t ó r y m w s p o m i n a z 
r o z r z e w n i e n i e m : „ T e r a z j adę 
w porę. Z c a ł y m zapa łem z a -
b iorę się d o pracy , p r z y w y k -
ł a m do ws i , b o i tu w s p ó l n i e 
z z i ęc iem p r a c o w a l i ś m y na 
m a ł e j f e rmie . Dla niego , dla 
m o i c h dzieci tak w s z y s t k o 
przygotu ję , ż e b y m o g ł y do 
m n i e za rok , za d w a lata 
przy j e chać , odwiedz ie m n i e " . 

ODZNACZENIA DLA PRACOWNIKÓW 
ZAGŁĘBIA M O N T C E A U - l e s - M I N E S 

w M o n t c e a u - l e s - M i n e s o d -
była się uroczystość w r ę c z e -
nia p o n a d 500 p r a c o w n i k o m 
zagłębia w ę g l o w e g o o d z n a -
czeń h o n o r o w y c h za pracę w 
kopalni . Oto p o n i ż e j o d z n a -
czeni R o d a c y . 

W i e l k i m e d a l z ło ty i n w a l i -
dy p r a c y ( G r a n d e Méda i l l é 
en- o r des Inval ides du T r a -
vai l ) o t rzymał p. Bronisław 
Wartak. 

Srebrną o d z n a k ę o t rzymal i : 
Roman Andrzejewski, Broni-
sław Ciosmal, Józef Ciupek, 
Mieczysław Czarnecki, Leon 
Dmuchowski, Szczepan Drab, 
Edmund Fiiak, Władysław 
Gałuszka, Antoni Grobelny, 
Antoni Jasiński, Zygmunt 
Kaniewski, Jan Kazmucha, 
Antoni Konopacki, Franci-
szek Kitowicz, Walenty Ko-
walewski, Czesław Kupak, 
Franciszek Łatka, Władysław 
Nowicki, Ignacy Pasek, Piotr 
Szprawski, Piotr Ziach, Wła-
dysław Tyrpa, Antoni Wal -
czak, Jan Wróbel, Ludwik 
Zgłębicki. 

Z a b a w a 
w Bruay-en^ArtoIs 

W niedzielę 5 s i erpnia w 
B r u a y - e n - A r t o i s w lokalu 
Sal le des Fêtes przy ul. M a r -
m o t a n od godz. 20 d o godz . 
2 rano odbędz ie się zabawa . 
Do tańca p r z y g r y w a ć będzie 
ork iestra I S K R A J A Z Z pod 
k i e r o w n i c t w e m p. Zaremby. 
D o c h ó d z z a b a w y przeznacza 
się na ce le dobroczynne . 
M i e j s c o w a Po lon ia proszona 
jest serdecznie o l i czne p r z y -
b y c i e ! 

najbl iżs i k r e w n i . Jadę do 
K ie l c do m o j e j zamężne j s i o -
stry , k tóra ciszy się bardzo , 
że m n i e u j rzy p o ty lu latach 
i w dodatku na stałe. M o j e 
bl iskie urodz iny t>ędę o b c h o -
dzi ł już w gron ie rodziny. 
W y j e ż d ż a j ą c - Franc j i m a m 
jeszcze ostatnie życzenie ; 
P r a g n ę serdeczn ie pożegnać 
za p o ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " wszys tk i ch m o i c h 
przy jac i ó ł i z n a j o m y c h z N a n -
cy , Grand Sac i St . -Etienne. 

P a n u J ę d r z e j e w s k i e m u t o -
w a r z y s z y w p o d r ó ż y p. Piotr 
Kmiecik, zamieszkały w St . -
Et ienne przy rue du Puit , 
k tóry r ó w n i e ż w y b i e r a się w 
te same strony, a b y o d w i e -
dzić rodzinę. O b a j p a n o w i e 
są bardzo radzi , b o p o d r ó ż 
w e d w ó j k ę będz ie weselsza . 

P O L S K I a E O Q R A F 
a O Ś C I E M SORBONY 

W P A R Y Ż U p r z e b y w a ł 
ostatnio na k i l k u d n i o -
w e j sesj i s tałego K o -

mitetu I N Q U A — M i ę d z y n a -
r o d o w e g o T o w a r z y s t w a d o 
Badań Czwartorzędu ( Q u a t e r -
naire ) znakomity geogra f , 
p r o f e s o r Uniwersy te tu T o -
ruńsk iego — Rajmund G A -
LON. 

K o r z y s t a j ą c z okaz j i p r z e -
p r o w a d z i l i ś m y krótką r o z -
m o w ę . 

— Jaki jest cel pańsk iego 
p r z y j a z d u do P a r y ż a ? 

— Jako sekretarz stałego 
Komitetu INQUA przyjeż-

Echa francuskiego święta 
narodowego 

Wie le zaszczytnych o d z n a -
czeń otrzymal i nasi R o d a c y 
w dniu święta n a r o d o w e g o 
Franc j i . Odznaczenia te b y -
ły na jbardz ie j u ro czy s ty m 
akcentem święta 14 L ipca , 
k tó re poza tym, p o d o b n i e jak 
w ub ieg łych latach, up łynę ło 
w radosne j atmosferze , w ś r ó d 
w i e l u w e s o ł y c h z a b a w 1 
a t r a k c y j n y c h k o n k u r s ó w . 

W S a i n s - e n - G o h e l l e p. Wła -
dysław Łazak o t r z y m a ł m e d a l 
d e p o r t o w a n y c h , m e d a l o c h o t -
n i k ó w - b o j o w n i k ó w ruchu 
oporu, k r z y ż b o j o w n i k a r u -
chu o p o r u oraz meda l w y -
zwolenia . 

W Fleurs-en-Escrebieu.*c pp. 
Wincenty Cegielski i Bruno 
Ziółkowski, c z ł o n k o w i e t o w a -
rzystwa m u z y c z n e g o „L 'Ave-
nir" , zostali odznaczeni m e d a -
lem t o w a r z y s t w m u z y c z n y c h . 
W t y m s a m y m dniu m a ł y 
Jimmy Chmiel, w o b e c -

nośc i m i e j s c o w y c h o s o b i s t o -
ści , o t rzymał meda l i d y p l o m 
F u n d a c j i „ C a r n e g i e " za u r a -
t o w a n i e w czerwcu 1961 r. 
dz iecka , k tóre w p a d ł o do k a -
nału w A u b y . 

W L o i s o n - s o u s - L e n s p. J e -
rzy Kubica o t rzymał d y p l o m 
h o n o r o w y f ederac j i t o w a -
rzys tw m u z y c z n y c h N o r d i 
Pas -de -Ca la i s . 

W F o r b a c h p. E. Sadow-
skiemu w r ę c z o n o d y p l o m r a -
t o w n i k a Francusk iego C z e r -
w o n e g o Krzyża . Uroczys tość 
zakończy ła się lampką wina . 

C l u b de Sports et Lois irs 
w A v i o n w y b r a ł w dniu 
święta pannę Krystynę Bar-
toczak K r ó l o w ą Z w y c i ę s t w a . 

dżam do stolicy Francji na 
posiedzenie, na którym mamy 
opracować statut naszego To-
warzystwa. Obradom prze-
wodniczy profesor geologii na 
Sorbonie, André de C A Y E U X 
— gorący sympatyk Polski, 
mówiący dobrze po polsku. 
Poza tym w posiedzeniu bie-
rze udział profesor R. F. 
FLINT z Yale University 
(New-Haven) w Stanach 
Zjednoczonych oraz profesor 
K. O R V I K U z Uniwersytetu 
Tałiińskiego. 

— Jakie są zadania K o m i -
tetu? 

— Komitet spełnia rolę 
władz naczelnych INQUA, 
koordynuje prace przeprowa-
dzane w różnych krajach 
nad badaniami Czwartorzędu. 
Chodzi tu o dociekania nau-
kowe poświęcone najmłod-
szej erze geologicznej naszej 
planety. Ta najmłodsza era, 
stosunkowo najkrótsza, sięga 
około pół miliona iat wstecz. 

— Jak Pan ocenia ostatni 
V I K o n g r e s I N Q U A , k t ó r y 
o b r a d o w a ł w W a r s z a w i e l a -
tem 1961 i gdzie odbędz ie się 
następny K o n g r e s ? 

— Moim zdaniem byl on 
doniosłym wydarzeniem w 
dziejach polskiej nauki po-
wojennej, a jednocześnie 
wielkim jej sukcesem. Do 
Warszawy przyjechało ponad 
30 naukowców z 3(1 krajów 
oraz liczni polscy uczestnicy. 
VII z kolei Kongres odbędzie 
się w 1965 r. w USA. 

P r o f e s o r R. G A L O N z w i e -
dzi ł n a u k o w e laborator ia 
S o r b o n y i w z i ą ł udział w 
c i e k a w e j w y c i e c z c e g e o l o -

Srebrną o d z n a k ę p o ś m i e r t -
nie przyznano : Józefowi Ba-
ranowi, Władysławowi Bed-
narczykowi, Józefowi Byko-
wi, Zygfrydowi Brzezińskie-
mu, Edwardowi Czwojdrako-
wi, Stanisławowi Gołąbowi, 
Leonowi Grypczyńskiemu, 
Lucjanowi Gumularzowi, A n -
toniemu Hadrzyńskiemu, 
Franciszkowi Kotwalskiemu. 
Janowi Kukowi, Wilhelmowi 
Kupce, Wincentemu Niciejo-
wi, Władysławowi Paczyń-
skiemu, Edmundowi . Skrzyp-
czakowi, Józefowi Smektale, 
Wojciechowi Tomczykowi, 
Feliksowi Wierglewskiemu. 
Dominikowi Wojtowiczowi, 
Józefowi Błaszczykowi, Sta-
nisławowi Cholewie, Janowi 
Dąbrowskiemu, Aleksandrowi 
Gierczyńsklemu, Edmundowi 
Jankowskiemu, Władysławo-
wi Jankowskiemu, Ignacemu 
Jaroniakowi, Stanisławowi 
Kabaicowi, Józefowi Koniecz-
nemu, Antoniemu Kopcowi, 
Aleksandrowi Kurowskiemu, 
Szymonowi Jewsklemu, Jano-
wi Małeckiemu, Józefowi Mi -
cirkowi. Antoniemu Nowako-
wi, Marianowi Elejniczako-
wi, Andrzejowi Pierogowi, 
Brunonowi Rybińskiemu, K a -
zimierzowi Twardowskie-
mu, Marcinowi Wałkowiako-
wl, Józefowi Wiatrowskie-
mu. Antoniemu Wituckie-
mu, Franciszkowi Wojcie-
chowskiemu. 

M e d a l s rebrny poz łacany 
o t rzymal i : Leon Babski, Józef 
Błaszczyk, Bronisław Gruch-
malski, Jan Kapeiskl, Stani-
sław Kwiecień, Jan Macie-
jewski, Kazimierz Skowroń-
ski, Jan Głowacki, Roman 
Kłemenczak, Kazimierz No-
wak, Józef Przybył, Stani-
sław Wałklewlcz, Stanisław 
Wojtasikiewicz, Tadeusz Bar-
giel, Jan Brzuska, Czesław 
Bylebył, Stanisław Nawrot, 
Józef Stoma i Wacław Sta-
browskl. 

K O N K U R S M A N I L K I 
W Béthune święto , z o r g a n i -

z o w a n e przez m i e j s c o w y c h 
ko le jarzy , t r w a ł o przez t y -
dzień. Organizatorzy święta 
urządzi l i k o n k u r s y muzyczne , 
p iosenkarskie , wyśc ig i , z a b a -
w y taneczne itp. Urządzono 
także z t e j okaz j i k o n k u r s 
mani lk i , na n a g r o d y w tym 
konkurs i e b y ł o p r z e z n a c z o -
n y c h 40 tys ięcy starych f r a n -
k ó w . D o k o n k u r s u zgłos i ło s ię 
116 k a n d y d a t ó w . W sk ład j u -
ry wesz l i pp. E. Bourroux, R. 
Bouilliez i R. Salome. P i e r w -
szą nagrodę (100 N F ) u z y s k a -
ła d w ó j k a L. Decramer i M 
DIers. Lefebre I Nowalski 
w y g r a l i 60 NF, Kopyła i Sta-
rowiak — 35 n F , Sotyga i 
Jeam — 20 NF. 

Z ź a ł o b o e j k a r t y 

w Bethune w konkurs i e 
twista p ierwsze m i e j s c e p r z y - . g i czne j w o k o l i c e Paryża w 
padło pp. Roger Obin i Jo- t o w a r z y s t w i e p r o f e s o r a A . de 
sette Caron, pp. Bernard Ca- C A Y E U X 1 j e g o asystenta J. 
lomine i Bernadette Glińska P. M I C H E L , 
zajęl i trzecie mie jsce . (Ł) 

Dnia 14 lipca 1962 r. zmarł w 
Croix (Nord) Bolesław DUR-
K I E W I C Z w wieku 53 lat. 

Rodzinie zmarłego „Tygod-
nik Polski" składa szczere 
wyrazy współczucia. 



Nauczyciele polscy z Sł. Etienne 
przygotowujq dzieci na kolonie do Polski 

— Marzę o wyjeździe do Pol-
slti... — wzdj-cliało wielu od 
dawna w St.-Etienne. W tym 
roku sporo dzieci 1 młodzie-
ży zrealizowało marzenia i za-

nim znalazło się na koloniacłi 
w Kraju, na kilku wspólnycli 
spotkanlacłi trwały radosne i 
Kwarne rady i narady — do-
nosi nasz korespondent Jacaui 

VZ711V ROŻNYCH 
Z ZYCIA 

mmm^m 
NAJPIĘKNIEJSZE OORÔD-

K I W OKRĘGU 
HENIN-LIÉTARD 

T e g o r o c z n y konkurs n a j -
p iękn ie j szych o g r ó d k ó w o k r ę -
gu H é n i n - L i é t a r d za intereso -
w a ł o w i e l e w i ę c e j o sób , niź 
w poprzedn i ch latach. C z ł o n -
k o w i e j u r y w c a l e nie ł a t w o 
m o g l i z a d e c y d o w a ć o n a g r o -
dach. W w y n i k u skrupulatne j 
s e l ekc j i n a g r o d z o n o m.in. 
tych właśc i c ie l i o g r ó d k ó w , 
k t ó r y c h w y m i e n i m y pon iże j 
(przy nazwisku p o d a j e m y k o -
l e jność za jętego mie j s ca w 
konkurs ie ) . 

W p i e r w s z e j kategor i i : 1. 
Feliks Szymanowski z Sa l lau -
mines , 9 — Marcin Cieślik z 
R o U ' V r o y , 10 — E d m u n d D o -
miniak z Mér icourt , 33 •— 
Edmund Szulczyk z R o u v r o y , 
36 —: Franciszek Fabiszak z 
M o n t i g n y , 39 — Walentyn 
Marcinkowski z Harnes , 47 
— Stefan Kaczmarek z H a r -
nes. 

W kategor i i p e n s j o n o w a -
n y c h : 9 — p. Brychczy z S a l -
laumines , 11 — St. Babisz z 
M o n t i g n y , 21 — S. Zapłata z 
M o n t i g n y , 38 — Piotr Ant-
czak z Noye l l e s - sous -Lens , 46 
— C. Głowacki z Noye l les , 50 
— T. Szymczak i Al. Adam-
ski. 

DOBRA H O D O W L A , 
DOBRA U P R A W A 

Do j u r y konkursu h o d o w l a -
nego w Douai zaproszono 
m.in. pp. Jarowiaka z S i n -
- l e - N o b l e . Borutę z D e c h y i 
Garczarka z F l e u r s - e n - E s c r e -
b ieux . 

W Valenc iennes p. Jan 
Kaczmarek, zamieszkały przy 
ul icy de la Résistance , o t r z y -
m a ł 3 nagrodę w kategori i 
o g r ó d k ó w p o ł o ż o n y c h przy 
d o m u i w i d o c z n y c h z u l i cy 
N a g r o d a w y n o s i ł a 100 NF. 

G Ó R A L K I I K R A K O W I A C Y 
OZDOBĄ K A R N A W A Ł Ó W 

W czasie dni świą tecznych 
w Wingles , z o rgan izowanych 
staraniem rady mie j sk ie j , 
przez ul ice miasta przec ią -
gnął b a r w n y p o c h ó d k a r n a -
w a ł o w y . W pochodz ie wz ię ły 
udział cz łonkinie T o w a r z y -
stwa Ś w i ę t e j Barbary , k tóre 
zademonst rowa ły wese l e z a -
kopiańskie . B a r w n e w i d o w i s -
k o m i a ł o w ś r ó d w i d z ó w w y -
j ą t k o w e powodzen ie . Świę to 
za io jńczyło s ię wie lką zabawą 
na w o l n y m powietrzu . 

„ K r a k o w i a c y z W a z i e r s -
Guesnain — pisze dziennik 
,.La V o i x du N o r d " — w y r ó ż -
nil i się dodatn io w k a r n a -

w a l e w Gayant . E leganc ja k o -
s t iumów, urozmai cone tańce 
w z d ł u ż trasy p o c h o d u w y w o -
ł y w a ł y entuz jas tyczne oklaski 
i s p o w o d o w a ł y p r a w d z i w ą 
burzę k o n f e t t i ! " 

„LES PECHEURS 
A U BORD DE L'EAU..." 

W Retournac urządzono 
w i e l k i e z a w o d y z udz ia łem 
230 w ę d k a r z y , p r z y b y ł y c h z 
Sa int -Et ienne i oko l i c . Leon 
W i ś n i e w s k i z Dor lay z ł owi ł 
61 ryb , u z y s k u j ą c 2 mie j s ce , 
A l e k s a n d e r W i ś n i e w s k i za ją ł 
9 mie j s ce . P o k o n k u r s i e z a -
w o d n i c y udal i się do m e r o -
stwa, gdz ie w obecnośc i m e -
ra rozdano nagrody . Na z a -
kończen ie nie z a p o m n i a n o o 
t r a d y c y j n e j l a m p c e wina . 

P o d o b n a impreza odby ła s ię 
w Cluny w ś r o d k o w e j F r a n -
cji . Na jwiększą grupę s tano -
wi l i w ę d k a r z e z M o n t c e a u -
- l e s - M i n e s . Rodz ina Kacklch 
z Sa int -Va l l i e r popisała się 
nie na jgorze j . P. Kacki ( o j -
c iec) uzyskał 49 mie j s ce , n a -
tomiast Gabriel KackI za ją ł 
23 mie j s ce . M a ł y Daniel Kac-
ki z d o b y ł 1 m i e j s c e w k a t e -
gori i dz iec ięce j . 

MANDOLINISCI 
W C A L O N N E - R I C O U A R T 

W siedzibie k lubu m a n d o l i -
n is tów „Estud iant ina" w k a -
wiarn i p. Budzyńskiego o d b y -
ło się zebranie c z ł o n k ó w p o d 
p r z e w o d n i c t w e m prezesa p. 
Szymańskiego, sekretarza p. 
Garcarka i dyrygenta p. 
Drzymały. Podczas zebrania 
o m ó w i o n o działalność t o w a -
rzystwa oraz p o d d a n o pod 
g ł o sowanie bi lans f i n a n s o w y , 
k tóry c z ł o n k o w i e przy ję l i j e d -
nogłośnie . Na zakończenie 
urządzono t radycy jną l a m p k ę 
wina . 

Pan Andrzej Dereń, 6 rue St. 
Roch. 6 Périgueux D-gne — 
Polak zamieszka ły w e F r a n -
c j i , przys to jny , o d o b r y m 
sercu, bez n a ł o g ó w — p r a g -
nie poznać pannę, która 
chc ia łaby dziel ić z n im 
w s p ó l n y los na obczyźnie . 

P. Zofia Grasela, Jasło, ul. 
Krasińskiego 2 woj. rzeszow-
skie — 
M a 19 lat. Jest uczennicą 5 
roku T e c h n i k u m K o l e j o w e g o . 
Pragnie n a w i ą z a ć k o r e s p o n -
denc j ę z młodzieżą w e F r a n -
cj i . 

W dal skacze obiecująca za-
wodniczka Jeannette Berrad 

Jeannette Berrad, Jeannette Bernard i Odette Dupire w przer-
wie między startami 

LEKKOATLECI FSGT 
Na starcie Mistrzostw CRZZ 

Na zaproszenie Centra lne j 
R a d y Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h 
p r z e b y w a ł a w Po l s ce w l ipcu 
k i lkunas toosobowa ek ipa l e k -
k o a t l e t ó w F S G T . S p o r t o w c y z 
Fran c j i wz ię l i udział w d o -
r o c z n y c h mis trzos twach C R Z Z . 

W t y m roku z a w o d y o d b y ł y 
s ię w Zabrzui, a na starcie , 
m i m o złe j p o g o d y , stanęło 
przeszło 1000 z a w o d n i c z e k i 
z a w o d n i k ó w . Z a b r a k ł o ty lko 
tych , którzy reprezentowal i 
P o l s k ę w C h i c a g o w m e c z u z 
U S A . 

W b iegu na 1500 m dobrze 
spisał s ię Bati lard (FSGT) , 
k t ó r y uzyskał czas 4.02,2 i z a -

Rekordzistka FSGT w biegu 
na 400 m Jeannette Bernard 

— przed startem 

j ą ł X m i e j s c e w bardzo s i lnej 
s tawce . 

W b iegu k o b i e t na 400 m 
s tar towały : Bernard i Dupire . 
z a j m u j ą c w przedb iegach V I 
i V I I I mie j sce . Bieg ten w y -
grała Po lka Hasse (57,4 sek). 

Trener Raymond Chanon 
udziela instrukcji biegaczowi 

Claude Sainaro 

Młody zawodnik Pobez po 
biegu na 200 m 

Claude Sainaro na mecie biegu na 1500 m 

POLSCY TATERNICY ZNOWU W ALPACH 
Wiadomość własna z Chamonix 

w a n y lawiną W a w r z y n i e c Ż u -
ławski . Tu w C h a m o n i x p r z e -
b y w a ł w szpitalu w a l c z ą c 
z w y c i ę s k o ze śmiercią, •^.Stani-
s ł a w Biel , k t ó r y c u d e m u r a -
t o w a ł się w lawin ie , z w i ą z a -
ny jedną liną z Ż u ł a w s k i m . 
W C h a m o n i x P o l a c y czują s ię 
j a k u s iebie w Tatrach. 
S w o i m i w s p a n i a ł y m i w y c z y -
nami , s p o r t o w y m z a c h o w a -
n i e m się i prostotą p o z y s k a -
li serca wszystk ich . 

W na jb l i ższych dniach s p o -
dz i ewany jest przy jazd na 
mies ięczny pobyt g r u p y p o l -
skich alpinistów. K i e r o w n i k 
ek ipy — Jerzy W e r t e r e s i e -
w i c z z W a r s z a w y , doskona le 
znany u nas, d w a lata temu 
p r z e b y w a ł w „Eco le N a t i o -
nale de Ski et d 'A lp in i sme" . 

W skład te j g rupy w c h o -
dzą: Bronisław Kunicki — 
uczestnik w y p r a w y w H i n d u -
kusz, Ryszard Berljeka — 
ra townik G ó r s k i e g o P o g o t o -
w i a w Z a k o p a n e m , Janina 
Zygadlewicz — studentka z 
G l iw i c , Henryk Bednarek 
oraz d w a j Łodz ian ie — Jerzy 
Michalski i Maciej Kryczyń-
skl, k t ó r z y będą teraz s łu -
chaczami „ E c o l e Nat ionale" . 

Po l s cy alpiniści w C h a m o -
n i x cieszą się zasłużoną s ła -
w ą . T u przec ież rok temu 
w i w a t o w a l i ś m y na cześć J a -
na Długosza p o z w y c i ę s k i m 
szturmie na Fi lar Freney . T u 
p r z e ż y w a l i ś m y w r a z z k o l e -
gami z Po lsk i i chwi l e t r a -
giczne, k i edy w górach z a g i -
ną ł Stanis ław Grońsk i i p o r -

Druga grupa s iedmiu P o l a -
k ó w rozb i ja obóz w D o l o m i -
tach, w Cortinie. K i e r o w n i -
k i e m tej ek ipy jest Józef N y -
ka. 

Cztere j a lp iniśc i : L a n g e -
v in , M o r e a n , Brunaud i G l -
nati w y r u s z y l i w r a z z ekipą 
polską w góry Hindukusz w 
re j on Noszaku w Himala jach . 
K i e r o w n i k i e m g r u p y jest 
Stanis ław Z i e r c h o f f . Drugą 
grupę natomiast prowadz i 
Stanis ław Biel. W y p r a w a ta 
m a t r w a ć do października 
b i e ż ą c e g o roku. 



Prezentujemy pływaków Polski. Za cliwilę odegrany zostanie 
li y m II 
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N- A P Ł Y W A U ^ I V a l l e -
r ey w Paryżu r e p r e -
zentac ja Franc j i r o z e -

— grała m e c z e z Polską 
i Szwec ją oraz W ł o -

cliami ( k o n k u r e n c j e kob iece ) . 
Była to w i e l k a próba sił przed 
zb l i ża jącymi s ię m i s t r z o s t w a -
m i E u r o p y w Lipsku. 

P o l a c y przegral i z Franc ją 
36:60 i Szwec ją 40:52. O d -
m ł o d z o n a reprezentac ja F r a n -
c j i p ł y w a ł a świetnie . N i e -
m a l w s z y s c y poprawi l i s w o -
j e r e k o r d y życ iowe . Sztafeta 
4 X 200 m stylem z m i e n n y m 
(8.29,4), Gottval les na 100 m 
stylem d o w o l n y m (56 sek. ) i 
G r o p a i z na 200 m (2.06,9) 
ustanowi l i r ekordy Franc j i . 

M i m o porażk i P o l a c y byl i 
zadowolen i . Bożena C e d r o 
ustanowi ła rekord Po lsk i na 
100 m sty lem m o t y l k o w y m , 
u z y s k u j ą c 1.15,5. Z w y c i ę s t w o 
A leksandra Stankiewicza na 
200 m sty lem m o t y l k o w y m 
nad Francuzami i S z w e d a m i 
w d o b r y m czasie 2.26,1 b y ł o 
n iespodzianką. Sa lamon , r e -
kordzista Po lsk i na 100 m 
stylem d o w o l n y m , nie b ę d ą c 
w pełni f o r m y (egzaminy na 
A k a d e m i i M e d y c z n e j ) , za ją ł 

Skoki z 3-metroweJ trampo-
liny są zawsze efektowne 

PŁYWALNI PARYŻA 

Urocza Bożena Cedro, rekordzistka Polski na 
100 m w stylu dowolnym i motylkowym 

Aleksander Stankiewicz jest wielkim talen-
tem, a jego zwycięstwo — miłą niespodzianką 

III m i e j s c e (57,1), z w y c i ę ż a -
j ą c m.in. rekordzistę E u r o p y 
S z w e d a L ind berga. 

W skrócie 
O B y ł y p i łkarz drużyny 

Stade de Re ims — Zimny, 
k t ó r y p r z e b y w a ł dotąd w V i -
chy , został z a a n g a ż o w a n y j a -
k o trener drużyny a m a t o r -
skie j . 

O Doskona ły napastnik 
d r u ż y n y M e r l e b a c h — Urba-
niak podpisa ł u m o w ę z z e s p o -
ł e m Forbach . Podpisa ł także 
drugą u m o w ę z k l u b e m z 
Mer lebach . N iektórzy (cl z ł o -
ś l iwi ) doda ją , że... podp isa ł 
trzecią u m o w ę z Creutzwald . 

O Paszko został p o ż y c z o n y 
przez mac ierzys ty k l u b 
Sa int -Et ienne drużynie T o u -
lon. 

O Rennes zamierza z a a n g a -
ż o w a ć w przysz łym sezonie 
p i łkarsk im z a w o d n i k a Stras -
tKJurg -— Kozę. 

Start do wyścigu na 100 m stylem dowolnym 

„ T O U R DE F R A N C E " na wesoło 
Niedyskrecje o Graczyku i Słablińskim 

J A N G R A C Z Y K — P o starc ie z N a n c y G r a c z y k nie w y -
różnił się, j a d ą c d o k o ń c a etapu w g ł ó w n y m pe letonie . W i e c z o -
r e m k i e r o w n i k d r u ż y n y Gemin ian l t łumaczy ł d z i e n n i k a r z o m : 
„Pan de Grac (Graczyk.) jest zakatarzony... nie „czuje" nosem 
ucieczek konkurentów. Miejmy nadzieję, że katar przejdzie 
albo... ból w nogach". 

* 
W Brest G r a c z y k wyikonał f an tas tyczny f in i sz w a l c z ą c o 17 

mie jsce . „Myślałem, że jestem wśród pierwszej dziesiątki i mam 
szansą zdobycia kilku cennych punktów" — oświadczy ł p ó ź n i e j 
k o l e g o m z a n o s z ą c y m się o d śmiechu. 

Na c o dyrektor techniczny powiedz ia ł m u : „Lepiej byś zrobił, 
szorując do przodu, aby policzyć, ilu kolarzy ciąwyprzedziło". 

* 

— Dlaczego trzymasz sią Graczyka? — p y t a n o Beippe Tonucc i . 
— Ponieważ on używa dobrej kolońskiej wody i ładnie 

pachnie, podobnie zresztą jak Anquetil. 
— To jedź za Anquetil! 
— Ma qué! Nie wytrzymują jego tempa. 

* 

W p o ł o w i e w y ś c i g u , k i edy w s z y s c y narzekal i na m o r d e r c z e 
t e m p o 1 na b ó l w nogach , G r a c z y k stwierdzi ł : „Kiedy odczuwa 
sią ból w nogach, to dobry znak. Świadczy to o końcu kryzysu 
i o początku dobrej formy". 

* 

J A N S T A B L i S r S K I — K o l a r z gub i ł c iągle swoją czapkę, 
k i e d y p i ł z b i d o n u : „Za każdym razem jak zaglądam do bido-
nu z napojem, tracą... głową". 

* 

B y ł y z a w o d o w y p i łkarz W i l h e l m Biegański , o d p o c z y w a j ą c 
w Cannes, ix>stanowIł o d w i e d z i ć Stabl lńskiego na m e c i e w A n -
tłbes. W z r u s z o n y t y m znak iem sympat i i ko larz o ś w i a d c z y ł p i ł -
k a r z o w i : 

„To dziwne. Widziałem cią tyle razy na boisku i nigdy nie 
miałem okazji porozmawiać z tobą". 

Spotkanie d w ó c h m i s t r z ó w mia ło m i e j s c e w od leg łośc i 
1300 k m o d Ich mie j s ca zamieszkania . 

* 

Przed opuszczen iem L y o n u A n q u e t i l powiedz ia ł S tab l lń -
sk lemu: 

— Trzeba bądzie przyśpieszyć tempo... 
Stabl iński w z i ą ł d o serca u w a g ę ko leg i 1 ruszy ł o d razu 

d o przodu . K i e d y A n q u e t i l się spostrzegł , utraci ł j u ż 30 sekund.. . 

POLSKI KALEJDOSKOP 
SPORTOWY 

E G Z A i m N PRZED 
M I S T R Z O S T W A M I EUROPY 

Lekkoatletyczne mistrzo-
stwa Polski rozegrane w 
Warszawie przyniosły szereg 
dobrycłi wyników: rekord w 
biegu na 100 m (rekord W a -
lasiewiczówny sprzed... 25 lat) 
poprawiła Teresa Ciepła 
(11,5). Drugi rekord Polski 
ustanowił na 200 m przez 
płotki Bugała 23.6. Rekor-
dzista świata (17,()3> w trój-
skoku Scłimidt po długiej 
przerwie (kontuzja) uzyskał 
16,49 m. Zieliński w biegu na 
100 i 200 m pokonał Foika — 
10,4 i 20,7 sek. (najlepszy wy-
nik w Europie w tym roku). 
Sidło w rzucie oszczepem 
(77,85) nie zdobył po raz H 
tytułu mistrza Polski prze-
grywając z Nikiciukiem 
(78,24). Bieg na 3 km z 
przeszkodami wygrał Cłiro-
mik (8.43,8), a 1500 m — Ba-
ran (3.41,4). Ale jedną z naj-
większych sensacji było zwy-
cięstwo debiutanta 19-letnie-
go Badeńskiego (biegał przed-
tem tylko 100 i 200 m), na 
400 m w świetnym czasie 
46.4. 

P I Ł K A R S K I 
P U C H A R POLSKI 

W f ina le turnie ju o g ó l n o -
k r a j o w e g o Górn i czy K l u b 
S p o r t o w y Zag łęb ie S o s n o w i e c 
z w y c i ę ż y ł G ó r n i k a Z a b r z e 
2 : 1 i będz ie r eprezentował 
Po lskę w turnie ju na j l epszych 
drużyn Europy . 

SUKCES K A J A K A R Z Y 
W trójmeczu kajakowym 

z udziałem reprezentacji Ho-
landii, Rosyjskiej Federacyj-
nej SRR i Polski wygrali w 
ogólnej punktacji (kobiety i 
mężczyźni) Rosjanie 103 pkt 
przed Polską 97 i Holandią 
72 pkt. Na dystansie 1000 m 
młody zawodnik Polski Szusz-
kiewicz pokonał Holendra 
Gutsa i Rosjanina Dougowa, 
a na 500 m — Knuppe (Ho-
landia). 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Teł.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 
Przedstawiciel w Belgii 

Ol. KUC, 
LIEGE, —; 90, rue Louvrex 

C.C.P. 66.69.45 Liège 
Przedstawiciel w Polsce 

RUCH — Warszawa 
ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 N . F . - 55 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 N . F . - 108 F r . B . 
r o c z n i e : 13 N . F . - 180 F r . B . 

L e G é r a n t : 
M . D a r c h e 

r M P R I M I E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ B u c h " 
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II Międzynarodowy Festi-
wal Piosenki w Sopocie zgro-
madził w tym roku o wiele 
więcej piosenkarzy, przyniósł 
więcej nowych, ładnych pio-
senek, niż w roku ubiegłym. 
No i miał olbrzymią publicz-
ność, zarówno w Sopocie, jak 
przy radio i telewizji, pu-
bliczność aktjrwną, która gło-
sowała na piosenki i wyko-
nawców. 

W Festiwalu wzięli udział 
przedstawiciele 20 krajów, 
śpiewali oni 80 piosenek, w 
tym 40 piosenek polskich. 3 
polskie piosenki zostały od 
razu kupione do nagrań w 
Szwajcarii, Niemieckiej Re-
publice Federalnej i Stanach 
Zjednoczonych. 

Jasnowłosa Isabelle Aubret 
z Francji (z prawej) podbiła 
słuchaczy polską piosenką 
„Kuglarze" (z repertuaru Sła-
w y Przybylskiej). Część pio-
senki Isabelle Aubret śpie-
wała po francusku, część po 
polsku, z pełnym wdzięku ak-
centem francuskim. 

W SOPOCIE KRÓLOWAŁA PIOSENKA 

'f ki^j**^ 

Piękna Greczynka Jeanne 
Yovanne (u dołu z prawej) 
zdobyła dla greckiej piosenki 
pod tytułem „Ti krima" 
pierwszą nagrodę w klasie 
piosenek zagranicznych. Bar-
dzo podobała się także pu-
bliczności piosenkarka belgij-
ska, Lise Rollan (z lewej). 

Z Polek — największą po-
pularność, potwierdzoną przez 
plebiscyt dziennika popołud-
niowego „Express Wieczor-
ny", zdobyła Bożena Grabo-
wska (na zdj. środkowym z 
prawej). Widzimy ją w to-
warzystwie piosenkarki duń-
skiej, ładnej Birgit Falk. 

O powodzeniu Festiwalu 
Piosenki niech świadczy je-
go zakończenie — za „naj-
mniejszą" odpowiednią salę 
dla koncertu finałowego u-
znano... halę Stoczni Gdań-
skiej. I tak, mimo ogromnego 
tłoku, miejsc zabrakło. 

i i m ^ 
Polski lotnik Jerzy i jego narzeczona Margerita zostają 

rozdzieleni w czasie katastrofy statku. Jerzy walczy w obro-
nie Londynu, a potem ląduje przymusowo we Francji. Bie-
rze udział w walce Ruchu Oporu, odnajduje ślad Margerity, 
lecz dowiaduje się, że ją rozstrzelano. Mając przy sobie waż-
ne wiadomości o nowej broni „V-1" porywa samolot z nie-
mieckiego lotniska, lecz zostaje zestrzelony przez polskie 
„Spitfiry". Wydobyty z płonącej maszyny w stanie bezna-
dziejnym, prosi o przesłanie szyfrów do dowództwa. 

Wojska sprzymierzonych po przełama-
niu pierwszego, zaciekłego oporu nie-
mieckiego posuwały się w głąb Francji, 
korzystając z wydatnej pomocy fran-
cuskich grup Résistance i oddziałów 
Polskiego Ruchu Oporu, które organi-
zowały się w kompanie piechoty, a na-
wet baterie artylerii. Oddziały te liczy-
ły ponad 30 tysięcy ludzi, doskonale 
wyszkolonych i zaprawionych w wal-
kach. Dzięki poświęceniu i bohater-
stwu żołnierzy organizacji „ W " pokaź-
na liczba wyrzutni bomb latających 
„ V - l " została unieszkodliwiona, co 
przekreśliło zamierzenia dowództwa 
niemieckiego, które pragnęło zrównać 
z ziemią Londyn oraz porty południo-
wego wybrzeża Anglii 1 uniemożliwić 
dopływ posiłków oraz sprzętu dla 
wojsk inwazyjnych, szturmujących 
Normandię. Prowizoryczne wyliczenia 
wykazały, że bohaterscy członkowie 
Polskiego Ruchu Oporu wykryli 173 
wyrzutnie „ V - l " i uniemożliwili wy-
strzelenie około 1 500 śmiercionośnych 
pocisków, niwecząc nadzieje Niemców. 

Wbrew przewidywaniom lekarzy Jerzy 
powoli powracał do zdrowia. Dochodzi-
ły do niego wieści o wyzwoleniu Pary-
ża i wspaniałej postawie żołnierzy Pol-
skiego Ruchu Oporu. Wiosna 1945 roku 
była bardzo piękna. Jerzy był już re-
konwalescentem, postanowił wyjechać 
na urłop do Francji. — Stęskniłeś się 
za „Moulln Rouge"? — pytali koledzy. 
Jerzy nie odpowiadał. Bo czy miał Im 
tłumaczyć, że chce wśród mogił roz-
strzelanych odnaleźć grób Margerity? 
Ze zdziwieniem spostrzegał pasma si-
wizny w swoich włosach. — Jestem juź 
starym człowiekiem — pomyślał 
uśmiechając się smutno. — Do Paryża 
leciał transportową ,Jłakotą", przyglą-
dając się z góry szarym falom kana-
łu, a potem złocistym plażom Francji. 
Zniszczone I zamienione w gruzy w y -
rzutnie „bomb latających" przypom-
niały mu desperackie walki z całą po-
tęgą Wehrmachtu, staczane samotnie 
przez bohaterskich partyzantów, którzy 
ginęli z okrzykiem: „Vive la Fran-
ce" — I „Niech żyje Polska"... 

— Dobrze, że pan się zgłosił — oznaj-
mił mu attache wojskowy polskiej pla-
cówki w Paryżu. — Jutro odbędzie się 
dekoracja żołnierzy Ruchu Oporu 
z północnych departamentów. Jest pan 
na liście odznaczonych. Nazajutrz udał 
się na śniadanie do alianckiego kasyna 
w pobliżu attachatu. Obojętnym wzro-
kiem przyglądał się oficerom w najroz-
maitszych mundurach. Nagle zamarł 
w bezruchu. O dwa stoliki dalej z An-
glikami siedziała Margerita w mundu-
rze oficera Pomocniczej Służby Kobie-
cej. — Czyżby halucynacja? — pomy-
ślał. W pewnej chwili jej spojrzenie 
przesunęło się po nim. Na moment 
przestała mówić 1 coś, jakby wyraz 
zdumienia pojawił się na twarzy. Ale 
trwało to krótko. Powoli odwróciła 
głowę w stronę swych towarzyszy 
i rozmawiała dalej. — Co za ogromne 
podobieństwo — pomyślał Jerzy. Obej-
rzał się raz jeszcze. A może mi się tył-
ko wydaje? Przecież Margerity nie wi-
działem od zatonięcia statku... To nie 
może być ona! To byłoby zbyt piękne... 

Pogrążony we wspomnieniach nawet 
nie zauważył, jak podszedł francuski 
oficer. — Hałlo, George! — Pierre! — 
zdziwił się Jerzy. — Co ty tu robisz? 
— Czekam na odznaczenie. — Rozej-
rzał się po sali i dodał: — Jest i „Ju-
no" ! — Przecież ją rozstrzelali — szep-
nął Jerzy. — Nie ją, lecz kobietę mają-
cą ten sam pseudonim. Ale co ci się 
stało? — zaniepokoił się Pierre. — Ach 
prawda! Ty jeszcze w Szkocji mówiłeś 
ml, że „Juno" to twoja Margerita. „Ju-
no" — zapytał — czy ty nie znałaś pol-
skiego lotnika Jerzego? — Znałam — 
odpowiedziała, ale zginął. — Zginął? — 
zdziwił się Pierre. — Przecież siedzi 
obok!... Zerwała się. — Jerzy! To ty? 
Ty żyjesz?!... — Margerito! krzyknął 
Jerzy chwytając ją w objęcia. Pierre 
uśmiechnął się i nalał wina, mówiąc: — 
A teraz wypijmy za najpiękniejsze 
słowo, jakie jest w ludzkiej mowie. 
Słowo silniejsze od śmierci i wojny. — 
Jakie to słowo? — spytała Margerita. 
— Miłość — odrzekł Pierre. 

KONIEC 



Przyznaj się* ły mu do »ego pozowołaś? [ - Czy dostanę u pana przekładnię do roweru? - Spójrz, co za styl 

W I R Ó W K A 
Do zamieszczonej figury prosimy wpi-

sać wirowo dookoła liczb w kwadratacri 
dwanaście wyrazów ośmioliterowych, któ-
rych znaczenia podajemy poniżej. Po-
czątek wpisywania poszczególnych wyra-
zów — w polach oznaczonych strzałkami, 
kierunek wpisywania — zgodny z ruchem 
wskazówek zegara. . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) nakrycie 
głowy wieśniaków krakowskich, czerwo-
na rogatywka obszyta barankiem z pa-
wim piórkiem, 2) miara długości równa 
1000 metrów, 3) zabójca, kat, tyran, 4) 
sprawozdanie radiowe z przebiegu uro-
czystości lub z zawodów sportowych, 5) 
żołnierze policji wojskowej, w carskiej 
Rosji policjanci polityczni, 6) wiadomość 
przekazana drogą telegraficzną, depesza, 
7) odgłosy zescłiłych liści poruszanych 
przez wiatr, szmery, 8) rozkaz stawienia 
się np. do wojska lub odezwa, prokla-
macja, 9) spór, zajście lub wydarzenie 
nieprzewidziane, wypadek, 10) nauka o 
leczeniu chorób, lecznictwo lub wydział 
lekarski uniwersytetu, 11) osoba bardzo 
brzydka, poczwara, straszydło, 12) przy-
rząd, który służy dzieciom, zwłaszcza 
dziewczynkom, do skakania a sportow-
com do treningu. 
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L o G o G R Y F 
Prosimy najpierw odgadnąć 24 wyrazy, których 

znaczenia podajemy niżej i wpisać .ie do odpo-
wiednich kwadratów rysunku. Litery środkowe 
odgadniętych i wpisanych wyrazów, które znajdą 
się w kółkach, czytane kolejno z gory na dół, da-
dzą tekst rozwiązania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) łódź ratunkowa na 
okręcie, 2) bywa w nie dopieczonym chlebie, 3) 
szczęście, los, który kołem się toczy, 4) pogardli-
wa nazwa złego lekarza, 5) przybrzeżne zarośla, 
oczerety, sitowie, 6) wynagrodzenie za kapitał, w y -
pożyczony na pewien czas, 7) jest bliższa ciału niż 
sukmana, 8) to, co u tej krynicy, u tej kaliny Ja-
sio kręcił z wierzbiny, 9) pierwszy historyczny 
władca Polski, 10) dziecinne łóżeczko do huśtania, 
kolebka, 11) chytra zasadzka, zdradziecki wybieg, 
fortel, 12) wódka z miodem podawana na gorąco 
lub zupa z krup, 13) narodowy taniec polski, 14) 
to, co piszą poeci, 15) ruchoma zasłona oddziela-
jąca scenę od widowni, 16) energiczny sprzeciw. 

ostre wystąpienie przeciw niesłusznym działaniom, 
17) największe ptaki, które nie latają i ponoć cho-
wają głowę w piasek, 18) stary niedołęga, safan-
duła lub ciasto miodowe, 19) złośliwy przycinek, 
przymówka, docinek, 20) zupa z buraków, do któ-
rej nie należy ponoć dawać dwóch grzybów, 21) 
miele mąkę i nie ma nic wspólnego z piernikiem, 
22) szkoda wyrządzona komuś niesłusznie, 23) sta-
ranie się o rękę panny, zaloty, 24) huczna, wesoła 
zabawa połączona z pijatyką. 

Rozwiązania pro.simy nadsyłać w terminie 10-
dniowym od daty ukazania się numeru pod adre-
sem redakcji z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 
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W y r a z y k l u c z a p o m o c n i c z e g o : g r o t , d u m a , kęs . R y s y , 
l u k , p o m p a , r y n n a , p o m n i k , k l e j , m i la . 

T e k s t s z y f r o g r a m u : P O L S K A — K R A J E M P I Ę K N Y M , 
G O S P O D A R N Y M I K U L T U R A L N Y M . 
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